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SŁOWO .WILEŃSKIE 


l Stefan Wierzyñski. 7 
Ś/ązaCY. 


I znowu Polska, we krwi brodzić, musi 
баа swą” duszą od'krańca po kraniec, 
by zerwać pętaz któremi wróg dusi, 

niby żelazny, śmiertelny kaganiec. 

I znów na litość musimy być głusi, 

z bagnetem runąć na wrogi nam szaniec, 
by. jasny promień: obronić Wolności, 

co tak niedawno w naszej ziemi gości. 


neam się*żdało, że niebo błękitem 
bez chmur isgrzmotów zawisło już wreszcie, 
#2 się otwarło Szczęście „złotym szczytem 
w, naszym ogromnym, gorącym proteście, 
że nasza wolność nie jest tylko тут, 
że trwa nietylko w brawurowym gieście, 
lecz, że się mocą utrwala nad nami, 
ozdobna pracą, a nie krwi kropłami. 


Ale gdy wrogów podła, zawierucha 

срсе nam wydzierać to, co duszą naszą, 
kiedy nam złamać chce polskiego ducha 

i zabić w sercach dawną wolność laszą, 
aby nas znowu przykuć do łańcucha — 
wtedy nas żadne przeszkody nie straszą, 
wtedy raz jeszcze krwiq. spłyniemy krasną, 
aby mieć Polskę wolną, całą, własną. 


А więc — do" broni! Niech busarskie zbroje ' \ 
szumią skrzydłami nam pieśni bojowe, I leg ү NL ед Лу. 

niech 'się poświęceń otworzą podwoje, Ме - U YA УЗ зу Фи. 
by przyjąć znowu trupy ofiar nowe; | PHU u Š el 

Wolność — Ojczyzna — to nasze ostoje, 49 кыне Va | Nanna 

| ми З. ys | : 
] Mu 


nic пат, ni pęta, ni wrota grobowe — — w Wi 
un 


у Muk 4 
йү. 


Zrobimy wszystko, co duch zrobić może — — | piu 
tak nam dopomóż, Chryste Panie Во?е!... | Жеф 


Stefan Wierzyński. 
S-an Wierzyñski. 


Futurus. 


W prastary gmach literatury, stojący wiecz- 
ale na tych samych fundamentach, zmieniejący 
tylko nadbudowę z biegiem czasu, uderzył grom, 
który, osuwając się po konduktorach szablonu, 
dotarł do kamienla węgielnego i, miast w ziemię 
ujść, targnął піт całą siłą. A grom ów to 
futuryzm, 

Dużo od Pewnego czasu piszą o nim, ga- 
niąc lub chwaląc (rzadko), przeważnie napadając, 
mieszając z błotem, odmawiając mu wszelkiego 
sensu | prawa istnienia. Jak każda nowość, jest 
on przylęty nieprzychylnie, co do pewnego stop- 
mia ma może słuszność ze względu na ekscesy 
literackie, jakich dopuszczają się niektórzy z no- 
wych poetów. 

Niektórzy — gdyż nie wszyscy. 

Futuryzm już to kierunek w sztuce, mający 

na celu przedstawić dane wrażenie czy nastrój 
za pomocą jaknajbardziej prymitywnego sposobu, 
oddać bezpośredniość oraz charakter wrażeń tak, 
jak one krystalizują się w świadomości artysty. 
Nie chodzi mu więc specjalnie o coś, co mogło- 
by zrobić wrażenie piękną formą, lecz dając od- 
<zucia prędzej psychologiczne niż artystyczne, 
thce podziałać па wyobraźnię nietyle artysty 
Че człowieka zasadniczo. 
z Ponieważ jednak niektórzy futuryści prze- 
holowują w swych dobrych chęciach, ściągają 
przez to szyderstwa i kpiny, jakkolwiek nie 
wszyscy na to zasługują. 

Futuryzm kwitnie teraz nietylko w literatu- 
те, lecz | malarstwie, gdzie przejawia się jako 
prymitywizm, kubizm i t. d. 

Poeci — futuryści grupują się koło dwuch 


АА ИАА. 


е Се 
т SN MAG 


centrów: miesięcznik literacki „Skamender* i 
klub futurystyczny „Katarynka”. 
Poeci S$kamandra są to, 
umiarkowani futuryści. i 
Pierwsze miejsce wśród nich zajmuje Ju- 
ljan Tuwim, który swój stosunek do literatury 
określił wyraźnie w „Poezji“ („Czyhanie na Bo- 
ga*). Powiada on tak: 
Będę ja pierwszym w Polsce futurystą, 
a to me znaczy, bym się stał głuptasem, 
z poezji czyni i z hałasem 
ga, a jest tylko g 
i to nie znaczy bym na prze: 
bym zerwał w wierszu nawet 


że tak powiem, 


łość plunął, 
z przeszłym czasem — 

1 ortografją, musimy dodać ze swej strony, 
jak to zrobił pan Jeży Jankowski (Jerzy Jankow 
ski dawniej ten pan się nazywał). 

Zdanie , Tuwima podzielają wszyscy poeci 
grupy Skamandra jak Kazimierz Wierzyński, Jwa- 
szkiewicz, Słonimski 1 inni. Ludzie ci, dając na- 
stroje zupełnie nowe i między sobą różne, trzy- 
mają się do pewnego stopnia pojęć „starej“ lite- 
ratury: uznają rytm, używają stosunkowo niewie- 
le nieartykułowanych dźwięków i ordynarnych 
wyrażeń, jednem słowem uznają to, co się rozu- 
mie przez określenie: dobry smak. Pomimo jed- 
nak tej, rzecby można, „zaśniedziałości” (w 
oczach jaskrawych futurystów) poezje ich są 
czemś zupełnie nowem w literaturze, odmiennem 
od tego, co do tej pory było. 

Odmienność ta jest koniecznością dziejów 
literatury; tłumaczyć tego nie trzeba, jedynie tyl- 
ko przypomnieć sobie należy kolejność zmian, 
zachodzących w literaturze choćby od XVIII w. tyl- 
ko — sentymentalizm, romantyzm z mesjanizmem, 
pozytywizm, neoromantyzm, impresjonizm wresz- 
cle. Futuryzm więc jest w literaturze zjawiskiem, 
następującem siłą rzeczy (futurus ten „ca musi być). 

Nie powinien on jednak stawać się czemś, 


со z poważnej literatury pięknej robi szopkS 
i pozwala przypuszczać, że autor kpi z czytelnika 
I z siebie, jak to sądzić można, czytając kombi* 
nacje poetyckie niektórych członków klubu futu- 
rystów „Katarynka”, który to klub stanowi dru- 
gie, bardziej jaskrawe, centrum ruchu futurys- 
tycznego. 

Ktoś z Wilnian zauważył niedawno w rozmo- 
wie, że utwory owych „kataryniarzy” zapądzą za- 
pewne niedługo w kąt wszystkie „Muchy”, „Bo: 
ciany”, „Szczutki”, „Wesołki” i inne humory: 
styczne pisma. 

Zgodzić się na to można, widząc „futuroro- 
by” Aleksandra Wata, mieszczące się w zbiorku 
pod tytułem: „Ja z jednej ony i Ja z drugiej 
strony mego mopsożelaznego piecyka”, 

„Futororoby* te nie dają ani zadowolenia 
estetycznego, ani żadnej ciekawej lub oryginalnej 
myśli. 

Oryginalnej myśli dać nie mogą, gdyż są 
najwidoczniej dowodem naprawdę, tym razem, 
oryginalnej bezmyślności. | tu trzeba się zgodzić 
bez zastczeżeń z tymi, którzy twierdzą, że tego ro- 
dzaju futuryzm nie ma sensu, aai racji bytu. 

Oto przykład: 

— Kręgosłup zielony, fioletowy, szkarłatny, se 
ledynowy, nie — mój żółty. Srebrna przestrzeń 
(temperatura — 253); rymt elektrycznych ryb. Raz 
dwa. Raz dwa. Dręcz żółty kręgosłupie. — 

Albo to: 

— Autoportret. Powieki | bez powiekł, | bez, 
i bez, i poza. | poza dumała cicho i ciepło a ros- 
tąż lamp skalała nieme bezusty. I smętne о tyl 
1 ty kosujko wież chorych I klin bezwargich powiek. 

Sztylet bez powieki. Wieki bez powieki. Po 
wieki bez powieki. Kło powie czy jako powie, wie 
со wypowie. Ja Aleksander Wat, młodzieniec o po 
łamanym па płaskonosie w joskrawożółtej kami- 


zelce, o odstających uszach I ślepych oczach. Stu- 
diosus philosophie. Nie cała 8 m. 31 tel. 282—42,— 


с. d. п. 


— дедов Januszaj(is 
generałem. 


Sprawa powrotu Jeńców. 


WARSZAWA, 12-IV. (Е. 


sterjum spraw zegranicznych komu- 
nikuje, że utworzona została dele- 


gacja polska do komisji 


repartryjacyjnej w Moskwie, która 


zajmie się w myśl traktatu 
jeńców polskich z Rosji. 
delegacji stoi Edward Zale 


Punkta sanitarne dla powra- 
cających jeńców. 

WARSZAWA. (Orient). W związku 

z licznym powrotem uchodźców pol: 


skich z Rosji, ministerst 


wewnętrznych wydało okólnik do 
wszystkich starostw kresowych, aby 
ściśle były przestrzegane 


E). Mini- 


mieszanej 


powrctem 
Na czele 


Z MIASTA, 


Niedzielne wiece. 

W ubiegłą ł 
szereg wieców w sprawie Wileń 
Imponującym był wiec w Sali 


niedzielę odbył 


wski. skiej, zwołany przez związek ot 


woli ludno 


prezesa 


wo spraw skiego. 


rowicz. 
przepisy 


należenia до P 


Wiec zagaił p. Wacław Studnie! 
wołano pułk. Józefov 
do honorowego prezydjum zepr 
no J. Е. ks. 


biskupa dr. Ba 


Pierwszy przemówił redakto! 
Mówca przebiegł hi 
sprawy wileńskiej, omówił sto: 


CIETY EATER TRZA TATTOO УОКЕР 


Teatr „Miniatur“ 


pod kierunkiem 
St. Szoslanda. 


DZIŚ 


Dr. J. Bernsztejn 
powrócił i wznowił przy- 
facie chorych choroby 
skórne, weneryczne i 
nm:oczopłciowe. Przyjm. 
9—1 pp. 4—8 wiecz. мі. 
milel 2 5, 


Dr. med. А. Cynsbler 
Choroby skórne, weneryczne 
i syfilis ((06—914). Elektro- 
lecznica, Przyjm. od g. 11— 
215-—7 pp. Micklewicza (S to 

) Ne 14, róg Tatarskiej. 


Dr. 1. Abramowicz. 
Chor. skórne, wenerycz 
ne, sifils (006, $ 
d 10-1, 4 

(obek Ostre 


Zgubione dokumenta woj- 
skowe 1 świadectwa szkolno 
na imę plutonowego KURKA 
unieważniają się. Łaskawy 
znalnzca pieniądze zatrzyma 
sobie jako nagrodą a toku- 
menta zwrócić do Admini- 
stracji „Słowa Zob“. 2 


Redaktor odpowiedzialny Т. W. Laudyn. 


7 ме ÓW 
Зо Zwi Wie 


r 


2 przedstawieni. 


cz 

о za 
komedja 

Kasa ot 


i Т. Bunimow 
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Dr. Kenigsberg, С 
woneryczne, Bytilia (0 
1 skócne, S'to Jerska 
Mickiewicza), g. 10—! 


Stefan Wierzyński. 


Futurus. 


Oto „poezja“ pana Aleksandra Wata. Cha- 
rekterystyka wykończona. 


Utwory Stanisława Młodożeńca, także człon” 
ka klubu futurystów „Katarynka“ (zbiorek: „Kreski 
i Futureski) są dowodem pewnego talentu, zma: 
nierowanego przez modę może, а w każdym ra- 
zie robiącego wrażenie sztuczności i pozy na ory- 
ginalność. W przeciwieństwie jednak do Wata, 
St. Młodożeniec w poezjach swych daje pewien 
zrozumiały nastrój i sens logiczny. 

Poezje te są dzikie wzrokowo, lecz za mały- 
mi wyjątkami dają pewne miłe wrażenie estetycz: 
ме swą harmonją dźwięków. 

„Dzikie wzrokowo” за one przez swoje duże 
litery w środku słowa, nie dające się absolutnie 
niczem wytłómaczyć. 

Któreś z pism wileńskich przytoczyło nie- 
dawno wiersz pod tytułem „Futurorobnia”, jako 
przykład twórczości Młodożeńca. Wiersz ten, jako 
jedyny w tym rodzaju w „Kreskach i Futureskach”, 
nie może służyć jako charakterystyka twórczości 
wspomnianego poety; twórczość każdą bowiem 
charakteryzować można tylko utworem, będącym 
swego rodzaju typem, 

Wierszem takim może być „Pastuch”, gdyż 
jest on jednym z ciągłości danego cyklu nastrojów 
о charakterze ludowym. 


Przytaczam go. 

piJany_na wierzbowym kiJu 
TRAJkoce MAJ— 

tUJarecko mOJa — ага) 
OJA — JaJ 

KRASUla posła Jaz do LASU 
akaJ ze кај 

fuJarecko mOJa — дгај 
OJA — JAJ 

po ROSie sama trawa ROŚnie 
na co ci gaJ 

fUJarecko тОЈа — graJ 
OJA — JAJ 

JAJ 


TRAJkoce MAJ. 
Wiersz ten jest jednym z jasnych nastrojów 
„Kresek i Futuresek”. а 
Nietylko jednak swymi jasnymi nastrojami 
dźwięczy wspomniany zbiorek. Są tam nastroje 
przykre, zgrzytające, oddane nad wyraz praw- 
dziwie, choć równie oryginalnie. Da takich należą 
„Pogrzeb” i „Zgrzyt”. Są to obrazki z szarej mo- 
notonnej codzienności życia, życia zwykłego, real- 
nego. Drgają one pewną ironją, smutkiem nawet. 
Młodożeniec wogóle jest stosunkowo ko- 
styczny, zjadliwy nawet, czasem rzewny i smutny. 
‚ Jest оп, bez kwestji, bardzo utalentowanym 
twórcą „futuforobów” i futuryzmu. 


А teraz trzeci poeta klubu „Katarynka”— 
Bruno Jasieński, aator zbiorku „But w buto- 
nierce”. 

Zbiorek ów to prawdziwa poezja, owiana 
tchnieniem wsi, kawiarni, buduaru, dymem auta, 
nastrojem miasta wreszcie. 

Powiedziałem, że zbiorek „But w butonier- 


ی ی ڪڪ 
ce” jest prawdziwą poezją i, jakkolwiek rażą w‏ 
nim niektóre 'rzeczy  lapidarnością wyrażeń; nie‏ 
cofnę tego określenia, gdyż jest to poezja wielce‏ 
oryginalna w koncepcji i formie.‏ 

Jasieński odrazu na pierwszej stronie zazna- 
cza, że „sobie śpiewa, a nie komu”, dając swej 
książce dedykację tego rodzaju: „Brunonowi Ja- 
sieńskiemu, genjalnemu twórcy „Buta w buto- 
nierce" tę książkę zielonych możliwości poświę- 
сат“. | rzeczywiście jest to książka „zielonych 
możliwości”, naprawdę poświęcona tylko jemu 
samemu i tylko o jego własnych przeżyciach, 
wrażeniach i nastrojach traktująca. Nastroje te są 
zaś tak oryginalne i silne, że czytający zaczyna 
obrazować w sposób podany mu przez autora, 
obrazować niewolniczo i bez zastrzeżeń. 

Wiersz Jasieńskiego jest pełny, szeroki, 
dźwięczny a oryginalny. Przelewa się on kaskada 
dźwięków subtelnych w tonie, jakkolwiek ordy- 
narnych często w znaczeniu. 

Niektóre wiersze, odrażające już samym ty- 
tułem, są jednak wykończone pod każdym wzglę* 
dem jak w nastroju tak i w formie. 

Trudnoby zastanawiać się nad każdym wier- 
szem oddzielnie, jakkolwiek miałoby się chęć ku 
temu ze względu na cud formy i dźwięku; dźwię- 
ku — gdyż utwory te wszystkie dzwonią, jak małe 
dzwoneczki janczarskiej kapeli, drgają jak cichy 
ton trąconej harfy; czasem zaś ryczą stugłosym 
okrzykiem orkiestry wojskowej, stukają obcasami 
podkutych żołnierskich butów о bruk uliczny, 
śpiewają tonami wojskowych piosenek. 


C. d. n. 


Stefan Wierzyński. 


Futurus. 


(Dokończenie) 


Takim jest wiersz p. t. „Marsz”. Monotonja 
dźwięków odrywanych, słów oddzielanych krop- 
kami, a jednak kalejdoskop wrażeń i obrazów. 
Nastrój chwilami dziarski, młodociany, wojskowy, 
chwilami smutny, bolesny, ciężki—okrzyk żegna: 
jącej matki lub narzeczonej. Jako przykład gięt- 
kości stylu i logiczności dźwięku, przytoczę w ce- 
łości wiersz pod tytułem: „Miłość na aucie”, 


— Było złote, letnie rano w szumie kolnych heksametrów, 
Auto szło po równej szosie, zostawiając w tyle kurz. 

Zbity licznik pokazywał 160 kilometrów. 

Koło nas leciały pola rozpluskanych żółtych zbóż. 


Koło nas leciały pola, I zagaje, i mokradła, 

Jakaś łąka, jakaś rzeka, jakaś w drzewach skryta wieś. 
Ja objąłem Panią ręka, żeby Pani nie wypadła. 

Wicher zdarł mi czapkę z głowy i po polach poniósł gdzieś. 


Pani śmiała slg radośnie błyskawicznym tremolando, 
Obryzgany pani śmiechem śmiał się złoty, letni dzień 

I w dyskretnym cieniu ronda z żytnich kłosów ogirlandą 
Nasze usta się spotkały jeszcze pełne świeżych drgnień... 


Może pani chclata krzyczeć? Świat oszalał jak ed wina... 
Wiatr gwałtowny bił w policzki, wiatr zapierał w pier 
siach dech 


Auto szło warjackiem tempm 160 wiorst godzina. 
Koło nas leclały pola, kępydrzew | czuby strzech. — 


Wiersz ten oddyda pełnią Przyrody, mło” 
dości, radości życia, jst pełen ładnych i огу!" 
nalnych określeń jak: „nzpluskane zboże”, pojęcie 
śmiejącego się dnia „obyzganego Pani śmiechem”. 
Ма on dziwną harmoniność linji słowa, zarówno 
jak sąsiadujące z nim ,Penienki W lesie” śliczne 
w swym kolorycie. 


A teraz wiersz tytułowy: „Bat w butonierce”. 


Zmarnowałem podeszwy w załodzienanych Spleszeniach, 
Teraz jestem słoneczny, siebie pewny ! TA 


146 młody, genjalny, trzymám ręce w kieszeniach, 
Stawiam kroki milowe, zamąszyste, jak Świat. 


Nie zatrzymam się nigdzie ла rozstajśch na wiorstach, 
Bo mnie niesie coś wiecznie, motory<zni€ i przed 


Mijam strachy na wróble w eleganckich windhorstach, 
Wszystkim kłaniam się grzecznie 1 poprawiam im pled, 
W parkocieniu krokietni — jakiś meeting panieński. 
Dyskutują o sztuce, objawiając swój traf. 

One jeszcze nie wiedzą że gdy nastał Jasleñski, 
Bezpowrotnie umarli 1 Tetmajer i Staff. 


One jeszęze nie wiedzą, one jeszcze nie wierzą. 


Poeżyjnojść, fntaryzm — niewiadoma 
Chodźmy biegać, panienki, niech się SIÓWki oświeżą, — 
Będzie lepiej smakować poobiedni jour ` fixe, 


Przeleciało gdzieś anto w białych kłębśch benzyny, 
Zefurkotał na wietrze trzepecący się 5281 
Pojechała mi bajka poza góry, doliny, 

I nie Jakoś mi nie żal, a powinno być ŻA. 


Tak mi dobrze, tak mojo, aż rechoce się serce 
Same nogi mnie niosą gdzieś — | po co ml gdzie? 

Idę młody, genjalny, niosę But w butonierce, к 
Tym, co za mną nle zdążą, „echopowiem: — Adieu!” — 

„Sieblepewność* niezrównana, poczucie mor 
cy; znaczenie swego talentu olbrzymie, które mo- 
ałoby być nazwane zarozumiałością, gdyby nie 
faktyczna olbrzymia Skala, na jaką zdolności 1 
dar poetycki Jpsieńskiego są zakrojone. 

Wiersz ten jestto credo Jasieńskiego, dające 
się wypowiedzieć w następujących słowach: — 
wierzę że pójdę naprzód, daleko, że zajdą tam, 
gdzie zajść chcę, że nikt mi nie stanie na drodze, 
bo kto stanie—zwyciężę. Pójdę... może sam, bo 
kto za mną nie zdąży, „echopowiem—Adieul" 

Bruno Jasieński nie przecenia swych sił; 
swego talentu; ma prawo tak powiedzieć, gdyż 
zdolności jego upoważniają go. Jest on popierw= 
sze cudownym poetą w całym znaczeniu tego 
słowa, po drugie dopiero poetą—futurystą. 


Wat — Młodożeniec — Jasieński. 

Pierwszego określić można słowami Norwida: 
„Со сі ludzie z poczciwością słowa zrobili”. — 

Drugiego nazwać można: sielanką futuryzmu. 

Trzeci — określa siebie sam w dedykacji 
swego „Buta w butonierce”. 
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anizacji prof. F. Ru 
„Bratniej 


Wierzyń- 


Pomnę w klasztornej kazamacie, 
Tego co cierpiał za miljony, 
co w cierpień majestacie 
ji proroczej, a natchnionej 
ze klęski i męczeństwo 
by widział i zwycięstwo 
[ aj na ksiegi Waszej karty 
Wpisuje się dzień nowej егу, 
Znak niewolnictwa z Was już start 


czter 


wiedzie młodych 
jako ongiś w Nazarecie 
się Boskiego cud wcielenia 
‚ tu, po latach wielu przec 
ę dopełnia zy niebo a, 
b 


RÓL LĄ 


tysiącem lat znowu idz 
+ nowemu pokłonić królowi, 
ów powstaje powoli 
i z hańby niewoli 
szę | swe serce zdrowi 


ту, 


— Оп dotąd niemy. 


m lat znowu idziemy. 


zem lat ni 

odwieczne, 
kadzidło, złota Pobrz 
niły lśniące dotąd szy 
zdarły kłamstwa liczmamy przeklęte, 


emy dary 


| 


маурагаае) 


ucismonycn 
żądzę wolności, że z najsłabszymi i swego rządu, 


rozpalała | jako poddanego państwa 


uwydatnia 


O = a = 


Со bezcześciły gród, pięknością stary, 
Jak przed tysiącem lat niesiemy dary. 


Ja niosę kielich pełen myrrą droga, 

jak oliwna rózdżka pokój cz 
| odpoczynku rzuca na kraj blaski, 
Zdóbląc go w bóstwa, dobroczynne łaski. 
Pokoju bóstwo, to Święta Mistrzyni, 
Зе mnie, bym chwilę dał krajowi błogą, 
A więc mu niosę kielich z Myrrą drogą. 


KRÓL И. 


wonne przynoszę mu dymy 
Na chwały wielkiej par ę wieczystą, 


w аа pyszn 
Dam mu dobrobyt i 

go na dłu 
1 raj rzybliży mu — dotąd: da 
I błyśnie cudem, 
Radością pełną, ws 
Kiedy w bogactwa przywdz 


ak niebia 


Zabłyśnie chwałą odkupiciel 
Co krwią swych młodych 
W dzwon odkupie: ełny 
Niech,krew już spłynie 
Niech laur na 1 
Niechaj świat przed nim 
Niech błyśnie chwałą odki 


nowy, 


jzwomi. 
у dłoni, 
е śnie mu świeży. 
dumnej ugnie głowy, 
исе! mowy <,» 


Michal 
Michal 
elnik st. Marc 
tyczpia 19 


rowadzenie 7 przy zauiku Mało-Nikodemskim 
4 ро poł. do kaplicy na cmentarzu 
w środę 7 stycznia, poczem 

nieutułeni w żalu 


dzieci i wnuczki. 


zd u broszurka 
W. na LITWIE“ 
asza Świerczewskiego. 


- Do nabycia w Adm. „ЇЧ. Kra 
jarni Wojskowej, „Kultu i 
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Wilno, Niemiecka 35. 


przyjmuje administrator „Naszego Kraju“ 
S. Grabowski, S-to Jerska 4 
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STEFAN WIERZYŃSKI. 


Nowe książki. 


„Śniegi wiosenne" — Halina Zawadzka. 
Nakład księgarni J. Zawadzkiego. 
Wilno, 1921, 

„Na cbwałę słońca” — Wanda Niedział- 
kowska - Dobaczewska. Poznań. 
Wielkopolska Księgarnia Nakłado- 
wa. 1920. 


Życie nie jest ani „straszne” ani 
| „rozkoszne”,ani „dobre” ani „złe”— 
jest ono takiem, jakiem stworzy je 
każdy człowiek w swej duszy: rado- 
snem lub załzawionem, prostem lub 
skomplikowanem. Przeżycia odgry- 
wają tu najmniejszą rolę, gdyż moż- 
na przecierpieć wiele i mieć duszę 
jasną, radosną jak pieśń zwycięstwa, 
można też przecierpieć niewiele, a 
nosić w sobie kiry żałobne i pogrze- 
bowe marsze; można widzieć w niem 
tysiące zagadek, wśród których dusza 
się błąka niby w, labiryncie dróg, 
można zaś iść przez nie prostolinij- 
nie, obierając sobie jako wytycznę 
jaśń, pogodę, równowagę duchową 
w zrozumieniu coraz to dalszych i 
dalszych przemian duchowych w dą- 
żeniu duszy ludzkiej do boskości. 
Siostry: poetki — p. Zawadzka i p. 
Niedziałkowska- Dobaczewska —zejęły 
te dwa wręcz odmienne stanowiska 
w swych zbiorkach. poezji—pierwszej 
„Śniegi wiosenne”, drugiej „Na chwa- 
łę słońca”. Odmienność stanowisk 
widać odrazu na pierwszych stronach 
ich zbiorków. 
Halina Zawadzka uderza odrazu 
w ton posępny; boli ją, że 
„„wszystko, co kocham I co nienawidzę, 
zaklęte w rymów | strof zrchitrawy, 


wy podejmiecie--publiczność, wy—widza 
na krótką chwilę niedbałej zabawy. 


Wanda Dobaczewska nie zasta- 
nowi się nad tem, co Halinę Za- 
wadzką tym razem interesuje; ona 
rzuca w świat, w przestrzeń swą du- 
szę „na chwałę słońca”, rzuca we 
wspaniałym, olbrzymim, dźwięcznym 


STEP PAS SERTE, L — Ku usis 
~ -—A 


hymnie, co łamiąc granie, opasujące 
ziemię, leci hen, . ku umiłowanemu 
bożkowi Kupale, by rozdzwonić się 
tam radością życia, miłością tego 
życia w każdych jego przejawach, i 
boskiego słońca w każdej jego fazie. 
Dobaczewska bierze życie bardzo 
prosto, po pogańsku prawie; to samo 
życie, do którego H. Z. szuka „та“ 
klętych kluczy” w duszach przez sie- 
bie uczonych dzieci, nie znajdując 
ich we własnej duszy, płonie W. D. 
miłością do słońca, za 

„dkrólewską purpurę róż, 
za tęcze, drżące w perłowych kropel- 

kach rosy 
za niebo twoje, za płomienny maje- 

stat zórz 
za złote, ciężkie, od ziaren chylące 

się kłosy. 


za łzy I radość, Za chleby i pszczel 
ny ul, 
za dzień wschodzący, za uśmiech 
ziemi, za życie! 
Dobaczewska śpiewa jak potomek 
pogańskich bóstw, czuje jakby ich 
myśli, gdy woła ustami Swiatowida 
do Chrystusa: 
Nie pragnęłem żadnych całopaleń, 
anim spłonął na oflarę sam; 
nie kazałem poprzez ból i ciernie 
iść do złotych zaświatowych bram. 


Зет radość szczodrobliwą dłonią, 
cóż Ty ziemi, biały Chryste, dasz? 
Będzie ona mary śnić przy tobie, 
wstecz ku śmierci odwracając twarz. 
Jasna dusza poetki przeciwstawia 
dawne pogaństwo chrystjanizmowi i 
chce wyciągać z tego konsekwencje... 
zatrzymuje się na jednej tylko: 
„znów staniemy przeciw sobie, 
w bój odwieczny znowu ja I ty. 
Wszystkie wiersze Wandy Doba- 
czewskiej mają tę samą cechę: po- 
godę; czy to są wspomnienia pogań- 
skiego Olimpu, czy teź nuty „na polu 
i w lesie” dzwoniące, są one spo- 
kojne, jasne; są one jakby obrazem 
równowagi duchowej, owej wody 
spokojnej, w której niebo się odbija, 
(D. n.) 


r 


STEFAN WIERZYŃSKI. 


Nowe książki. 

„Śniegi wiosenne” — Halina Zawadzka. 
"Nakład księgarni J. Zawadzkiego. 
Wilno, 1921. 

„Na cbwałę słońca” — Wanda Niedział- 
kowska - Dobaczewska. Poznań. 
Wielkopolska Księgarnia Nakłado- 
wa. 1920. 

(Dokończenie). - 

Halina Zawadzka w swych „5пїе- 

gach wiosennych* daje zupełnie coś 
innego, coś, co jest wręcz przeciwnie 
Wandzie Dobaczewskiej, która bierze 
od świata piękno jedynie, bierze ob 
jektywnie— Zawadzka daje sąd. „Ро- 
tłukłam wszystkie swoje lalki"---wszyst- 
kie złudzenie „i teraz ше mam czem 
się bawić“ — szuka więc „kluczy za” 
klętych” do wrót przyszłości, gdyż od 
przeszłości wrót, od owej „szarej teki” 
z listami, od przeszłości „zgubiła 
dawno klucz*. t 
Szuka więc „czwórlistnych koni 
czyn“, oddaje to, со ma najdroższe 
„za oklask*, pragnie „w pogodny 
wieczór* burz, by móc stworzyć so- 
bie nowe „dziewczynki z porcelany“, 
w rozbiciu których 
„niema mojej winy, 
bo któż to zresztą wiedzieć może, 
że lalek krew to są trociny... 
jednem słowem tonie w kompli- 
kacjach życia, w jego załamaniach* 
nie przestaje jednak wierzyć, że 
któregokolwiek dnia nadejdzie jasne 
szczęście 
I pokój rozsłoneczni tysiącem złotych 
smug 
| włoży gałęź bzu w ściśnięte bólu 
pięście, 
fijolkéw wonny pęk rozsypie na mój 
próg. 


Szukając jednak owych „CZWÓT* 
listnych koniczyn*, nie zasklepia się 
w sobie, widzi wszystko, со los koło 
niej tworzy lub obala: spogląda na 
cmentarze wojskowe, myśli o tych, 
co zginęli w walce za Krej. 

| mówi im: 

Za wasze dusze, za wasze dusze, 
nie po kościołach modlić się trzeba, 


nie kadzidlonych smug pióropusze 
stać się wam będą w drogę do nieba 


Z szabel skrwawionych wam katafalki 
dłonie żołnierskie wzniosą bez łkania, 
bo kto umiera na polu walki, 

temu wystarcza glorja skonania. 

Ni wam potrzebne pieśni pastusze, 
nl wam organów grzmiące modlitwy. 
Za wasze dusze, za wasze dusze, 
modlą się kule na polu bitwy, 

Rozumie Н. Zawadzka całą tra- 
gedję chwalebną śmierci żołnierskiej, 
osamotnionej, gwałtownej. 

Pani Zawadzka patrzy na świat 
bez рготіеппеј jasności siostry swej, 
oświetla go subjektywnie, ciemnymi. 
promieniami reflektoru Pani Doba- 
czewska zaś bierze fakty i zdarzenia 
prawie objektywnie, zabarwiając је 
promieniami słońca. 

Jeśli chodzi o technikę — pani 
Dobaczewska jest trochę monotonna 
w rytmie, czego p. Zawadzkiej ро’ 
wiedzieć nie można w żadnym wy* 
padku. 

Zewnętrznie — obie książeczki są 
wydane ładnie, w zbiorku pani Za- 
wadzkiej jest jednak korekta prze- 
prowadzona znacznie lepiej 1 wogóle 
jest on, optycznie biorąc, ładniejszy. 

Wilno może być zupełnie zado- 
wolone ze swych obu poetek. 


NOM № a 


Stefan Wierzyński. 


Nowy Rok. К W albumie. 


Niosąc swe serce kryształowo czyste | s i Tęsknimy zawsze za szczęścia chwilami, 
w bialych, mlodzieñczych, dobrych, cichych dłoniach, mówimy zwykle о niem, że już było, 
przychodzisz... Li nadziei srebrz die, PAŃ > 
wieńcem spoczęły па promiennych skroniach. Агыш (PrASNIE, опо powróciło 

> s $ ył i ozłociło nas znowu blaskami. 
Idziesz do ludzi z ufnością, nadzieją, 
że pojmą twoje rozkoszne zamiary, Zdarza się jednak, że szczęście jest z nami, 
że cię odczują, że cię zrozumieją, że może dać nam dobre, jasne chwile, 
z radością przyjmą cudowne twe dary, Ў uciech tyle, i radości tyle 
i że szczęśliwe zabłysną im chwile, A i chwilẹ życia ozdobić różami. 
Со zetrą troski rzyznę z ich czoła, 
a dadzą ciszy i spokoju tyle, r l \ I wtedy szczęście odtrącamy sami 
że jęk rozpaczny nigdy nie zawoła. 4 dla jakichś dziwnych utopji czy marzeń, 

z z nadzieją utną i świetlar i pośród życia szarych, zwykłych zdarzeń 


Spłoną twe cudne, wyśnione zamiary, jesteśmy znowu pragnień pielgrzymami. 
serce rozpali się rozdarcia raną, 1 . 
kiedy oplują ludzie twoje dary, 


EP и А УЧ Муху rommi 

Kiedy je przyjmą jak szych, jak liczmany, „WM a 

nie zrozumieją ich jasnej boskości... | WILLE 

Odejdziesz smutny, odziany w łachmany ! — a 
i zginiesz w cichej, bezbarwnej przeszlošci. MAŁY FELJETON. 
A ludzie znowu szukać szczęścia będą г: 
i'znów ше pojmą, gdy przychodzi złote, 
I nic ni ajdą, a tylko zdobędą Na ийсе pada blask złocisty 

ból... zniechęcenie... niewiarę... tęsknotę... i świat cały ciepłem słońca złoci... 
Na srebrzyste płateczki stokroci 

= — Uśmiech nieba płynie jasny, czysty, 


Więc naprawdę na życiowe krosna 
TR aiy rzuciła wzorzyste, 
К R у asne słońcem, rosami perliste 
eti А Przecudowna Jasna Pani—Wiosna. 

| ——— H TV —o . 1 
\ Ули NU. 


AN „Slowa Lon " 


mitu WA, 


Stefan Wierzyñski. 
* ж 


`` 


A 
r WONG \\\ АУЫ 


И Е 
М.М. МАА, 


Hareerzom. 


naprzód 

aprzód, w słońce, w blask zorzy rumiany 

tworzyć dla św 1 | Ja 
rzy dla świata cud i piękno czynu 

nie dbać o y, ni | A 

ме dbać o laury, ni liście wawrzynu 

jeno mieć w dusz А 

ш luszy kwiat barwny wiośniany 

adziei, rwącej w wir walki i boju 


i Wiarę w prawdę, a owocność znoju 


Bez wahań, szarpań wewnętrznych i męki 

jasno, pogodnie iść w życie bez lęku š 
ее = 

zmniejszać rozpacze innym i udręki 

i światła wnosić jarzące promienie у 

tam, gdzie panują niezgłębione cienie. 

Twoja to praca oje to zadanie, 

cel twego życia to, polski Harcerzu 

Я prawdą, а światłem trwaj zawsze w przymierzu 
dzielnie siej, ziarno na dusz, polskich łonie Ë 
a plon, co 'wzejdzie oblity, wspaniały, | 


będzie nagrodą twą i blaskiem chwały 


п; 


و — 


w 
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TEFAN WIERZYŃSKI. 


Karnawał. 


Pajac w srebrzyste dzwonki dzwoni, 

wale nas unosi w kraje szału... 

podaj mi lilje twoich dłoni... 

wszak to już koniec karnawału... 
Jak krótkie mgnienia zbiegły chwile, 
upojnym walcem kołysane.. 
A teraz... jeno w wspomnień pyle 
są chwile cudne i świetlane. 


Pajac w srebrzyste brząka dzwonki, 
a walc już kona w chwili szału, 

i już nadchodzi czas rozłąki, 

z upojną chwilą karnawału. 


Hej, zapomnijmy życia troski, 

wznieśmy do góry wina Czasze, 

niech nam, jak dawniej, brzmi walc boski, 
bo przecież tylko „Dzisiaj“ nasze... 


„jutro“... będzie, со los zdarzy... 
7 to? Już czara ZnOWU pusta? 
„autek w twojej widzę twarzy? 

smutki! Luba, daj mi usta... 


Pajac znów w dzwonki srebrne dzwoni, 
i znowu pełne mamy сла 

Podaj mi kwiaty twoich dłoni, 
zapomnij „Jutro“ — „Dzisiaj“ nasze! 


A więc niech „Dzisiaj“ cudnem będzie, 


niech nas w krainy wie ie łu, 
niech przecudowne nitki przędz 
w ostatnie chwile karnawału. 


POWRÓT. 


Harcerzom Wileńskim. 


Radość ku nam polatuje 

od granicznych kopców: 

Wilno sercem oczekuje 

na powrót swych chłopców 
Chłopcy idą, chłopcy nasi, 

co swą piersią młodą 

stare Wilno zastaniali, 

sławę z sobą wiodą. 

Wśród promiennych idą blasków 
jego dzielne syny, 

co swą dłonią wywalczyli 
Wolność ich krainy 

Czyż dziw, że się duch wyrywa, 
radością pojony? 

Wszakże chłopcy powracają 

w swe rodzinne strony, 

wszakże chłopcy powracają 

do rodzinnych chatek... 


Radość wielka promienieje 
w sercach szczęsnych matek 
i wesoło polatuje 
od granicznych kopców, 
kiedy Wilno oczekuje 
na powrót swych chłopców. 
Swojak. 


STEFAN WIERZYŃSKI. 


W zimowem słońcu. 


Na osrebrzonych szronem gałązkach 

Zimowe słońce całunki kładzie 

W ciepłych, świetlanych, czarownych wiązkach, 
Wzorzystej blasków barwnej kaskadzie. 


A w roześmianej świateł gromadzie 
Srebrzystych pyłków toczy się tala 
Cudnym się blaskiem w powietrzu kładzie, 
Jarwi się tęczą, płonie, skrysztala. 


I zda się — z czarów oddala 

Korowód śnieżek przepływał biały, 

Gdy się cudownie ten szron skrysztala, 

Co go zimowe wiatry nawiały. 
I wzrok ulata w kraj przewspaniały 

„ białą bezbrzeż pól śniegiem srebrnych, 

W t, co go słońca wyczarowały 
Całunki :јаѕпе w sterach podniebnych. 


мышны uza, pezta zespotu poa Wpływ 


STEFAN WIERZYNSKI. 


Wiosenny przedśpiew. 


Słońee!... Znów słońce blaskami płonie, 
wyzłaga ziemię białą, śnieżystą, 
cudowne słońce w złota koronie 

z młodeścią świeżą, cudną, przeczystą. 


Pojdziemy dzisiaj hen, w dal od miasta 
cieszyć się złota ciepłym promieniem, 
gdzie bezbrzeż biała w przestrzeń wyrasta 
w yeglowana słońca westchnieniem. 


Pójdziemy dzisiaj w Śnieżyste góry, 
го się cudownie do słońca śmieją, 
pójdziemy witać niebios lazury, 

Ф. dusze nasze rozpromienieją, 


jek SWiat, co w złotym blasku się pieści 
i zqłhwycony piosenki śpiewa 


Dusza się dzisiaj w sobie nie zmieści... 


Będzie całowąć uśmiechem drzewa, 


dal, i przestrzeń, i bezmiar Śiny, 
śniegu płatki żywe, gorące, 
niezmierzone jasne krainy, 
ciebie, cudne, promienne słońce! 


MAŁY FELJETON. 


Stefan Wierzyński. 


Wychodzę gdzieś na góry... 


Wychodzę gdzieś na góry i wyciągam ręce 
do nieba, do obłoków, do Boga, do słońca 
i całować chcę drobne listeczki młodzieńć e 
i tak mi dobrze, dobrze, tak dobrze—bez 
końca! 
№ wołać chcę naokół potężnie, roggłośnie, 
że jasno mi na Świecie udownie, wesoło, 
że mi już szczęście złote rozkwita o wiośnie 
i wpłata mnie w cudowne zaczarowań koło. 


Taki jestem wesoły, w duszy ma! 
dzieńcze 
pragnienia, co wyrosły w sercu mt radośnie. 
т radośnie, w górę wzneszę ręce, 
а z ust mi się wyrywa ОКТ 
wiośnie. 
1 chciałbym w wyciągnięte milośnie 
ramiona 
objąć światy t słońce i ciebie, tak moją... 
i radością mi błyska dusza rozelśniona, 
az serca się wyrywa okrzyk na cześć twoją- 


MAŁY FELJETON. 


Stefan Wierzyński. 


Ulice. 


Jak dziwne są dzisiaj uli 

te zwykłe ulice bezduszne, 
pragnieniom przechodniów posłuszne, 
błotniste i brudne, i szare, 

przeżyte, i martwe, i stare, 

I głupie, i dziwnie bezlice... 

Jak dziwne są dzisiaj ulicel 


Ulice się śmieją słoneczne. 

i płoną rumieńcem wiośnianym, 
pachnącym, młodzieńczym, różanym 
i kręcą się w kółko figlarnie, 

i chciałyby szaleć bezkarnie; 

jak dzieci wesołe i grzeczne, 

ulice się śmieją słoneczne. 


Znikają i błoto i nuda, 

bo wieść zabłysnęła radosna, 

i tworzyć się nowe chcą cuda, 
bo wiosna już idzie, już wiosna. 
| rodzi się jeszcze ułuda, 

i dusza uśmiechem miłosna, 
Zniknęły i smutki, i nuda, 

bo wiosna już idzie, już wiosnal 


Stefan Wierzyński 


Piosnki żołnierskie. 


Zołnierskich piosnek tęskne tony 
płyną przez jasną dal bezbrzeżną, 
poprzez roszone krwią zagony, 
poprzez równinę białośnieżną. 


Na oszronionych drzew konarach 
zwisają zlekka tęskne słowa: 

o bitwach, marszach i koszarach 
płynie melodją dusz ich mowa. 


W dal srebrnobiałą z cicha płyną 
dusz młodocianych dźwięczne zbiegi 
i monotonnie w ciszy giną 

niemi żołnierskich mas szeregi. 


PLUT. STEFAN WIERZYŃSKI 


W MUZYKI RYTM 


polała się 

serdeczna, 

(padła i ciche 

i wsiąka w 

jak krople 

лена się szumnie, jak woda 

żołnierska gorąca krew młoda, 
jak zwarty purpury wal 
I padł... Pierś kulą zorana: 
malenka, krwawiąca się rana... 
O, celny był wraży strzał! 


| mgła zakrywa mu oko.. 

| westchnął jeno głęboko 

i ciężko, powoli pa 

| wiatr przeleciał jesienny 

i, mokrą rosą brzemienny, 
całunek na skroniach mu kła 


( \ . © “ 
КОЗ МАЛИКА ХА. буйлы, Wú. 


„MAŁY FELJETON. 


Stefan Wierzyński. 
Pałmowa Niedziela. 


Ciepło, jasno i niebo błękitne a czyste 
i uśmiechy słoneczne na ulicach, 
murach, 

i lecące, perlone, przeczyste, 
все piosznki w roześmianych 
chórach, 

I cud jasny, radością życia przewspa* 
niały, 

i miłosne, cudowne na cześć wiosny 
psalmy... 

— Pod kościół Święto-Jański, ten 
poważny, biały 

pójdziemy już od rana kupić sobie 
palmy, 

takie ładne, zielone, z kwięcianą 
równianką, 

ozdobione w malutkie swe nleśmier- 
/ telniki, 

świeże, jasne, spokojne i barwną 
wiązanką 

zdobni, pójdziemy zbierać słoneczne 
promyki. 

A po twarzy nas muskać będą jasne, 
szare, 

aksamitne w dotknięciu, cudne wierzb- 
ne Байк... 

Biednym damy pieniądze. Babuleńki 
stare 

będą dla nas szeptały swe zwykłe 
zdrowaśki. 

I wrócimy, do domu jaśni i świetlani 
w tych kilku krótkich chwilach, mając 
szczęścia wiele. 

I będziemy, jak dzieci małe, roześmiani 
w tę cudowną, słoneczną Palmową 
Niedzielą. 


i obłoki 
i раза 


MAŁY PTELJ ETON. 
Stefan Wierzyński, 


Sonety wieczorne. 
l. 


Posiwiałe gałązki od szronu 

Szepczą z wiatrem wieczorne pacierze... 
Zdala biegnie stłumiony głos dzwonu.. 
Noc zapala swe gwiazdy - dziewierze... 


W świetle szarem bladego półonu 
Uchylone kościoła odźwierze » 
Głucho szepczą memento swe—zgonu, 
Zwąc na ciche wieczorne pacierze. 


Noc nadchodzi z szelestem robronu, 

Co jej ciało spowija mgły cieniem 

I tajemne ogłasza powieści... 

Wiatr płynący leciutkim strumie 

Cicho lekko, nieznacznie tak pieś 
iałe gałązki od szronu. 


Wierzyński Stefan 


Z cyklu „Miłośne tchnienie 


Noc księżycowa. ° > 
Сай has, nocy ky Łazienki. 


wa pr 
Gwiazd jasnem srebrem rozelśniona . А Ра. F E f 
Blask twojej ciszy cudem wzdycha, azienkach przed pałacem jezioro szepce z cicha... 
О nocy biała, nocy cicha.l. А ie płyną zwolna poprzez przeczystą toń... 


Daj czar z twojego pić sha ; i ç 2 Я 
2 moją dus А 6 Zwi а W Łazienkach przed pałacem cienisty ogród wzdycha, 
Weź, nocy Майа nocy cicha, Gdy księżyc na nim złoży srebrzystą swoją dłoń... 
Gwiazd jasnem srebrem rozelśniona. 4 
W śnie pogrążony świat wokoło, W Łazienkach przed pałacem snują się ciche рагу... 
Tylko się niebo blaskiem żarzy (Napoje chłodne lekko, roznosi smukły paź...) 
Tajemnym cieniem kryjąc czoło ны Jaz Swoje dat 
ony świat wokoło. Miłość rozrzuca wkolo zwodnicze swoje агу... 
у mi dziwnie tak wesoło, Spojrzenia powłóczyste rozrzuca On Król Staś... 
też czytam w twojej twarzy, í 
А świat pogrążon w: śnie wokoło, 
Tylko się niebo blaskiem żarzy. 


Muzyka się rozdzwania w subtelnym menuecie, 

ż Dźwięczy radosną piosnką, tonie w rozpaczy skarg... 
Księżyc wypłynął z poza chmury, Z, RO WA рот ИЯ: sekrecie 
Mistyczne blaski w koło s zje, Król Staś pięknej trejlinie powierza cos w sekrecie, 

ośnieżone miękko góry Spojrzeniem tonąc w cudzie jej rubinowych warg. 

ус wypłynął z poza chmury 
Rozpędza wszędzie cień ponury A AMS. 
bêza wk: s , zienkach prze ace zieją się dziwne czary, 
najgłębsze wkrada się aleje, W Łazienkach przed pałacem dzieją się ; У 
Księżyc wypłynął z poza chmury, (Wie o tem wszystkiem dobrze wysmukły, blady paź) 
Mistyczne blaski wkoło sieje Kiedy wydaje bankiet, urządza dziw maszkary 
Czarownie piękną się wydaje Pelen humoru, wdzięku, cudowny On — Król Staś, 


Ta biała góra, nocą pusta, I د‎ 
Kiedy w księżyca blaskach staje, == 
Гере 2 1 


еам" 
№ Ba Уи 


Жены „Sonety о Wilnie™ 


WV1ilno w Słońcu 


W zaczarow aną słońca szatę 
iane, W =: 
odziane, Wilno skrzy się, pali 
Blask się układa w czar—poświat 
ate 


Ta aaa 
bezkresnej, cudnej, jasnej dali 


Jakbyś w dziew. e 5 
| dziewiczych snów komnatę 
co złotem tonów się krysztali Ў 
wsz ki 

edl, kiedy w słońca patrzysz szatę 
co się nad Wilnem skrzy i pali ДУ 


Kościelne wieże ogniem płoną 
szare ulice w blaskach toną 


czar się unosi boski, żywy 


Ludziom się w duszach budzi życi 
І życie 
myślami toną hen... w błękicie, 


co tak słone z 
oneczny i szczęśliwy 


słonecznych łask powodzi, 


Kąpie się Wilno moje w 
wieże jak ramiona 


wycłąga do obłoków swe 
iw wiosny cudną duszę całem jestestwem wchodzi, 
a wiosna je uśmiechem obdarza roz śniona. 

znyćh znowu rodzi 
ęśliwych grona, 
powodzi 


1 Wilno się w promieniach słonec 
i znowu duchem żyje pośród s 
kiedy się kąpie cudnie w słonecznych barw 
i do obłoków wieże wyciąga jak ramiona 

A słońce swoje blaski promienne, a gorące, 
przegląda w Wilji pasie, co białą wstęgą płynie 

i pieści miękkie fale, srebrzyście się mieniące, 
kryjące skarb tajemny w przep: stnej swej głębinie 
i nim w zachodu toni różowej nie zaginie, 

na Świętej Anny cudne) opiera się koronce. 


Ju б Cień się. czerwor 

na całe miasto w ciszę wsłuchane. 
Mienią się srebrne Wil topicie $ 
blaskiem ostatnim już przepla 

w więtego Piotra białym kościele 
milkną o ny pieśnią rozgrane 

| jakieś cienie taj mne ściele Ё 

na Służków zamku więzienną ścian 
zachodni odbiask, co w ciszy kona 
Już noc nadchodzi spokojna, Geha 
westchnieniem smutnych dusz rozt 
ta sknotą dziwną, co w sercach TR 9 
radosną wieścią, co w czasie Копа Н 
boleścią żalu z życia kielicha bi 


MCIEŁKA 


TRZY KRZYŻE 
1 


Bielą swych ramion strzelając w zwyże, 


okrzykiem bólu stoją na górze 
trzy skromne, ciche, kamienne krzyże, 
tonąc szczytami w niebios lazurze. 
Gdy ptaki lecą nad niemi chyże, 
w zachodzącego słońca purpurze, 
zda się goreją trzy białe krzyże, 
dawnej przeszłości wspaniałe stróże. 
Pomniki dawnej, minionej chwały 
na krwi męczeńskiej dumnie wyrosły, 
z krwi męczenników ciche powstały, 


i jako świetne przeszłości posły 
hymn, sławą pełny, wiekom zagrały, 
pieśń wolną, jasną w błękit poniosły 


И. 
Już noc nad miastem swe gwiazdy śniące 
na drug mleczanych rozbłyski niże. 
Srebrzysta ciemność, Tylko Trzy Krzyże 
stoją świetlane, w niebo bijące. 
Iskier się na nich kładą tysiące, 
gdy je księżyca srebrna jaśń liże, 
gdy one dumne, blade, milczące 
w błękitów ciemne strzelają wyże. 
Noc się przelewa w nieba błękitach, 
srebrzy się cudnie, w obłokach tonie, 
со zawisają na nieba szczytach... 
Jakieś się dziwne roznoszą wonie 
w kwiecie skromnego cudnych rozkwitach, 
gdy się sukienką kryją jabionie. 


Hoen, (Дию Мы 1400. 


ү КАУ Wawa У. 


BELMONT. 


1. 


Zapada mrok. Na lasu sosny smukłopienne 
nadchodzi cisza nocy, cudownie milcząca 
i szafirowe szaty rozpuszcza, promienne 
zimnym blaskiem srebnego, bladego miesiąca, 


życie, ta bezustannie gorączka trawiąca, 
zamarła tu na chwilę; spokojem kamienia 
jest jako katakumba, grozą śmierci tchnąca, 
1 zdaje się, że wszystko umarło... Wśród nocy 
chwieją się gdzieś pod niebem lampy, skr 
jakby jęk rozpaczliwy, со wzywa pomocy... 
A las szumi.. I ciszę pełną piersią wdycha, 
i spiewa hymn pszyrody potęgi i MOCY, 
i pije czar z wszechżycia przeszłego kielicha. 


U stóp lasu—gdzieś w dole—miasto leży senne; 


И. 


Gdy las zaszumi pieśn prawieczną siły, 

gdy się rozgwarzą niebotyczne drzewa, 

wtedy chcą mówić prastare mogiły, 

wtedy piosenkę cisza nocy śpiewa. 
Botężnym tonem wspomnienia rozbrzmiewa 
пос i jej.cienie, co tajemnie kryły 
pieśń, co się w myślach i duszy przelewa, 
twardniejąc z czasem w nieśmiertelne bryły, 

Las mówi... Сісћо!... Dusza teraz słyszy 

pieśń, co wspomina rycerskie znamiona, 

co się topotem sztandarów kołysze, 


W której drży ziemia, hukiem roztętniona 


armat, =l cicho znów ..—Aż raptem w ciszę 
pada kamienne imię Napoleona *) 


Ш. 


1, jakby cudem zaziemskim wskrzeszone, 
Wstają z Cesarzem potężne postacie 
żywe— rozkazem pieśni ożywione, — 
w złocie orderów, w ѕгагў pysznym szkarłacie, 
1 między dzewa idą rozszumione... 
(Dziwną piosenką, sosny, teraz gracie. 2 
Z“ Wtem tętent,.. pędzą rumaki spienione,.. 
[UA gw kziąże Józef przypadł па bachmacie 
j 
і О nocy jasna, nocy słodka ciszą, 
rozkołysana hymnem sławy naszej, 
Spiewaj!.. niech swiaty coraz więcej słyszą 


O naszej sławie, о tej chwale, samsem Laszej 
o przyrzeczeniach co siejpiszą, - NPS) 
a dotrzymują wśród kul i palasa. 


Инь Yaw у 
U esa Ma 


I znowu przyjdzie wiosna... 


I znowu przyjdzie wiosna w słonecznych promieniach, 
wiosna cudna, upojna, złocista, gorąca, 

o cudownych wieczorach, rankach, rozelśnieniach, 
złota, jasna, prze-cicha, namiętna, płonąca... 


I znowu przyjdzie cichy jasny. cud promienny, 
drgający blaskiem słońca ciepłego na tali, 

i miodny zapach kwiatów oszołomny, senny, 

i jasna pół zieloność, cudna bezbrzeż dali... 

I znowu przyjdą dziwn inych marzeń roje, 

i jednem ciepłem życia zawrą krwi strumienie, 

i obudzą się w duszy cudne niepokoje 

i żywiołowy okrzyk, marzące omdlenie... 

I powstanie cud zęścia w kwietnych aromatach, 
cud złocisty, promienny, oszołommny, żywy... 


| pocóż marzyć tutaj o wiośnie i kwiatach... 
Czyż teraz podczas zimy nie jestem szczęśliwy? 


foc dw IA 


“Мул 


Oczy. 


Czy znasz te dziwne promienie księżyca, 
Со błysźtzą czasem cudownie i miękko, 

A jednak zimne są i nie oświeca р 

Nic ich blask, martwą kryjąc świat sukienką? 


I wszystko wtedy jakby bladolica 

Zjawa, co Śmierci piastowana ręką... 
Gdy je osrebrzy martwy blask księżyca, 
Choć błyszczą żywo, cudownie i miękko. 


Czy wiesz, że twoje oczy sa chwilami 

Podobne blaskom, co martwe i ciche? 

Bo ich spojrzenie patrzy, zda się mami, 

Zda się w nich widać twą młodzieńczą Psyche... 
A jednak wtedy nie widzi nikogo, 

Własnej się myśli posuwając drogą. 


— 


| Stefan Wierzyński. 
Wtuliłem usta w futra czar... 


Wtuliłem usta w futra czar, 

co па twej szyi cicho špi 

i przecudownych ,zludnych mar 
wspomnienie w oczach moich drży. 
I tak mi dobrze... błogi maj 
owinął duszę wonną mgłą... 

W marzeniach jasny widzę raj, 
myśli pragnieniem dziwnem drżą. 


Myśli pragnieniem dziwnem drżą, 
gdy mnie otulił futra czar, 

gdy, mnie owinął wspomnień mgłą, 
gdy w duszy zbudził dziwny żar... 
— A gdybym dotknął twoich warg, 
płonących jak szkarłatny smug, 

czy w duszy znikłby odgłos skarg, 
czyby znikł ból z mych życia dróg? 


Czy w duszy znikłby odgłos skarg? 
Czyby znikł ból z mych życia dróg? 
Czyby umilknął pragnień targ? 
Czyby wstał z mar upojeń bóg? 


Nie wiem,. W gwiazd srebrny patrzę szlak, 


co tak czaruje, wabi mnie 
i ciębie mi tak strasznie brak, 
i wciąż o tobie bajki snię. 


Ciągle o tobie bajki śnię 

i ciebie mi tak strasznie brak... 

W barwnej wspomnienia tonę grze 

i tak mi smutno, tęskno tak... 

"| widzę twój cudowny ruch, 

beztroski śmiech, opalne lzy— 

Ustami pieszczę tutra puch, 

co na twej szyi cicho śpi. * 


KJ AWAY i 


STEFAN WIERZYŃSKI. 


Ostatni akord. 


Patrzysz na mnie. I po-co? Twoje oczy błyszczą 

i соб mi ciągle mówią... Po co mówisz do mnie? 
Twe pragnienia sie. teraz- już wcale nie ziszczą, 
chociażbyś marzeń pasma snuła nieprzytomnie: 

Czuję: ciągle spojtzenie Twych błyszczących oczu, 

bo mnie dziś prześladujesz niemi jak sumienie; 

w ich rozpacżnie błyszczącem namiętnem przezroczu 
widzę соб, co z ust czasem wyrywa westchnienie. 
Patrzysz na mnie... Irońji śmiech czasem wykwita 

na mych wargach, gdy chwycę spojrzenie w. przelocie 
i wzrok mój wtedy Ciebie „poco patrzysz?“ pyta 

i rozpala. się „w blaski jakieś dziwne, kocie... 

Przestań patrzeć, to może chwilą dziwnie smętną 
zapragnę Twoich: oczu, co tak dziwnie błyszczą — = 
Ale i wtedy myśli, piosenką namiętną 

nie zadrżą:i Twojego pragnienia nie ziszczą. 


(y= 
Мо о (чае 11 
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SŁOWO:ŻOŁNIERSKIE 


STEFAN WIERZYŃSKI. 


Chryzantemy. 


Zapada zmrok głęboki, niemy... 
We tioletach niebo tonie... 

W alabastrowych skier «wazonie 
Marzą w zadumie chryzantemy. 


Cień rozpościera swe makaty, 
Szarą oponę nocy 'przędzie. 
Wsparta o biurko, о krawędzie, 
Na zamyślone patrzysz kwiaty. 


Źrenice, zmierzchem rozszerzone, 
Patrzą na duże, złote głowy 

We zmrok wieczoru fjoletowy 
Lecą spojrzenia roztęsknione. 


W wieczornej ciszy śpiewie 
z piosenki dawne, znane, 
miale już í zapomniane, 
O których nikt napewno nie wie. 


Powstały raptem nieproszone, 

Gdy zmrolë rozpostarł swe makaty, 
Gdy chryzantemów złote kwiaty 
Więdną w wazonie zamyślone. 


Myśl twa wspomnienia nitkę przędzie, 
W dawno minionych czasach tonie, 

A twoje długie, białe dłonie ° 
Mocno się wsparły o krawędzie. 


سلس 
O‏ 


Stefan Wierzyński. 
. 
Wig 
Choinka blaskiem świec się żarzy, 


radością jasną, żywą płonie... 


a panuje wśród cmentarzy 
wnie smutne baśnie gwarzy. 
bez granic szara w mroku tonie... 


Na drzewach szron się skrzy, krysztali... 
«Strzelcy w okopach siedzą rzy... 
W oczach się smętna tęskność pali, 
wzrok w bezgranicznej tonie dali 

i cień na młodej kładzie twarzy. 


Daleko... tam... w rodzinym domu — 


SŁOWO 


°. . 
ilja. 
Łza z oka spływa pokryjomu, 


nieznana nigdy i nikomu... 
Westchnienie płynie w domu ściany, 


Cisza wokóło smętna, szara 
jak niezbadane śnieżne błonie. 
Cicho się wspomnień rwie kotara... 
ilni aje mara: 
sno płonie... 


szarolica.. 
i wróg... i niezbadana 
młodzieńczej duszy żar—tęsknica, 
paląca strasznie gdyby rana. 


WILEŃSKIE JJ IU 


MAŁY FELJETON. 
STEFAN WIERZYŃSKI. 


POGAŃSKIE ECHA. 

Dziwny to czas — srebrzysta nocka 
Jańska, 

kiedy się z myśli rwie korowód, bar- 
wnych mar, 

gdy krwawym blaskiem drga Sobót- 
ki skra pogańska, 

czerwonym ogniem swym pogański 
niecąc żar, 


gdy wszelki człek, w pogaństwie za- 
topiony, 

Kupały — cud obchodzi święty dzień, 

gdy duszy myśl ulata w dawne strony, 

wracając znów w odwiecznych Czasy 
śnień, 


I panem znów nie nowy Bóg jedyny, 

lecz bogów huf, odwieczny dawny rój, 

со domem im prastarych puszcz głę- 
biny, 

a szmaty skór — to boski dziki strój. 


I nikną gdzieś dni szarych niepokoje, 
beztroska, śmiech trzymają duszom 
straż, 
i gontyn się otwarły czar - podwoje, 
Światowid znów ma swą poczwórną 
twarz. 


Jedyny dzień, gdy człek się sobą staje, 

gdy zrzuca precz przelotny nowy pył, 

gdy kocha znów święconych dębów 
i gaje, 

gdy czuje wręcz — kim w duszy 
zawsze był. 


Teatr Polski. | 
„Tamten” dramat w 5-ciu aktach | 
G. Zapolskiej. | 
Саб еа Zapolska, sama ак: | 
torką będąc, swe sztuki sceniczne | 
buduje bardzo dobrze, konsekwent: | 
nie, posługuje się efektami si i 
mi, ładnymi, trafiającymi do duszy 
widza jako takiej i do duszy jego, 
estetycznej. Nietylko jednak tech: i 
niczna budowa utworów tych jest 
ich zaletą — obok tej czysto for- 
malnej, rzecz można materjzine 
strony jest inna, która z 
głębszego ujęcia tematu 
ejszy plus=—to odczucie сї 
kterów, zrozumienie ich, a | 
uwypuklenie. Zauważyć się 
we wszystkich sztukach — 
bądź to obyczajowych, bądź ра: | 
tryjotycznych. 
„Iamten” jest to dramat, któ: | 
rego celem pierwotnym było od 
zwierciedlenie stosunków młod | 
ży akademickiej między sobą i do | 
władz. Zapolska jednak nie ogra- | 
niczyła się tą ramą dużą со: | 
prawda, gdyż stosunki te obfitują 
w zdarzenia i wypadki bardziej | 


punktu 
stanowi 
lk | 


„| 


| na, czemu się zresztą 


tarła aż tam, do gabinetów szefa 


żandarmerji, do kazamat śledczych | 
Cytadeli, do sposobów i metod| 


badania wreszcie. А  zakreślając 
owe koło promieniem tak dużym, 
nie zapomniała zwiększyć też od- 
powiednio i napięcia sytuacji. Widz 
Jest sztuką zshypnotyzowany, gdyż 
odtwarza опа to, co go najbar- 
dziej boli — wspomnienie. kajdan, 
cierpień ojczyzny i własnych, bu 
dzi echa niewoli. Sztuką jest wid 
zahypnotyzowany, powtarzam choć 
by nawet graną była słabo. 
„Tamten” zagrany był w „Te 
atrze Polskim” gorzej, niż inne 
sztuki w bieżącym onie, 
Przypisać to należy częściowo nie 
odpowiedniej obsedzie, częśc 
zaś reżyserji. Rola Kazimierza Wiel 
korskiego, dana p. Tęczyńskiemu, 
nie została odpowiednio wyzyska* 
dziwić nie- 
można, gdyż p. Tę 
bardzo dobry w rolach charaktery- 
stycznych, nie był w stanie prze- 
dzieżgnąć się odrazu w bohatera. 
Jestto zasadniczy błąd. Dalej: wy- 
stawiając w Wilnie sztuki, w któ 
re wchodzi życie wojskowości го: 
syjskiej, pamiętać 


yński zawsze | 


Aa ó tł 
należy, że Wil- 


harmonję—a więc: badania w ga- 
binecie gen. Horna prowadzone 
były napewno przy drzwiach zam 
kniętych; jeśli nawet przypuścimy, 
że mogło się to dziać przy drzwiach 
otwartych, nie zgodzimy się z tem, 
by żandarm — stupajka, będący 
tam jako posterunek, ośmielił się 
siadać w przedpokoju na Капарсе, 
podczas, gdy generał jest w gabi- 
| necie. Owo lekceważenie subordy* 
nacji wojskowej zewnętrznego 
szącunku dla oficerów było i w 
a czwartym, gdy porucznik 
Botkin, rozmawiając pułkowni- 
kiem Korniłowym stoi 


ją jak bolszewicy i poruszają się 
| bardzo niezdecydowanie i ше 
zgrabnie. 

| То jest mniej więcej wszystko, 
| со należy zarzucić reżyserji. Со 
| do poszczególnych artystów: p. 
jWołejko, jako gen. Horn, dał typ 
| całkiem naturalny, jakby wycięty 
| z obrazka: Urzędnika wysokiej ran- 
| gi, sądzącego, że to, coś się robi, 
|dzieje się z jego woli, kierowane- 
go jednak przez rozumnego, prze- 
biegłego podwładnego. Pan Wołej- 
|ko jest to wogóle artysta bardzo 
zdolny, o dużym talencie, i, јак: 


sobie jak- | kolwiek brak mu chwilami kultu: | í wszystkich aktów u p. Bielskiej, 


„naplewat'** to kropka nad 
, w Strełkowie, 

| Niżej wszelkiej krytyki był po- 
|rucznik Botkin p. Bolkowskiego: 
„dzienszczyk* nie oficer żandar- 
| merji rosyjskiej; nie przypuszczam, 
|by p. Bolkowski potraktował swą 
|rolę z punktu widzenia satyry. 

P. Abramowicz był zbyt ciężki 
|jak na kawalerzystę, bez werwy; 
|W efekcie zaś ze stolikiem zbyt 
| była widoczną pomoc ramienia. 
| Role kobiece zasadniczo wy* 
| padły dobrze, za wyjątkiem pierw- 
| szego aktu u p. Chrzanowski: 


|gdyby mówił z kimś, zupełnie ry scenicznej, role przezeń odtwa- | która była taką, jak zawsze we 


| mu równym, a 
{ szym rangą. Wogć chowanie się 
żandarmów nie miało absolutnie 

adnych cech wojskowych. Jeszcze 
| jedno: żandarmi słynęli ze swej 
| grzeczności zewnętrznej i spokoju 
— w czasie badania, w gabinecie, 
| byli gentlemanami, nie znaczy to 
|jednak, by po wyściu z badania, 
jw cztery oczy, nie pobili 
| więźnia. Tu popełnił błąd p. God- 
|lewski, zbyt raptownie przecho- 
| атас, w rozmowie z Józią, od to- 
nu słodkiego, delikatnego, do bru: 


może, niż inne, autorka zapragnę:, no zbyt dobrze to życie zna, żeby | talnego „ariestowat'*. 


a dłuższym promieniem zatoczyć | 
koło zainteresowań 


nie dostrzedz szczególików Ыа: 


Straconą też zupełnie była sce- 


widza — do: 'hych napozór, a jednak psujących na rewizji, gdzie żandarmi wpada- 


tegoż | 


| bez zarzutu. 

P. Godlewski, jako pułk. Korni- 
jłow, był zupełnie dobry ze swą 
| ironiczną służalczością wobec 
| zwierzchnika, a „dobrem sercem” 
| wobec więźniów. Doskonałą była 
jscena przeszukiwania papierow, 
| Strielkowa w akcie czwartym. 
Sam zaś Strełkow — p. Kwiet- 
| kowskiemu nieudał się zupełnie 
| — nie dał typu ani zewnętrznie 
(brak charakteryzacji) апі we- 
łwnętrznie.  Katastrofalną wprost 
była scena z rewolwerem (wina 
rekwizytora), scena, tak charakte" 
rystyczna dla rosyjskiej duszy: с 


może nawet niż- | rzane są w dziewięciu dziesiątych | wszystkich rolach: niezdecydowaną, 


11 powtarzającą się w wyrazie i ge 
| Scie. Podkreślić należy targąjcy 
ból i zrozumienie matczynych u 
| czuć, które w swą rolę włożyła 
' p. Rychłowska. 

Tym razem, prócz sztuki i ak- 
torów, podlega krytyce i publicz. 
|ność, która jest jeszcze, jak są 
jdzić można, pod wrażeniem fars 
| uroczej Mary Mrozińskiej do ta: 
kiego stopnia, że nawet w najbar= 
dziej dramatycznych scenach fars 
|chce się doszukać, śmiejąc się 


| bez ceremonji. 


St. W. 
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STEFAN WIERZYNSKI. 


TRZY KRZYŻE. 


Bielą swych ramion strzelają w 
em bólu stoją na gó 
‚ kamie! 
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Z za krat ostatnie słał w Polskę spojrzenie, 
wierząc w ofiary moc, tworzącą światy; 

po walce w śmierci znalazł ukojenie, 

idąc bez trwogi przez tortur szkarłaty 

w nowe, usłane tryumfami ży. 

Zginął męczennik za wolność 

zrosiło grobu darniowe poszycie, 


Znowu zabłysły złotej Jutrzni chwile 

i ponad światem płynie Jego imię, 

rosnąc potężnie, mocno a rozgłośnie 

w dźwięki wielkością i sławą olbrzymie, 
płynące w niebo wesoło, radośnie. É 
Ducha, co z więzień spoglądał ponuro 

w Polskę skrwawioną, dziś radość przenika 
i płynie zwycięstw piorunową eb! murq 

тие wielkiego Polski męczennika. 


St. W. 
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6v SIERPNIA 1914 РОКА. 


Zamarły o nas wspomnienia śród ludzi, 

odkąd się trumny opuściło wieko 

na naszą przeszłość, co nadzieją łudzi, 

myśl wiodąc w przyszłość świetlaną, daleką... 
I próżno dusza twą rączą myśl trudzi — 

dni jej bezbarwnie w bezczynności cieką — 
tylko wspomnienie w złotobrzmiące echa 
dzwoni, i przez mgłę łzawo się uśmiecha, 


Ludzie nam rzekli, że juz nie żyjemy, 
że nikt nie myśli w Polsce o wolności, 
że jeno łaski cesarskiej pragniemy, 


a choć w nas polskość jeszcze czasem gości, | 
dźwięk jej — to tylko fałsz słaby a niemy... | 


Zapomnieć o nim — to życie uprości 
i w carskie łaski wwiedzie, płatne złotem; 
a to, co BYŁO, po co myśleć o tem? 


Myśmy słuchali... Wrogom się zdawało, 
że słowo podłe w dobrą pada ziemię, 

że nam już robak stoczył ducb i ciało, 

że polskość w nas już nawet i nie drzemie, 
że już zupełnie, do reszty skarlało 
sławnych Lechitów bobaterskie plemię... 
Myśmy słucbali... i w życia Golgotę 
marzeń przędziwo wnosiliśmy złote. 


У» ws MN 
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| Myśmy marzyli, że orły srebrzyste 
Zalśnią w wolności blaskacb promienistycb, 
Że błysną w niebo bagnety strzeliste, 
w iskracb potężnych, groźnych a przeczystych, 
że chorągiewki ułanów barwiste 
łopotać będą w podmucbacb falistych, 
że zalśni wolność we krwi i we złocie, 


wolność marzona wśród łez i w tęsknocie. 


| I wyśnił nam się nasz jasny sen złoty: 
nadszedł dzień święta dla polskiego ducha; 
powstała Polska z marzeń i tęsknoty 

i wolnej pieśni, której ludzkość słucha, 
nieustraszenie uderzają groty; 

zabłysły polskie bagnety i szable... 


i drżą w ich błyskach wrażych bord konstable. 


Szósty, sierpnia czternastego roku |444 
| powiały polskie znów wolne bandery; 
świat się zadziwił! — z bladym strachem 
w oku 
spojrzały w przyszłość wraże kondotjery... 
Legjony polskie w radości obłoku 
idą w bitw krwawych ogniste szpalery, 
i leci w niebo żołnierska piosenka, 
| Ги stóp tronu Wolności przyklęka. 


Idą legjony... na czele — Wódz szaty, 


| É 
co wojnę polską wydał wrogom, światu, 


by wskrzesić naród zasługami stary, 

by wznowić blaski polskiego szkarłatu, 

idą, by wszystkie z krwi naszej ofiary 

rzucić w twarz światło) „podporom” caratu 

i żądać krwawej za przeszłość zapłaty 

za sny wygnańców, za krwawych ran kwiaty, 


Wódz dopiął swego — kolos powalony 

u stóp się naszych we krwi własnej tarza... 
Polska się zbyła cierniawej korony, 

w wielkie się państwo duchem przeobraża, 


| a imię swoje na bistorji strony 


głosi, by słowo z Bożego ołtarza 
i łączy dłonią mocarną a silną 
z Warszawą — miasto zbawcy swego, Wilno. 


I nam nikt teraz rzec się nie ośmieli, 


| że nas już niema pośród ludów świata, 


żeśmy i duchem i myślą skarleli, 
że o nas tylko wspomnienie polata, 
BO MY ŻYJEMY! 
wyszli zwycięsko. 


I z wrogów topieli 
Bo więzienna krata 
runęła w ogniu i wojny potoku 
szóstego sierpnia czternastego roku. 


STEFAN WIERZYŃSKI. 
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eszłość zapłaty 


krwawych ran kwiaty. 


kolos powalony 

krwi własnej tarza... 
wej korony, 

luchem przeobraża, 
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zbawcy swego, Wilno. 
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olności, posiadali hart ducha | п 
Wiarę, zdolną poruszyć groby 
asz w narodzie. Tem zba- 
ili siebie i Sprawę. Ich nie- 
паі nigdy rozkładowy jad in- 
yg i nieufnościi. Bowiem bia- 
a żołnierzowi, który fanatycz- 
je nie ufa Wodzowi. Biada 
arodom, które nie umieją | 
rielbié bohaterów i słuchać 
łaczelników, swoją własną, | 
rolną wolą obranych. | 
Żołnierz, z zachwianą wia 

г Wodza, bić się, ani zwycię 


Mo ho (limitu | (ү ПАТТИ \ 
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Teatr Powszechny. 


„Fircyk w zalotach”, kom. w 3 cb 
akt. Zabłockiego. 


Na tle pochlebnisiów dworu 
króla Stasia postać Zabłockiego u- 
wydatnia się, jako plama kontras- 
towa, jako coś, co nie jest z tej, 
z jakiej wszyscy, ulepione gliny. 
Naruszewicz, Trembecki, Krasicki 
— owe gwiazdy ówczesnego ho- 
ryzontu literackiego, gięli się w u- 
kłonach przed królem, chcąc sobie 
go zjednać, a przez 101 dla swej przy- 
szłości coś zrobić. Zabłocki zaś, 
Jakkolwiek razem z nimi na obia- 
dach czwartkowych u Króla Jego- 
mości zasiadał i niemniejszymi niż 
oni się względami cieszył, nie 
dbał o zaszczyty i honory, a żyjąc 
skromnie i w wytartem ubraniu 
chadzając, karku w ukłonach nie 
Jal, pochlebstwami się nie lasil 

to, do czego doszedł, tylko włas- 
лети talentowi a zdolnościom 
'awdzięczać może. 

Płomienny jego _ patrjotyzm 
vybuchał w satyrachi paszkwilach, 
stóremi ѕгсгус się autor może, 
jdyż płynęły one z gorącego umi- 


le 
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łowania ojczyzny, ше zaś z prywa- 
ty lub chęci zemsty, jak paszkwi* 
le i satyry Węgierskiego парггу- 
kład. 

Rozgłos nazwiska swego za- 
wdzięcza jednak Zabłocki nie | 
paszkwilom ni satyrkom, lecz ko- 
medjom swoim, które pisywał dla | 
teatrum Króla Jegomości, a które | 
stały się podwaliną przyszłej twór- 
czości scenicznej w Polsce. Zasłu* 
gi Zabłockiego bynajmniej nie 
zmniejsza fakt, że komedje te 
były wzorowane па komedjach 
francuskich, lub tłómaczone z fran- 
cuskiego, gdyż potrafił on nadać 
im piętno iście polskie. Doskona- 
le określił twórczość Zabłockiego 
Brodziński, mówiąc: „„.choćby treść 
była wzięta z obcego języka, choć- 
by charaktery i układ dzieła mniej 
na uwagę zasługiwały, dla języka 
samego będzie Zabłocki jednym 
z najszacowniejszych pisarzów па- 
szych”. Język Zabłockiego nie jest 
może tak wykwintny jak język 
Trembeckiego, jest jednak mocny, 
jędrny, śmiały. 

Prócz języka, komedje Zabłoc- 
kiego posiadają olbrzymi plus, są 


A —F?h? 


bowiem dostosowane do otocze- 
nia tak zgrabnie, że trudno nieraz 
się domyślić, jaki utwór posłużył 
autorowi jako wzór. Naprzykład 
„Fircyk w zalotach” robi wrażenie 
komedji polskiej zupełnie, gdyż 
typy, nastrój, rozmowy, charaktery 
są nawskroś nasze, polskie; Zabłoc- 
ki osiągnął to nietylko przez zmia- 
nę imion i okolic, lecz przez cha* 
rakterystyczne szczególadśći, które 
swym bohaterom dal, a które 
tchną polskością. Zarówno bowiem 
beztroska pustota „Fircyka”, jak 
cichy sentymentallzm Podstoliny, 
lub nudne zrzędzenie Arysta są 
utrzymane w tonie. 

„Teatrowi Powszechnemu* та 
taką wystawę i opracowanie „Fir- 
сука w zalotach“ należy się gle‘ 
bokie uznanie, gdyż sztuka ta za: 
równo kostjumowo jak dekoracyj- 
nie opracowaną była doskonale. 
Zarzucić należy tylko jedno: jeżeli 
się ostentacyjnie ogłasza grę „bez 
suflera”, głosu jego faktycznie nie 
trzeba rzucać na widownię jak- 
by  preludjum przed  kwestją 
aktora. To jednak mniejsza, gdyż 
artyści wywiązali się ze swych ról 


zupełnie poprawnie, konsekwent 
| nie trzymając się wytycznei. raz 
| obranej. Miałbym jednak to zarzu: 


Doskonale za to tym razem 
ujęła swą rolę p. Bielska, która 


jako podstolina wyglądała bardzo 


cenie p. Rdzawiczowi nieodpowied „ładnie i stylowo, a także potrafiła 


| nie chwilami ujęcie roli: bohater: | 


utrzymać swą kreację w tonie dy* 


stwo. „Fircyk“ nie może być Бо- | skretnym i miękkim. 


haterem ani chwili: jeżeli zaś jest j 
choć przez moment smutny, to 
łzy jego są tylko szczegółem, zja- 
iwiskiem krótkotrwałem. Tembar- 
dziej, że „Fircyk” najtragiczniej 
szych nawet momentów nie prze- 
żywa faktycznie, lecz je inscenizu- 
je. Dowodem tego służyć może 
raptowne przejście w akcie 3 od 
tragicznej rozpaczy do tonu zu- 
pełnie krotochwilnego. Jeżeli jed- 
nak zgodzimy się na założenie 
p. Rdzawicz Chlebińskiego, to wy* 
konaniu zarzucić nie można ab 
solutnie nic—było doskonałe, со 
zresztą zaakcentowała publiczność 
kwiatami, przesłanymi odtwórcy 
na scenę. 

Ujęcie roli szwankowało też 
i u p. Zonera, który jako Świstak 
był zbyt rubaszny. Swistak, sługa 
Fircyka, stara się o naśladowanie 
gracji, elegancji, swobody swego 
pana i w tem jest komiczny. 


Р. Rychłowska jako Klarysa mia- 
ła dużo wdzięku, subtelności 1 
uroku. 

Mąż jej, Агуѕі, p. Wołłejko, dał 
świetny typ zazdrosnego męża 1 
starego mantyki; szczególnie do* 
bre były sceny z Pustakiem, od- 
twarzanym przez p. Szoberta bez 
zarzutu, Aryst i Pustak wnosili na 
scenę ze swem wejściem дату 
śmiechu i wesołości. 

Pan Janecki w swym maleńkim 
epizodziku palestranta przeholował 
trochę, zapominając, że „co za du: 
żo, to niezdrowo”. 

O ile Teatr Powszechny będzie 
tak opracowywał następne sztuki 
jak „Fircyka”, toamatorzy szczerego 
piękna znajdą tam miłe i ładne 
chwile. St. W. 


Teatr Powszechny. 


„Grochowy wieniec”. Komedja w 
4 aktach A. Małeckiego. 


Echa dawno przebrzmiałych, 
napewno piepowrotnych chwil, 
mają zawsze pewien urok, pewien 
czar, który potrafi myśl ku prze: 
szłości zwró: rozbudzić drze 

$ w sercu, а 
pomnienia i 
h, sen- 


w 2 
nuci się 
tempe 


w te 


złowiek 
ków 


woleni 
żupany, p 
ty, wą 
тупу, Е 
buńczucznych a z 
opowiadań yv 

mózg od owego ołówecz- 
ka i skrawka papieru, z którym 
to w ręku i nad którym każdy 
śmiertelnik zwykł teraz czas ре 
dzić. Powstają raptem jakieś ob 


m. 


б, 


| гаду, CoŚ, 
wydaje, coś, 
| 
dzenia steret 
były cza 
Ostatnia 


co 
со wyw 

| cholijny uśmie 
sza do pokiwani: 


prem. 


Powszechnego j 


budzacych 


st j 
а 


mencik dla przes 


j dworek 
troski prawie 


пес“ nie pos 
rów literacki 
logicznych , 


nąć może wtedy, 


szlachecł 


nas 
wiek sama: sztuk 


ne bez zarzutu, 
wszechnym zaś 


osiągnęła. 
Dekoracje 


wymienione 
tak nie jest, 


w 


sukces 


tym 


gło 
ob: 


e pięknem 
łuje melan- 
zmu 

va i роз 
„ładne to 


Teatru 
nz tych, 

‚ senty: 
obrazków: 
ery bez 
і jakkol- 
zwy wie 
з walo 
liktów psy 


och 


gdy 


tego nie 


były | 


kost 


złachecki ак" 
Wołej 
zbliżeni 
w. XVIL 
że wyżej 
detale 


hty 


ja to zgodzimy, to przypomnijmy 
bie, że „z detali życie się skła: 
ë so — nie można ich ig’ 
wać na scenie. А więc — pe- 
Яе poprzyklejane, fałdujące 
się i odstej od karku wcale 
nie dodają ure oku sztuce (ten brak 
posiadali ws 241), Roz- 
Чек, bardzo п. aranny, па 
gło р. Моей! juniora zbyt 
jaskrawo przypominał wiek XX; 
strój tegoż p.  Wołejki - juniora 
stosunkowo do stroju jego tancer 
ki był zbyt ubo y czarne trzewiki, | 
sznuro м. ynemi wstążka: 
mi, mogą by stjumie kra* 
kowsk nigdy przy_ błękit- 
nym kontusiku. Elżuni. Tego ro- 
dzaju niedopatrzeni wcale 
edziałem. nie dodają wartości 


b. 


m, za 


Wykonania ról 

również wiele do 2 
że 

wymowy о tyle, by 

o dźwięku nie wy- 


pozostawizło 
RUD, ter n- 


Jeżeli chodzi o poszczególne | 


to zasadniczo role 

y 4 wyk 
piej. oli Kune- 
gundy, dała ce БАЛДА, jak wszys" 
cy zresztą, zbyt mało charakteru, 


kobiece | 
ane le: | 


wywiązała z jednak o tyle 

jdobrze, że robiła miłe 
Toż owiedzieć można o 
p P. Fiszerówna 
b. dobra zwykle w rolach nowo- 
czesnych, dernizowała swą rolę, 
| wkładając ele kokie- 
| +егјі salonowe), éra w w. ХУП 
nie była dziewczętom ma 
jącym 17 i 2 miesiące” znaną. 
P. B ‚ chwilami zbyt mar- 
twa, a zwyk łaba w rolach sa 
| lonowych o bardziej sty: 
|lowym cha j ni 

lepsza; z obec 

prawie zupełni 
Pan Cornobis е s 
dobrze, charakteryzacji też nic za 
rzucić nie można, opracowanie 
jednak pamięciowe SZWê nkowało. 
| Р. Sawi cki nie typu 
ani U 1 ani 
| gra, Rola Раз go | interpretacji 
e posiada absolutnie żadnych 
ni odcieniów 


из ке). 


szcze 


yszła ` 


ujął 


>wać się, 
ton, kiedy 
adresem part 
ności, czyli tak 
zwana „па stronie.”. 


Pan Purzycki z roli Remiszew 


kwestja 


a, a kiedy publicz- 


głosowych | а 


ma być pod | 


po staroświecku | 


i i szczerości duszy Szła 

Rola jego wypadła zby 
ofic Pan Zonner jako Gowo- 
rowski pozostawiał wiele do ży- 
czenia, tuszując komiczne momen 
ty w sposób niebywały. 


| kordjaln 


P. Bolkowski w swych dobryc' 
chęciach poszedł zbyt dale 
żowanie nigdy nie ratuje położonej 
Î roli. 

Р. Bolkowski zaś с 
waniem chciał pokryć 
skonałość. 

р. Milski w roli Dzięgiela był 
w każdym razie lepszy niż w roli 
Urielu Akoście”, byk 
в szczerszy 
trzeba onotonię. 


m szarzo* 
swą niedo- 


cić mu je 


P. Janecki w roli Kordowskieg 


nie miał pola do popisu... 


/stawienie 
należy 
zczęśliwy pomysł te „mbar: 
zność, zachęcona 
czeka ną 
тар 
зустпедо” repertuaru, 
„Grochowego wieńca” 
można. 


do któregć 
zaliczyć nię 


skiego nie potrafił wydobyć owej | 


owemu i 6 brzysługniące na terenie Lit- 
wy Srodkowej wychowańcom państwowych szkół polskich. | 

2. Egzsminy dla eksternów. zdających na świade- | 
stwo z czterech, sześciu 1 óśmiu kles odbywać się będą 
w roku 1921/22 trzy газу, 
marcu | czerwcu. | 

3. W roku 1921/22 urządza Departament sześcio” , 

fesięczne kursy dla wojskowych, chcących otrzymać | 
wiadectwo z sześciu klas lub maturalne. | 

Kandydaci winni się wykazać świadectwem z ukoń- 
czenia czterech, względnie sześciu klas gimnazjum filolo- 
glcznego lub realnego. 

Do podania należy dołączać: a) metrykę. b) ostat- 
nie świadectwo szkole w oryginale lub uwierzytelnionym 
odpisie, c) zaświadczenie władzy wojskowej ile miesięcy 
kandydat przebył w wojsku. 

Zgłaszać się można między 22 sierpnia а 22 wrze: 
¿nia w Departamencie Oświaty, ul. Kaukaska 2, pokój 
Nr. 19, w godzinach między 1 szą I S-cią. шү 


ПЕП ИОВА ИИ ОНА 


Najuporczywszy 
ból głowy i migrenę 
штан proszki т KOGUTKIEM 


„MIGRENO-NERVOIN' Sprzedaje się w aptekach 1 
składach apteczn. Przedstawiciele B-cia Riwlin i M. Bloch, 
skład akteczny ul. Rudnicka 14. 


momentalnie 


eZ „элеше 

кое. Dyskrecja zapewniona, 

zyjmuje od 9 r. do 7 w. 
Mickiewicza 48—6 


Dr. KENIGSBERG 


a mianowicie we wrześniu, | Choroby weneryczne, syfilis 
} i skórne. UI. Mickiewicza 


(S-to Jerska) Nr. 4. Od 
godz. 9—2 1 4—7 p. р. 


Dr. med. A. Cymbier 

powrócił 1 wznowił przyjęcie 

chorych Choroby skórne, 

weneryczne | sj Ив. Ele= 

ktrolecznica, Ul Ad. Micki 

wieza 14, róg Tatarski 
оа 10—2 1 5—7. 


Dr. D. RESSER 
powrócił 1 znów przyjmu- 
je. Chor. weneryczne, syfi- 
lis i skórne. Ul. Ssdcwa 4, 

m. 4, od 10—1 1 4—7. 


_ OS ant a a S 
Dr. Lon Ginsberg 
Choroby weneryczne, Sy- 
filis i skórne. Ul. Trocka 
№ 3, róg Wileńskiej. Przyj- 
muje od 9—1 1 4—7 
Dr. Marjan Mienicki. 
Chor. skórne, weneryczne 1 
syfilis. Ul. Wileńska 34, 
od 


(Dr. J: Bernsztejn 


KANTOR 1 S-ki, | Chor. skó ` 
KANTOR O. LIPEC R niemiecka 35, See sys 1 moczopicio- 


Wymiana różnych wa 


(dom banku międzynar.). 
0/0 papierów. 


kupno | sprzedaż 


we. Przyjm. 9—1 i 4—8. Ul. 


* | Mickiewicza 28 m. 5. 


Redaktor | wydawca: Ludwik Chomiński 


NANO 
№ \ Cu 


Z szacunkiem 


Z powod 


и. POL 
| Syfilis, 
| Godziny prz 
fouca LUDWIS. 
ась sranane ure 

Najtańsze— 


wódek; ЇЇ 


Rozpoczęto в 
nież dotalicz 
aa aa denn 


Dom Pracy 
dnymi. 
Bielizna, stro, 
skarpotki, ориу 
rozmaite, ezapec 
| łów dostarczany 
do sztandarów v 
cja bielizny, obu 


| Studenci w 
| się!! i oprav 
dzie introligat 
ska 11. Zakł 
і ty do najwyki 


sobie trochę techniki scenicznej, wowi, synowi opiekuna Emilji, i 
to jednak nie wystarczyło mu do zapewnienie o przyjażni ku temuż 
tworzenia. Komedje jego i farsy ; Bronisławowi, też nie tłomaczy 
są naśladownicze „przeważnie, typy ' absolutnie rozwiązania całej sprawy. 
w nich powtarzają się, jak np. Trudno jednak, musimy zgo. 
Agrypina z „Opieki wojskowej” — | dzić się z tem, co jest, a zastano- 
stara panna, zaczytująca się ro: | wié się nad tem, jak owa odwiecz- 
mansidłami, przewracającemi jej |na „Opieka wojskowa” wyglądała 
w głowie do reszty, jest dalszym | na scenie Teatru Powszechnego, 
ciągiem Starościny z Niemcewi- | wyreżyserowana ° 
czowskiego „Powrotu роза“, ; bisa. 

Wojskowi zaś są prawdopodobnie 
wzorowani na huzarach Fredry. 


Teatr Powszechny. 


„Opieka wojskowa“. — Kroto 
chwila żołnierska w 3:ch aktach 
Stanisł. Bogusławskiego. 


Polska twórczość sceniczna, 
rozpoczęta przez Bohomolca i Za 
błockiego, uświetniona i wysunięta 
naprzód przez wspaniały talent 
Fredry, a dopełniana chwilami 
przez zaobserwowanie charaktery” 
stycznych i związanych z życiem 
typów przez Ko sk T ś i 
WE и к унн Меде, do Treść zaś i intryga prosta, піе» ! Ьгакі, powstające 
E EB amig ашр Канала i równie wna | trowskiemu, 
ла RSE nia- jak zakończenie, absolutnie nie- | wiasem mówiąc =~ z dużym wysił- 
n agp swage. repertus л | Wytlomaczone ani słowem żadne: | Мет) rolę por. Letkiewicza. 
Di ОВ A ШЕ аве z uczestników akcji, а zbyt | Која zasadniczo nie trudna, po- 
doo pora Кызы @ ое Psychologiczne. Owo |siadająca dość wybitną ilość ustę- 
wodzeniem komedyjek. UJEMNIE ryk Emilji w stronę Juljana, | pów, które, wyzyskane odpowie- 
К: NĄ Ë Е akcentowane tak silnie i zamie- | dnio, mogły wywołać pewien efekt, 
SB BOLI: ry osa топе w sromotnego dla tegoż | jak пр. owo podawanie komendy 
ы се До a Poł AF Шапа arbuza, jest niezrozumia: | w akcie 1-ym przy określaniu mał- 
ciażh Ngu s a WAQAQ Ała: Я | ет, a przynajmniej niewytłoma: | 2ейзёма, została przez р. Piotro- 
даны: Ў 3 ten, czonem. Przelotne wspomnienie o | wicza potraktowana po macosze- 

u, przyswoił | dawniejszej miłości ku Bronisła* | mu, co popierwsze znać z nieopa- 


pełnie poprawnie, 


dzięki p. Рю: 


przez p. Согпо- | 

|był miernym, co przypisać „| 
Zasadniczo odegrana była zu- | wne należy BOW | roli 
były jednak | z której naprawdę trudno jest coś 


odtwarzającemu (na- | 


nowania pamięciowego i zagrana ;pobudzając swemi spoj iami 
słabo. Pan Piotrowski иг ró słowami publiczność do кастан Š 
wnież pewne оон w wy- | wesołego śmiechu. аса 
mowie, со mu wcale nie pomaga; Juljan Wydziers 

Ле; ЕЕ razem niedokład: | nym został Okaż = НЕ 
ESR HK y zrozumieniu, prze- zarzutu, przeprowadzając swą rolę 
nyśleniu 1 opanowaniu roli mogły | prostolinijnie, nie spadaj ARE 
| się nawet przydać. Pan Piotrowski o | chwilę z tonu АЙ 
| tem nie pomyślał jednak. za 


яв | i 5 A 
P. Sawicki. w. yoll Вто паза Panie Fiszerówna i Chrzanow 


ska ze swych ról wywiązały się 
bardzo dobrze, Е dając lagi 
ny typ młodej polskiej dziewczyny 
wiernej sercem swej miłości, dru. 
ga—tworząc doskonały obraz prze 
gosz, poczciwy duszą | ciałem dy- stafzałej już nieco а rozczytanej 
mislonowany oficer, był odpowie- | ا‎ <lotki, „ marzącej: "o 
nio głośny i gderliwy, a gdy trze: fe а otarającej się o zatrzy. 
ba, ЛИРИ ON, podkre. | ante przy sobie starego Letkie- 
ślając doskonale swą twardą żoł: | кын 
nierską naturę doskonałą grą twa- | 
rzy i odpowiednio dobranymi ru- | 
КЛА | datnych. St. W, 
Pan Cornobis jako por. Krzy- | p 
kalski w roli swej czuł się dobrze, 
odtworzył ją z animuszem | werwą, 


zakresowi samej roli, 


zrobić. 
Pan Wołejko, jako kapitan Te- 


ы Wogóle „Opiekę wojskową” za- 
liczyć można do przedstawień u- 


3 
Stefan Wierzyński. 
NASTROJ. 
Srantno "zysz па’ mnie z fot 
tak żałośnie, jak skrzywdzone dz 


ут wziąć ćlę; małą, na kolana 
£ modą staroświe: 


prawić cud—baśń czarowną 
uśpionej. królewnie, 
abyś, swoje zapomniawszy smutki 


nad jej dolą zapłakała rzewnie 


ут wreszcie oddalić precz тате, 
о twe myśli trapi i ugniata. 
chciałbym twoją duszę rozełkaną 


dzić świata 


a jak dziecko 
iękko, ciobo do mnie. 


z nie mogę w śl rzucić słońca 


Mimo че 


STEFAN WIERZYŃSKI, 
| 
‚ Wieczor 


południa... i ranki. 


| Były jasne ranki pełne snów wiosennyćh. 

| i ciche południa, zdobne jaśnią drżeń, 

| i mroczne wieczory o dźwiękach bezden- 
; | nycb.. 
| były dni — jak Jeden jasny, cicby dzień. 


| 
‚ Były złote chwile — były i... minęły 
| bez żalu... bez echa 


żegnane jak 

w mgle, 
bez wspomnień, goryczy ... i ёісро usnęły 
| w nieprzespanym, wiecznym, bezgranicz- | 


Тень Wi 


Dziś powstały inne ranki i południa 
i innych wieczorów rozmodlony gwar, 
i nowa bezdennych skarbów płonie stu 


д апа 
gdy Miłość rozsnuła tajemny swój czar 


Dzisiejsze wieczory, południa i ranki 
nie zginą bez echa w zapomnienia mgle, 
nie skryją icb Jutra tumanne firanki 
gdyż one — to okrzyk, co Szczęście w dal 
śle. 


À jeśli i опа przejdą wspomnień szranki 
gdy zniknie dni jasnycb złocisty sen 
czat. 
nie wrócą już takie południa 1 ranki, 
ni cichych wieczorów tajemny pół=gwar, 


AVA L.M. Д WU 


Teatr Powszechny. | rach powieściowych Kraszewskie- 


go, zaznaczając jednak, że powyżej 
| wymienione zdanie absolutnie nie 
„Radziwiłł Panie Kochanku” | zmniejsza zasług autora, jakie 
przy tworzeniu się polskiej powie- 
ści wogóle, a polskiej powieści 
| historycznej w szczególności, ро" 
Głos recenzentów, narzekający | łożył. 
na rozpaczliwe pustki w Teetrzej  Zgodzić się jednak z tem, że 
Powszechnym, nie był „głosem, | utwory Kraszewskiego dziś nam 
wołającego na puszczy“, gdyż о: | absolutnie nie odpowiadają, a prze- 
statnia premjera przyjętą została | ciwnie—nudzą nawet, musimy, 
przez pełną widownię. Publicz: | „Radziwiłł ‘Panie Косһапки“ 
ność wileńska tym razem dof e dostatecznego oświetlenia 
sisala i jak to wnosić można Бу. | postaci: Radziwiłła, która w opo- 
ło z jej nastroju zewnętrznego, ba- wiądaniach przybrała: rozmiary 
wita się nienajgorzej, akcentując | wprost mytyczne, Żarty, dowcipy, 
we zadowolenie śmiechem i 6i; opowiadania, składane teraz na 
klaskami. | кать Karola Radziwiłła z Nieświe 
„Radziwiłł Panie Kochanku” stol | ża, często sięgają granie niemożli- 
1a jednym z ostatnich miejsc | Wości; Kraszewski, który w usta 
w długim szeregu utworów е: | swego bohatera włożył zaledwie 
nicznych okresu pozytywistycznego, | małą, nieznaczną ich część, oparł 
nie posiada on bowiem, jak wszyst- | sztukę o kilka tematów, rozbijając 
Кіе zresztą utwory Kraszewskiego, i ją przez to samo. Na pierwszy | 
głości, logicznie  wytłomaczal: | plan wysuwają się dwa: 1-o. Po: 
nych konsekwencji i zdarzeń. W | mysł udawania swego szambelana, 
itworach tych wiele faktów i wy- | podczas gdy szambelan udawać | 
darzeń zdają się być zupełnie przy- | miał Radziwiłła, gwoli zadrwienia | 
r wymi, niewiążącemi się z | sobie z upatrzonej ofiary, 2-о sym: | 
całością, zbytecznemi nawet. То | patja księcia dla Leosi Puciatówny, | 
samo powiedzieć można io utwo* | ubogiej szlachcianki, dworki czy | 


(komedja kontuszowa w 3 aktach | 
J. J. Kraszewskiego). 


wychowanki Pani Generałowej Mo- 
rawskiej, siostry księcia Wojewody. 
Obie te intrygi rozwiązane, a wła- 
ściwie przecięte, zostają przez jed- 
nego człowieka — Syrucia — który 
z pierwszej zdaje sobie sprawę 
odrazu na polowaniu, drugą zaś 
uśmierza w sposób rfdykalny 
żeniąc się z sierotą. 

Przez owo rozwdwojenie tema- 
tu sztuka stała się jeszcze bardziej 
rozciągłą, co jednak nie zmniej- 
szyło jej zabawności dzięki postaci 
Radziwiłła, wnoszącego wesołość 
już samemi słowami. 

Słowami—podkreślam—lecz u- 
trzymanymi w tonie, licującym 
z godnością książęcą, Radziwiłłow= 
ską i pychą wielkopańską, któraby 
nawet w najgorszych i najstrasz= 
niejszych opresjach a terminach 
nie pozwalała Karolowi, księciu 
Panie Kochanku, panu na Nieświe- 
żu, wojewodzie wileńskiemu — na 
robienie ze siebie pajaca. 

О tem zapomniał dyr. Rych- 
łowski, odtwarzający tytułową rolę, 
którą w charakterze zasadniczym 
ujął dobrze, lecz chwilami prze- 
ciągał, popychany ku temu zape 
wne śmiechem, który się na wi- 
downi rozlegał. 


Radziwiłł Panie Kochanku u rozkazem zastąpienia osoby księ* 
dyr. Rychłowskiego miał zbyt та- cia pana. i 
ło ШЗ: bywał nawet chwila- Pani Fiszerówna cz м 
mi wulgarny, podczas gdy żarty czasu otrzymuje LARA R 
jego i sposób podawania ich ро: absolutnie w jej И ч 
winien być bardziej wielkopański, mające: żadnego АЕ 
bardziej akcentujący, że jakkolwiek dla niej wyrazu, піс więc Че per 
książę ze swymi dworakami šarto- go, że nowych rzeczy stworzy пе 
wać raczy, to jednak—robi im do ; może. Brak pola do popisu w 
pewnego stopnia tem łaskę. | ujmuje absolutnie піс, апі jej 

Dobrze skontrastowanemi ро» | marce aktorskiej, am 240) jeż a 
staciami w typie i grze byli р. Cor- | Ро гезде i Karolce w „ y 
nobis w roli Teofila Syrucia i pan | wistości + 2 
Wołłejko senior, w roli Wierszyła. Generałowa Morawska KE 

Plerwszy śmiały, odważny, | "2апа przez p. Chrzanowską 


prawy, działający pod wpływem | nie ны R atak 
uczucia, drugi—tchórzliwy, ostroż- ciła—nic bo 


ny, przebiegły, dbający tylko o E sceny, dworzanie 

WENA ЫС ан; lit.d. zadania swe spełnili зире!" 
Pan Cornobis w rolę swą wio: | nie zadawalafico; 

żył dużo szczerości i szlacheckiej] сдуру jadnak można było usu 

buty, dając typ zupełnie określony | „e niektóre niedokładności w Ко 

i konsekwentny; pan Wołłejko zaś, | stjumach!.. Nie traćmy jednak na 

| dając typ wręcz odmienny dosko 1 dziel—1i to nastąpi zapewne. 

nały był w swym lisim wyglądzie Ў < Я 

i sposobie postępowania. | St. W 
Sceny swej rzekomej warjacji | nlona z powodu trud 

psuł chwilami jednak śmiechem. | 

| Pan Sawicki, jako szambelan 

| był dobry w swej męczeńskiej ko- 

|ronie, która spadła nań wraz 71 


Teatr Powszechny. w innych, siłą i wyrazistością. Szcze- | jącej do urodziwego korepetytora jła p. Dunin Rychłowska, która | łężniałego człowieka, mającego 
gólnie zauważyć się to daje w | swego syna, są zakreślone miernie, | jakolwiek nie posiada odpowied: CE swe poglądy na życie (scena 
Popychadło. akcie pierwszym, gdy są skonfron* | to znaczy przeciętnie jeczpodkre= | nich warunków zewnętrznych, wlo- | z kosztownościami), naiwne со 
Komedja obyczajowa w 5 aktach towane ze sobą za wolą, copraw- | śleniś, specjalnych, ewentualnie |żyła w swe Popychadło bardzo | prawda, ale określone, stworzony 
z da, autora, lecz prawie bez jego | nowych, linji charakterystycznych | wiele uczucia, trafnie podkreśliła | został bardzo udatnie i logicznie. 
< wiedzy, prawie sila przypadku, | lub cech, zasługujących bardziej | momenty poniżenia, oburzenia, mi: | Pan Szubert, jako opiekun Sta- 
Stara historja, początek swój gdzie przy weselnym pompatycznie, | па uwagę. jłości i radości wreszcie. | nisława, szlagon i obywatel, stwo- 
biorąca gdzieś z bajki o Kopciusz- że się tak wyrażę, stole, wystę- Postać Klimki, córki wychodzą: | Dzielnie sekundowali jej р. rzył typ zupełnie dobry odpowie- 
ku, historja biednej dziewczyny, рија razem, dając pole do obser- cej zamąż, zakreślona jest zupeł | Wyrwicz jako baron Zdobywski, , dnią charakteryzacją, ujęciem roli 
córki z pierwszego małżeństwa фе? wacji porównawczej. nie bezbarwnie prawie; ona sama | który stworzył typ tabetycznego i konsekwentnem jej przeprowa* 
stosunkach z macochą, tak znaną Zarówno drużbowie Józef i Mi- nie działa w sztuce absolutnie, |lowelasa z „wyższej sfery“ z umia- dzeniem. 
pod шапа nazwą Herod- baby. chal, jak sam pan młody Ignac, istnieje tylko, znamy ją jednak, po- | rem artystycznym, bardzo ważnym | Pan Cornobis ze swej niezbyt 
Historja, znana każdemu dziecku macocha i druchny chwilami są nieważ mówią o niej, określając | w tym wypadku czynnikiem, gdyż | wdzięcznej roll Ignaca wywiązał 
prawie, zaopatrzona jednak w mo- identyczni w sposobie wyrażania , jej charakter, jako kogoś, kto nie | rola barona jest przez to niebez- | się poprawnie. 
menty i typy z chwil nietyle no- się i odczuwania, co ostatecznie | potrafi „obiadu ugotować ani сз ріесапв, że, do odpowiedniego па" Reszta zespołu, a więc pp. 
woczesnych, wiele współczesnych, da się wytłómaczyć wspólnotą po- | zika przyszyć”. pięcia doprowadzona, stać się mo: Chrzanowska, Aptówna, Сато 
posiadająca galerję typów, wybra- życia, w sztuce jednak, ze względu | Student — jako postać — jest | że popisową, przeciągnięta zaś | (bardzo ładnie wyglądała), Woldo- 
wych z najrozmaitszych warstw na potrz bf różnorodności pożą- |też banalny, jako ów królewicz z | choć trochę wpada w szarżę, sta’ | Wa, Bogdańska, i pl Zoner, Ja 
społeczeństwa, od rzemieślniczych dane nie jest. bajki, zjawiający się po to, by u- | jąc się wprost niesmaczną. Panjnecki, Mirski i Miski, dopałnili 
mieszkań począwszy, przez bied- Poza temi usterkami, reszta | szczęśliwić biednego, zapomniane: | Rdzawicz-Chlebiński jako pan Sta- j sztukę grą do zupełnie dobrej ca 
nego studenta przech ас, a do typów jest stosunkowo różnorodna. | go i pogardzonego kopciuszka, | nisław, student, był zupełnie w jłości. „Polka w szafliku” w pierw 
5 iowskich wreszcie Szczególnie zaś dobrze nąkreślo- | Popychadło — Mańkę w tym wy- | roli, stwarzając п der udatny ќур ! szym akcie zatańczona została 
Jając. ny jest typ starego ojca nieszczę* | padku. | idealisty— młodzieńca, dążącego do } bardzo dobrze; prym trzymał 
Typy te podpatrzone i określo- śliwej, zapracowanej Mańki i gder- | Zasadniczo więc — sz uka sa- | ulepszania społeczeństwa przez | р. Janecki, który, jak widać, w tym 


J. Szutkiewicza. 


czości i a w rodzajach i 
odmianach ci ¿ych a charakte- 
rystycznych linji i momentów, od- 
dane stosunkowo barwnie i żyw 

jakkolwiek przeładowane chwila- | 
mi balastem drobiazgów, powta* Zarówno więc typ barona Zdo- | 
rzających się w każdym z nich | bywskie o,silącego się uwieść Май- | 
pewną ilość razy z tą samą, co i ‘ке, jak i hrabiny w ukryciu wzdycha- ! 


Stanisława, studenta. Typy tak zwa- | zbyt interesują enie mO- | przy SF o szczęściu wła- Co do tempa — w- pierwszym 
nej arystokracji są stosunkowo |że być równie Puchz roli ojca | akcie było trochę pogrzebowe, po 
bonalne, powtarzające się w każ- | i wywiązał się zn: n był Баг. | zatem jednak — zupełnie odpo- 
dym tego rodzaju, jak też i po- | w. |dzo dobrze ucharakteryzowany, | wiednio dobrze wytrzymane. 

dobnym wypadku. 


ła scenie Teatru Powszechne- | rolę swą opanował pamięciowo i Апнаку były nieco zbyt di 


ne są z dużą dozą spost SW szlagona=opiekuna pana | ma przez się nie przedstawia się |miłość, піегаротіпајасу jednak | rodzaju ról czuje się dosko ale. 
| 
| 


go była zajmująca, czyli, wynika | syt ie doskonale, podłoże | сіе — przypisać to jednak nal 
z tego, że graną była dobrze. Ro: | psychologiczne przestudjował дгип- | zmianom dekoracji, następującym 
l W. 


St. 


a główną — Mańki — odtwarza: townie Typ więc starego, zniedo: po każdym akcie. 


НА. 


jw u. umą dą „UI К 
it 


chetnych, acz niezbyt realnych 
pomysłów prez. — Wilsona — 
stała się narzędziem w ręku 
wielkich mocarstw, a przede- 
wszystkiem Anglji, rozporzą- 
dzającej tam  6-ciu głosami 
własnymi (gdyż Dominja jak 
Australja, Kanada i t. p. mają 
głosy oddzielne), oraz przed- 
stawicielami wielu państw 
małych całkowicie zależnyci 
od Fnglji, zaczynając od Portu 
galji. 

Jakimi wpływami rozpo- 
rządza tam Anglja może słu- 
żyć fakt, że nawet Hiszpanja 
musi się z nią liczyć i np. 
Quinon de Leones, jej przed- 
stawiciel, był zmuszony po 
naciskiem Anglji zrzec się re- 
ferowania sprawy śląskiej, któ 
rą dla Polski przychylnie trak- 
tował. 

Obecnić Liga występuje 
via nieodmienny p. Hymans 
z nowym projektem rozwiąza- 


sądzić można ze szczupłych | takiej chwil 1 


wieści telegraficznych, poprze- | 
dni projekt, zmodyfikowany na 
niekorzyść naszą w kierunku 
większego uzależnienia Wileń- 
skiego kantonu od rządu 
wspólnego dla całej Litwy 
oraz rozluźnienia węzłów tej 
ostatniej z Polską. 

Otóż nam właśnie chodzi 
o rzecz przeciwną. Czujemy 
dobrze, że świadomie odbywa 
się w Genewie praca w Кіе- 
runku uzależnienia Polski od 
Ligi przez powiązanie sprawy 
śląskiej z wileńską, a ewen- 
tualnie grożeniem poruszenia 
kwestji Galicji Wschodniej, aby 
Polskę zmusić do uległości 
Co możemy temu prze- 
ciwstawić? Panowie z Wileń- 
skiej Rady Miejskiej mogą 
tryumfować. Nie mamy legal- 
nej reprezentacji, nie mamy 
Sejmu, nie mamy uchwał 
Sejmu za sobą, któreby były 


nia sporu polsko - litewskiego. bijącym w oczy dowodem, że 


Znamy aż nadto dobrze 


ludn dowolnie okrojonej 


U 


| lm Ад. (ыд, dą. ||. 
\ \ 7 


? 
“(Му 


W 


z nami, 

Oni tez 
psychiczny er 
niespoglądanii 
nosa w przys 
nych warunki 
nasi Bańkow: 
inaczej nie pt 

A jednak 
grubo i ci, i 
ciażby „blisk 
liczące katoli 
wileńskie, ch 
dwoma pan: 


Warszawie 
takich zjazd 
na do Pol 
dziły—tak sar 
dobne рапо\ 
Kowna na пк 
Gdyż gwałt : 
ciska. — A 
zbratanie nar 
rządzenia „J 
rządzonych“ 


Teatr Powszechny 
„Alzacja”. 


Sztuka w 3-ch akta 
roux i Lucjana 


h Gastona Le- 
Camille'a. 


które się nie sta 
piają; są uczucia, które się nie 
łączą”. Zdanie to spotykamy w 
jednej z kwestji Jeanne d'Orbey, 


„Są metale, 


będącej jakby uosobieniem patrjo* | 


tyzmu i miłości ojczyzny w oma- 
wianej przez nas sztuce. 
d'Orbey tala wy- 
swej ukochanej го 
ej Alzacji przez. władze 
skie za śpiewanie Marsyljanki— 
Przyczyną jednak 
no jej patrjotycz- 
buntując 


Jeanne 
ledloną ze 
dzin 


nie 


przeciw 
kowi i pre 


barbarzy! 

‚ wywie. 
1a jej naród, 
gnących 
chaj cych ku Francji, 
kładających swe sympatje tylko 
Francji, | pragnących żyć dla Fran- 
cji, tylko Fran 


miłość owa dla kraju, pod które- 


butnych 
na A 
ności, 


zaborców 
| wol 


nie- i 


go skrzydłami Alzacji było dobrze, | 
kością niezgody między | 


jest ową 
meami a alzatczykami, 


iba z Gretchen zerwa: 


Pankracy 
gdyby się zjawił raptem, 
zawołać: „Galilee, 
czyku — zwyciężyłeść, 1 
wiem, jakkolwiek w 


niezgi 
óra nawet węzły małżeńskie 


ć 


lilej- 


potra” | 


z Nieboskiej, | 
m | 
viciteil Ga 
tu 
warunkach 


bo 


zgoła odmiennych, miłość zwycię: | 


ża. Miłość ojczyzny туус 
kie inńe uczucia: i 
małżeńskie 
nawiść ku niemcom, 
wszystkie uczucia 
zostają przez śmierć 
ry, „gdy oni woła 
», zawołał: „niech żyje 


ak 
ak 


li „precz z 


Fr 


szyst: | c. 
przywiązanie 
i miłość ku mat 
wreszcie 
uświeę 


чота już w pier 


rzybiedz 


do matki, | 


а swój tryumf nad mi 


niemce, 


by zobaczyła, | 


ązek swój względen 


: zginął za 


kraj. 


l: 
“ЕЁ 


{znane z 


nich — to antagonizm francusko- | 
niemiecki, uosobiany tutaj przez 
Jeanne i Karola, drugi — to kon 
flikt Jakuba z matką, konflikt kos- 
mopolityzmu z patrjotyzmem, star- 
cie zeszłego pokolenia z pokole: 
niem nowem. 

Konflikty te są nam dobrze 
naszych własnych dzi 
więc ich bliżej nie 
jednak należy 
przezemnie na ро- 
2 będ dobrym 
wskaźnikiem i kwintesencją газ: 
kwencji życia: „są meta 

ię nie stapiają, 
się nie łączą 
Jeżeli 5 
jecyduje się temu таргте- 
postępkiem — będzie mu 
erpieć — to konsek- 


jów, omawia 
trzeba, 


— to 


wencja. 
| uczucie to, decydując 
na kon ekwencje życiowe, ucz 
jłęboko w duszy, 
sm, przed 
doskonale u 
który rolę 
atczyka a za- 


sc Ба awet 
plastycznił pan "Peter 
kuba d'Orbey, 


д uczu- | 


ktokol- | 
| w progr. 
|1 Réné stworzyli bardzo miłą parę | 


może 


| Francji; 


kie a więc p. p. Rychłowski 
| (Herr Schwartz), Brick-Żelski (Herr 
professor Kratz) Poler (August 
| Kratz) — byli zbyt plastyczni w 
{swych rolach. Zauważyć należy, 
że tylko prof. Kratz i jego syn są 
niem. typami karykaturalnymi, pozostaił 
Pani Kalitowiczowa z roli Jean- | zaś powinni być utrzymani w ram: 
ne d'Orbey wywiązałaby się ce przeciętnego mieszczańskiego 
pełnie dobrze, gdyby nie pr typu Niemca. š 
na deklamacja, która akt pier „Bohaterskie wojsko 
zrobiła nieco sztucznym, a w po” |towali р. Janecki (Karl) i p. Naw 
h dawała się spotykać rów* dar (Kon isarz). Pierwszy ich — 
adniczo jednak rola Jean- | ujął rolę dobrze, chwilami jednak 
d'Orbsy postawioną została |szarżował; со do drugiego — grał 
dobrze. | poprawnie, nie zgodzę się jednak 
P. Jastrzębcówna i p. Mazanek | na zewnętrzne ujęcie typu. Poza- 
(pominięty niewiadomo dla cz |tem — obaj nie ieli dać 
ie) jako Zuzia Honneck | rady z szablami i p kelhau 
Dla uzupełnienia programu wy 
mienić należy р. Chrzanowską 
Aptównę, Bortnowską, Wilde, Mu 
p. p. Purzyckiego, Bol- 
Jarczewskiego 1 Trze- 
blńskiego, którzy ze swych epizo 
dycznych rólek wywią ali się zu- 
pełnie poprawnie. 


razem Toaten Husar'a postawił do- | 
onale, podkre AE gło em i mi 
od 


ką lub rozmowie z 2 


reprezen- 


ami, 


patryjotycznie się kochających na- 
rzeczonych. 
ıi Gniewosz-Leśniewska nie | 
załczyć еј Marguerite'y | 
do ról dobrych—była monotonna, 
zbyt mało podkr swą 
niemiecką, W 1 156 ku | 
prócz tego roli nieopano* | 
Stronnictwo піе- l 


St. W. 


wała głosowo. 


STEFAN WIERZYŃSKI. 


Pamięci Syrokomli. 


Powstał wioskowy Lirnik szary 
nie z soli,ziemi ani z roli, 
w duszy Mu tęsknot grały gwary, 
grało Mu tylko to, ćo boli, 


о szarpie duszę w strzęp skrwawiony, 


co się rozpacznie w piersiach targa 


i rwie się pod niebiosów skłony 

by krwawa, smętna ludu skarga, 

by piosnka biedna a siermiężna, 

w swej bezradności skamieniała, 

co choć nieznaczna, słaba, mała, 

to jednak — тоспа, niebosiężna. 

Pieśni swe ciche dał ludowi, 

w gawędy duszy zaklął czary... 

a śpiewał niebu i wiatrowi, 

jak las odwieczny gwarzy stary, 

jak szemrze strumień srebrnoli 

co płynie poprzez łąk zielono: 

I wśpiewał smutki swej tęsknic. 

w duszy ludowej nieskończoność... 

: rang}, swej Шу gładząc struny, 

чрезиеу ond мои, > 
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STEFAN WIERZYŃSKI. 


' Preludjum jesienne. 


‘Nadchodzą złote przezroczyste dnie 
słonecznej cichej pogodnej jesieni, 
loność szkarłem rumieni, 
gdy krew przebłyska w bladych 
jezior szkle. 
Nadchodzą ciche a namiętne cbwile, 
gdy odpoczynkiem tcbną skoszone 


gdy cisza złota schodzi w urc 
leśne, drzemiące jeszcze w lata pyle. 
Nadchodzi smętna rozmarzeń j 
znność, 
skropionęy rosy. perłami i ciszą, 
gdy pra yste chmurki w niebie 
dyszą, 
wpatrzone martwo w niebiosów bez- 
denność. 
Nadcbodzi słodki moment odpo- 
czynku; 
ciche złociste duchowe dożynki, 
gdy dzieci marzą o cudach choinki, 


słuchając długich bajek przy ko- 
: minku 


| Teatr Powszechny. 
| рур 
| „RZJA TUHAJBEJOWICZ"* 
` sztuka w 4 akt., z powieści Sien* 
kiewicza J. Popławskiego. 
tnowska z roli Baśki nie wydoby 
ła tego, co wydobyć należało — 
zbyt była anemiczna. Pozostali — 
robili co mogli, między innemi 
р. Polak, witając Baśkę w ruinach 
mówił, jak uczeń, recytujący ро 
winszowanie, p. Jarczewski zaś ja- 
ko, Luśnie, był bardziej zdetenowa- 
ny gdy Мура! się w teckście” 
niż groźńy. 4 
Wogóle „Azja Tuhajbejowicz” 
robił wrażenie ciężkiej machiny, 
która w pocie czoła rusza się 
z miejsca i ruszyć nie może, 


St. W, 
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AN WIERZYŃSKI. | 


‚ Preludjum jesienne. 


te dnie 


‘Nadchodzą złote przezroc 
słonecznej cichej pogodnej 
gdy karłem rumieni, 
gdy krew przebłyska w bladych 

Jezior kle. 


jesieni, 


zieloność : 


е 


Nadchodzą ciche a namiętne chwile, 


gdy odpoczynkiem tcbną s 


gdy cisza złota schodzi w uroczyska 


| leśne, drzemiące jeszcze w lata pyle 


Nadchodzi 


je- 


зтеіпа rozmarzeń 
sienność, 


pionęy rosy perłami i ciszą, 


przezroczyste chmurki w niebie 


gdy 
dyszą, 


wpatrzone martwo w niebiosów be 
denność. 


Nadchodzi słodki moment odpo- 
czynku; 

ciche złociste duchowe dożynki, 

gdy dzieci marzą o cudach choinki, 


słuchając długich bajek przy ko- 
: minku. 


| 


Teatr Powszechny. 
AE 
„AZJA TUHAJBEJOWICZ* 


sztuka 4 
kiewicza 


w 


Gdyby na przedstawienie „Атїї 
Tuhajbejowicza” znalazł się ktoś, 
nieznający powieści Sienkiewicza 
„Pan Wołodyjowski”, mógłby za 
pytać: dlaczego właściwie ludzie 
zachwycają się „Trylogją”, która, 
sądząc ze wspomnianej sztuki, mu- 
si być zapewne nudna, obfitująca 
w fakty, absolutnie się ze sobą 
nie łącząca. 

| miałby ten „ktoś. zupełną 
szłuszno: „Azja Tuhajbejowicz” 
absolutnie nietylko. ni&uwydatnin 
walorów Trylogii, lecz przeciwnie— 
tuszuje to, co jest bodaj». najpię- 
kniejsze—język, zaciera charaktek 
ery, w jakiej toczycsię akcja, nie 
oddaje absolutnie typu ówczesnych 
ludzi, jednem słowem — z Trylo- 
gia, prócz kilka faktów, absolutnie 
nic nie ma wspólnego. 

Przerabianie na scenę utworów, 
zakreślaeych tak szerokim promie- 
niem, jest pomysłem w założeniu 
poronionym chociażby ze względ: 
na niemożliwość zamknięcia w 4 
czy 5 aktach tego, co się mieści 
w mniej więcej 10 tomach powie- 
ści, jeżeli zaś chodzi o poważniej- 
sze przyczyny — to bezwzględnie 
zgodzić się musimy na to, że świę- 
tokradztwem wprost jest kancero 
wanie i kaleczenie takich utworów 
jak Trylogja. 

Z żalem należy skonstatować 
fakt, że Teatr Powszechny w pe- 
wnej mierze przyczynił się do o- 
wego okaleczenia wystawiając „А- 
zję Tuhajbejowicza” niedbale. 

Sztuki konkursowe wymagają 
specjalnej staranności opracowa- 
nia, gdyż zadaniem ich jest ze- 
wnętrzna szata — porwanie oczu, 
wyobrażni; tymczasem Teatr Po- 
wszechny zmuszał do działania 
właśnie wyobraźnię: jak odróżnić 
pachołka od szlachcica, co ma 
znaczać bibułka, przywiązana do 
sterczącego za oknami patyka (za- 
pewnie była to imitacja śniegu) 
lub też ta sama bibułka w akcie3, 
ruszająca się na zwaliskach przy 
każdym ruchu aktora? dlaczego na 
ścianach wisiały tylko niemieckie 
szpady a nie karabele? Czy Pan 
Wołodyjowski był tak wielkim ma- 
gnatem, by mógł codziennie uży- 
wać weneckie kryształy (tak bo- 
wiem należy przypuszczać, widząc 
szklanki, których napewno wtedy 
jeszcze nie znano). Absolutnie nie 
zadawały uroku nieodpowiednie 
buty przy kontuszowych kostju- 
mach — jednem słowem niedbal- 
stwo wystawienia znać było na ka- 
żdym kroku. 

Rola Melechowicza nie należy 
do najlepszych ról p. Nowakow* 
skiego. Czy dlatego, że artysta czuł 
się na środowem przedstawieniu 
niedysponowany, czy też dla іп: 
nych względów — rola Melecho- 
wicza nie wypadła tak, jakby się 
| tego po p. Nowakowskim spodzie- 
мас można. 

Również nienadzwyczajnym był 
p. Wołejko w roli Zagłoby — na- 
wet zewnętrznie typ stworzony był 
źle, nie miał bowiem p. Wołejko 
w twarzy tego, co najbardziej ce 


chowało p. Zagłobę — filuterno- 
ści. P. Wołejko powinien był za- 
stosować swą charakteryzację do 
obrazu, danego przez Sienkiewicza. 
Przytem brak rubaszności i jakaś 
martwota w humorze, dziwnie za- 
przeczały temu, co się o Zagłobie 
„wie i wiadomości te 
wiały się prawie typowi, 
nemu przez p. Wołejkę. 


stworzo* 


odtwarzających 
Dali 


brodta i Orlicza, 
ojca i syna Nowowiejskich. 


przeciwsta- 


Bardzo 
dobrze zato wypadły role pp.: Vor- 


oni typy zgodne z intencjami au- 


rystyczne cechy postaci, P. Bor 
tnowska z roli Baśki nie wydoby 


mówił, jak uczeń, 
winszowanie, p. Jar 
Ко, Luśnie, był bardziej zdetenowa: 
ny gdy „typał się w t cie”, 
niż grożńy. 
Wogóle 
robił wrażenie ciężkiej 
która w pocie czoła 
z miejsca i ruszyć nie może. 


St. W. 


machiny, 


torów i żywo podkreślili charakte- 


ła tego, co wydobyć należało — 
zbyt była anemiczna. Pozostali — 
robili co mogli, między innemi 


p. Polak, witając Baśkę w ruinach 
recytujący po 
wski zaś ja- 


„Аза Tuhajbejowicz” 


rusza się 


: Ë * +» «Di A 

głównym może być Piotr Chmie 

Teatr Polski. lowski, wyrażający się o nim w 

ŚNIEG. » | sposób wielce lekceważący, zarzu- 

w. |cający autorowi „Złotego runa” 

Dramat w 4-cb aktach Stanisława | brak konsekwencji, niedorzeczność 
Przybyszewskiego. ft d. 

Względnie przychylnie odzywa 

się może tak wielką się o Przybyszewskim Stanisławie, 

Brzozowski: „Przybyszewski jest 


Niewielu, 
poszczycić 
ilością i różnorodnością zapatry- € 
май AK swą twórczość ze SONY | tą.człowiek duchowo odpowiedzial- 


„czytającej publiczności”, a rów: | ny, który z obezwartościowania 
ñoczešnie tak wielką obojętnością | wszystkich sprawdzianów 1 norm, 
ze strony krytyki, jak Stanisław | Z kryzysu kultury wysnuwa sobie 
Przybyszewski. Zachwycają się nim | 
ludzie bez różnicy wieku, дапіа | 
w tym samym stosunku. Zdania | 
szerszego ogółu о nim oparte są 
o bardzo nieliczną ilość krytyk | 
drukowanych, gdyż leniwa polska 
dusza rzadko da się nakłonić do 


zaprawdę, autorów | 


do wszelkich kompromisó 
każdym słowie Przybyszewskiego 
jest wielkość”. 

Braku konsekwencji Przybyszev= 
skiemu zarzucić nie można, gdyż 
we wszystkich jego utworach wy- 


na swój prywatny użytek Pra! 


nie” jest nią Nieznajomy; w „śnie: | 
gu” rzecz sie komplikuje: przezna: | 
czenie jednego człowieka zazębia | 
się o przeznaczenie drugiego; U’ | 
osobieniem zaś przeznaczenia dzia: 
łającego wręcz jest Makryna. 
„Śnieg” jest to historja czło: | 
wieka pełnego werwy, stworzone- | 
go do działania, tworzenia, do pra: | 
cy na szeroką skałę, złamanego | 
chwilowo przez życie, który pod | 
wpływem swej żony, Bronki, dzia- | 
łającej na niego jak śnieg, co to | 
„ogrzeje, przytuli, aby złożone w | 
grudzie ziarno rozgrzać się i za- 


| kiełńować mogło”, odpoczywa, do: 


| chodzi 
„którym skrzydła nabierają 


со mu na duszy | 


wreszcie do punktu, w 
znów 
sił, prężą się i, nieświadomie szy- 
kują się do lotu. 


mówiący jej jednak, że wzgardziłby | dająca specjalnie nowych wrażeń 
nią gdyby choć na chwilę wzajem: | kostjumowych ani co chwila no- 
ność swą mu okazała. Ginie więc | wych typów, opracowaną została 
z nia jako z przeznaczeniem swej tak, że wrażenie, jakie wynosił 
skołatanej, zmęczonej duszy: uważny widz z teatru, jednem sło- 
Nad całą tragedją tych · kilkor- | wem określić się nie da. Stała na 
ga ludzi, rwących się i szemocą- | odpowiednim poziomie artystycz- 
cych w klatce losu, unosi się cią- | пут; wszyscy aktorzy role swe 
gle widmo przeznaczenia, zazębia: | opanowali i ujeli odpowiednio za 
jąc o siebie ich dusze, postępki wyjątkiem p. Sokolicz, w której 
i czynności. | odtworzeniu Ewa była typem, za- 
Smutny, monotonny język ja- | przeczającym w założeniu intencjom 
kim Przybyszewski dramat swój | autora; Ewa Przybyszewskiego jest 
napisał, dopełnia beznadziejności | pomimo całej swej martwoty silna, 
I przygnębienia, płynących z losów | opanowana, płomienna w postępku, 
niedopasowanych do siebie ludzi. | jakkolwiek nudząca. słowami. Ewa 
Reżyser, decydujący się na wy- | w ujęciu p. Sokolicz była słabą, 
stawienie „Sniegu” staje przed za. | chwiejną, bez wyrazu. 
daniem nielada: utrzymanie w to- W roli Kazimierza p. Nowakow- 
nie szarzyzny i smutku, a jednak | Ski okazał swą inteligencję arty” 


zajęcia się człowiekiem — artystą, 
niepodtrzymującym żadnych spec: 
jalnych stosunków z  „możnymi 
tego świata” i nietylko niegnącym 
się przed nimi, lecz przeciwnie — 


rzucającym wszystkim w twarz swą 
impertynecką prawie obojętność 
w stosunku do ich zdania i oceny. 

Przybyszewski pod tym wzglę: 


dem zaliczony być może do tej 
niewielkiej ilości autorów, którzy 
z całą bezwzględnością odtwarzają 
życie, nietylko nie owijając go w 
specjalne obsłonki, lecz rzucając 
w świat nagę duszę człowieka га- 
sadniczo, a własną w szczegól- 
ności. 

Dlatego też lekceważenia Коп. 
wenansów i obsłonek, dla owego 
bezwzględnego przeprowadzania 
swych myśli, Przybyszewski spotkał 
się przeważnie z krytyką nieprzy- 
chylną, której przedstawicielem 


Lot, a właściwie odlot, przyśpie- 
szą Ewa, przyczyna załamań się 
Tadeusza, która przychodzi doń, 
zawołana mimowoli przez Bronkę, | 
po to, by go ze sobą uprowa я 
Бу mu dać to, czego tak dawniej 
pragnął: by ukorzyć się przed jego 
przyczyny, przez  konsekwertną | mową wewnętrzną, z jaką się od 
następczość i racjonalne rozwijza- niej oderwał, by pójść w świat, w | 
nie konfliktów 'w'obecnem, teaź-| nowe z życiem zapasy. | osiąga | 
riiejszem życiu,  Teraźniejszer — | swój cel—Tadeusz, jakkolwiek wal- 
gdyż Przybyszewski..jest zwolani: | czy, jakkolwiek się za sobą targa, 
kiem teorji o reink£arnacji, о до: | ulec jej musi, gdyż ona jest jego 
skonaleniu się dusz przez ista- | przeznaczeniem. Bronka zaś—ten 
wiczne zmiany form, przez саде | cichy biały śnieg— musi stopnieć, 
życie i tworzenie własnego rbso- | musi шарі, musi zginąć. 
lutnego szczęścia własnemi postęp | Giriie więc — idzie га Makryną, 
kami. {та swoją znowu Nemezys, która 

Idąc za głosem swych zavatry: popycha ją tam, gdzie zginęła jej 
wań, w imię konsekwencji wpro | siostra—w głębiny czarnego stawu. 
wadza on do swych dranatów | Ginie z nią i Kazimierz — smu- 
postać uosobiającą ową Nemezys | tny, błąkający się po świecie bez 
— Przeznaczenie. W „Złotem ru- | celu człowiek, kochający Bronkę, 


raźnie widać to, 
spoczywa, co. go zmusza do tw- 
rzenia w ten a nie w inny sfo- 
sób: wierzy on w: fatalizm, w ową 
Nemezys, która /musi dopehić ; 
miary ludzkich postępków prez 
niewzruszoną zależność skutkówod 


| sobie z;publicznościątto rzecz nie: | 


dziwnej siły, całego nastroju akto- | styczną, oddając meloncholijny spo- 
rów i widzów, stworzenia czegoś, | 
coby potrafiło zasugestjonować swą ; 
grozą j zasępić* swą tragedją za- | 
razem. | 

— Рай Nowakowski trudną miał | 
misje ,do śpełnienia, gdyż poradzić | 
łatwa, tembardżiej, gdy się ma z| 
wileńską' publicznością do czynie- | 
nia, Dał'sobie' jednak radę ze sztu- 
ką, dzięki swej znajomości sceny, 
doskonale, z publicznością jednak 
mniej — nie jego to jednak wina, 
coprawda, lecz tej pustej bezmy* 
ślności, z jaką wileński widz traktu- 
je teatr i sztukę wogóle, a sztukę 


| poważną w szczególności. Nie bę- 


dę się specjalnie zastanawiał nad 
tym faktem — konstatuję go tylko; 
mówimy o wykonaniu. | 

— „Snieg”—sztuka w grę któ- | 
rej wchodzi mało osób, a więc nie 


Кб], wypływający nie z орапома- 
nia, lecz `2 wewnętrznych walk 
przeżyć.  Psychologja Kazimierza 
podkreślona była jasno i wyraźnie. 

W duszę Brónki, kobiety deli- 
katnej, kochającej, a potem bie- 

nej nieszczęśliwej p. Grabowska 

włożyła dużo subtelności, odczucia 
oraz całe morze wdzięku; sceny 
bólu i rozpaczy odtworzone były 
bardzo dobrze, 

Р, Godlewski, jako Tadeusz za- 
prezentował się w tym nowym 
dlań rodzaju ról zupełnie dobrze; 
chwilami jednak zarzucić mu nale- 
ży sztywność. 

Rolę Makryny potraktowała p. 
Łodzińska zbyt mało realnie. 

P. Vorbrodt jako lokaj dopeł- 


w. 


| niał obsady. 


St. 


Е сепсе 


Те £ 
nowych wrażeń 
ni co chwila no- 
тасомапа została 
Dramat We, jakie wynosił 
satru, jednem sło- 
Niewie nie da. Stała na 
poszczycióziomie artystycz- 
ilością i aktorzy role swe 
май па st odpowiednio та 
„czytającejkolicz, w której 
nocześnie była typem, za- 
ze strony 'łożeniu intencjom 
Przybyszeybyszewskiego jest 
ludzie bezej martwoty silna, 
w tym зайеппа w postępku. 
szerszego са słowami. Ewa 
o bardzoblicz była słabą, 
drukowanyrazu. 
dusza rzaerza p. Nowakow- 
zajęcia sięinteligencję arty- 
niepodtrzyneloncholijny spo- 
jalnych зи nie z opanowa: 
tego światanętrznych walk 
się przed ilogja Kazimierza 
rzucającym jasno 1 wyraźnie. 
impertynecki, kobiety deli- 
w stosunktj, a potem bie- 
Przybysej p. Grabowska 
dem  zalictelności, odczucia 
niewielkiej wdzięku; sceny 
z całą bezvyodtworzone były 
życie, niety 
specjalne (јако Tadeusz za- 
w świat na, w tym nowym 
sadniczo, i zupełnie dobrze; 
ności. zarzucić mu nale- 
Dlatego 
wenansów potraktowała p. 
bezwzględntało realnie. 
swych myśliko lokaj dopeł- 
się przeważ: 
chylną, ki St. W. 


tum. 
Ponadto z całego 
[rad Redy Ligi Narc 
| się nejwyraźniej, że F 
i narzucenia tego го 
| nom zainteresowany! 
gronie decydujących 
„gi bez względu па 


ZYT 4-ty). 
ździernika 1921 r. | rzeczowe argumenty 
| przez przedstawiciela 


ЕВА Ligi Narcdów nie u 
вклу а wdawać się 
m Pana, 


| w postępowaniu n 
e zgłoszenie się do mnie 


członków stwierdzić 
'mont,do 5-7. 


aroganckie ig-orowi 
czych argumentów i 
taczanych przez! prof 
! Pan Hymans pomin 
Miła 5. @ф====== | a 
| oświadczył krótko, 
OSTATO { | гга rozpatrywać zarz 
R aj" | polskiego, dotycząc 
| nia polaków. Prof. 


| milczeniem dowod; 
у, laureatki-pjanistki i 


a), będą sprzedane w 
\ddziale Likwidacji 
-ólewska 23. 


| sytuacji 1 ucisku Pol 
| Kowieńskiej, a pan 


[zbicie wykazał газа 
| pomiędzy pierwotn 
| Нутапза a ostatecz 
dę Ligi przyjętym; | 
|mans, nie probują 


|argumentów Asker 


i primabaleriny | 
е] Op. Carsk« l 
godz. 8 wiecz. Ë 
т. „Lektor”, Mickiewicza 4 { 
ciu, Szczegóły w program było niewykonalne 
LLL a oświadczył z całą be 
a | Oba te projekty są 
—— U Różnicę zasadnic 
r Powszechny (gm. b. Ratusza). | je pomiędzy nimi u 
Wesele FonsSia | | autor artykułu wstę 
| jerze Polskim” z dr 
polega ona na tem 


az 4-ty i 
sztuka w 5 akt. J. Szutkiewicza. 
Początek o g. 8 w. 


2. 
Teatr Powszechny. Й Nasz Fonsio, ten właśnie drugi 
x. | typ, protoplastów w literaturze pol- 
s Wesele Fonsia. „skiej nie ma. Jedynie Rej, nie jako 
я medja w 3 aktach Ruszkowskiego. ; autor, lecz jako jednostka, może 
R = być z nim porównzny, gdyż wolał 
-yrycznej dwa typy ku przedstawie- | pól od szkolnego pokoju. W Tite 
„iu młodzieńców, wchodzących w | raturze rosyjskiej istaieje komedja 
yycie: albo dandy, laluś, ubrany i p. t. „Niedorośl” Fonwizina, która 
vak z igły, wyperfumowany, wy- | do pewnego stopnia może nada- 
1uskany, elegancki, mający odpo: | wać się do porównania przez oso- 
„łiednia ustosunkowane pustki w { bę tytułowego "bohatera. 
łowie i w kieszeni (czasem ilość Ruszkowski, jako autor drama 
*niędzy jest w stosunku odwrot- nie przedstawia. się. zbył 
ie proporcjonalnym do rozumu | interesująco: nie chodzi mu o 
1 minus do tego ostatniego) lub | głębię uczucia, konflikty ani też 


poczciwiec, chłopiec wychowa- | o wyszukane komplikacje komicz: |: 
ne, bierze on to, co mu pod rękę | 


y między stajnią, oborą, polem 
e rodzinnym domem, dobry, uczci- | wpada, nie zmuszając do specjal- 
wy, nie umiejący jednak zachowy* | nego opracowania, dlatego też 
wać się w salonie, ani prawić | intryga w „Weselu Fonsia* nie jest 
słodkich słówek. | ani oryginalna ani prawdopodobna, 

Typy te, w zależności od za- | nie da się ująć właściwie w żadne 
miarów autora, służą jako pośrnie- i karby planowości, przeciwnie na- 
wisko, lub też przeciwnie—nadają | wet—każdy choćby najdrobniejszy 
ton zasadniczy otoczeniu. Ludzie |fakt zdaje się być zupełnie przy- 
owi są lubieni lub nienawidzeni, | padkowym, przyklejonym, rzec 
mili lub odpychający; muszą się, | można, poto, by dać jaknajwięcej 


rzecz prosta, kochać—i to kochać | momentów wywołujących śmiech | 
odnosi się wrażenie, | 


nieszczęśliwie—rozpaczać, w koń: | na widowni; 
си jednak wypływają na pełne wo- | še autor, wiedząc jak publiczność 
dy I idą dalej, siłą rozpędu, na | śmiać się lubi, dba jedynie i wy 
rozpiętych żaglach. łącznie o to, by wybuchy owego 


Istnieją w poezji i komedji sa: | flintę od książki a Lezmiar łąk i 


śmiechu wywołać jaknajczęściej; : пега) wydają się „kawałem $ wiata”; 
dochodzi do celu stosunkowo łatwo | wreszcie typ matki miłej Helenki 
| — śmiech jest. ja „żony świętej pamięci męża D 
I Pomimo tego, że typy Rusz- | zyderego” "wreszcie typ kuzynki 
|kowskiego są tak niewyszukane, | Weleganckiego frotera salonowego 
odmówić im nie można komizmu; „aranże, całej tej imprezy weselnej, 
рете за wszystkie bez wyjąt: | — wszystko to jest równie komicz- 


ku, poczynając od uroczej сезув jak znane i ograne przez wszy- | 
| 


z К{бїе} p. Leśniewska zrobiła typ | stkie niemal teatrzyki amatorskie. 
nie #5 pociągający i nie tłóma: | Podkreślić jeszcze należy, š 
czący wcale owego uwielbienia, | dy z,tych typów ma swój spec 
jakie wywoływać miała owa „cud. ! ny rys i powiedzenia, któremi wy- 
na” wiejska Dulcynea, posuwając | wołuje ów śmiech tak pożądany 
się przez Kazimierza, który komićz* | przez autora. Tak więc Mrozik ma 
пу jesti samem założeniu, ja% *swoje „drzwiamy i oknamy”, Ogon- 
i l kówski swój „kawał świate”, ak 


tylko zwykłym pisarzem, gdyż u | w Taatrze 
jego ojca w Częstochowie drzwia- | Powszechnym grane był 
my i oknamy”.. (ale co—to nie- | wiedniem napięciem, bez unormio 
wiadomo, pozostawia się domyšl- ' wania skali jednak, to znaczy, że 
ności widzów)—lecz czemś nadzwy- | niektóre typy były przeciągnięte 
czajnern, zapomnianem i pokrzyw* | inne zaś niedociągoięte; 
dzonem przez los; typ ten | należał chwilami р. Cor- 
często spotykany na kartach prze- | п ‚ który miał zbyt „inteligent 
starzałych romansów i powieści; | пе” momenty 
potem typ Ogonkowskiego, pocz- | nie powinno, zasadniczo nak w 
ciwego rządcy, któremu Radom, | postać Fonsia włożył odpowiednią 
Kielce, Żyrardów | nasza poczciwa | ilość głupkowatej niezaradności, a 
Mejszagoła (dzięki fantazji р. Zon- w odpowiednich sytuacjach zdro” 


z odpo: } 


də tych | 


tam gdzie ich być ! 


wego wiejskiego rozumu, biorące- 
| go górę nad wrodzoną tępotą umy- 


- | słu. Pani Woldowa, jako rozpłakana 


| matka nieśmiałej, a jednak pełnej 
incjatywy kokieteryjnej, Janki, 20 - 
żywaj tuziny chusteczek, rolę 
swą potraktowała odpowiednio ka- 
/katuralnie, w czem bardzo miło 
omagała jej p. Bogucka swą, wy- 
pływającą z roli naiwnością. 

Pan Р ki, jako Mrozik był 
| zupełnie poprawny, chwilami jed- 
| пак dał się zbyt unosić dobrym 
|chęciom śmieszenia widzów, zmie- 
l niając wyrazy w sposób zupełnie 
inielicujący z powagą sztuki teatral- 
“пеј (historja z sytuacją). 

} Pan Sawicki zupełnie dobrze 
| odtworzył histerycznego narzeczo 
| nego, wkładając w swą rolę duża 
| nerwów” i rozpaczy. 

} Rządca Ogonkowski w ujęciu 
p. Zonera z całą powagą i od 
wiednim komizmem podróżował 
jpo szerokim świecie. 

Pozosti zaś p. Chrzanowska, 
tp. р. Wyrwicz, Bolkowski i Polak 
role swe ujeli zupzłnie trafnie. 

Należałoby zgunić dekoracje, 
nie mówię jednak nic, gdyż dy- 
rekcja teatru chą jest na uwagi, 
tyczące się tego, tak bardzo drażli- 
медо jednak, tematu, St. W. 


ODGŁOSY. 


iej”. 


ileńsi 


O czystość języka. 
(Uwadze „Gazety W 
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ludzkich wogóle, a dla publiczno 
ści w Wilnie w szczególności. 


Po „Alzacji“ — sztuce mającej | 


temat poważny, dom „Котепадап- | 
ta Turm'q*, rzecz, której akcja to- | 
czy „się—również na = pograniczu 
Francji, i w któ znów ogląda | 
się niemieckie (tym*razem prawie 
autentyczne, nie tak Jak w Alzacji, 
gdzie p. Radwan, jako komisarz 
і: niemieckiej ubrany, był 
w mundur oficera piechóty) *'nle- 
mieckie mundury. 20% tor 

Jeżeli chodzi o treść — trudno 
ją uporządkować, bo "niewiadomo 
właściwie: co należy wżizć za punkt 
wyjścia: czy p. Izydera Gruenzwei- 
ga, ajenta handlowego, a ' resztę 
sztuki traktować jako tło do jego 
dowcipów;. czy Lorda - Wiliama 
Streftord'a pozostałych zaś ' ludzi 
| zajścia jakó wypadki w jego tu- 
1ystych wycieczkach czy tei wresz: 
сіе Komendant Irma, jako BA 
tułową osobę krotochwili. ; 

Trudno to rozstrzygnąć, przy- 
puszczam jednak, że ten ostatni 
| może być uważany za punkt wyj- 
ścia, tylko jednak dzięki intencjom. 
autorów, którzy sztukę swą tak 
zatytułowali. Jeżeli bowiem cho: 
dzi o ścisłość — jedyną naprawdę 
rolą w całej sztuce jak ów lzydor 
Gruenzweig, agent handlowy, „o- 
Нага wojenna” jak sam о sobie 
mówi. 

Róla ta nie przez to' jest do” 
bra, że” autorzy włożyli w nią spe 
cjalnie "coś charakterystycznego, 
lecz poprostu dzięki „kawałom”, 
które :Grunzweig opowiada: 

Rzecz prosta, że najlepszy 
„Каха! źle wypowiedziany, traci 
trzy czwarte swej wartoś tym 
razćm jednak — nie straciły one 
nicy gdyż p. Puchalski w rolę 
Gruenzweiga włożył tyle komizmu, 
a zarazem umiaru, że rola ta wy- 
padła jako jedyna w swoim ródza* 
їо; p. Puchalski wystudjował ją 
w każdym najdrobniejszym ruchu, 
powiedzeniu, *uśmieszku. Akcent 

————* żydowski. i sposób mówienia zwy: 


TEATRY MUZYKA. do maximum, żądając od literatu- kle bywają przeszarżowane, tu je- 


Teatr Powszechny. 


Komendant Turm: 


Krotochwila w 3 akt, 


ny i № тад 
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Nowi- 


ножах 
Jednym Z Jrezvitatów wojny, Odpowiednio być nie mogły; nie 


może nawet тіз веже, 


wspólnie 
wisk jes! 


wspólnego. Мету п! 
kład dorywczego * 


planéw! dı 


my. ich „si 


o funkcjo! 
pracy osé! 
też są nam wl 


iełań wojsko 
ЖЕ 
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апп. 


nią, postępujących 2 
PURE ty 
waniu qavszelkny5|ipracuizórówio? 
w wojskuocç Јак бей w piacycpająy 
cej z wojskowością bardzo mało 


a 
а- 


ТИ 
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Шз 83; 


iwydlłobierwintetsckiej jest ich yaktuałńcść” (tak 


więc zapewne niefbqdziemy, "gc 
powiem, że ową dorywczość istni 
je również w literaturze. stniała 


ona, przyznać trzebay zawsze,>wój=| bombiastą zaprawę, która stała się 
па jedńak: doprowadziła з jej oskalę* już гпоёпо nażącą adla umysłów 


gramatyki, którą 


lek: 
to lekcję prowadzi „bohater wspo- 


poświęca 


W jaki jednak 


W ten sposób tłómac: 


ciom... 


r. 
а 


maczyć 


skiej? Zadanie naprawdę nielada, 


tembardzi 


a, 
у- 


że wspomniana gaze- 


a sama wstępowała gorąco prze- 


Dłg дозора! 
KO Ks 
АУ się 


iw kaleczeniu języka z całą rozko- 
zą wytykając 


[s 


6 
Ado pewnego stopnia braki owych 


Lwzniosłe, f, jakkolwiek są czasem 
gdy wesole- i wzglądnie dowclwhe chwi 


Ty i jej, przedstawicieli coraz to под dnak utrzymane były tak, jak п 

wych tworów na każde żwycię. leży. Za rolę Grunzweiga p. Риз 
stwo, Ha każdą tóczystość, na Ка: | Аа Юты należy: się uznanie. 

żdy nieraz bal galowy. Dziwić się Komendant Turm, „dypłomata 
więc-nie-nałeży, że zapotrzebowai: wojskowy” (ambo meliores w tym 
nia owe musiały być wykonywane wyfźdku) w interpretacji p. Corno:' 
w „błyskawicznem tempie, przez to bisa był zupełnie poprawny, w mia: 
samo żeś zgłębiofie agi opracowane rę krzykliwy, w miarę” sentymen: 
talay 1 butny: 1 

Pozostałe role są tak małe, że 
omawiać ich poszczególnie ` nie 
warto; podkreślić należy jednak 
staranność, z jaką pan Purzycki 
opracował swoją rolkę generała 
Vorńler. Z przyjemnością stwier: 
dzić należy, że p. Purzycki swą grą 
i sposobem wzięcia się do rżęczy, 
со Móżna sądzić przeważhie ро 
zwana) i konwencjonalny patryjo-v owych tak przeważnie pogardza: 
zm. Wszystkie te utwory. muszą. nych fłewielkich rolach, wykazuje 
С ze swej natury napuszonę, prawdziwe zamiłowanie do sceny i 

1 Сга sumienność t konsekwen 
cję W pracy, czego md serdecznie 

winszóję, ч > у 

Panu Janeckiemu' газе, by $ e 
poinformował јак! należy "trzymać 
w reku pilkelhaubę przy wejściu 


mogły,.zapewne również być pi- 
Sane spokojnie, gdyż zapotrzebo 
wań było wiele. 


Stąd więc wynikają wszystkie 
utworów. 


*Brakiem zaś fch ze strony li- 


ia jak ор. ów _ „Komendant 
отв)“ tę kóńwencjonalno- 


na to c 


wania patrzyło , się 
а- | dictio in adjecto na to zaprze 


ić zety Wileńskiej”. 


do, pokoju. (O ile zauważyłem p. 
orbrad wie, jak ją trzymać należy). 
Z ról kobiecych żadna nie była 
opracowana specjalnie wybitnie, p. 
Aptówna w .roli Panny Moeglich 
wyróżniałasię tylko, 

Inne epiżodziki wypadły ро. 
prawnie, „pół Mazanek jednak był 
trochę zbyt+monotony. 

Ogólne Wrażenie ze sztuki jest 
następujące; Sceny z Griinzweigiem 
były wyreżyserowane znacznie le- 
piej hiż pozostałe.. W każdej z nich 


znać było uwypuklenie tej postaci; 


podkreślanie zaś takie. jednej. roli 
na niekorzyść drugiej, a nawet 
całych, scen, dobre nie jest, 

Temu też właśnie zbyt pobież= 
nemu potraktowaniu scen z kobie: 
tami przypisuję obojętność p. р. 
Chrzanowskiej, Bortnowskiej, Leś. 
niewskiej, _Woldowej i Boguckiej 
z jaką „odrabiały* swe role. 

St. W. 


TILA -MUFSOWAC Фуко, A Dob ZÜ, na. 
arkówki starej „emisji, które kasa | Sowiecki 
arbowa przyjmuje do stycznia. rzutków, 
122 r. |. Ares 

— Krwawa bójka, 2 bom: 104W, SZK 


AS Pdzinie 5 popołudau, опа: sulicy | waniëm 


— Jaki jest ппу; zwięrzostan 
3igłowieży? - 

— Stań jeleni. przed, wojną 
»ardzo liczny, „gdyż liczący kilka: 
1aście tysięcy, obecnie przedstą- | 


utonowej skoto domu. Nr. ‚45. wy» 
sązała, o się pomiędzy. Maksimem 
PMAROWY M,a -Michiejem Kolko: 
учет, krwawa, .bója, w . czasie 
prej Romanow kilkakrotnie ude; | 
ł Kotkoczowa nożem, raniąc go 


Бхз. roko — KO W brzuch, głowe,. twarz i 


e. Ociękającego krwią . Kolko; BY 


SZ va pogotowie ratunkowe prże- Ма 5! 
тг R С TTS: do szpitala św. Jakóba. ет 


IĄLENDARZYK, | 
Dziś; — Brunona W. 


Jutro: — Marka P. W. iż 
2. 


Wschód! słońca: 6, 
zachód  , „24. 
'DMIRNY KSIĘŻYCA: 


Nów d. 3, pierwsza kwadra d. 11, 
ана d. 19, ostatnia kwadra d: 25. 
EATRY: 


Polski. «Dziś: „Hiszpańska Mucha“; 
Powszechny Dziś:„Komendant Turm? 


MIEJSCOWA. | 


— Radóm ао Мпа, 


п. Kołkoczowa jest beznadziejny. 
«mano żostał przez policję. u- do Роб 
gziony, 


z77, Trupy, W dniu wczorajszym | 
riadomiono „policję Sdz, EA rz тя 
ulicy „„Таќагзкіеј ; leżą: «trupy Мше! 
óch żołnierzy, „Policja pośpiesz. , CZA. Kur 
+ udała. się. na miejsce, lecz tró- kach w 
w. nie zastała. Okazało, się, że „Komisja 
aj żołnierze, w nietrzeźwym. sta: ` 
-Pobili się ze sobą,a gdy ман s 
zmeczyla ich. położyli. sie. na PAR 
sy chcąc wypocząć. Jakiś wraż- Narodów 
у obserwator, wziął ich za tru- Georgem, 


timi Wilna otrzyma: Wl k'analsmowal- policie:tvmeza, ш 
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Politowania uśmiech jednak 
zniknąć musi, gdy się czyta nastę 
pujące ogłoszenia, zamieszczone 
w jednym z ostatnich numerów te- 
go wspaniałego pisma: 

Sprzedaje się dwuspalne łóżko: z 
materacem, atamana, kartowy stolik, 
ekran i inne rzeczy ul. Wileńska 39 
pracownia mebli bambusowych. 


Zgubiono zagranicz. paszport na 
st. Soły na imię Nochema Szulewi- 
cza m, Oszmiany, proszę o zwrot za 
porządne wynagrodzenie do biura 
ogłoszeń S. Juiana ul. Niemiecka 4 
lub do wł. w Oszmianie. 


Nowe koncertowe Pianino wydaje 
się па prokać pod kaucję dow. się 
ul. Wileńska Nr. 16 muzyczny mag 
Szawedanca, tam że do sprzedania 
Pianino. 

„Dwuspalne łóżko”! „Kartowy 
stolik“! „Na prokat pod kauc- 
је“1. — Wspaniała polszczyzna! 

Rozradować się powinno зег- 
ce rosyjskich pedagogów, widząc 
obojętność „Gazety Wileńskiej“, 
która zamieszcza podobne ogło- 
szenia nawet bez poprawek. 

Widocznie tego rodzaju pol- 
szczyzna odpowiada duchowi i 
ро!есют „Gazety Wileńskiej“, 
pisma połskiego w Wilnie... 

„Powodzenia w zbożnej pracy“, 
„Gazeto Wileńska”! 

St. W. 


STEFAN WIERZYŃSKI. 


Bańki z mydła. 


Zbrzydły mi już loty orle.i sokole, 

melancholja życia też mi już obrzydła. 

Siada" więc spokojnie przy dziecinnym stole 

i — niczego nie chcąc — puszczam bańki z mydła. 


Barwne baloniki, lśniąc kolorem tęczy, 
spokojpie, figlątite pod sufit wzlatują, 
aw duszy powstaje myśli rój pajęczy, 
który tylko bańki dziś interesują. 


1 gadam ze sobą, i śmieję się głośno, 

gdy bańki leciutkie w przestworza dal płyną, 
gdy z małej kuleczki wciąż rosną i rosną, 
powoli wzlatują... pękają... i giną. 


I tak czas ulata — z bańkami w dal płynie, 
a ja się wciąż bawię. jak głupiutkie dziecko, 
i sądzę cbwilami, że w życia głębinie 

zamknąłem swą duszę w Байке staroświecką. 


A gdy mi już pęka balonik ostatni, 
powracam znów w życia zawrofne kaskady, 

i ciskam się znowu by wolny zwierz w matni, 
co skona, nim ranek rozświeci się blady. 


A czasem... myśl przyjdzie rozpaczna, obrzydła, 
co w duszę się wdsiata szalonym okrzykiem, 

że przecież ja także jestem... bańką z mydła, 
przez los utworzonym barwnym balonikiem. 


°\| O$ 0 


Teatr Powszechny. 
„DOM OTWARTY“ 


Komedja w 3 cb aktach M. Вадис- 
kiego. 

Większość autorów dramatycz* 
nych (w znaczeniu scenicznych) 
zaczyna swą karjerę pisarską od 
literatury ze sceną nie mającej nic 
wspólnego: od nowel, powieści, 
poezji wreszcie. Trwają oni w tem 
dotąd, dopóki nie dojrzeją w nich 
koncepcje sceniczne, które z bie- 
giem czasu zagłuszają pierwsze 
próby literacko-wierszowane, dając 
palmę pierwszeństwa Котеајі, 
względnie krotochwili. 

Taksamo zaczął i Bałucki, autor, 


| Typy w komedjach Bałuckiego | występowały oddzielnie. Zwykle за 
i żyją całą pełnią swych mieszczań: | połączone jednym wspólnym za- 
skich  dorobkiewiczowskich, lub | wiązkiem, którym jest przeważnie 
arystokratycznych duszyczek, nu: flirt arystokraty z jaką mieszczań- 
rzają się w błocie swych istnień z j ską szwaczką, ewentualnie „mod- 
| cala wyrazistością 1 konsekwencją, | па żoną”, lub też przygody pani 


lecz, pomimo doskonałego ich |2 mieszczaństwa przyjętej dla jej | 


uchwycenia, pomimo satyry, z ja- | urody lub naiwności, na czas pe- 
ką autor przedstawia ich malost- wien do wielkiego świata”. 

| kowe zabiegi o jutro bardzo często Prócz tych naprawdę wesołych 
11 o „dzisiaj”, nie wzbudzają w wi- |i dobrze postawionych komedji, 
' dzu specjalnej odrazy ani wstrętu; posiada Bałucki kilka utworów pi- 
gdyby Balugki. pisał dramaty, lub, sanych pod wpływem francuskich 
| tragedję,„zrcałą prawie pewnością | utworów, poruszających przeważnie 
| powiiedzięćbyj można, że typy jego | sprawę kobiet i ich emancypacji, 
L TYT: strętne, јак naprzy- Котедје te są konwencjonalne i 


stem” jej małżonka o argusowem 
(jakkolwiek niezbyt daleko sięga- 
jącem spojrzeniu) wszyscy ci lu- 
dzie są żywi, jakkolwiek oglądani 
przez powiększające szkło Кагука- 
tury. 

W odtwarzaniu ich przez akto- 
rów chodzi więc głównie o to, by | 
| karykatura owa nie została prze- , 
| jaskrawiona, przeciągnięta, co zatu” | 
szowałoby humor i wprowadziło 
niesmak, ! 

Aktorzy Teatru „Powszechnego | 
Śryszli„że'Śwych sytuacji zwycięsko, 
EB typy plastygzne, wyraźne, | 
i zupełnie zgodne, х intenCjami | 
hgutora, a nader rozmaite. j , š: 
|% Tak wiecap, Żelski w ТЫ" СШ 


cego chęć tem właśnie impono. 
wać. 


Podkreślić należy trafność uję- 
cia roli Fikalskiego, któremu ab- 
solutnie nie chodzi o nic więcej, 
tylko o jaknajwiększą ilość kotyl- 
jonowych orderów i wzmianek w 
gazetach, i który swego powodze- 
nia „w świecie” nie chce wyzy- 
skać ani w celu flirtu ani mał- 
żeństwa, gdyż potrzy on па Ко: 
bietę tylko z punktu widzenia tan- 
сегкі, jaką prezencję ma kobieta 
w tańcu. 


Bardzo miło ze swej rolki Ka- 
milki wywiązała się p. Bogucka, 
pozostali zaś dobrze dostroili 


który po Fredrze zajmuje jedno z Š ałucki zaś, o ile sądzić mo- | wszystkim i ograna przez wszystkie 


pierwszych miejsc w twórczości żna, nie potrafiłby wzbudzać wstrę- | niemal polskie teatry, ma to do 
scenicznej okresu pozytywistyczne- tu — wzbudziłby żal, politowanie | siebie, że nie jest nigdy nudna, 
go. Wzorem jego prób literackich | względnie, gdyż charakterystyczną | nawet dla tego, kto widział ją kil- 


na polu poezji byli Słowacki i Hei- | cechą jego jest pogoda, jaśń w j ka razy; nie jest nudną właśnie 
ne; kryjąc się więc w cieniu ich , ujmowaniu rzeczy, sarkazm wresz- | dla tej prostej konstrukcji, która, 
pomysłów i wielbiąc ich sławę, | cie, nie zaś owa specyficzna zdol: | nie wprowadzając specjalnie na- 
trwał jako epigon romantyzmu do- | ność wywoływania na światło dzien- | prężonych ani sztucznych sytuacji, 
tąd, dopóki twórczość dramatyczna: ne rzeczy ponurych i odrażających. | wynika sama z siebie, układa się 
nie odezwała się, biorąc go wkrót-; Podkreślając zalety typów auto: | jakby pomimo woli autora. Ludzie, 


m 
polskiej, która spe- | nie posiadają specjalnych walorów gu 
| peśla w duszach ludz- | artystycznych. | 
ki najbardziej razi podło- | „Dom otwarty”, komedja znana 


ciunkiewicza był doskonśle, „nies | 516 do stworzenia całości zupełnie 
dołężny i zabawny, p. Chrzahowska, | dobrej. 

jako jego żona i pp. Jastrzębców: | Zarzucić jednak trzeba zbyt 
na, Aptówna, Korycińska i Pio- małe skontrastowanie „doborowej 
trowska, jako córki dały świetnie | młodzieży”, sprowadzonej przez 
uchwycone typki zjadliwych i za- | Fikalskiego i fatalne przeszarżowa: 
zdrosnych о powodzenie innych | nie postaci, stworzonej przez P- 
| kobiet, p. Puchalski jako „Skoń:| Janeckiego, który ma to nie- 
|czony farmaceuta”, Fujarkiewicz | szczęście (i to bardzo często, o ile 
doskonale nie wiedział co ze sobą ¦ nie zawsze) że zwykle przeholo: 
zrobić, p. Purzycki jako stary słu- | wuje w swych dobrych chęciach, 


ce zupełnie we władanie. 

В twórczość ta, zakrojona na 
skelę szeroką, obfitowała w umie: 
jętność doskonale w lot chwytania 
Sytuacji, podpatrywania i cyzelo- 


wania typów i odtwarzania ich w | 


doskonałej, nigdy zbyt jaskrawej, 
karykaturze. 


ре „Domu otwartego” nie można | przesuwający się przez scenę bądź 
jednak przemilczeć, że typy te są to w mazurowem tempie kroków 
ujmowane pod stosunkowo wą- Fikalskiego, bad to w czuło-słod- 
| skim kątem widzenia, miarą któ | kiej obłudnej mowie Ciuciumkie- 
| rego jest malutkie kółko mieszczań- | wiczowej lub niedołężnej „panto- 
stwa krakowskiego, lub tejże kra: | flowatości” jej męża czy też pseu- 


! ga stworzył typ wierny i żywy, | 
Ip. Zonner w roli zazdrosnego те: | 
|2а czuł się zupełnie dobrze, р. 

| Wyrwicz zaś jako Fikalski dał typ | 
| odpowiadający profesji aranżera | 


|ze sfer mieszczańskich, otartego | 


kowskiej +, zw. arystokracji. Rzad- | do-niewinności pani Pulcherji, ści- | trochę i oszlifowanego w kołach | 


ko się zdarza, by te dwa Świstki ganej przez „niezawodny mój sy- 


t. zw. arystokratycznych i mają. ' 


Należy też ruchy aktorów przy 
fortepianie uzgodnić z muzyką 
z za kulis, 

St. W. 


Z teatru. 


Dziwnem zaiste wydawać si 2 7 
со przeżywa ludzi 056 w ostatnich со AH 
wojny. Dziwne i ni czekiwane, jakkolwiek oczeki- 
SAH a upragnione. 
у dyplomacja europejsk jwyż- 
szego napięcia w swych iadach | orka ad 
światem rozgorzała krwawym blaskiem и. 
„w sercach Polski synów rodzić się poczęła =a 
ja, że nadszedł Czas, w którym lada chwil 

grzmieć może Złoty Róg szcz ia, . niosąc wS GA 
mocarnym dźwięku hasło odrodzenia, przelstoczenia 
dotychczasowego bytu moralnego | materjalnego: 
hasłem tem jedno pojęcie, jedno słowo — Wolność, 
Nadzieja ta była wątła, niepewna, niesamodzielna, 
wstrzymywana, gnębiona przez tak zwane loro die 
głowy“ zdaniem: „głową muru się nie przebije“, 
a czyn powstańczy Legjonów pod komendą Васа 

jera Piłsudskiego nazywany był warjactwem, szale 
stwem — jak każde zresztą „liczenie sił па zemia- 
Ту", — ba, zdradą nawet — jak każdy czyn wspa- 


niały, a niezrozumiały dla szarego tłumu o ptasich 
mózgach, tłumu nie patrzącego dalej niż na swój 
osobisty dobrobyt, tłumu, „wzbijającego tumany ku- 
rzu i dziwiącego się później, iż mu on oczy zasypuje*, 

Los pokazał co innego: mur, w który Komen- 
dant bił całą siłą swej miłości Ojczyzny, swego pa- 
trjotyzmu, swego ducha,” wreszcie swego żolnierza, 
runął w gruzy, grzebiąc pod sobą tych, którzy go 
wznieśli. | powstała Polska, i zajaśniała Wolność. 

Znowu jednak na całość jej zaczęto knować 
spiski, chciano wyrwać z jej łona to, co jest 
częścią jej duszy, jej ukochaniem — Wilno. 

Znowu jednak los postawił swoje veto, znalazł 
się ktoś, co zbrojnym czynem oparł się temu, dając 
Wilnu możność decydowania o sobie; — Generał /е- 
łigowski pozwolił Wilnu mówić. 1-Wilno mówi 
Mówi całą swą duszą, woła całem jestestwem, że 
jest polskie, że chce z Polską żyć. I Wilno uśmie- 
cha się radośnie duszami swych mieszkańców, dusza- 
mi swych żołnierzy.—A Wilno swoich żołnierzy ko- 
cha, chce im dać wszystko, co tylko może. Niewiele 
jednak może — bo jeszcze nie ma. Ма jego więc 
łonie Dowództwo daje swemu żołnierzowi to, co ma, 
a co najgłówniejsze — daje mu oświatę. Niedawno 
dało mu Dom Żołnierza, w którym znależć może 
i jadło i rozrywkę, teraz — daje mu teatr. 

Zdawaćby się mogło, że teatr jest żołnierzowi 
niepotrzebny... Przeczą jednak temu Читу. żołnierzy, 
zapełniające każde kino lub kabaret. Żołnierzowi 
bowiem, spędzającemu większą część czasu na ćwi- 
czeniach i pracy wojskowej, potrzebna jest rozrywka 
dia my: Teatr więc ma dlań wielkie znaczenie 

Mieści się teatr ów, żołnierskim zwany, w gma- 
chu, który wiele przeżył i wiele widział, aż doczekał 
się wreszcie tego, od czego zaczął — polskości. Bo 
jest to gmach dawnego ratusza, który służył potem 
Moskalom dla ich urzędów, potem jako teatr rzą- 
dowy rosyjski, chwilami żydowski, dostał się do 
rąk polskich znowu jako gmach teatru ludowe- 
go, wreszcie zaś gości w swej miłej sali żołnierzy 
polskich, Litwy Środkowej. 

Powstał on z wielkim nakładem kosztów i ener- 
gji. Koszty ponosi Dowództwo, energję daje ppor. 
Zajączkowski, który, wkładając w tę robotę bardzo 


HARCERZ WILEŃSKI 


wiele zapału, poświęcenia i pracy, postawił go na 
gi, bo oto w dn b. m. nastąpiło otwarcie owego 
Teatru Żołnierskiego. 
Program stanowiły: Prolog pióra J. Msciwoja, 
anka, dramat w 1 akcie Stanisława Wys- 
i „Wiesław*, obrazek w 1 akcie ze śpie- 
ńcami, przeróbka znanego poematu К. Bro 
tytułem. 
rcie obecnością swą zaszczycili: J. E. ks 
biskup Bandurski, pułkownik B ‚ pułk. Józefo- 
wicz, kpt. Prystor, adjutant osobisty gen. Żeligowskie- 
łkowski, przedstawiciele prasy i za- 
proszeni goście 

Prolog wypowie | p. Tartakowicz. Artysta 
bezwzględnie zdolny, o dużem p aciu wewnętrz- 
nem zrozumienia wiersza, lecz... niezapamiętaniem 
go, co mu'dość przeszkadzało w odpowiedniej tonacji. 

„Warszawianka" zagrana została zupełnie dob- 
rze, naogół — zrobiła wrażenie. 

Pan Gorzkow: nie wczuł się w rolę Chłopi- 
ckiego. General w jego odtworzeniu był bezbarwny, 
monotonny, nie znać w nim było tej walki, j 
ię wewnątrz jego du zy, walki osobistego u 
z miłością Ojczyzny. Wspaniałe monologi wi 
bardzo blad Pani Molska jako Marj 
zbytnio może subtelną lirykę tej posta 
nów dramatycznych, postać Marji jednak w jej uję 
ciu była dobra. 

Rolę Anny grała p. Mostowska, dając bardzo 
miły typ, p. Bułhak јако Wiarus zbyt „był ranny“, 
zbyt mało panował nad rzeczami. Zjawienie się je- 
go wywołało z początku śmiechy, w miarę jednak gry 
śmiechy te zniknęły. 

Podkreślić należy bardzo starannie opracowaną 
stronę dekoracyjną sztuki. Zasługa to zgędnie 
reżysera p. Orwicza i dzielnej malarki, pani Adam- 
skiej, której dekoracje z „Wiesław. były bardzo 
ciekawe. 

„Wiesław* — obrazek pełen sentymentalnego 
rozrzewnienia, a zarazem 2 gwaru, śpiewu, tań- 
ca, przemawiający do duszy żołnierza swojskością, 
dzierskością przelewającą się w każdej scenie. Za- 


grany był bardzo dobrze, w odpowiednim tempie, 
posiadał dużo charakteru lokałnego. Pan Brusiki 
wicz jako reżyser wywiązał się ze swego zadania 
doskonale. 

L ttowt, 


| Teatr Powszechny. 
| Obrona Częstochowy. 
| 


——-R ny 


POLEGŁYM. 


myślę. wy себе mogiły 
3 mpek światłami błademi 
$ 12. Do prawomocności walnego zebrania nie o was myś i mi 
potrzebna jest obecność ?/, członków; uchwały ząpa- dusze pamiętać 
dają zwykie większo: głosó 
š glosów, wyjawszy zmiany R t 
warzyskie, ЕН Я Ë B y Nie was wspom 
MR statutowe i likwidację koła, do czego potrzeba zgody za które księża Śp 
krajo ‚ zebranych. Słyszę odgłosy k 


8 11. 


Obraz historyczny z XVII w 9-ciu 
obrazach. Napisał Juljan Mórs z 
Poradowa. 


ARCERZ WILEŃSKI 


A jednak można sztukę kontu- 
| szową wystawić bez rażących ab: 
үр: Do tej pory, zaczynając 
| 


u od „QGrochowego wieńca” przez 
Zd Е ly piorunowe l „Radziwiłła panie kochanku” i „Az- 
swa wyczajne walne zebranie zwołuje Za- Š mlodzi postacie ję Tuhajbejowicza*, przechodząc, 
ząd na początku każdego roku akademickiego, ` т konające w dymie można było sądzić, że Teatr Po: 
nadzwyczajne na podstawie własnej decyzji lub na 7 ć im na imię. wszechny nie zdobędzie się nigdy 
żądanie "/, członków у be mémis іт па przyzwoitą inscenizację sztuki 
dz kontuszowej. Zawsze bowiem bra- 
kowało czegoś lub czegoś było za 
dużo; tym razem jednak ograni- 
czono się jednym absurdem (bez 
tego obejść się jednak jeszcze nie 
2 4 dci można), jest nim dekoracja, właś- 
а сео Się pozdrowienie wan уйе “биаз. ebro- ciwie pomysł dekoracji obrazu 
składek, A піс trzeciego, przedstawiający naradę 
e) rozporządzenie fund Pozdrawiam cicho рс ych tysięce. wojenną na Jasnej Górze. Scena 
a a arduan аи а ида ше alatne. wojenna ina el oraa aa 
š z Р jący: sklepiona komnata (prawdo 
$ 14. Zarząd Koła, wybierany na 1 rok składa —— Ia podobnie miał być to refektarz), 
się z przewodniczącego, zastępcy, sekretarza, skarb mająca jako tło, którem powinna 
nika, gospodarza. \ r być trzecia ściana, wały forteczne 
z „armatą“! Gdzież logika? Jaka 
sala posiada otwarty widok na 
s „Świeże powietrze"? Prócz tego, 
$ 15. Do praw i obowiązków zarządu należy: pamietać należy, że akcja toczy 
się w zimiel... 
ny Poza tym uszczerbkiem razi 
b) wykonywanie uchwał walnych zebrań, Aa АРЫ w zestawieniu progra- 
c) reprezentowanie Koła na zewnatrz, mu, które, niewiadomo czemu do: 
d) przyjmowanie i usuwanie członków tyka zawsze p. Mazanka: chodzi 
e) administracja Koła. mi o niewymienienie postaci Piot- 
ra Czarnieckiego (jednej z więk- 
szych w sztuce), kreowanej przez 
р - wyżej wspomnianego aktora. Nie- 
Uwaga: Na zebraniach zarządu bywają uwaga czy niedbalstwo? 
przewodniczący komisji Aktorzy ze swych ról wywiązali 
pra się prawie bez zarzutu, jeżeli nie 
Sekcje i komisje: brać pod uwagę przejaskrawione 
5 17 zglę 255 go patosu р. Bolkowskiego, mo- 
TS E T Botani p: Jarezewsklego Í меша, 
zeńską - Psl ТУ sadnionej recytacji, miast gry, р. 
Cornobisa. Szczególniej uderza ta 
ostatnia, boć przecie rola Adolfa 
Muellera jest bardzo miłą i wdzięcz: 
ną, pozwalającą odtwórcy na lek- 
kie efekty psychologiczne nawet. 
Pan Cornobis zaś potraktował ją 
zbyt po macoszemu. 

Szczere uznanie wyrazić mu: 
szę p. Godlewskiemu, który w ro- 
lę Augustyna Kordeckiego tchnął 
tyle mocy i niezwyciężonej energji 
i woli, że stała się ona żywą, ха" 
traciła swą papierowość i dekla- 
macyjno: Kordecki w ujęciu p. 
Godlewskiego zmuszał widza do 
wierzenia wypowiadanych słów. 

Rodzina Czarnieckich, герге" 
zentowana przez pp. Zelskiego, 
Orlicza i Mazanka, ujęta była zu- 
pełnie plastycznie i nader żywo, 
co specjalnie należy podkreślić w 
ujęciu roli przez p. Mazanka (Piotr). 

Obóz szwedzki — pp. Wołłej- 
ko, Wyrwicz, Vorbredt i Nawdor 
wyglądali bardzo butnie i sumiasto 
iw słowa swe włożyli odpowied- 
nią ilość pyszałkowatoś pewno- 
ści siebie, akcentując poprawnie 
również i momenty wahania 1 
wściekłości. 

Role kobiecie wypadły naogół 
poprawnie. O ile wnosić można z 
ilości zgromadzonych widzów, to 
„Obrona Częstochowy* w тиреіпо- 
ści liczyć może na powodzenie. 

St. W. 


$ 13. Do kompetencji walnego zebrania należy. 
a) ustalanie wytycznych pracy, 
b) uchwalanie regulaminów i zmian sta- 
tutowych, 
с) wybór zarządu, 


dlitewne, ponure refreny 


ıi polegli żołnierze z | 
| 


Uwaga: Zarządowi przysługuje prawo ko” 
optacji. 


a) troska o należyty rozwój koła, 


$ 16. Szczegółowo działalność Zarządu określa 
odnośny regulamin 


STEFAN WIERZYŃSKI. 


| Kabalarka. 
| 


P. Niuśce G. 


„Komnata cieniem spowita glebo- 
kim.. 
Strzeliste okno. . nad піт w gotyk 
arka... 
Tobnąca przedziwnie spokojnym 
urokiem 
ponad kartami siedzi Kabalarka 
cieniem zadumy spowita głębokim 


Alabastrową dłonią karty składa, 
mówi powoli, cicho i bez echas. 
| Wzrokiem spojrzenia spokojnie mi 
| bada... 
| Dziwna ta pani smutna, półuśmie- 
cba, 
l co białą dłonią swe karty rozkłada. 
| Lecz ty nie taka — bez gotyckiej 
| arki, 
cichy twój pokój... dźwięczące twe 
słowa, 
i nie masz wcale wzroku Kabalarki, 
co niepojęte płomienie gotowa 
rzucić z pod brwi swycb гасіадпіє- 
tych arki. 
Słuchbam— Ty mówisz. Noc... lam 
j pa się pali... 
Godziny lecą,szybko w takt zegara... 
Świta już pewnie w gwiaździstej 
oddali... 
„Duże zmartwienie.. Zakochana 
рага“... 
Słucham — Ty mówisz... Noc... [ат 
pa się pali.. 
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„KRĄKOWSKIE ZUCHY*.” 


F zęs,śpiewami i Tańcami 
ch aktach Turskiego). 

> W długim szeregu sztuk sce 

icznych-często trafia się na typ 

utworu, którego celem jest pod- 
kreślenie, tendencyjne zwykle, pe» 
wnycheujemnych tu cech ludzkie: 
akteru «i> wyprowadzenie 
asnego morału przez 
ich z cechami 
dodatniemi. Dla silniejszego za- 
akcentowania kontrastów i pod- 
kreślenia, ¿e stanowisko socjalne 
| nie stanowi o wartości duszy, t, zw. 
schwartz charaktery posiadają zwy- 
kle ludzie bardzi nteligentni, lu» 
dzie zaś prości oświetleni są spec- 
jalnie jasno, do przesady nawet 
pochlebnie „często. 

Tak tu,jest i w „Krakowskich 
zuchach*, gdzie głównym ujemnym 
typem jest. radczyni Kłaczkowa,do | 
datniemi — o ile nie brać pod u: 
wagę rozpijaczenia— rodzina Grym: 
sików. i 

Sztuka — naogół słaba, często | 
płaska, polegająca na wspomnia- 
nych kontrastach, niebudzi spec- 
jalnego zainteresowacia, jakkol: 
wiek zmusza do śmiechu, stare: | 
mi coprawda i zużytemi, „kawala: | 
mi” tchnącemi przeważnie, nota | 
bene, karczmą. Rażą one trochę 
przejaskrawieniem, jakkolwiek w za” 
sadzie są w „Krakowskich zuchach” 
dopuszczalne, ze względu na sfe- | 
rę, w jakiej się akcja toczy. 

Zauważyć też trzeba, że dwa 
pierwsze akty napisane są znacz- | 
mie gorzej niż dwa następne, try- 
skające werwą, zaprawione dosko- 
nala grą p. Łodzińskiej i p. Zone- 
ra. Dwa pierwsze zaś są mdłe, 
niemające charakteru, wogóle słabe. 

Powyższemu też zapewne przy- | 
pisać należy, że są опе (dwa pierw: | 
sze) grane w tempie pogrzebo: 
'wem, oraz grzeszą niedbalstwem 

| 1 (chwilami) w wykonaniu. Pozosta- | 
„łe zaś, w  przeciwstawieniu do 

pierwszych, grane są zupełnie ży 

wo i ze zrozumieniem. 

| Jakkolwiek sztuka, jak powie- 
i działem, Interesującą nie jest, role 
o tyle banalne jak ilościowo licz- 
ne, aktorzy jednak zasługują na po- 
chwałę za wykonanie. Szczególniej 
zaś na uznanie zasługują p. Łodziń- 
ska,p. Zonner, oraz p. Woldowa, 
którzy stworzyli typy wyraźne, и- 
trzymane w charakterze i tonie. 
Pozwolę sobie wyrazić specjalne 
| uznanie p. Łodzińskiej, która do 
swych doskonale charakterystycz* 
nych typów dorzuciła jeszczce je- 
den -- radczynię Kłaczkową, u- 
chwyconą świetnie i zagraną bez 
zarzutu. 

Nie sądzę, ażeby Киріеёу o Wil- 
nie śpiewane przez ludzi, żyjących 
w Krakowie licowały z charakte- 

| rem sztuki. Nie można jednak nie 
skonstatować faktu, że napisane 
zostały dowcipnie, jakkolwiek ро“ 
| ruszeły tematy ograne i banalne. 
‚ Może jednak odniosą zbawienny 
| skutek i — wzruszą Zarząd Miej: 
| ski, który przypomni sobie, że je- 
| dnak niektóre rzeczy w Wilnie 
а szwankują. St. W. 


Tdobrowolnia, sobie wybrał. Targi 
wica redivivust | 
Gdy zaś te matactwa osiągały 
skutek, w nieudawaniu się tych, 
lub owych zamierzeń politycznych 
i odbijały się ujemnie w stosun= | 
kach za granicą wtedy wrzeszcze” 
li: „To On winien! Belweder”, Bel- 
węder był „wszystkiemu winien. |. 
Głypie i podłe kłamstwa, ordynar- | 
ne koncepty smrodliwych pisma: | 
ków, w Todzaju Neuverta k Pe- 
rzyńskiego, oszczerstwa | przekrę: | 
сале faktów, robienie spisków, , 
wszystkich używali sposobów. 


а 
Wiadomości 
| Rokowania W sprawie roko | 
gospodarcze wań gospodarczych | 
` polsko-mie- polsko - niemieckich А 
miechkie. Vossische ana 
jsze: W Genewie będą tylko roko" 
SAD przedwstępne. Zdaje się, że | 
miejscem dalszych rokowań będzie | 
Wiedeń. Strona niemiecka posta- 
wi trzy kwestje: 1) przedłużenie o 
chrony niemieckiej własności przed | 
wywłaszczeniem i ро upływie | 
letniego okresu przejściowego. 2) | 
Ochronę Niemców па terytorjum | 
Polski, 3) Przejęcie pewnej części | 
odszkodowań niemieckich. | 
BERLIN (Pat.) Przedstawiciele 
niemieccy dla rokowań gospodar- 
czych przybyli już do Genewy: 
fart ¥ 
Postać. ta jakkolwiek banaina, Piórkiewiczowie — p. Łodziń: 
Rg E E sa k р. Е BZU bar- 
, - | dzo dobre Дк ZAS: 
chować nie potrafią, oraz ich mi- jİ p. Bolkowski byli. ela Eo. 
Быт dla Е пана to шо Е р. окаса аита Јако рац 
Г _ == па tego, yła nadzwyczaj miła, p. Bo: 
że mu pozwałają na złośliwe czę- | gucka doskonale akcentowała swą 
sto sap z Е dziecinną ciekawość do rzeczy та. 
ewiadomo „kto reżyserował | kazanych, p. Cornobis —-adjutan- 
А Loli > przyznać je- |tował dzielnie p. Piórkiewiczowej 
dnak trzeba, że utrzymane zosta- {1 mentorował Gzymsowi, p. Zonne- 
ło ono w odpowiednim tonie i nie- {лозі który w swą grę włożył du: 
przeszarżowane. {20 komizmu i dobroduszności, Za- 
Role opanowane były zarówno | rzucić muszę p. Woldowej jedno— 
pamięciowo jak  psychologicznie | używanie ciągle tegosamego gda- 
ы, Rezeprowadzone. Топка, Но {ери we wszystkich го- 
t a 4 » со wytwarza pewną mono: 
dk yo WE Zało, ad: 9. P: Mie, kV) olei 
ò , je М il - г) . 
ra swą Lolę przedstawiła bardzo bhie. efektuje się 1 deklamuje tam, | 
naturalnie, wykazując w grze ра. | gdzie należy być рут szcze- | 
t. 


nowanie całkowite nad rolą i sy* | rym. 
tuacjami. | 


В SET REE зе НАЈ лаа o 


> — Е s 
Teatr Powszechi , на edo seu ew W 
Gdy zaś te matąctwa osiągał: i nieszczęśliwej miłości ku Laurze | ujmuje, że ten ostatni prosi o da- miękkości, sentymentu, melancho: | Prezes w ujęciu p. Wolskiego 
„KRAKOWSKIE ZUCHY?, * ты Ни się ych, Teatr Powszechny. młodzieńca, który deklamuje smęt- | ТОКА О mu życia, a odwalił lji kobiecości wreszcie — i to : byl martwy, nie nie Ия ры 
(Иог zęs,śpiewami i Тайсат lub owych zamierzeń politycznych Kordjan. ‚пе strofy ku uczczeniu swego bó | kary śmierci przez rozstrzelanie, wszystko jest bardzo dobrze. Na- | chologicznie, jakkolwiek wiele mó 

WV CCD aktach Turskiego) i i odbijały się ujemnie w stosun- ało YE W-?adstónach lu; uwieńczeniem rozpaczy owej | па јака саг skazał Kordjana za „leżało jednak nadać ‚ Kordjanowi | wiący i deklamujący. 

у айтан УА АА kach za granicą wtedy эттезтсте-' Juljisza Słowackiego. Reżysetowił jest postanowienie samobójstwa. zamach. trochę więcej siły, która chwilami Pan Jarczewski mógłby chwi- 
белу gi теа sztuk sce li: „To On winien! Belweder”, Bel- U Серик. y |, W scenie na Mont-Blanc, Kor- | Dalszy ciąg owego miQ60WAnia jest jednak treścią jego duszy. Za’ | lami chociaż, uczyć się otrzy 
dwa któr o гаа się па typ wedér~ był wszystkiemu winien. | š > ¿djan staje јако człowiek, decydują: | trwa i w następnej scenig = re: sadniczo jednak, powtarzam, pan | mywanych ról i nie zmuszać przez 
Kresleni BSE <elem jest pod: Głupie i podłe Kłamstwa, crdynar- | ‚ Ukazanie się w druku „Dzia: ı cy się na pracę dla kraju w kraju. | zultatem jego jest ułaskawienie, Mazanek przeprowadził swą rolę |jąkanie się i zagłębianie w ot- 
ВАЛЬ у Же zwykle, ре. ne koncepty smrodliwych pisma- | dów cz. Ш Mickiewicza wywarło W podziemiach — spiskuje, | które car podpisuje. * logicznie. chłań budki suflerskiej, publicz 
"= A | u cech ludzkie: ków, w rodzaju Neuverta i Pe- па wrażliwą | ambitną duszę Sto- | potrafi siłą słowa zapalić na nowo | Scena ostatnia—więzienie Kon: Pod względem gry pierwsze | ności do ziewania. 
мужа ASK wyprowadzenie rzyńskiego, oszczerstwa | przekrę- маскіедо potężne wrażenie z dwóch  gasnący już zapał, potrafi w п! | гада, jego, jakby się zdawało o-, miejsce należy się bezwzględnie Co do publiczności słów kilka: 
ЕН OI przez canie faktów, robienie spisków, powodów: jednym z nich było głę- wecz rozbić zamiary prezesa, sta: | statnie chwile, | panu Purzyckiemu, odtwarzające" | Szanowni państwo! Pozwolę sobie 

пуке UDAJ BU ES сеат wszystkich używali sposobów. i bokie odczucie piękna i mocy, za- | rającego; się powstrzymać młodzież W ten sposób, dzięki рѓасомі- mu rolę Wielkiego księcia Коп: | przypomnieć wam, że są pewne 
lun ар әлмозцәби ио Куке Ç wartych w ,Dziadach”, zrozumie: | od zamachu па’ сага. tości ołówka reżyseiskiego, wyglą- stantego. Nieraz już podkreślałem | przepisy, według których człowiek 
nie tragedji narodowej i dążenia Rezultatem zdecydowania się | da Kordjan na scenie Teatru Po: inteligencję i pracowitość tego | nawet względnie kulturalny ро. 


м ISA. eluemopimoida ор Jsof Au А š Ыр ` 3 
asss На УЧЕ до odkupienia ojczyzny przez czyn | na czyn jest пос, spędzona па | wszechnego тоспо oskalpowany. młodego aktora, dziś — słów nie | stępować powinien. Zachowanie 


. r а к H / h > 
4 jednostki, drugie — to ambicja | warcie u drzwi carskiej komnaty, | Przypuszczam jednak, że zbytnio. mam па określenia stworzonej | się jednak Szan. pubiiczności п 
osz Nores opend г Wiadomości autorska, chęć stworzenia czegoś, | gdy Kordjań, uzbrojony przycho- | żałować oskalpowania owego nie przez niego kreacji. Postać W. Ks. | ргетјегге było rósł шей 


kroić ESA SE ata APO coby dało równoważnik „Dziadom”, dzi, by stać się Winkeiridem Pol: | należy, gdyż smutno wyglądaćby | Konstantego wystudjowaną zosta: | Tym wszystkim, którzy przycho 
usm qjfoezymosdz o PIMOW oe Rokowania W sprawie roko coby stało na równej z nimi wy» | ski; i wtedy, gdy go tylko kilka | musiała scena w Rzymie, lub na ła przez p. Purzyckiego w najdrob- | dzą do teatru po to, by wczasie 
. gospodarcze wań gospodarczych sokości, a może nawet... wyżej, | kroków dzieli od carskiego łoża, | Placu Zamkowym, znacznie nawet niejszych szczegółach, w każdym | akcji odbywać jakieś dziwne „mi. 
"А Г „ polsko-ale- polsko - niemieckich Słowacki czuł, że stać go na zmie- | opadają go zmory: Strach, Imagi- | smutniej, niż Mont-Blanc, która to ruchu, w każdym drgnięciu twa- sterja” ośmielam się poradzić by 
2212ро М теме „Vossische Zeitung” ; rzenie się z Mickiewiczem, па |nacja oraz Djabeł, które swęmi | scena wyglądała mniej, niż ubogo rzy prawie. Żywię піеріоппа na- | sobie znaleźli do tego jakieś inne 
| pisze: W Genewie będą tylko roko: | przeciwstawienie znanemu już po» | grobowemi głosami i obrazami ше | pod względem dekoracyjnym i po- | dzieję, że p. Purzycki za pewien | separatki, nie loże teatru, i to 
WU... | wania przedwstępne. Zdaje się, że | ecle jego, Słowackiego, indywidu- | pozwalają mu spełnić przedsię: | mysłowym. Nawet minimalna fan- | czas stanie w pierwszym rzędzie | па premierze Когајапг. Jeżeli nie 
ШИ... | miejscem dalszych rokowań będzie | alności, na stworzenie eposu па. | wzięcia. Kordjan się łamie, zbyt | tazja może sobie pozwolić na bar: | aktorów scen polskich. |ze względów przyzwoitości, to 
"Цээгэшәјыү ғ uəyKugmoyÁiqejs | | Wiedeń. Strona niemiecka posta- rodowego, któreby dało tyleż, col słabym jest bowiem, by przezwy: | dziej pomysłowe ujęcie, a nawet | Bardzo dobrze w roli starego | chociaż przez szacunek dla Sło 
Jpaqusuunyop еи ajado bs Ибо |, dały „Dziady”. Prócz tego czuł |ciężyć opanowujący go Strach, by | najuboższe środki rnaterjalne mo- | Grzegorza wywiązał się рап Sa- | wackiego, któremu się jednak 
m [91424975104 ajzpuaBudoid o | Słowacki żal do Mickiewicza za! uśmierzyć rozkiełznaną Imagina: | gą się zdobyć na troszkę Ehóciaże»: wicki, który w pierwszym akcie | cisza na premjerze należy. 
olys|ajóue ujuəzpiə!m) 27 ‘ejuezey zong nem, | stworzenie postaci doktora w „Dzia: | cję, by odpędzić stojącego mu na | fektowniejszą wystawę. „ „| miał momenty doskonałe (opowia" | 
„Am op uñəob|gziəluiz ‘Buja i виа? ри вип \ dach”, w którym to doktorze nie.) drodze Djabła, Zbyt jest słabym— Sprawa dekoracji oddawna już , danie o bitwie z Mamelukami), | przypomnieć, że jest zima, a w tej 
шоромор bobfezosziduz əluzpÁioB |! dF nodsoz ЧН | trudno było rozpoznać ojczyma |czynu więc dokonać nie może; |jest bolączką teatrów wileńskich, Pan Vorbrodt w roli cara był | orze roku jest zwyczej ogrzewa: 
-3e "доц 10191405 {8459214 HS ! ри 208KM ж 8 autora Kordjana — doktora Веси, | pada więc u progu komnaty, któ- | nie robi się jednak nic, aby jej | zbyt blady — w scenę rozmowy z | |, lokali za pomocą palenia 
laue pbzy '(Jed) 'NAGNOT pzzeja kuj "a ШЫ) k Jako rezultat owego pragnie-|ra miała stać się grobem сага, а | zaradzić, Trudno — widocznie ду- | 2 W. ks. Konstantym włożył zbyt 
' 


A ; 4 А " رد‎ ‹ | Неси. W Teatrze zaś Powszech 
(би ШЕ = nia Czynu poetyckiego powstał | stała się — przekleństwem Кога. | гексја uważa, że może być 90" | mało ekspresji. Gra jego robita | ym jest tak zimno, że Б алд, 


m eyDjmozsjoq ериебедола iznu o Kordjan. | 1 jana. rzej. ‚ |wrażenie, że go to wszystko nic | wuj panie siedzą w futrach. Współ 
быы р езине Aznw | ULV3L Podobieństwa jego do „Dzia- Obraz następny — to początek Przechodząc do oceny gry, zaj- | nie obchodzi. KURA dark ydy sta spogląda 


dów“ nikt dziś kwestjonować nie | mocowania się ze sobą dwóch bra- | те się najpierw p. Mazankiem, Rolę Laury odtworzyła p. Gra- А RA 

5509 ом Е К będzie — zgodzili się bowiem już | ci-karłów, którym przeznaczonem | jako odtwórcą roli tytułowej; Kord: | bowska dobrze, stwierdzić jednak E EES 
в ASA п КЫТЫР 1 1ё61 'IX—'G[. “aç wszyscy na wpływ, jaki twór Mic- | było decydować o losie dwóch па: | јап w jego ujęciu był nawet dob: | należy, że rola ta nie leży w jej bnie; trzęsą „się: z zimum. 
kasta: ò ahi d ыы '#ривү Dmogo kiewicza wywarł na nowopowsta: | rodów. Kością niezgody między | гу, brakowało mu jednak w рем charakterze. < я 
| а p VESO DIN rl PE Dana. 2 мозарио yy jące Чиею. Zastanowić się nale- | nimi obecnie jest Kordjan, który | nych momentach czegoś, coby jed- Panie Kalitowiczowa i Aptówna St. W, 
8 u zsəuəg (ed) "UDUNd РА UNY” :bfezesKa eysnlojejq z b ży teraz nad psychologją Kordja: | spełnia życzenie W. Ks. Konstan- | nak pozwoliło wierzyć w jego, ze- | (Imaginacja | Strach) dały posta- 

"|Ąqs02>-04SjJOd феер t “Шә че уна 255[ zpbisy zseu в na. W scenie pierwszej widzimy | tego — Skacze przez kozły kara- | wnętrzną chociaż, moc. Рап Ма» | сіе dobre w tonacji i opanowa- 
| Pn] Azpojuy OłBISMOd piis э go jako zatopionego w marzeniu |binów, czem tak sobie księcialzanek w rolę swą włożył dużo! niu. 


Szanownej Dyrekcji ośmielę się 


° А IN V H к 940. әғош әш əs[əqo Jame a 
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| Teatr Powszechny. 
„HAJDUCZEK" 
komedja kontuszowa w 4 ch aktach 
z powieści Sienkiewicza w р! rób- 
| ce J. Popławskiego. Reżyserował 
i Cornobis. 
| Kilka miesięcy temu oglądaliś- 
{пу na scenie Teatru Powszech- 
| nego „Azję Tuhajbajowicza”. O ile 
| pamiętam, podkreśliłem w swem 
| sprawozdaniu całą mierność tej 


| przeróbki, to skarykaturowanie tak 
[она wszystkim znanej powieści 
| 
| 


„Рап Wołodyjowski”. 

„Hajduczek” przerobiony jest 
na scenę lepiej, niż wyżej wspo- 
moiane dzieło. Posiada on znacz- 

| nie więcej charakteru epoki, oraz 


| charakteru samej Baśki—Hajducz- | 


| ka, która prowadzi tutaj cala sztu* 

|kę naprawdę, podczas gdy w „Fzji 

| Tuhajbejowiczu” schodzi na plan 

| ' 1 n 

| drugi, dzięki р. Popławskiemu, 

| jakkolwiek powinna stać na pierw- 
szym obok Azji, jako jego par- 

, | tnerka. 


smutnej, cichej, spokojnej dziewoi, 
która nie uznaje innej broni jak 
„Kupida ostre strzały”, w przeci“ 
wieństwie do Baśki, która nie Бої 
się szturmaka, a płonie gorącą 
chęcią „sprobować się 7 panem 
Michałem”—na szabelki. 

Pani L. wska nie stworzyła 
Krzysi taką, jaką sobie każdy wyo- 
braża, czytając „Pana Wołodyjow- 
skiego”. Była taką samą, jak w 
„Krakowskich zuchach” „siostrą, lub 
w „Flzacji” —Gretchen. 

Pani 1 jewska nie odczuwa 
charakteru Krzysi, prócz tego nie 
umie opanować mimiki, wyraz 
więc twarzy czasem zamiast roz- 
czulać, śmieszy. (Rozmowa 2 Ке- 
tlingiem, akt 3). 

Pani. Cerzanowska, jako Мако” 
wiecka była zupełnie dobra. 

Pan Peter w roli Ketlinga był 


Jakkolwiek w obu sztukach 
| cała sympstja widza ogniskuje się 
koło Baśki, w „Hsjduczku” jednak 
Baśka opanowuje wszystkich sto- 
kroć silniej dzięki temu właśnie, 
że ona tę sztukę prowadzi. 

Na scenie Teatru Powszechne 
go, nietylko jednak ze wspomnia* 
| nego powodu Baśka jest owem 
| oczkiem” całej widowni nietylko 
| те wspomnianego powodu. - 
| Dołącza się bowiem drugi, któ- 
|ry wcale nie jest odeń mniej waż- 
пу =a mianowicie ten, że rolę 
| tę odtwarzała p. Bortnowska szcze” 
| rze, swobodnie, równo i bez prze- 
| заду. „Нај czek” w ujęciu p- 
Í Bortnowskiej żył, płakał, cieszył się, 
| rozpaczał, skakał — a wszystko to 
| zrobione było tak, że zdawało się 
wypływać z prawdziwej duszy mło- 
| del, rzeźkiej, wesołej dziewczyny; 
którą jest Hajdu Pani Bort- 
nowskiej wyrażam głębokie i szcze* 
re uznanie. 

Z osobą Baśki mimowoli pra. 
|wie łączy się postać Krzysi, owej 


jodpowiednio koturnowy i senty: | 
| mentalno"liryczny w przeciwstawie- } 
niu do p. Vorbrodta, który јако | 
| młody Nowowiejski tryskał życiem. | 

Pan Cornobis w гой Wołody” | 
| jowskiego był bardzo dobry. Szcze- | 
| gólniej dobra była scena, gdy pan | 
| Michał starał się przekonać o po- | 
| trzebie miłości ku Krzysi. 

Pan Zoner rolę Zagłoby ujął j 
dobrze, jednak „Pan Bóg poskąpił | 
| mu wzrostu” do granic tej roli. | 
! „Hejduczek” poprzedzony 20- | 
[stal przez intermedja świąteczne; 
la więc Jądrek—Mędrek (p. Peters | 
| —Żyd—(p. Pyzalski), Dziadek (p. 
Loner), Mazur (p. Cornobis) Pias- 
karze (p. Dunin—Rychłowska) t 
Polak). 

Ztych na szczególne wyróżnie- 
nie zasłużyli p. Dunin:Rychłowska 
i Cornobis St. W. 


س ب ا 


——= 


Teatr Powszechny. 
„Wicek i Wacek" 
komedja w 4-cb aktach Z. Przybyl- 
skiego. Reżyserował J. Cornobis. 
Pera młodych wiejskich wisu 
w, bracia Sjamscy polskiej wsi, 
Mex und Moritz szlacheckiego 
dworku. Cnłopcy o złotych sercach, 
spanisłych hummorach, rozumieją: 
zy się wzajemnie i pragnący do- 
omagnć sobie w każdych, choćby 
jajcięższych przejawach życia. Lu- 
dzie odczuwający rozkosz prze 
strzeni, wolności, nieskrępowania. 
Umysla — nie sięgają wzwyż, 
może nawet nie wylatują za obręb 
własnego obejścia, a przynajmniej 
nałomiesteczkowego jarmarku, ale 
dusze pełne wiary we własne siły, 
w młodość, w sprawiedliwość 

wreszcie. 

Ojciec ich—stary Klepacki—też 
prawdopodobnie nie był innym | 
za młodu, teraz jednak udaje greź | 
nego, pragnie utrzymać swych | 
chłopców w rygorze — daremnie | 
ednsk: potrafią oni zwyciężyć go, | 


wymową, albo wreszcie po- 
m i pieszczotą. 
rodzica Zym 
dupadłej szlachty. 
właszczeniem, wyrug 
własnego domu 

ybysza, Niemca, 
pem kupiwsz 
grozi im rul 
wiek rozumieją trudność sytuacji, 
dobrowolnie ziemi w niemieckie 
ręce oddać nie chcą, godząc się 
jedynie z tem, gwałt tylso wy- 
drzeć im ojcowiznę może. 

ciwstawienie do Wicka i 

Żymalskich Edward, 

który uchodzi za pół boga prawie, 
a jest zwykłym bulaką. 

Wreszcie typy sąsiadów j 
Rotnicki 1 Zabawnicki, dziewcząt 
wiejskich 1 t. d. 

Takie otoczenie wybrzł sobie 
Przybylski dla swej komedji. Tło 
polskiej „wsi słonecznej, wsi we- 
sołej”, ma której glebie rodzą się 
wspaniałe kłosy i uczciwe dusze. 
Tło dobrze znane, m zawsze jed 
nako blizkie. 

Nietylko jednak zło zewnętrzne 


jest dzlejami. polskiego dworku, 
gdyż we trzna część owego fun 
damentu komedji o polską duszę 
сга: to walka о ojcowiznę, 
ка ze wszystkimi: í neturą, 
która tak > sama wtrąca oby 
watela z warunkami та- 
szcle — co najpotę' 
żniejsze — z wrogiem ,wywłazczy- 
сеет, z Niemcem$ dla którego 
te warunki materjalne nie grają 
żadnej roli, który ma gorsze żyto, 
a większe zyski, który może zro: 
bić co а ż ma pieniądze; 
Тута! tylka— długi 
Qt st podwójny element, 
па jakim opiera stę” Przybylski i 
typ zewnętrzny polskiego szłach 
cica to Wicek I Wacek—pustota. 
Тур wewnętrzny=ta Żymalski; gdy 
jednak nieszczęście, zaczyna gro- 
zić, wtedy owa zewnętrzna pusto- 
ta, ów Wicek 1 Wacek, przeradza: 
ją się raptem 1 robią wszystko, co 
mogą, by zapobiec nieszczęściu. 
Na scenie Teatru Powszechne- 
go „Wicek 1 Wacek” nabrali krwi 
i соіа —і swemi beztroskiemi du: 
зай») wasołością młodych, jas- 


rjelnemi, wr 


nych umysłów porywali widownię, 
zmuszając ją do również jesne- 
go, jak oni, śmiechu. Odtwa- 
ттан owych braci Sjamskich p. p. 
Cornobisi Peter z clbrzy mia swadą 
i zrozumieniem charakterów. Nie- 
zgodziłbym sę może chwilami z 
p. Peterem, który w swego Wacka 
włożył zbyt wiele wyrafinowanej 
miękkości w pierwszym 1 drugim 
akcie.. W zasadzie ednak był 
bardzo dobry. Ojciec ch— Klepac. 
ki—w ujęciu p. Zonnera nie przed- 
stawiał nic do życzenia, zarówno 
јак Zymalscy w ujęciu p. Łodziń- 
skiej i p. Godlewskiego, w czem 
dzielnie sekundowała im p. Bort 
nowska jako Helena, która w swą 
rolę polskiej wiejskiej szlachcianki 
włożyła dużo wdzięku i miękkości. 

W kobiecych charakterystycz- 
nych rolach zaprezentowały się 
doskonale pp.: Dunin—Rychłow 
ska | Kamelska, pp.: zaś Turzycki 
i Szubert stworzyli bardzo dobre 
typy szlagonów. P. Vorbrot w roli 
Edwarda, syna marnotrawnego, 
nie czuł się swobodnie, co należy 
również podkreślić u pana Sawic- 


kiego, który w zasadzie rolę ujął 
dobrze, chwilami jedaak był szty- 
wny. Pp.: Bohdańska i Jastrzęb: 
cówna jako Wiercińska i jej córka 
były bez s| Inego wyrazu, со 
zresztą wypływa z samego zało 
żenia roli. : 
Służba dworska a więc рр. 
Skulske, Muszyńska i р. Nawdar 
wywiązali się ze swych ról zupeł 
nie dobrze, dziwnemi jednak wy 
dawały się lakierowane pantofelk 
na wysokich obcasach, które р. 
Skulska jako Marysia włożyła po 
pierwszym akcie i psradowała 
w nich do ostatniej swej sceny. 
„Wicek 1 Wacek” mają zape- 
wnione powodzenie; jest to bo- 
wiem ten rodzaj sztuki, który się 
nie starzeje, przeciwnie nawet — 
witany jest jako miła rozmaltość 
pomiędzy nowoczesnemi wytwo- 
rami scenicznemi, powstałemi w 
niedawno stosunkowo odiegłych 
latach wieku pary i elektryczności. 


St. W. 
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Teatr Powszechny. 
STARE MIASTO" 
1 mieszczańska w 5 obrazach 
Fe. Domnika ze.śpiewami, tańcami 
і aktualnemi kupletami: Insceniza: 
cja i reżyserja ' J." Leśniewskiegó, 
muzyka Wrońskiego: i in, kuplety 
pióra» K. Wyrwicza: 


Przyznać trzeba, „że nasza lu- 
dowa literatuta sceniczna, nie ор» 
fituje w rozmaitość tematów, a 
przez to samo «i typów. Zarówno 
bowiem jak „Krakowskie zuchy”, 
„Popychadło* tak i „Stare miasto“ 
oparte jest na tem samem prawie 


założeniu, typów głównych, gnież- | 


dżących się na poddaszu, lub w 
suterynie, zarówno. zdolnych do 
największych przestępstw jak i 
najwigkszych poświęci 

Środowisko tego rodzaju posi 
da olbrzymią ilość najrozmaitszych, 
na pierwszy rzut oka podobnych, 
w zasadzie jednak różnych tyfów 
i sytuacji, że dziwną się wprost 
wydaje mońotonja scen i wnios* 
ków, wziętych ze wspomnianego 
świata. 

Powodzenie, a właściwie ze- 
wnętrzne objawy sztuki, zale- 

tutaj jedynie i: wyłącznie pra- 
tórzy swą grą 

f wyglądem nadają. dopiero właści 
wy charakter ludziom i sytuacjom 

W Teatrze Powszechnym — „Sta: 
те miasto“ zyskało jeszcze сопа] 
mniej połowę swej wartości, a to 
dzięki kupletor p. Wyrwicza, któ- 
ry z dużą spostrzegawczością zam- 
knął w lekką melodję piosenki 
wiele satyrycznej treści, nie doty- 
kając przytem nikogo osobiście, 
oraz dzięki wysiłkom zespołu tea- 
tralnego, któremu dzięki pracowi- 
tości własnej i reżysera p. Leś- 
niewskiego, marną tę sztuczkę 
udało się ożywić i poprowadzić 
Taino. 

Zadanie było tem trudniejsze, 
że p. Grabowska, odtwarzająca na 
premjerze Marysię, zachorowała, 
zastępczyni zaś jej, р. Bogucka, 
rolę otrzymała na 2 godziny przed 
spektaklem, a jednak grała równo, 
konsekwentnie i bez zacięć, z po: 


Ја, reżysera Leśniewskiego 
ponurego Staśks, Piotrowskiego — 
śmiesznego Żyda i Vorbrodta— 
dobrodusznego staruszka piekarza, | 
który nie chce się za піс pogo- ! 
dzić z nielitościwym losem, pra-, 
gnącym go pognębić latami. 
Przypomnieć muszę Szan. Dy- 
rekcji, że pisownia polska została 
już ustalona *), 
ile Mianownik liczby mnogiej К 
czy się samogłoską e, to Narzęd- 
nik ma również e nie y i w mę- 
skim rodzaju... a więc nie aktual- | 
nymi kupletami, lecz aktualnegni 
kupletami. St. W. | 


*) Patrz: Pisownia polska. Rygier. 
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Teatr Powszechny. 


„Obrona Olsztyna" 
i) 
Dramat bistoryczny w -ch 1 
Syrokomli. Reżyserował Cepni 
iu 60 rocznicy zgo- | 


estr n 


| Ku ucze 

| 

l 

| ienie 

żyły się: 1) Przemówienie p. 

| nika, 2) Deklaracja gawędy » 

| pral Terefere i kapitan Szerpen* 

| tyna” Syrokomli (ni iadomo z ja- 

| Ме} racji nazwana „w ргодгат 

| „Kapral Szerpentyna ) dyr. R 

Í towskiego, oraz ramat „Ka 

IKarliñski”. Р. Cepnik rzucił ki 

I luźnych uwag о Syrokomli, p. Ry- 

| chłowski zadeklarował gawędę 

| bardzo miło, jakkolwiek niezbyt 

i ie (pamięć i słuch częsta za” 
zespół zaś aktorski do- 

kich starań, by sztuka 


oraz sytuacje tegoż 
aktu, zaprzeczały wszelkiej logice: 
wśród kamiennych złomów rosły 
brzozy czy inne drzewa liściaste; 
aktorzy, którym z roli wypadało 
widzieć, co się za wałem fortecz* 
nym dzieje, byli o pół łokcia od 
tego wału miżsi, zdawało się więc, 
że to przeczucie przez nich mówi. 
Prócz tego rola Zygmunta zo- 
stała zabarwiona zbyt poważnie: 
nie można z wiejskiego pacholę: 
cia robić malancholijnego marzy- 
ciela: marzenia о śmierci, jakie 
snuje Zygmunt, nie są we! le ani 
przeczuciami, ani wizjami—jest to 
poprostu wytwór dziecięcej fanta- 
zasem w Teatrze Powsze* 
Zygmunt był chłopcem 
ym chwilami. 
Nie wiem, czyja to wina — re 
żyserji, czy Р. strzębcówny. Jar 
„| żeli chodzi o g tej ostatniej, to 
podkreślić należy, że w stosunku 
do obranego punktu wyjście było 
konsekwentne, logiczn i posuwa: | 
jące się śmiało | ze zrozumieniem | 
i do obranej wytycznej. Wogóle p. 
Jastrzębcówna przeprowadziła swą 
rolę bardzo inte entnie, zarós 
litowiczowe, która w roli 
czuła się bardzo 965 
yła typ odpowiednio ед 
ie zarysow 


| 
| 


stworzy 
ajtowany i bardzo 1 
jący się w sylwetce. 
Р. Aptówna јако piastunka Marta 
była bardzo dobrze ujętym i sym- ( 
patycznym typem starej 
służbę, o ile giermk: d у 
zaliczyć można, reprezentował dar 
lej p. Wołłejko jako Bieniasz. 
doskonale uchąrakteryżo А ре 
ię miał opracowaną w każdym | 
calu. ° | 
1 jeszcze na jedno nie zgodzę | p 
oi się z reżyserją: ról w rodza u Stud 
‚| піскіедо nie należy dawać p. i 
kowskiemu, gdyż п odpowiada- ol 
ją mu zupełnie, są nie w jego ro: | oł 
i| гаји, Nic dziwnego; że rola Stud- | w 
nickiego była zagrana słabo — p. | try 
Bolkowski nie czuł w niej abso- isi 


М 


iński — jako dramat, nje jako 
ać 2; był niedocia: nięty, jak- 
kolwiek prócz wymienionych, рр, 
Vosbrodt, Kurnakowicz, wdar, 
Janecki, Jarczewski i 
(który n. b. и AEO 
- па drugiem przeds Ч 

Дд взт мүш 254 йы doktadaii starań, 
ТО gpracować, gdyż łość stworzyć јакп2) epszą. 
| er jako typ jest w Zaznaczyć 
| реви i zupelni papierowy, jak” 
i | kolwiek chwilami bardzo drama: 
1 tyczay. 
| Wogóle cały dra 
а etjalnej warto i 
* | przedstawia. Przypu 

stał on wystawiony 

rekcję w dzień 

| komli dlatego, 2 

{wielu laty, grany 
. j sceni 
х ен lotek zarówno 
Й laki w szczegółach, Kacper 


lutnie, nie mógł więc podołać za- 
a go spo 
р. Sawickiego; 
zbyt mało 

żeby z niej 


ywała w 
p Sawic 
ekspresyjnyć! 
oś wydobyć 


stanowczo Ор: 
Tymczas' 


2. 


w całości, | 


Ker | Z stwo techniki? 
аг 


| zwycięstwo toe 
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7 4 u рн | Teatr Powszechny. Ultwóry Zapolskiej jest to krzyk, mie winą  reżyserji. + Szczególniej ; groźny, a zawiele krzyczący w sk: nowski (nagłe zastępstwo ирга 
„STARE MIASTO Р! } wydzierający się przemocą z głębi „омо, niezdecydowanie odczuwać cie pierwszym, w pozostałych jed- wiedliwia niektóre—nieliczne zresz 
п mieszczańska w 5 obrazach 1-2 Sybir. t. zw. duszy ludzkiej po to, by | się dało w akcie ostatnim, w sce. nak opanował głós i ruchy i był tą—niedociągnięcia) i p. Rdzawiczi 
+. Domnika ze śpiewami, tańcami uzoo% | OE catodowy: w Ach aktach przerazić swą grozą całe stworze- nie buntu, gdzie właśnie owo па- zupełnie dobry; szczególniej ład który, jako warjat Staś Wilgocki 
i aktualnemi kupletami: Ins z | G. Zapolskiej. mie, by rzucić mu w oczy, jak | pięcie nerwów, jakie wywołuje u | nemi były momenty rozmowy z był zupełnie dobrze uchwycony. 
ja i reżyserja J.“ Leśniewskiegój 1 | у Ry н mariem, brudnem, przyziemnem | widza oczekiwanie "rozwiązania, gubernatorem, który odtwarzany Pan Bolkowski, jako dyrektor 
muzyka Wrońskiego i in, kuplety | m - raj „знн Нш typy i obrazy i beznadźiejnemn jest jego istnienie. powinno być spotęgowane do przez р. Purzyckiego był одро- | więzienia, przejmował niemiłym 
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„-8фУг„АгерилыЗор” ошерә2и даира №0107 > zawsze-jednak uchwycone trafnie Posiadają bowiem dużo konwen- nie bez pewnego lekceważenia Świetne jako sybirackie „damy” : czele — РИ É b. abr = 
31DUW t SE KiS > и н ве Г муга- ćjónalizmu, a, operując taniemi uzgodnienia ruchów strzelających były pp. Bohdańska, Chrzanowska byliby zupełnie płastycznem i wier- 
Ф ж TTT TIT yojupazid ҶЭЌЧ ; z ua, saame ee НС еее, nie за owym рготіе- żołnierzy z odgłosami tych strza- i Woldowa, bardzo miłemi córka: nem oddaniem rzeczywistości, 
EOE EE E piusz>pejA5PZ apolskę, są 'żwykle wiernem od- niem reflektoru, rzaconym w cle- | łów. za sceną (akt 1). |mi—pp. Jestrzębcówna i Skulska. gdyby nie pewna bezładność w 
eposa ор ° ; mysyeńjuuoq biciem codzienności, wyciąganiem mność chmurnej jesiennej nocy. | ' Na pierwszy plan. wśród od: „Тазки” i beznadziejną płyt- ruchach. o której już zresztą mó 
192. Bpo ‘12 u GL ШШ ә! а ы мз я wa światło dzienne faktów i fakci- „Tamten” I „Sybir”=oto dwa | twórców wysunął się pan Wołłejko kość, pomimo skłonności do filo- , wiłem. i 
iig "№9 [n'eruepozids © : kien S UP ü ków, typów i typków z grząskiego główne dramaty narodowe; pierw: | јако Brodiaga, Dał on typ starego zofji, duszy rosyjskiego półinteli- Sądzę, że „Sybir” może liczyć 
PCA їїйг}їД ия jen Анә)О š błotka ludzkiego istnienie. Domi- szy z nich, grany swego'czasu w | Sybiraka, łotra i zabójcy, który | gentnego oficera odtworzył p. Szu- na powodzenie, gdyż publiczność 
uopoizg" "|" 1 ш йг ЛЫ: жс №7150 3 (OZ O. 4 mujacym tematem Jej utworów teatrze polskim w “sali „Lutnia”, | posiada jednak w swem zakamie- | Бекі, jako oficer etapowy, b. dobrze. zebrana tłumnie we- czwartek i 
e ura a WZUMULY „od z 919) IBM 1 re dj eg dk ВЫ Jopay, ab ŚW Sybir", grany | osiem w а gks ' | dęta ge musis o PN Py- | piątek, oklaskiwała wykonawców 
wawaq ‘OO р | 1 а, ” ‚ teraz w Teatrze Powszechnym, ро. | пет krwią sumieniu iskrę uczuć | 2215 im, który kozaka odtańczył 'rzęsiście. „ W. 
ac Por AN ISUN ича: którą życie stwarza, by pod tą siada on bowiem typy bardziej | szczerych í jasnych. -Dusza Bro- | zupełnie poprawnie. Co do p. Szu- т» к 
sa کک چ‎ „ASP ООН \ mieni kę wieje móc grasować opracowane. „Sybir” zaś, operując |dlagi została odtworzona przez p. berta dodać muszę, że doskonały , ™ 
TOOT ӨЧ Я шө оиа Jade R adatnógo е оратор | тиң о, l Wolaka doskonale, podkreślając | typ stworzył jako Glokanid, właści: | Foks Powazechiy (Fa KROBI), 
p brwi ви paslon Z puau | s go, пед а ludzi odrazu, staje się właśnie | z całą logiką 1 konsekwencją се’ | ciel traktjerni. ж) 


au Es Slane: PAC | ukryte prawdziwe „ja”, wykazać bardziej, że na scenie Teatru Po: | wnętrzny stworzony został bez za-| p. Łodzińska z dużą dozą subtel- „SYBIR* ję 3 
lun ‘91540492157 ошюзау cale ubóstwo i nicość tego, co sig wszechaego poruszał się on nie- | rzutu, | ności. ч 


i ? ГЫ 9. Zapolsttej. Początek o 9.8 м, 
до waju *an6Z Ке s p Nadzwyczajne „i, w و‎ „Panem stworzenia“—czlo- zdecydowanie, bezładnie, bez okre: | Pan Cornobis, jako Żosiej Gri- | W grupie powstańców na czoło анаа АЦА 121. = 
LU Дш re с powod: wieka. 


= из | ть а gorjewicz Aniuczkin, był zbyt mało wysunął się р. Vorbrodt, jako Zda- 
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się z 1917 r. autor powiada: 
Nie dziw, że dziś humor znikł 


| 
| 
| 
| 
| 


| każda z nich nas 
| mniej. lub więcej odrazą, wstrę 
|tem, nawet bólem, czasem wywo- 
|ływała politowania uśmiech па 
| wargi... | 
Ta jednak, o której mówić та- 
| mierzam, jest zupełnie inną, wy- 
wołującą efekty. wręcz odmienne: 
rozrzewnienie, zadowolenie,. wresz- 
| cle szczery, pełny, jasny, radośny 
| to szopka akademicka, и. 
| rządzona staraniem wydziału Sztuk | 
| Pieknych naszego Uniwersytetu. 
| Prócz wymienionych ‘wyżej efek- 
| tów, wywołuje ona jeszcze jeden— 
| daje mianowicie pojęcie o pozio- | 
|mie kultury duchowej, na jakim 
| stoją nasi studenci wspomnianego 
wydziału — jest ona dowodem | 
aku artystycznego w ujęciu | 
zewnętrznem budynku i postaci, | 
oraz jasności poglądu na świat 
autorów libretta, którzy nie ra’ | 
niąc miłości własnej tych, widzą- 
cych siebie ośmieszonymi  zlekka, | 
potrafili bardzo trafnie ująć w for- | 
mę kupletu, lub wierszyka stosun* 
ki wileńskie wogóle, а аКадепис- } 
kie w szczególności. 
Tembardziej miłą jest ta Szop- 
odzi ona humoru, jaki 
młode pokolenie, które 
jakkolwiek przeszło przez ogień i 
krew, nie traci ducha. 
W którymś z „Achów”, zdaje | 


| 


i że niema werwy: 

Wojna może stargać w mig 

i stalowe nerwy. 

A zaś serce w wojny czas 
tak zakamienieje, 

że choć słychać jęk raz w raz 
ten i ów się śmieje! 

Jasełka dzisiaj daję wam — 
drzwi stoją juz otworem; 

a to — co zobaczycie tam — 
wisielca jest bumorem. 


Szopka akademicka, 


| 
Szopka akademicka nie jest | 


| „jasny, cudowny, 


mienny”. 

Przyjrzyjmy się jej zbliska: mi’ 
ły duży budynek o dwuch skrzyd- | 
łach, ozdobiony bardzo gustowni: l 
W środku — kurtyna. Tło — та, | 
leżnie od treści aktu — niebo z| 
gwiazdą Betleemską; ¿lo w 
Betleem, dwór Heroda, wreszcie | 
plac Katedralny, na którym roz- 
grywa się akcja sceny aktualnej, | 
opisującej bardzo dowcipnie sto: | 
sunki tutejsze. 

Postacie — są to lalki, marjo- | 
netki jeśli/kto woli, poruszane przez 
akademików ukrytych, rzecz pro: | 

| 


|sta. Lalki te są roboty prof. Bał- 


zukiewicza, prof. Kotarbińskiego, | 
kol. Widowskiego, będącego "zara- 
zem i conferencier'em szopki, kol. 
Bohdenowicza i innych: Kuplety 
i wierszyki pisane są wspólnemi 
siłami przy współudziale kol. Bn- 
torowicza. | 

Całość, obficie przeplatana Ко» | 
lęndami, tworzy wrażenie bardzo 
miłe, jasne, słoneczne, nawet | 


| wzrusza, gdy Trzej królowie skła: | 
dają w dani małemu Chrystusowi 


Naukę (rektor Staniewicz) Sztukę 
(dziekan Ruszczyc) i Wilno (gen. | 
Żeligowski) lub gdy chór opisuje 
losy „Studenta Wilnianina". 
Przedstawienia szopki odbywały 
się w.dztekanacie Sztuk Pięknych, 
potem w Klubie Ziemianek, terez 
dla akademickiej braci w „Ogni 
sku“ i prawdopodobnie będą też 
dla szerszej publiczności. | 
Nie wiem, jakie jest przezna 
czenie lalek po ukończeniu ich | 
występów, sądziłbym jednak, że 
należałoby je-umieścić w jakiemś 
— archiwum na wiecznych czasów | 
pamiątkę. St. W. l 


satr Powszechny. | 
па | 
sa- „Ogniem i Mieczem”. | 
Ча w 5 obrazach według ро" 

T evleéci Hentyka Sienkiewicza. 

zy Przeróbki trylogji na scenę cie | 
o4 się popularnością, największą | 
ovdaj, wśród sztuk ludowych, nie | 
sec dziwnego, że widownia Po* 
miszechnego Teatru na każdem 
:przedstawieniu jest wypełniona po 
brzegi. Podkreślić należy fakt, że 
„publiczność składa się z przed: 
' stawicieli wszystkich warstw spo: 
łeczeństwa; na przedstawieniu zaś 
czwartkowem większą jej część 
stanowiła młodzież szkolna, która 
|z zadowoleniem oklaskiwała wy- 
|konawców, dzieląc miłość Skrze- | 
tuskiego i wielbiąc szlachetność 
| Jeao ryderskiel duszy ор в.) 
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Teatr Powszechny. 


„Ułani księcia Józefa”. 


Krotochwila w 4-ch aktach ze 

śpiewami i tańcami z czasów Księ: 

stwa Warszawskiego. Napisał Ма- 

zur. Reżyserował Cornobis. Taniec 
ułożył Walicki. 

Postać księcia Józefa, tego 
chewalier sans plur et sans repro 
che, stała się tematem wielu po’ 
dań i legend, utworów powieścio- 
mach naetuekich i dramatvcznych. 


rs acja! D 


(lej W 
, ш. Bolszenizm-- Lenin 


są znakomici artyści teatrów Warszawski 
É Osterwina, Junosza-Stępowski, 
tczewski, Owerto, Roland, Ehmi е! 
с liński, Samborski | Sendecki. 


Karim Hr. Leo То 
їн} їшї, W. Połońskiego í L 


dramat w 6 akt. š 
кшш Mia 
Uwaga. Cala treść 1-szej 
demonstr. przod pocz. 1:501 
dw 7 wielk, aktach Uwaga: Zalecan 
108, która nie widziała poprzednich ser 
Q, gdyż w tej serji odbywają się niet 
fwojen. 1 swą wyst. przewyższa „Władczj 


k“ arcy-wesola awantura w 1 
. + Krumołowskieg 
Г, 2) Piosenki z „Syberyjskiej Tajgi 
vszów wyk. Orleńscy. „Chrapanie 
Stek о godz. 8.30 wiecz. 


Szopka akademicka. 


zopki lub zgoła szopy Szopka akad 
nieraz bądź to w ро: | „humorem wisi 
„bądź w życiu codzienne; | wesołym okrzy 
z nich przejmowała паз | się z młodzieńcz! 
lub więcej odrazą, wstrę: | „iasny, cudowny, 
2: j tem, nawet bólem, czasem wywo- | mienny | 
эг | lywata politowania uśmiech па Przyjrzyjmy się jej zbliska: mi’ 
1- | wargi... ły duży bi ek o dwuch skrzyd- | 
у| Та łach, ozdob: г 
I jest zupełnie inną, wy: | W środku — kurt 
ty. wręcz odmienne: | leżnie od treści aktu — niebo 
dowolenie,. wresz- | gwiazdą Betleemską; ilob 
у; pełny, jasny, radośny | Вай 1, dwór Heroda, 
opka akademicka, u: | p Katedralny, na którym roz- | 
iem wydziału Sztuk | grywa się akcja sceny aktualnej, 
Uniwersytetu. | opisuj bardzo dowcipnie sto: | 
efek- | sunki tutejsze. | 
Postacie — są to lalki, marjo- | 
przez 
ików ukrytych, rzecz pro: | 
te są roboty prof. | 


dnak; o której mówić za- 


smaku а 

Р. | zewnętrznem 

№ oraz jasności poglądu 

\ | autorów libretta, którzy nie 

2° | пас miłości własnej tych, widzą: | siłami przy w 

d ch siebie ośmieszonymi  zlekke, | torowicza. 

ty į potrafili bardzo trafnie ująć w for- Całość, obficie przeplatana Ко- 

| kupletu, lub wierszyka stosun: | lęndami, tworzy wrażenie bardzo 

Me] ki w kie wogóle, a akademic- | miłe, jasne, słoneczne, awet 

п. | kie w szczególności. |wzrusza, gdy Trzej królowie skła: 

За | Tembardziej miłą jest ta Szop:, dają w dani małemu Chrystusowi 
że dowodzi ona humoru, jaki | Naukę (rektor Staniewicz) Sztukę 


а wspólnemi 
dziale kol. Ba- 


м к 


езд "(А2090 2) 
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ate, 


ichjątr Powszechny. 
n 
sa. „Ogniem i Mieczem“. 


ka w 5 obrazach według po- 
grieści Hentyka Sienkiewicza. 
zy Przeróbki trylogji na scenę cie 
ię popularnością, największą | 
02а}, wśród sztuk ludowych, nic | 
siec dziwnego, że widownia Ро- | 
raszechoego Teatru na każdem | 
:przedstawieniu jest wypełniona po 
brzegi. Podkreślić należy fakt, że 
„publiczność składa się z przed- 
fstawicieli wszystkich warstw spo: 
| jeczeństwa; na przedstawieniu 225 
czwartkowem większą jej część 


stanowiła młodzież szkolna, | 
| 


| 
| 
| 
| 


|z zadowoleniem oklaskiwała wy- 
|konawców, dzieląc miłość Skrze- 
|tuskiego i wielbiąc szlachetność 
| jego rycerskiej duszy, współczując | 
Helenie i nienawidząc wraz z nią 
Bohuna, śmiejąc się z dowcipów | 
pana Zagłoby 1 wżywając się całą | 
| duszą w ducha epoki, coprawda 
| bardzo słabo oddanego przez mar” | 
ną przeróbkę. c , 
| Tem łatwiej mogła publiczność 
| współczuć z aktorami, że ci ostat- 
| ni dokładali wszystkich starań, by 
|typy, kreowane przez nieb, stały 
się żywemi. = 
Na pierwszy plan wysunęli si 
Lpp. Wołejko jako Zagłoba р ч 
rzycki jako Jan Kazimierz. Plerw* 
szy stworzył baré 
starego р! 
дорга > pod tr > 
us, drugi 
—jax 


| dobrze 
| poczuc 
Аріё zaś jako Helena 
| trochę zbyt blada, jakkolwiek rolę 
| ujęła dobrze, со również powie 
|dzieć należy o p. Pyzalskiej jako 
| Horpynie. | 
| Rolę Bohuna odtwarzał pan | 
| Bolkowski, epizodyczną postać Ra ! 
| dziejowskiego р. Godlewski, czy | 
| nie lepiej byłoby zrobić zmianę | 
miejsc w tym wypadku? Wogóle | 
dziwnem jest że p. Godlewski od | 
| pewnego czasu nie grał ani jednej 
| roli naprawdę да siebie odpo 
| wiedniej. 
Pozostałe ` role odtwarzali рр. 


dt, Szubert, Gornobis, Chrza: | 

2, Sawicki, Nawdar z dużą 
arannością. ton | 
% "Stanowczo jednak zgodzić, się 
można z tak macoszem ро- 
jedynku Bo- 

która 


| Sienkiewi ją па 5с 

nieudolnemi cięciami, a 

‚ złożeniami szabel. |. 

Głównie natomiast pod ślić 

nzleży grę aktów 4 i 5-go, które 

naprawdę były zagrane bardzo 
jedzie. 


Teatr Powszechny. 


„Ułani księcia Józefa”. 


Krotochwila w 4-ch aktach ze 

śpiewami i tańcami z czasów Księ- 

stwa Warszawskiego. Napisał Ма- 

zur. Reżyserował Cornobis. Taniec 
ułożył Walicki. 

Postać księcia Józefa, tego 
chewalier sans plur et sans repro= 
che, stała się tematem wielu po- 
dań i legend, utworów powieścio* 
wych, poetyckich i dramatycznych. 

„Шапі” tyczą się postaci wy- 
marzonego bohatera ubocznie — 
rozkaz Wodza zadecydował o przy” 
szłości niejednego z nich, rozkaz, 
przenoszący szwadron ze śmierte|- 
nie nudnych i małych prowincjo 


nalnych Pyzdr do gwarnego, peł: Na czela obozu wrogiego uła- 
nego życia i uśmiechów Kalisza. nom stał Przyziewski, obywatel Ka- 
Gorącem sercem i okrzykami | lisza, odtworzony przez рапа Pu- | 
radości przyjęły ułanów Kaliszanki, |rzyckiego; bardzo dobry zarówno 
z pewnego rodzaju zastrzeżeniem, pod względem maski, jak gry. 
lub zgoła jawną niechęcią Kalisza- | Sekundowali mu Kropka w opra- 
nie i ojcowie miasta; czuli oni, że | cowaniu pana Zonnere, oraz Ja- 
owa młodość, tętniąca w pobud- | niolko w ujęciu p. Kurnakowicza 


kach, wygrywanych przez wąsatych 
trębaczy, błyskająca wężową linją 
szabli w słonecznym blasku, po- 
brzękująca dziarsko ostrogami przy 
każdym kroku, a odziane w ob- 
cisły mundur podporucznika, za- 
mąci im szlafrokowy spokój, do 
którego tak przywykli, przerwie 
poobiednią drzemkę i wogóle wy- 
trąci ich z Kabotyńskiego dobro 
bytu, który stał się ich udziałem, 
wraz z posadami, które w tkim 
czasie na synekury przerobić po- 
trafili. 
1 nie mylili się— młodość wzięła 
w jassyr serca ich córek, zawróci- 
ła głowy żonom, które też wspom 
niały, że i one młode były, jednem 
słowem — wprowadziła w ich za- 
mierającą krew nowe tętno, nie 
miłe zresztą strupieszałym duszom. 
Nic więc dziwnego, że zaczęła się 
walka z ową młodością, walka í 
skryte, podjazdowa, tajna, z №. | 
rej jednak nasi młodzi ułani wy- | 
1 


szli zwycięsko. 


W ostatnich czasach zauważyć 


' się daje duże zainteresowanie | 
| Teatrem Powszechnym. 


jeży to 
prawdopodobnie przypi é bardziej 
‹ miednim sztukom, które dy* 
тексја na scenę wspomnianego 
teatru opracowuje. W. 


oraz Pazderski, ławnik—p. Wołej 
ko, wszyscy bardzo dobrzy. 

Dziarskich ułanów grali p. р. 
Peter, Cornobis, Sawicki, Vorbrodt, | 
Walicki, Przebiński i Milski swo- | 
bodnie i z werwą; p. Szubert, jako 
luzak, był wesoły i miły, p. Bol 
kowski, jako wachmistrz Zięba, dał 
typ dobrze ujęty. 

Płeć piękną reprezentowały p.p. 
Jastrzębcówna, ORANY za 
miłło, Bohdańska, Bogucka, Mu 
szyńska i Konielska, jedne jako 
miłe podlotki, inne zaś jako po 
ważne matrony — bardzo dobrze. 

Tańce wprowadzały duże oży- 
wienie do rozwlekłej trochę sztuki. 

„Ułanów“ uważać można za zu- 
pełnie udatne przedstawienie. 

St. W. 


ma піс lepszego, 


Są dobre rzeczy na świecie, lecz nie. | 
Зак papierosy № 18, wyrabiane z naj- 


1 lepszego tytoniu tureckiego, ] 


—— 


Powszechny. | 
| 
Zbójcy | 
Tragedja w 10 obrazach Fr Szyllera. | 
Reżyserował J. Leśniewski. } 
Walka 12 ра 
yxorzadkami, łem, które rozpa- 
noszyło удаче i trap! 
społeczć о 
literatura końc 
tworząc 


Teatr 


jedno: panującemi | 


a w. XVIII 
typy ludzi, pr: 

rzecz 
walczących w | 
śnionych, nie р agną 
albo pragną 


wela, 
ślają 
czeństwa, 
i uci 


h b. niewi 
RA ich typów należy boba- 
ów” arol Moor, który, 
wyższej id 
est jadnak bazinteresc 
nie bowiem zemsty za krzyw- 
otkała. 
» spędził swą 
stniejszych 


młodość w 
literac: 


jla rozwoju 

kiego warunł g 
Акадет/ m 
garcie. Więzy dy г 
wej były dlań tem sroższe, 

2 į mi koussez 
wyjścia 
coraz 

ym płomieniem, ги” 
ękawicę, swo- 
„Zbójeć h wiel 
kim głosem ciwko ówczesne” 
mu ustrojowi. Utwór ten napisany 
z niebywałą siłą, wywarł olbrzymie 
wrażenie na młodzież, jak również 
na autorów; dowodem czego за 
liczne utwory naślądowcze, ро’ 
wstające szybko jeden ро drugim. 
Przyjrzyjmy Się bliżej „Zbój: 
сот“, uderzy nas odrazu ома per 
sonifikacja, którą Szyller wprowa 
dził do dramatu: — Franciszek | 
Moor — uosobienie zła, przewrot: | 
ności, podłości i wszystkich рга’ | 
wie cech ujemnych społeczeństwa; | 
Karol Moor —, brat jego — Jasny, | 
szlóchetny charakter, który nie wej 
dzi innego wyjścia, jak zostanie 
hersztem bandy rozbojników, се 
lem właśnie owej walki ze złem. 
Walka ta jednak nie doprowadza 
do żadnego pozytywnego rezulta 
tu — Karol Moor odbiera sobie 
życie. Do intrygi powyższej 
cza się także Sprawa miłosna — 
gdyż Franciszek Moor stara się о 
względy narz czonej Karola, brata 
swego, bez rezultatu rzecz prosta. 
Testr Powszechny. starał się о 
wywiązanie się z zadania w Spo” 
sób odpowiedni, piezusełnie” mu 
się to jednak udało, gdyż ,Zbój- 
cy” wymagają SP jalnego stylo- 
wego opracowania, zarówno pod 
względem dekoracji, jak 1 tłumu. 
Na dekorację zgodzić się można, 
z ruchami jednak tłumu— trudno. 
до tytułowych ról — 
Franciszka i Ата! — też 
są dwa zi strzeżenia: Franciszek w 
odtworzeniu р. Leśniewskiego był 
zbyt kinematograficzny, wywołują: | 


„dla 


dołą 


› 
Каго!а, 


у nawet śmiech, nigdy za: 

zę, Amalja р. ат isq 

niewska — była sztywna, топо 

tonna 1 bez wyrazu. Karol, jedna 

jw ujęciu Mazanka był zupełnie | jak 
ie przeprowadzony 1 | low. 


| nia 
| 


ji 
Na prawdziwe zaś uznanie za 


służył p. Purzycki, jako ojciec, 


= 
حت 


k, | stworzył typ 


Piotrows 


dużem powodzeniem. 


Teater Powszechny. 
Ponżd'śnieg. 
1 w. вой. aktach Stefana 
из 
пани № przeżyła Rosja i 
ysprzybrała walka | 
aeujących 
у mie pozosta- 
móaturze 
ieściowejcę kiki dramatyc 
nym istapi szlaku, którym 
się omów twórczość na tle 
ziiazasśje bolszewickich о: | 


rozmiary 
„o prawa 
letarjatuñ 


184125 
мё 


EAN 


wa 


jakint “potiémie 
i руб етут 
użwór-—- mówi 


na 


Wspórfitilarjh sztuka, z 
16 Wa бең naszego te 
Re została echem idąc 
zawy,.ż Reduty. W Wil 
została 

spotkała 
Bolszewikam 
«nże temat 


nii 


tego czasu publiczno: 
poznać się z obu sztukami. 
czyrił się też doc powyższego ty: | 
dzień przedświąteczny, а także 
fakt, że „Ponad śnieg" idzie 
„tarotym” teatrze, do którego 
ść Их za jest nieco — 
wiek bez najmniejszej racji 
przedzona, dowodem czego t yły 
przerażające pustki na środowem 
przedstawieniu. 


pub 


ak 


„Bołszewicy” jeszcze pod jed 
nym względem konkurują o pierw- 


wo — pod względem | 
i tutaj stoją bezwzględnie na pierw. | 
szem miejscu, gdyż sztuka „Ponad 
nieg” została znacz 
»rżej, i nietylko 9 
st słabo. | 


orz 


dochodziły 
gdyby nie gra 
przez tentr na Ро! 


do nas nie 


echa z Warszawy, 
ną ona była 


ymś z ubiegłych 
по... то? 
teraz jednak v 
tem wyraźniej, 


mocniej 


był 


ki widać 
skrawiej 1 


żniejszym minu 


gólniej w 

odtworzeniu 

momenty 
ładu 


lonego 


| stwarzając typ doskonały zewnetrz- 


i wewnętrznie. 


Рап: Szubert, jako Spielberg, 


> poprawny, zarówno 
pp. Sawicki, Peter (dobra sty 
а sylwetka) oraz p. Bogucka 
„Zbójcy” 


cieszyli się wogóle 


N. W. 


| 92 


Teat 


Tajemn 


(Sztuka w 4 aktach Mirand'a i Ge- 
anda, Рай 


‘а erował Согпо 5.) 


zechny. 


y Dżems. 


R 


Dzieje bandyty — włamywacza. 
Temet zaiste bogaty, objęty w $ 
y mocne, silnie zaakcentowane 
zarówno psychologicznie jak i sy- 
tuacyjnie. Cóż bowiem może d 
pole do zagadek i rozwią: 
„jeżeli nie dusza człowieka — 
powiem złego—lecz posiadają- 
cego silnie rozwinięte instynkty 
ujemne? Diems bowiem nie jest 
ду, jak tego dowodzi ostatni akt 
sztuki, w którym bandyta stawia 
na kartę całe swe, trudem i ucz- 
ez długich lat trzy 
szczęście, decydując 
e walki z detekty 
v па utres ukocha: 
nej przez 516 Miss Козе'у i wolno 
ści wreszcie, dla uratowania dziec: 
ka, które prąypadkowo zamknięte 
zostało w kasie ogniotrwałej. 
Sztuka zbudowaną została przez 
autorów w sposób wielce ciekawy 
i, jakkolwiek wartości jako rzecz 
literacka nie przedstawia, 
zuje widza napięciem 1 zestawie- 
niem sytuacji, z których każda 
nierozerwalnie łączy się z całośc 
daje nowe 
dnak ni 


fakty i zdarzenia, a je” 
słania апі na chwilę 

опу tajemniczości, owi- 
zarówno postać — bardzo | 


| 


jającej 

zresztą sympatycz Dżemsa, je: | 
ólników Di i Аугуу'едо, 
nie pozwalając па Коп 

kretne założenia, celem przewi 

dzenia końca i rozwiązania 


zawi: 


by można, byłó uprzytomnić so- 
bie wyraźnie иј jego charakteru. 
Świetobór, grany przez. Pi Vor: 
brodte był zbyt mało czarnym 
charakterem, nie miał w sobie nic 
z uwodziciela, nie takiego, coby 
dawało mu prawo do postępowania 
według intencji autora. Prócz tego 
p. Vorbrodt w dziwny sposób nie | 
zastosował śwych demonicznych | 
brwi do osady okay, brew nie zga 
ała sięz charakterem oczodołów. 
Pan Bolkowski тов Joachima 
przeprowadził dcbrze, co również 
należy powiedzieć o pani Kalito- 
wiczowej, której zarzucić jednak | 
należy brak ńiyfjestatu w postaci 
Rudomskiej. s 
Rolę Ireny ujęła «p. Łodzińska 
nie poprawnie;+«ćtyilami jednak | 
gestom swyaryi głosowi nadawała 
tonację zbyt oderwaną od rzeczy” 
wistości, (rozmowęśz Wikiem akt.1.). 
W epizodycz ‘Yeh rolach Hele- | 
ny i of JF ‘rewickiego Р. | 
Bartnowska. ‘y pił rhbert byli zu” | 
pełnie dobig {# а 
Całość го”. wrażenie czegoś 
niedocięgnięte:; ,, wątłego enemicz: 
nego. Wejśgje bołszewików nie 
robiło wrażenid,..”.A szkoda, bo 
sztuka jest еѓекіодда. St. W. 


| tyki í wręcz „niedydaktyczna*, j 


| przedstawieni 


łych i naprawdę pomysłowych sy- 
tuacyj. 
Od pierwszej sceny w 
i miu, do ostatniej aktu Ш widz 
trudem może budować 
co do iewinnoś! 
за, ostatni 2 їдасу 
pie wprost kinematog 
potęguje tembardziej n 
że ma on zadecydować с 
po stronie które 
t, rzecz prosta, sympatj 
łej widowni, jak też i bie с 
dziecka zamkniętego w kasie. Ту- 
ру są uchwycone doskonale, Za 
równo bowiem Dżems, włamy 
wacz — gentleman, mający Pe 
wien system, nawet psychologiczny 
w sposobie przeprowadzenia kra 
dzieży, jak Dick, złodziej: szek ро. 
dlejszego gatunku, posiadający је" 
dna ryt, werwę i humor, tak 
i Avery, typ zlekka ponury nawet, 
a oddany Dżemsowi zupełnie, za: 
równo jak i wspomniany Dick, są 
doskonale, tak zewnętrznie jak 
i wewnętrznie przeprowadzeni. 
Dyrektor więzienia też jest os- 
nuty na charakterze konkretnym, 
dobrze podpatrzonego, dużo тб: 


wi 


akt, 


| włącego, a піс nie robiącego, fun- 
elektry: | Кс] 


ans i wszystkie pozosta- 


arjusza państwowego, i 
ektyw 
e osoby, przeprowadzone są do 


ią, | brze. Sztuka, jak powiedziałem, jest 


bardzo interesującą, Jakkolwiek 
niezupełnie zgodna z zasadami e+ 
li 
tak można powiedzieć, gdyż- na- 
wet apoteozująca do pewnego 
stopnia owych bandytów, którzy są 
w świetla bardzo, 
jak wspomniałem, sympatyczner: 
„Tajemniczy Dżems* na scenie 


KRAJ O 


stawior 


ai —od 


р. С 

(Avery) Puchals! 

тар itowali się 

Cornobis w ogólnem ujęciu bar- | 

dzo dobry, miał naprawdę dosko- 

nała momenty, Szubert stwo: 

rzył typ zewnętrz bardzo cieka" | 

wy, wewnętrznie przeprowa- 

dził go z wytrzymaniem i umia- 
2 доргома- | 


chwilami 
szarżował, nierażąco 


był również dobry, 
пак zlekka 
jednak. 

Panie Łodzińska i Jastrzębców* | 
na wyszły ze swych ról zwycięsko, | 
| pierwsza dając typ rozczytanej я | 
| romansach ciotki, druga zaś, jako | 
| Miss Rose, miłej i posiadającej | 
| bardzo wiele wdzięku kuzynki. P. 
|Purzycki Mister Fay — był jak | 
zawsze w roli, co niezupełnie po* 
| wiedzieć moż o p. Milskim 
(Barb Morgon), który rolę swą u- 
ja! mylnie; dając typ kapryśnego 
chłopca, nie zaś człowieka na sta: 
nowisku „dyrektora НИ banku”. 
Pan Zoaner miał nieodpowiednią 
dla siebie rolę, wywiązał się z 
niej jednak zupełnie poprawnie, 
zarówno jak p. Bolkowski w roli 
dyrektora więzienia i p. Walicki— 
kancelista więzienny. 

Pan Vize i p. Pyzalski zaś rola 
swe zepsuli z kretesem: pierwszy 
miał doskonały —Blikendorf 


na 


УА 


wynalazca — którym, 
opracowaniu, można ¥ 
doprowadzić do perfel 
zaś nie zrobił z niego nic, 
jeszcze mniej. 
Pan Pyzalski zaś w roli г 
więzi ego był automatam, który 
pobudzany bywał do życia przez 
głos suflera, dołatujący nietylko 
na scenę lecz i na widownię, Jed- 
nem słowem p. Pyzalski była to 
luga, męczące onotonna pauza. 
Całość jed szła składnie, 
żywo i z werwą. St. W. | 


س 


komizmie 
. Pan Vi 
alk 


dozorcy 
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“Теа Powszechny. 
Е Zbójcy. 
j ега. 
Tragedja w 10 obrazach Fr. Szyli 
Reżyserował J. Łeśniewski. 
Walka jednostki z panujacemi | 
| kami, ze złem, tóre тогра: | 
т się wszechwładnie i trapi | 
społeczeństwo — oto idea, która 
literatura końca w. XVIII propago- 
wala, tworząc typy ludzi, przekre- 
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by można bio Uprzytomnić so- 
bie wyróźnie lińję jego charakteru. 
Swietobór, grany przez.p. Vor 
brodte był zbyt mało czarnym 
charakterem, nie miał w sobie nic 
z uwodziciela, nic takiego, coby 
| dawało mu prawo do postępowania 
według intencji autora. Prócz tego $®“ 
|P. Vorbrodt w dziwny sposób nie no 
zastosował śwych demonicznych |®}. 
biwi do gu nus | nie zga- |" 
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MAE ZE DINA 


Tajemniczy Dżems. Í roñlinnyeh o dużej zawatości bromu, 5 


(Sztuka w 4 aktach Mirand'a ią” 


i umysłowyc 
ości mózgu. 


rand'a. Reżyserował Cornobis.) ДА) N-SPIESS 


Dzieje bandyty — włamywacz 
Temat zaiste bogaty, objęty w Sc 


i Ё 


szeroko stosowary zamiast Sperminy do 


ny mocne, silnie zaakcentowatł sta 
zarówno psychologicznie jak i sstow 


tuacyjnie, CS bowen тое | | -SPIESS 


zań, jeżeli nie dusza człowieka „wy PR 


nie powiem złego—lecz posiad" 
cego silnie rozwinięte instynkty 
ujemne? Diems bowiem nie jest 
zły, jak tego dowodzi ostatni akt 
sztuki, w którym bandyta stawia 
na kartę całe swe, trudem i ucz- 
ciwością przez długich lat trzy 
zdobywane szczęście, decydując 
się na przegranie walki z detekty- 
wem Ewansem па utres nocha- 
nej przez się Miss Козе'у i wolno 
ści wreszcie, dla uratowania dziec. 
ka, które przypadkowo zamknięte 
zostało w kasie ogniotrwałej. 


Sztuka zbudowaną została przez 
autorów w sposób wielce ciekawy 
i, jakkolwiek wartości jako rzecz 
literacka nie przedstawia, elektry 
zuje widza napięciem 1 zestawie- 
niem sytuacji, z których każda 


nierozerwalnie łączy się z całością, | 


daje nowe fakty i zdarzenia, а je 
dnak nie odsłania апі na chwilę 
rąbka zasłony tajemniczości, owi- 
jającej zarówno postać — bardzo 
zresztą sympatycznę—Dżemsa, je- 
go wspólników Dicka i Avżvy'ego, 
ani też nie pozwalając па kon- 
kretne założenia, celem przewi 
dzenia końca i rozwiązania zawi* 


sae E 


wacz — gentleman, mający 

wien system, nawet psychologic: 

w sposobie przeprowadzenia k 
dzieży, jak Dick, złodziejaszek | 
dlejszego gatunku, posiadający ° ` 
dnak spryt, werwę i humor, 8 
i Avery, typ zlekka ponury пая | 
а oddany Dżemsowi zupełnie, =< 


równo jak i wspomniany Dick, | 


doskonale, tak zewnętrznie B 
i wewnętrznie przeprowadzeni. Ë 
Dyrektor wiezienia też jest wam 
nuty na charakterze konkretny 
dobrze podpatrzonego, dużo n 
|wiącego, a nic nie robiącego, f. 
kcjonarjusza pañstwowego, i « 
j tektyw Ewans i wszystkie pozos 
łe osoby, przeprowadzone są ‹ 
brze. Sztuka, jak powiedziałem, j 
| bardzo interesującą, jakkolw 
| niezupełnie zgodna z zasadami 
жукі i wręcz „niedydaktyczna*, ji 
| tak można powiedzieć, gdyż 
[wet apoteozujaca do pewn 
; stopnia owych bandytów, którzy 
| przedstawieni w świetla bard 
jak wspomniałem, sympatyczn 
„Tajemniczy Dżems* na sce 
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Р nym krokiem 'Jego dusza z ułanów, i płyną w ucho żoł- odzianiy & na bagnetach na- 
ARE i: gra- nimi... tam... gdzieś w Syberji nierskie. piosenki | szych «i „szablach  dzierżymy 
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ka załzawiona i wracała do |płyną, Wodzu, Twe zastępy! rycałem gor: 

małego Дака szepcąc Mu w | па bój za Ojczyznę pod "еті dz Gy ie dziś za to, 

czasie długich bezsennych no- | rozkazami: : Ше кое hany, Je-| 
д cy zimowych. o nieszczęściach I my, dzieki Tobie, jesteś- 4; f St 

е syn МӨӨ arada, mękach wygnańców, o піе- | му w żołnierskie mundńry — 
bojowieć Woh oś. a i i pohańbieniu tych, eo! 
ju, Wód 1 и К aj u zostali, o bezpra awiach 
kochany $ J Уакас ezynowników o 

Nie роуа к кын. Mieli, о beznadziei istnienia 

atem zdódRĘ wawy: mie P zapłonęła olbrzymia d 

niły рей; ЖШ ЕЧ КЕЙ, pacholecia kresowego do 
czami И A ЖҮ, IK: o swój naród, szarpnęła 
przedz $ ЩО ВА о danach wrażych i cheia 

nie ВО ИА П ауа: do lotu... Nie nadszedł 

iące zbroje TYG 4 ak jeszcze jej czas, więc 

ary liter 3 Иа swe zydła młodzień 
checki nawis NSL `, Z obie icze 

DRO : š; 
cichy ganeczku i а, rychło-li pozwolonem jej 
' I т 


гаш 


Komendanta 
k jutrzenki ws 
wólhości narodu łońca szczęśliwości 


wspom 1.0 CAW rąbek 


ош 
woń całą 
j duszy 
ati iadnika car lu, асе. złotych 
był Mu akompanjamen- | zagrzmia › całej Polsce, i 
do opowiadań, jakie Mu rozdzwoniły się one cudownym 
wiła matka iate rebrnym dźwiękiem, со zm 
у twyc hwstanie zw stuje 
dań о h czasach i Wolności prowadzi gościńca. 
czasach nie dawnej po | I zazgrzytała polska broń о 
tędze i teraźniejszej niemocy; | wraże bronie, zwarła się pol- 
o dawnej chwale 1° teraźniej- | ska dusza z duszami wrogów, 
szej nędzy, o dawnój wspa jia- | i trwała tak w walce śmi 
telnej o wolność i życie. 


I ranął wreszcie zwyciężo- 


łej przeszłości i teraźniejszem 
strasznem pohańbiekiu, 


ebrnemi str tmienjafu 


olna na wietlana, 
dzięceca lawniej 
łopocą Białe Orły na szu 


miących pieśń wolności sztan-1 


їз 


Wwa 


| 
| 

Nie w kwiecistseh gaj; Alvo wróg do Jej stóp, i stanę 
- |m 
id 


pocą proporczyki 


że 


owem, 

о będzie w porządku. 
dnak zawiódł me na- 
rozwiał iluzje zupełnie — 


okazało się bowiem, że jakkolwiek | 
bardzo dobrze i i 


cały zespół grał 
miło, znałazł się ktoś, kto swem 
niewybrednem w środkach—dąże 
niem do rozśmieszenia publiczno: 
ści ponad miarę, wy! 

strój taki, jaki się daj 

w prowincjonalnym cyrku lub jar- 
marcznej budzie — ten ktoś, któ- 


owy wal 
т, który ma wogóle 
szarży, tym razem 

kłonność owa prze 
mz w namiętność. Lord 
| Baberley mógł—rzecz prosta—na- 
Krotocbwila w 3 aktach Brandoma į dużywać chwilami swej „ciotczy- 
Thomass, | пе] władzy” nie postępował jed- 

inak w ten sposób, w jaki pan 
ter bawił się swą damską ze- 

| ‘тпа powłoką i swem bajecz. 
nem — również damskiem — de 
sous. Ога pana Zonnera mogła 
{ , iść w konkury z znchowasiem się 
11956, sytuację, oraz tę d B.ma lub Вэта na arenie сугко- 
sem izawą, a sam wesołą ni wej, nigdy jednak nie powinn 

| | kę studenckiego życia, której to- mieć miejsca na scenie przyzwo| 
|| пу i obrazy łączą się i zmieniają tego teatru jednego z większych 
| |jak w kalejdoskopie, by pociągnąć miast Polski do jakich jednak Wil- 
|| za sobą szeregi dni smutnych lub no się zalicza. Pan Zonner nie po- 
р | chwil jasnych. siada umiaru nietylko artystyczne- 
р | zdawało mi się przez pierw- go, lecz ше 


| sztukę=—kt: 
i lubiłem ją, za jej humor, 


со można i czego nie można. 
Акі trzeci był znowu zupełnie 


dobry, co wskazuje, że jednak p. 


Zonner mógłby nie robić szopek 
gdyby zdawał bi 


jest zadaniem ak- 


Gdyby Więc bardziej logiczna 
i zastosowana do sytuacji gra p. 
Zonneras, przedstawienie „Ciotki 
Karola“ uważaćby można było za 
bardzgy dobre, gdyż postacie stwo- 
rio pfzezı pp. Sawickiego i Po- 
laka były nadzwycz. łe i utrzy- 
mane w odgówiednim tonie do 
broci i typu, P. Leśniewski by 
doskonały Jak" Splttinq, panie 
Chrzanowska, Bortnowska i Bo- 


пе. studenci 

p. Cornobisa i 

| ‹ doskonałe stworze- 

ni — jednem słowem tło dła Ba- 
berlay'a był: 
on jednak 
nał s 

A dziwne e pan Zon- 

| паг jest aktorem zupełnie dobrym, 

Nie wiem z jakiej racji i dla 

j Idei na przedstawieniu „Clot 

la” znalazła się са... 

chronka dziecinna! Widocznie 


powyższą za 
tak bardzo odpowiednią dla dzie: 
‹ Wątpię, aby ta ocena była 


Stefan Wierzy. 


rozumie poczucia ' 


+ sztukę” 


| silnego 


‚ Teatr Powszechny. 
LYGJA 


8 obrazów na temat pow. 
kiewicza „Quo vadi 
Piszę „na temat" powieści Sien- # 
kiewicza, gdyż eleboratu angiel- | 
skiego z tłomaczenia powieści zna- 
komitego pisarza przeróbką na- 
zwać w żadnym wypadku ше то. 
ina i, о ile mi sięradaje, autorka 
nie ma nawet do. j 
gdyż nawet Imioni ) 
i z „Ligji* porównyq "można li 
tylko dómyślając się. ich logiczne 
go związku między вобще Nietylko 
jednak z tego powodu „Lygji* za 
przeróbkę Neronowskiej epopei 
uważać nie można, jest bowiem 
niejszy znacznie — mia: 
autor, usiłujący prze 
robić znakomite dzieło dla sceny, 
nie ośtńigliłby się nawet zmieniać, 
a cóż dopiero przekreślać jej głó 
staci, do których bez 
należą Petronjusz, Chilo- 
Chilogłdes W (lrsus, a wprowadzo 
ne zmieniać w założeniu jak np. 
Eunice 7993 
Rozpatn 


Sien- 


© więc wspomnianą 
a «уе należy, 
nie Subala Joj ен z Sienkie: 
wic Zê YE: 

„Ligja” WIĘC jako sztuka nie 
należy do pereł literatury teatrów 
ludowych № powszechnych — to 
pewna; nie można jej odmówić 
jednak, że dla teatrów tych jest 
bardzo odpowiednia jako utwór 
barwny, malarsko, dekoracyjnie, 
a także dający pojęcię o Neronie 
1 Роре! oraz stosunkach między 
„boskim Cezarem” a patrycjusza 
mt I ludem wogóle, a chrześcija 
nami w szczególności, 

Trudno mi więc zgodzić się ze 
zdaniem, usłyszanem, czy też prze- 
czytanem niedawno, że teatr Po- 
wszechny nie daje żednych wra- 
żeń grtystycznych. Powyższe słu- 
sznem być może jedynie w zasto: 
sowaniu do ludzi, których słuch 
estetyczny odczuwał inne pod- 
nięty i wrażenia, nigdy jednak nie 
można się z niem zgodzić, zwa- 
żywszy cel featrów Powszechnych 
wogóle, przyjrzawszy się sposobo- 
wi słuchania 4. patrzenia publicz: 
ności, oraz szybkości i łatwości 
pojmowariia, Publiczność teatrów 
Powszechnych nie należy do licz: 
by tych, którzy znają owe wykwint- 
niejsze podniety i wrażenia. Ма. | 
wet jest wręcz przeciwnie. Trzeba 
więc dać jej coś, coby łatwo przez 
slg zaapercepowane być mogło, | 
| właśnie owa „Lygja” do tego 
rodzaju sztuk należy. Wystawienie | 
więc jej uważam za bardzo trafne, 
tembardziej zaś, że było ono na- 
der starannie i gruntownie opra { 
cowane za co należy się prawdzi: 
we uznanie p. Cornobisowi. 


Со zaś do aktorów trudno | 


| wymieniać wszystkich. Zatrzymamy 


się więc ¿na postaciach główniej 

szych, А więc Markus—p. Nowa 

kowski ujął swą rolę bardzo inte- 
ligentnie 1 przeprowadził konse- 
kwentnie; co również należy po- | 
wiedzieć o p. Sokolicz (Ly jja). 
Nie mogę tu jednak powstrzymać 

się od uwagi, że momenty lirycz. 

ne'w interpretacji p. Sokolicz wy 

padały znacznie lepiej niż chwile | 
napięcia i wogóle zdaje 
mi się, że p. Sokolicz powinna | 
grywać role bardziej liryczne niż § 
dramatyczne, jakkolwiek obecnie 
założenie jest odwrotne. 

Pani Zamiłło i p. Wołłejko | 
(Popea i Neron) stworzyli typy 
wierne 1 trafne; podkreślić tu mu 
szę śliczny wygląd Popei zaznacza: № 
jąc, że p. Zamiłło posiada bajecz | 
ną zdolność charakteryzacji, co w || 
naszym teatrze oprócz niej тай 
tylko w tymże stopniu p. Godlew- 
ski. Jeżeli chodzi o ładny wygląd, 
to p. Bogucka jako Eunice czaro 
wała spojrzenia. 

Dekoracje naogół staranne, 
jakkolwiek — nie bez usterek, ko 


| stjiumy męskie — dobre i świeże, , 
| damskie—nieco fantastyczne, zau 
| ważyć się dało bowiem złote pan- 


tofelki „na francuskich obcasach u 
jednej z patrycjuszek... 
Zasadniczo jednak—sztuka wy 


| reżyserowana 1 zagrana dobrze, 


St. W. 


STEFAN WIERZYŃSKIĄ 


L'ORIGAN. 


lote-włosy i pachnie He rigan 

z nię CROW ama 
uśmiechu przypomina kapryśną de Vaughan 
Jest silna, smukła, wiotka, zachłannie żywiotowa 
Fluidqą drżące, fale rozsiewa и 21 w dal 
Jakby nieświadomie-uśmiechów stawia sidła 
Mówi, źe w życiu рі raz widzi masek bal 
I że małżonki rola napewno by jej 2672 


w 


аа. 
W tańcu та żyw, шағу, upatający gest 

Gdy się lubi yYpłonie w one ste 

W każdym jej że ona w życiu jest. 
Że rwie się w przeź twe by rc 
Bawi ją pornografji upajająca w. 

Czaruje na Hank 


Y- Кой ва st 


kultu ciała 
wrażeń toń 
chciała. 
—lorigan 
on jej skóry.. 


Podnieca wkoło zmy 
Ciągnie ku s 
ге, e... taji еп раѕѕепі 

tny z płomiennej way, purpury, 


100006000 


JIM Van 
Аим. 9.11. 


ТЕАТКО MUZYKA. 


Teatr Powszechny. | 


„Biedna dziewczyna. ү 
а typ Muki dodat. nio. 


Wodewibiw бедһгагасЬ L. Klon. 


Stary ten, wodewj! „cieszył się 
dotąd opinją bardzo, Wesolego, | 
ładnego, mającego. Szalone ромо- | 
dzenie—ną mnie Jed k ję zrobił. 
takiego wrażenia; р РЕ тоге ' 
nawet znudziłem, się, na. nim. fatal- 
nie, 1 gdyby „Mia p.,Bogdańska, 
oraz p. Corhobis (ако. praczka i 
i Muki) można byłoby powiedzieć, 
że wysiedzenie tych czterech go- 
dzin (gdyż przedstawienie, kończy 
się koło dwunastej) jest karą za 
jakieś własne lub czyjeś grzechy. | 
O tyle, o ile „Podróż po Warsza- į 
wie” była wesola, graną z życiem, 
temperamentem, oraz urozmaiconą ` 
wstawkami, z którym niejedna by- 
32 bardzo ciekawą, о tyle „Biedna 
dziewczyna“ jest naprawde bied- 
па... w humor i werwe. Ме ma 
absolutnie nerwu w „Teatrze Po- 
wszechnym* i naprawdę jest nie- | 
ciekawe— nawet nietylko, ze wzgle- | 
ди na grę, lecz i па swój zewne- 
trzny wygląd. Mówię tu o chórzyst- 
kach, które wyglądają wprost adra* 
żająco w swych wygniecionych, 
często nawet brudnych sukienkach. | 

Jak płetwach wyżej, jedy- | 
nie p. Bogdańsk ta j p. Cornobis 

CA RAA sztukę, Pracz- 
bardz 
городу, со 


| 
4 
| 


300 

усац p АОВ Ьа = 
miał dużo zacięcia, życia, co przy 
dobrem ujęciu roli scharakteryzo* 


Sukólicz podkreślić mogę tylko 
ładny wygląd. 

Chcę powiedzieć kilka słów o 
klubie kawalerów, którzy prezen- 
tują się widowni w czwartym — | 
zdaje się' = akcie. Sluszną jest zar 
sada; że * należy skontrastować | 
typy, chcąc otrzymać пак panie: | 


U rkreującej rolę tytułową 4 
| 
| 
| 


пу komizm. Należy jednak pamię- 
{аё o granicach możliwości. Pamie- 
tali o tem wszyscy członkowie, z 
;których' p. Zonner, grający rolę; 
starzejącego się tabetycznego u-| 
jwodziciela, był zupełnie | 
p. Kijowski stworzył typ dystyngo” 
wany i trafny, inni wyglądali zu- 
pełnie poprawnie, za wyjątkiem | 
jednak pana Pyzalskiego, który w 
swych dobrych chęciach zaszędł 
za daleko, robiąc z siebie typ ab 
soiutnie niemożliwy w życio, praw. 
dopodobry chyba w żelaznym kaf: į 
tanie pod prysznicem w domu ob. 
| lakanych. Pan Pyzalski widział, że | 
robią sobie t. zw. 
zrobił więc sobie i 
on — „numer”, który niestety о: 
| kazał się feralnym. 
Mo 
ów taniec „Flirt 
urozmaici 
zynę” 
czono go bowi z werwą na 


Teatr Powszechny. | 


* „Nitouche“. 
Wodewil w 
klera 
wał 


‚4 aktach: w przekł. Win- 
muzyka Hervey'a. Е , 
Cornobis, tańce i ewalu 


układu Walickiego. 


{ „Nitouche w 


Dlaczego dyrekcja Teatru Pow- | 
szechnego nazwała „Nitouche“ 
wodewilem—trudno zgadnąć; jak | 
świat światem „Nitouche“ była 
operetką, operetką jest i operetką | 
pozostanie tak długo, jak długo 
będzie graną, a więc — zawsze, 
gdyż jest ona ореге\ка wesoła, | 
barwną pod względem koncepcji | 
i nadzwyczaj melodyjną. | 
Kłopoty biednego Celestyna:Flori- | 
dora i pensjonarki—aktorki Nitou: | 
che, ujęte są dowcipnie i miło, | 
postaci zakreślone bez przesady ; 
i sympatycznie, co należy również 
powiedzieć o postaciach innych, | 


| га i miła, role ładne, chodzi tylko 


stać tytułową, 


س 


dnakowe na ten temat. Ja | wej „Nitouche" — wystawioną i 
rowie, przełożona i tak dalej. ig powtarzam jeszcze raz: р. Du: | zagraną była dobrze, jeśli nie brać 
Jednem słowem operetka dob- | nin:Rychłowska пе może grać | pod uwagę koalicyjnych pasów, 
jpodlotków ani naiwnych ze wzglę: | które w użytek weszły w znacznie | 
o wystawienie I sposób gry. du na warunki, z tem chyba 290: | późniejszym czasie niż ten, w któ- | 
Омо wystawienie—a więc w I dzi się każdy. Powyższe absolutnie | rym płynie akcja operetki, jak 
większości wypadków obsada jest | nie ma na celu ujęcia p. R. sławy, | również pewnego niezdecydowania | 
szkopułem, o który rozbija się | chce tylko, by na sztukę teatralną | w ewolucjach w akcie trzecim. 
Teatrze Powszech: zapatrywano się choć do pewnego O ile więc nie brać powyższe” | 
nym. Jak wiadomo obsada zależy | stopnia realnie, żeby nie zmuszać | go pod uwagę, wszyscy zasługują 
od reżyserji, a więc w tym му: į widza do wmawiania w siebie, że | na pochwałę. A więc p. Cornobis 
padku wina całkowicie prawie na | aktorka charakterystyczna pierwszo: jako Flondor - Celestyn, jak pan 
reżyserję spada. Í rzednie może grać naiwną, że ak- | Kijowski jako major. O p. Kijow: 
Chodzi mi w tej chwili o po- ka, która miała pięć czy dzie: | skim mało zdarzyło mi się dotąd 
o samą Nitouche. | sięć lat temu ładny głos, ma go i | pisać, chcę mu więc teraz wyra- 
Rola ta została oddana р. Dunin: dzisiaj i że białe to jest czarne, a |zić moje uznanie zarówno za dzi- | 
Rychłowskiej. Jaką aktorką jest р. zielonem. Piszę bez | siejszą rolę, którą przeprowadził 
Rychłowska— Wilno wie, pamięta | om japane ładnie, jak i za „Podr 
bowiem zapewne jej Babunię w і ść | ро Warszawie”, w której typ һег- 
„ładnej historji“ oraz inne saa |bowego i — naturalnie — zban* 
w tym rodzaju. | bibosä4 udał mu się 
więc mówić o emploi 


Nie potrzebuję 
Rychłowskiej. Zdarzały 


p. Dunin: | 

się wypad | przydałoby się bezwzględnie W dalszym ciągu Р. Janecki 
ki, że wyżej wspomniana 

mywała role naiwnych. Zdania by: ! 


jak major, dyrektor teatru, ofice- | 


objektywnego — 


i krytycznem—spoglądania na siebie | świetnie. 


za: 
otrzy: Î równo reżyserji jak i aktorom. | jako inspicjent był zupełnie dobry 
Po za złą obsadą roli tytulo:' (brawo przy otwartej kurtynie). P. | 


Bohdańska w+,epizodycznej го! 
Kowauny. — zupełnie ładna, pan 
Vorbrodt jako dyrektor cyrku — 
całkiem naturalny, p. Zonner — 
dragon, nieszczęśliwy, bo zdradzo* 
ny, p. Chrzanowska i pozostali ти. 
pełnie dobrzy. 

Akt trzeci urozmaicony został 
przez Czardasza wykonanego przez 
pp. Wołejkową i Muszyńską, oraz 
pp. Walickiego i Pyzalskiego, miłą 
atrakcją także była polka р. Wo- 
łejkowej i p. Pyzalskiego. Jedno i 
drugie zatańczono bardzo dobrze. 
Podkreślić muszę wdzięk i swobo- 
de, z jaką p. Wołejkowa wykonu* 
je swe pas, oraz sprężystość p. Py- 
zalskiego w jego oryginalnej polce. 

Powtarzam więc jeszcze raz, 
więcej realności w obsadzie, bo 
jakkolwiek widownia nie zawsze 
oceni odpowiednio podawaną ро" 
trawę, czasami jednak — się po* 
zna i wtedy jest trochę gorzej. 

Stefan Wierzyński. 


г 


Teatr Powszechny. 


„Robert i Bertrand“ czyli „Dwaj 
złodzieje“. 
Wodewil w 3-ch aktach ze śpiewa- 
mi i tańcami, przerobiony przez 
Wł. L. Anczyca z muzyką К. Но}: 
тапа l A. Wrońskiego. Reżysero- 
wał Cornobis. Tańce i ewolucje 
układu Walickiege. 


Pisać o „Robercie + Вегігап- 
dzie*, jako o sztuce niema celu, 
gdyż napisano o 
co napisać można było, a przytem 
wartość literacka powyższego u- 
tworu nie jest>zbyt wysoka. Zgo- 
dzić się trzeba:tylko z jednem, że 
jest о wodewil nadzwyczaj weso: 
Wartość 


ły, jakkolwiek banalny. 
jego sceniczna: zależy tylko od wy- 


konania, od ewentualnych „wsta- 
wek aktualnych“, któremi dawniej 
„Dwaj złodzieje“ byli naszpikowa- 
ni przed odtwórców. Słyszałem, że 
za czasów okupacji niemieckiej 
wystawiono powyższy wodewil w 
Warszawie z „takiem mnóstwem 
politycznych „kawałów”, że cen- 


tem wszystko, | 


wieniu) szwankowało w sposób 
okropny. Ogólne więc wrażenie z 
całości nie jest dodatnie, jakkol- 
wiek, powtarzam, poszczególni wy- 
konawcy opracowali role swe sta- 
rannie. 

Na czoło wysunął sie p, Zon: 
ner, jako Bertrand, przeprowadza: 
jąc role prostolinijnie, konsekwent 
nie i bez przesady. Szczególniej 
„dobry był*w akcie trzecim. 

Pan. Cornobis, jako Robert, se. 
"cundował mu dzielnie. 
| Pan Kijowski, odtwarzający Grog- 
norda, potem Ippelmajera, jako 
tten ostatni był znacznie lepszy. 
Komerdyner Ippelmajerz, Jacques, 
1 W odtworzeniu” р. Janeckiego był 
| zasadniczo dobry, chwilami jed- 
nak zazdrośnie chował swe kwê‘ 
stje za kamizellą, szczedólniej „w 
| początku aktu; -sPozostali. dopet, 
| niali całości dobrze. 

Część koncertowo 'baletową re* 
prezentowali p. Muszyńska, p. 
Wawrzkowicz oraz Wołejkowa i p. 
! Walicki. 
| P. Muszyńska swą „Szelmut« 
kę* odśpiewała z wdziękiem i bar. 


.|zura niemiecka postawiła па nim į dzo miło. Pan Wawrzkowicz miał 


mi 

| 
| 
") 
= | 
ко 


$ 


swe „verbotem”. 

Teatr. Powszechny nie dodał 
specjalnej wartości komicznej „Rox 
bertowi i Bertrandowi*. Jakkol- 
wiek poszczególne typy w założe” 
niu i ujęciu były dobre, całość 
się jednak nie kleita, brakowało 
czegoś, coby nadało charakter jed- 
nolitości grze aktorów. Prócz tego, 
tempo (na czwartkowem przedsta- 


—— 


[Prawdopodobnie zły dzień, gdyż 
| „Рогапек“ Leoncavalla (w akcie 3) 
zaśpiewał, spadając ciągle z tonu 
i stosunkowo często nawet fałszu- 
Јас. 

| Р. Wołłejkowa i р. Walicki 
swój „taniec koników* odtańczyli 
bardzo miło, oklaskiwani gorąco 
i zmuszani do bisowania. 

Stefan Wierzyński. 


Teatr Powszechny. 
Sobkowa Zagroda. 


Sztuka ludowa w 4 obrazach Bto: 
tnickiego. Reżyserował L. Wołłejko. 


Na zakończenie sezonu bieżą- 
cego dyrekcja Teatru Powszechne- 
go wystawiła „Sobkową Zagrodę*, | 
sztukę nadzwyczaj popularną, © | 
dość ostrym. .tonię dramatycznym 
w postaciach Marty, Heluni, Kuby | 
i Walusia.. Zakreślone są опе! 
dość szablonowe, niegłęboko i| 
schematycznie, ` co- jednak nie | 
przeszkadza, by stać się mogły 
rolami zupełnie dobremi dla akto- і 
rów. Tak więc zarówno rola Kuby | 
jak i Marty, Heluni i Walusia Mme» | 
ja momenty ładne i podatne do 
efektownego  wyzyskania sau] 
cznego. | 

W powyżej wymienionych ro» { 
lach giównych 
p. Wołejko, p. Łodzińska, 
диска i p. Mazanek. 
ko i pani Łodzińska znani są Wil- 
nu jeszcze z czasów dawniejszych, 


Pan Wołłej- l 


wiern, gdy zəznacze, że obie ро- 
wyższe role opracowane były bar- 
dzo starannie i logicznie, że p. 
Wołłejko 
bardzo trafnie charakterystyczne 
cechy spaczonego | zdeprawowa- 
nego charakteru, pani Łozińska 
zaś przeprowadziła rolę Marty spor 
kojnie, równo, konsekwentnie z 
odpowiedniem napięciem drama: 
tycznem. 

P. Bogucka i p. Mazanek two- 
ттун bardzo miłą з епа parę, 
pierwsza — nadajś (postaci Helusi 


delikatny pastelowy ton drama: | 


tycznego liryzmu, drugi — pod: 
kreślając odpowiednio swe zmaga- 
nia wewnętrzne i ból. 
Epizodyczne role Matyjatzka — 
druciarza, (p. Zonner) Proboszcza 
(p. Janecki) Kachny (о. Wilde) 
opracowane były bardzo staran= 
nie; szczególniej р. Zonnsrowi na- 
leży się uznanie za jego umiarko- 


ty. Р. Wawrzkowicz i p. Czejkow- 
ska bardzo miło odśpiewali swe 
piosenki, zaś pp. Wołłejkowa, Mu- 
szyńska i pp. Walicki i 


swój sezon sztuką zupełaie dob- 
rze wyreżyserowaną, ładnia zagra 


| ną i odpowiednio wystawioną, 
jako Kuba; podkreślił ' 


Teraz, gdy chwile istnienia te- 
atru Powszechnego pod dyrekcją 
p. Rychłowskiego dobiegły końca, 
zastanowić się należy nad pracą 
reżyserów 1 aktorów wspomniane- 
go teatru, nad sposobem tej pra- 
су oraz nad jej rezultatami. 

Przyznać trzeba, że praca łat- 
wą nie była, zarówno ze względu 
na warunki zewnętrzne, a więc 
lokal, położenie finansowe „dyrek- 
cji, wreszcie» Z/ publiczności , tak 
| też na warunki wewnętrzne — а 
więc repertuar. 
| Teatr Powszechny w języku zs- 
i kulisowom zwany jest „folwarkiem“ 


| 


| 


x 
x 


س 


zespole dwa obozy z których po- | spełzły na niczem, 
szczególne jącinostki były od cza: | 


su, do czasu przerzucane z Lutni- 
ku, „folwark” 
Lutni. 

Teatr 
swoją 
trupe, 

Jakkolwiek nieraz: zdarzały się 
rozdźwięki między „dyrekcja mak- 
torami, pracę 3% zgodnie, względ- 
nie łatwo, bez specjalnie ostrych 
nieporozumień. 

Tak mniejwięcej przedstawiają 
się warunki pracy zewnętrzne. Co 
do wewnętrznych, a więc герои» 
aru, przyznać muszę, że tym on 
zupełnie przypadkowym), nieokreś- 
lonym, czy też może zmieniasym 


Powszechny więc miał 
stałą, "ża tak powiem 


i sama więc nazwą określa jego sto. j przez przypadki, na początku bo- 
| sunek i położenie względem „Lut-| wiem sezonu, jak to pamiętamy, 


ini". Tembardziej są one zazna- 
f czone, że — może 


| 


przypadkowo, | będzie 


Powszechny 
przeprowadzić 


wyglądało, że teatr 
się starał 


| może nieprzypadkowo aktorzy zo- | według z góry wykreślonej wytycz- 


zaprezentowali się | wana wesołość i dowcipne kuple- | stali rozdzielani ną dwie gru 
{ 


р. Во- { 


| jakkolwiek; © ile wiem, па począt- 


Í ku sezonu zamiaru tego nie było, ; 


| jedna gruPR — grywaj 


1ej, pewną ideę kolejności i na- 
stępczości w utworach. polskich, 
Sezon rozpoczęty został przez do: 


ca stale w | skonale wystawionago i zagranego 
Pyzalski | Lutni druga—w Teatrze Powszech» ; „Fircyka w zalotach 


Zabłockiego, 


czasów okupacji niemieckiej i zda: | odtańczyli z życiem i werwą ta- |пут, którego głównym reżyserem ; potem mówiono. coś o pewnym 


nie co do ich gry jest ји туго» | niec góralski w pierwszym akcie, ай, 


bione, Nic więc nowego nie po- | 


Teatr 


„ Cornobls, 


Mimowoli więc | tonie delfarte — repertuar jednak 
Powszechny zakończył | zupełnie ttworzyły się w jednym | ubiegły wskazał, że dobre chęci 


z „folwarku” до! 


dzieki czemu 
trudno zgadnąć. 

Pomimo jednak tego, bądź co 
bądź poważnego braku, Teatr Po: 
wszechny miał swoją stałą publicze 
ność, która bawiła się bardzo do- 
brze i z przyjemnością uczęszcza” 
ła na wystawiane sztuki, jakkol- 
wiek nieraz przeszkadzała akto- 
rom w ich pracy. Największem ро. 


'wodzeniem w sezonie cieszyły się 


„Obrona 
Miasto”, 
„Kordjan”, 
Ska", wreszcie 
szawie”, 
Jakkolwiek nieraz zdarzyło. mi 
się zrobić swem zdaniem о wy- 
stawieniu sztuki. lub grze, przyk- 
rość reżyserowi lub któremuś z ak- 
torów, jako ogólny wniosek z re- 
zultatów gry powyższychę podkre- 
ślić muszę staranność i dobrą wo- 
lę w stosunku do Sztuki. Porwa- 


Częstochowy”, _ „Stare 
„Krowoderskie zuchy”, 

„Przekupka  warszaw- 
„Podróż po War- 


| lam sobie wyrazić p. Cornobisowi 


gorące uznanie za jego, gorliwą 
pracę i rzetelny stosunek do tea- 
tru, aktorom zaś, wyrażając rów 
nież pochwalne słowa, życzyć dal- 
szego powodzenia na scenie iwe- 
wnętrznego zadowolen ulta- 
tów pra Stefan W ási 


WO,‏ ڪڪ 


spełzły na niczem,- dzieki czemue 
'trudno zgadnąć. 

Pomimo jednak tego, bądź co 
bądź. poważnego braku, Teatr Ро. 
wszechny miał swoją stałą publicz- 
ność, która bawiła się bardzo do- 
brze i z przyjemnością uczęszcza” 
ła na wystawiane sztuki, jakkol: 
wiek nieraz przeszkadzała akto- 
rom w ich pracy. Największem ро: 
wodzeniem w sezonie cieszyły się 
„Obrona Częstochowy”, „Stare 
Miasto”, + „Krowoderskie zuchy”, 
„Kordjan”, „Przekupka warszaw. 
ska”, wreszcie „Podróż po War- 
szawie”, 

Jakkolwiek nieraz zdarzyło. mi 
się zrobić swem zdaniem o wy” 
stawieniu sztuki- lub grze, przyk' 
rość reżyserowi lub któremuś z ak- 
torów, jako ogólny wniosek z re- 
zultatów gry powyższychę podkre- 
ślić muszę staranność i dobrą wo- 
lę w stosunku do Sztuki. Pozwa- 
lam sobie wyrazić p. Cornobisowi 
gorące uznanie za jego, gorliwą 
pracę I rzetelny stosunek do teas 
tru, aktorom zaś, wyrażając rów- 
nież pochwalne slows, życzyć dal- 
szego powodzenia na scenie i we- 
wnętrznego zadowolenia z rezulta- 
ów pracy, Stefan Wierzyński, 


м Wyzwolenie, N. 
„Płast” i K. P. К. 
o reasumpcję u- 
nie liczby mandatów 
ponując 448 zamiast 
үтеп był podpisany ' 
mnictw. Marszałek 
ie wniosku za nie- 
jąc podpisania go 
iwa większość Sej- 
+ się zamieszanie, 
» Marszałek ogłosił , 
minut, poczem pos. í 
podbiegł do stołu | 
ego I powiedział к 
w. А 
nieopisana burza na | 
ano Konwent Senjo- | 
m lewica podkreślała, | 
arszalke nastąpiła w) 
bec czego Sprawa ta, 
osobisty, Między ; 
"niewskim a Rataje i 
е nieporozumieni | 
go. lewica opuściła 
Јогӧм, zapowiadając 
+ * 
przesileniowe| wciąż i 
ywny zwrot nie nar ji 
o uznania przez Sejm 
zelnika Państwa za 
ny w sensie zlikwi- 


Aa | 1 -|. чу 
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Tęsknię za tobą... Strasznie smutno,.. 
Dziwny żal. jakiś serce tłoczy... 
Kupiłem sobie: śliczną lalkę... 


WZ 


Ма, twoj "е, smutne осту. 


Nie. piszesz d йе... W nocnej 'ciszy, 
Ма 402и siadam ze szkatulka 

12gdy Mnie МР екі nie słyszy — 
twesdawne listyiçzgtam wkółko. 


A gdy. mi serce łzami wzbierze, 

lalkę, co twoje”RÓSi imię, 

biję lub w żalu pieszczę szczerze, 

twe oczy widząc w wspomnień dymie. 


Strasznie mi smutno... Cisza wkoło... 
Pustka okropna duszę tłoczy... 
Całuję oczy mojej lalki 

i myślę, że to twoje Oczy. 


ПТ DYSZE ролевые тогото аира депу Зелена ` ВИНО сэл: TB WOK ZWB ти АЛ Ата ЖЫЛЫСА ЛИНЕ amana 


ДИ poezia W Wilnie, 


1) 


Tradycje literackie i wydawni: 
cze Wilna, Idące z рок 
pokolenie, nie pozwalają 
by nie powiedzieć kil 


sta w ciągu kilku lat ubiegłych, 


Sprawy natury polityczno eko- 
nomicznej de takiego stopnia za- 
absorbowały nietylko polityków 
zawodowy ludzi, z po 


do niebywa* 
łych prawie granic, zmąciły u 
ły I водшесНу je do tak 
nie, że te, co było da 
alących 


stało się 

rodzaju 

zbytecznego, a naw 

go; książka о tres zJekka po- 
ważniejszej—nie mówię już nau- 
kowej—stała się pojęciem 
używanem, anachronizmem рга 
wie w słowniku i 
podręcznej ducha i myśli obecne: 


go wejenno-powojennego człowie: | 


ka, zajętego zniżką lub zwyżką 
marki, dolara | rubla, oraz speku- 


ste 
mało 


encyklopedji | 


lacjami na temat 300 prec. zarob- 
ku na najmniejszym  drobiazgu. 
Czławiaek, który petrafi rzucać mil 
jony w nejmniej pewne operacje 
finansowo handlowe, który nie ll- 
czy się absolutnie z wydatkami, 
płynącemi z najbłahszej zachcianki 
własnej lub „najbliższych“, przy 


| wspomaleniu © cenie książki, wy 
>, | noszącej przeciętnie 

słów oj 
ruchu wydawniczym naszego mia: | 


800 do 1000 
mk. p., wybucha oburzeniem na 
drożyzną” 1 
kupowania” książek, 

i fakt zdarza sią dość rzadko, 
określony typ © 

książkach nie myśli, o ile zaś zda- 
mu się zatrzymać jakimś dziw- 
naprawdę przypadkowym, 
koliczności koło wysta- 
j, szuka ма niej albo 
powieści, albo porno- 

ej nowelki. 
Pomimo jednak 
małego popytu 


Nawet 


stosunkowe 
na książki, podaż 


{ich jest duża, niema bowiem mie- 


ląca prawie, by nie wyszła z pad 
р jakaś prawa bądź to tre 
ści ściśle naukowej, bądź nauko- 
wo-krytycznej lub literackiej, czę: 
również zjawiają się tomiki 
poezji najmłodszych przedstawicieli 
obecnej literatury lub też wydaw- 
nictwa dzieł znanych już oddawna 
i dobrze. 

Wydawnictwa powyższe płyną 
do nas z Warszawy, Lwowa, Kra- 
Кома, Poznania | wszystkich więk: 


„nierożli: | 


¿szych miast Polski. Nieraz jednak 
| ukazuje się utwór, wydany tu, u 
nas, w Wilnie, a więc nasz, rodzo 
ny, że tak powiem „tutejszy“. Wil 
no bowiem posiada kilka organi: 
zacji, ściśle mówiąc—kilku ludzi, 
którzy przyjęli na siebie obowiąz 
ki wydawców. A więc—p. Ludwik 
Chomiński, księgarnia p. f. Józef 
Zawadzki, eraz Harcerska Nakła 
dowa Spółka Wydawnicza. 

Pan Ludwik Chomiński wydał 
w ciąga ostatnich trzech lat na 
| stępujące utwory treści literackiej: 
Jan Bułbak: Moja Ziemia (poema 
Stefan Wierzyński: Śrmietnik (po 


tańczące (poezje); Edward Słoński, 
St. W. Rykow, Benedykt Hartz— 


nakładu na papierze kredowym, 


dużą ilością foto- 


ilustrowanej 
grafji. 
T 


ytuły wydawnictw literackich 
Harcerskiej Spółki Wydawniczej są: 
Romualda Kawalca: „Skauci* (no 
wele), Peowiacy, Duchy. Włady- 
sława Moglińskiego: Bajki. Tadeu- 
sza Kawalca Z dziejów harcerskie- 
ао baenu. Stefana Wierzyńskiego: 
Żołnierka. 

Zsrówno jak p. Ludwik Cho- 
miński, tak i Harcerska Spółka 
Wydawnicza liczą pomiędzy swe- 
mi wydawnictwami prace natury 
techniczne specjalnej. 

Wyżej wspomniane utwory wy- 
szły z рса pióra wilnian, zamiasz- 
kaiych obecnie w Wilnie, za wy: 


Ad таюгет N, D. gloriam, Wład. | jatkiem Tadeusza Łopalewskiego; 


, Renard: Włedek Pomian (obrezek 
| rodzajowy z XVI w.); Hel. Romer— 
Swoi ludzie. 


| 


prawie każdy z nich ma kilka 
stron poświęconych Wilnu, co o 
utworach poetyckich twierdzić 


| Księgarnia p. f. Józef Zewadz- |można z całą pewnością. O ile 


| ki w ostatnich czasach wydała Ha- | 


| liny Zawadzkiej „Śniegi wiosenne” 
| i Brenszteina „Bibljotekę*. 
| Harcerska Spółka Wydawnicza 
| teraz хата, przez pewiem czas 
ednak krzątała się żwawo koło 
| powiększenia ilości swych wyda- 
į wnictw, które rozdzielić się dadzą 
| па literackie i techniczne-harcer- 
| skie; określeniu powyższernu pod: 
| porządkować nie można ,Historji 
|!/ Dywizji, Strzelców Gen. Želi. 
gowskiego“, wydanej Üw połowie 


sama nazwa miasta nie jest wspo: 
mnianą, to odczuwać się daje па: 
strój, jaki wywołują świątynie, 
gmachy lub okolice Wilna; odga* 
dnąć można bez trudu, że Wilno 
zostawiło swe piętno na duszach 
tych, którzy na piękno 1 czar jego 
czuli, uczucie swe i wrażenia wią 
тапа mową wiersza oddać potrafili. 

Istnieją także utwory, wydane 
poza Wilnem — w Poznaniu lub 
Warszawie, utwory wilnian lub 
osób z Wilnem bądź to pracą, 


bądź umiłowaniem związanych, 
Do takich należą: Wandy Niedział- 
kowskiej—Dobaczewskiej: Na chwa- 
1e słońca, Prace powyższe, przyz: 
nać trzeba z ремпедо rodzaju 
zdziwieniem, jakkolwiek przez 
wilnian stworzone, przez wilnian 
i w Wilnie wydane, а więc—naw- 


,skroś wileńskie, stosunkowo mało 


znane są tutejszej 
bliczności; dziwić się temu со- 
prawda nie można, gdyź, jak to 
stwierdzić łatwo, wilnian tak mało 
faktycznie interesuje Wilno ја: 
ko takie, to znaczy nie jako miasto, 
w którem można się „wesoło za: 
bawić“ i „miło czas przepędzić", 
lecz jako miasto, posiadające prze- 
pych historycznej i artystycznej 
przeszłości, piastujące w sobie 
Świetne Jagiellonów tredycje, ma- 
jące ongi znaczenie i głos w Rze- 
czypospolitej, dźwięczące wreszcie 
rymami dusz naszych narodowych 
wieszczów, że naprawdę оројеі- 
ność: względem twórczości swych 
obecnych współobywateli wyba- 
czyć należy I nie mieć za to spec- 
jalnego żalu. 

Chcąc jednak zapobiec nadal 
owej obojętności, w dziale pod ni* 
niejszym tytułem zamieszczane 
będą sprawozdania z wyżej wy: 
mienionych książek, oraz książek 
i prac świeżo wychodzących. 


Stefan Wierzyński. 


czytającej ри. 


Z zo ета „єл TORT EM леев AA CE ВОИН 


Ш ҮШ w Wilnie. 


Inter arma silent musae. W na- | 
szem Wilnie muzy nie zamilkły | 
wśród wojska 1 oddźwięku wrzawy | 
bitewnej, szczęku broni, jęku гап- 
nych, płaczu osieroconych I zło- 
wreglego kul świstu. Pewiem ma- 
wet — przeciwnie. Twórczość lite- 
racka wzmogła się 1 wzmocniła 
sama w sobie, skonsolidowała się 
raczej miż rozpadła. Nie znać na 
niej jednak — wojay w jej przeja” | 
wach, wojay jako tekiej; nie znać 
tego wstrząsu, jaki przeżyli wszys* 
cy ed chwili ogłoszenia „niepod- 
ległości Polski* przez niemców de 
samorzutnego tej Polski powsta- 
nia, zorganizowania młodej i mło- 
dzteńczej armji, do wyruszenia tej 
armji w pole, jej walk, trudów i 
przeżyć. | 

Peszja czasów ostatnich nie 
odzwierciadla mic więcej, prócz 
osobistych, wewnętrznych przeżyć | 
autors, erotycznych przeważnie; | 
daje ona takie czasam obrazy pod | 
hesłem objektywizmu, stara się 
©drzucić wszystkie osobiste wnio- 
ski i uwagi, m przedstawić rzecz 
samą w sobie, z „ogólno ludzkie 
go punktu widzenia“. W tej chwi- 
li mówią o poezji wogóle, Wilmo 
bowiem przeważnie trzyma się tej 


M 


pierwszej kategorji—utwory są re- 
zultatem zapatrzenia się w słowa 
i dźwięki własnej duszy, odtwa” 
rzanie własnych li tylko przeżyć i 
nastrojów. 

Objawu tego nie można, rzecz 
prosta, nazwać ujemnym; jest on, 
jednak trochę dziwnym i świadczy | 
о pawnego rodzaju egotyzmie lu: | 
dzi „piszących“, dla których głów: | 
ną osią ich twórczości I istaiania | 
jest owe nieśmiertelne, wielkie 
„Ja”, stające się alfa 1 emega by” 
tu, przeżywań i myśli; ото „Ja“— 
nie w połączenia z istniejącemi | 
faktami, nie jako wykładnik prze: | 
żyć ludzkości, lecz jako coś edręb 
nego, zamkniętego w sobie, nie- | 


czułego prawie па te, со się wo: | w 


kół dzieje. Wszak ps przejrzeniu 
chociaż najbard 
utwerów poetyckich w 
czasach wydanych,  zaajdziamy 
tam minimalną ilość rzeczy 
„wojennej” treści. Tą to utwo- 
ry liczone. Istnieją nowele, po 

wieści nawet, traścią których są 
poszczególne fakty obecnych zda- 
1290, poszczególne jadnostki współ 

czesności; nowele te i powieści są | 
пагах doskonałe pod względem 

artyzmu wykonanie, ujęcie, kolo 

rytu, słownictwa wreszcie, lecz nie 

dają tego, czegoby się spodziawać | 
należy — całokształtu, względnie | 
szkicu tego całokształtu, jeśli © | 
pełnym odtworzeniu obecnie jesz: ! 


lej gruntownem 
ostatnich 


cze myślać nie można. 
które domagają się 


Są fakty, 
oświetlenia, 


odtworzenia nietylko z polityczno: | mieliśmy w 


ekonomicznego lub  wejskowej 
strony. Są przeżycia, które niety|- 
ko z technicznego punktu widze- 
nia wojskowości, psychologji czy 
innej gałęzi wiedzy 
przedstawione i te właśnie 
życia domagają się  ucieleśnie- 
nia w postaci utworu literatu- 
ry pięknej. Tego jednak, jak 
wspomniałem, jeszcze miema, i to 
jest jednem z dużych niadomagań 
twórcześci naszej w latach ostat- 
nic 

Uwagi powyższe zastosowane 
być muszą nietylko do literatury 
Wilnie powstałej — cała bowiem 
obecna literatura nasza о ile mie- 
holduje karkołomnym eksperymen- 
tom futurystycznym panów z „Ka: 
tarynki” zamyka się w sobie i na 
wszystko co się wokół dzieje jest 
niewidomą. 

Owa ślepota 


prze- 


w stesunku do 


otaczających zjawisk przejawia się, 


niestety, mistylko w literaturze, 
U nas, w Wilnie, jest ena domi- 
nującym czynnikiem w życiu olb- 
rzymich mas szej, wileńskiej 
ludności, prze e w stosunku 
do samego Wilna, Dla większeści 
mieszkańców Wilno jest czemś, 
do czego „człowiek się przywią” 
zal“, miczem więcej, gdy tymcza: 
sem dla osób, przybywających z 


| сет, | jakkolwiek 


zagranicy, dla 
cuzów i 


Szwajcarów, Fran: 
innych, których wizyty 
ostatnich czasach, 
młastem naprawdę 
podziw zasługują: 
nie wzbudzają 
w naszych gościach zachwytu ро’ 


Wilno jest 
pięknem i Ra 


mega być | rządki wileńskie, (w nikim one bo- 


wiem zachwytu wzbudzić nia mo: 
ga) miasto jednak, jako takie zali: 
czanem jest do najpiękniejs 
zakątków Polski. Przeciętny wilnia- 
nin nie potrafi ecanić piękna Gó: 
ry Zamkowej, woli bowiem „Swię- 
tojerski prospekt”, Anglik jeduak 
lub Francuz, jakkolwiek duchem 
zupelnie nam obcy, odczuje to 
piękno i uwiecznić je potrafi. Do 
niedawna tylko Buł 

cudownych fotografjach, która 
chodząc się po całym św 
wiły o Wilnie, dawał d 
chania swego miaste 
jego piękna. Gdy 
1915 zajęli nasze mi 
oni niatyle edczuć owo piękn 
wiele ocenić {ес nie. Zaraz р 
ich wejściu, w kilka tygodni pra 
wie, iły się albumy a 

ma, fotografje koś 

qerkwi, z których nieje 

lem dawniej byłe; albu 

tografje opatrzone były w o| 


i odczucia 


rzy się -w niem urodzili, 
umrą w niem zapewne. 


в mó: | 


Miemcy мг! 
„ potrafili | 


Ich Wilnianie nie obchodzą. Cóż 
więc dziwnego, że gdy niema za- 
interesowania się miastem, niko- 
go nie obchodzi to, co się w tam 
mieście dzieje, co w nim powsiaje 
i reśmie. А powstaje i rośnie na 
niwie artystycznej dużo, po- 
wstaje i rośnie coraz wyżej таро. 
wiadając owoce i plony nielada. Z 
każdym rəkiem widać coś nowe- 
go. Od dala wskrzeszenia polskiej 
szkoły w Wilnie, od chwili pierw- 
zowskiego w Wil 
26.X1 1915 roku, 
vego „wykwita i 
życia jako de: 
ywotności gruntu, na który 
o tworzenia rzuconem zostało. 
ат jest 
silaa i 
К przez 
jednes- 
od których wiele zależy. Nie 
chodzi tu nawst o złą wolę owych 
jednostek, z. о ich niezarad- 
$ ro I to przysłowiowe 
a „Byłe tak dzie- 
u — może być i dzi- 
jednak, że co 
nle posuwa naprzód, to siłą 
fa się w tył. I na tam 
walka, która jednak 
ą będzie dla przeciwników 

a i kabotynizmu. 


‚ zapominają 


Ма штгашус 


e O EE алый paarir. RA 


Artystów Plastyków. Zestawienie 
wydaje się trochę dziwnem, gdyż 
Т. А. P. jest jakby czemś, co czę: 
sto powstaje contra Wydziałowi 
Sztuk Pięknych Uniwersytetu, a 
to zestawienie jest — o 
е в zdaje — trafnem. Uni- 
wersytet Wileński jest macierzą, 
koło której grupują się kółka i 
stowarzyszenia młodzieży, T. A.P. 
st czemś, co działając samo- 
lnie jest jakby wewnętrznie 
z tym uniwersytetem zespolone. 
Ме będę mówił o naszej Świętej 
Alma Mater, bez moich bowiem 
w dość o niej wszyscy wiedzą, 
bie coś niecoś powie- 
é j o atrakcji zeszłej zi- 
у — о Szopce Akademickiej, и. 
słuchaczy Wydzia- 

1ych. 


Szopki lub zgoła Szopy | 


r bądź to w polityce, 
życiu codzieanem; każde 
mowały nas mniej lub 
j odrazą, wstrętem, nawet 
bólem, czasem wywoływała polito- 
ania uśmiech na wargach. 
Ta jednak, o której mówić za: 
ierzam, jest zupełnie inną, wy- 
wołującą efekty wręcz odmienne: 
selenie, zadowolanie, wresz: 
ry, pełny jasny, radosny 
to szopka akademicka, 
wymienionych wyżej, daje 
szcze jedno wrażenie — 


roz 


Prócz 
ona je M 
mianowicie pojęcie о poziomie | Wilnu ludzi bądź to starszej gene- | że łączą się one z całokształtem 


kultury duchowej, na jakim stoją 
studenci wspomnianego wydziału, 
jest ona dowodem smaku arty- 
stycznego w ujęciu zewnętrznem 
budynku i postaci, eraz jasności 
poglądu па świat autorów libretto, 
którzy nie raniąc miłości własnej 
ośmieszanych, potrafili w formę 
wierszyku lub kupletu ująć stosun- 
ki wileńskie wogóle, akademickie 
zaś w szczególności. 

W jednym z wojennych już 
„Achów* autor powiada: 


Nie dziw, że dziś humor znikł 
1 że nlema werwy: 

wojna może stargać w mig 

1 stalowe nerwy. 

А zaś serce w wojny czas 
tak zakamienieje, 

że choć słychać jęk raz w raz 
ten 1 ów się śmiejel 

Jasełka dzisiaj daję wam 

— drzwi stoją już otworem, — 
a to, co zobaczycie tam 
wisielca jest bumorem. 


Szopka akademicka nie jest 
| „humorem wisielca* — przeciwnie 
| nawet, jest okrzykiem, wyzywają* 
cym się z młodzieńczych piersi w 
świat „jasny, cudowny, nadzieją 
brzemienny”. 

Składa się ona z trzech odsłon 
z których dwie tradycyjne — na 
polu i na dworze Heroda, trzeci 
zaś — aktualna, przesuwa przed 
oczami postacie bardziej znanych 


racji bądź to z młodzieży akada- 
mickiej. 

Szopka akademicka, dając nad- 
zwyczaj dodatnie wrażenie pod 
adresem młodzieży akademickiej, 
podkreśliła oprócz dobrego smaku 

|1 tonu w wykonaniu i umiejętność 
orjentowanie się i łapanie otocze- 
| nia na gorącym uczynku ich sła- 
bości, wad | minusów. 

| То była Szopka akademicka. 

Ze względu na wysoki poziom 
artystyczny, należy również powie- 
dzieć słów kilku t zw. balach a- 
kademickich, które „balami* па» 


pas F 


pracy artystycznej 
‚за wskaźnikiem wpływu kultury 
samego miasta, a także tych ludzi, 
„którzy nasze Miasto głęboko uko: 
| chali (bale odbywają się pod kie- 
rownictwam profesora Ruszczyca) 
na duszę akademików i mogą dać 
pojecie, jak młodzieńcza dusza 
jreaguje na pobudki owego uko- 
| chania. 

| Towarzystwo artystów plasty 
ków swą |działalność rozpoczęło 
|otwarciem szkoły rysunkowej, 
į mieszczącej się z początku przy 
‚ Małej  Pohulance, 


akademików i | 


przeniesionej | 


Następnym etapem w pracy 
Towarzystwa Artystów Plastyków 
jest czasopismo artystyczne p. t 
„Południe”, Jakkolwiek pism ta 
kich obecnię w Polsce powstałe 
ilość pokaźna, Wilno swego pism: 
w tym rodzaju nie miało. Tembar: 
dziej, że „Południe“ postawione 
jest na wysokości zadania, jak tc 
zaznaczył autor w jednym z po 
przednich numerów „Słowa” dająt 
specjalną wzmiankę o piśmie po 
wyższem. 

Rezultatem prac indywidual: 
nych członków Towarzystwa była 


jzywa się |adynie dlatego, iż póź: potem do t. zw. Gmachu Inwali: | wystawa, urządzona w sali Towa- 


| niej, po tem co stanowi clou wie- 
|czoru, są tańce, 

l Zaś clou wieczoru każdego 
|2 dotychczasowych trzech balów 
łączy się nierozerwalne z treścią 
| balu poprzedniego, zarówno pod 
| wzglądem myśli, jak i postaci tra- 
jdycyjnego „Kaziuka*, który wy- 
jgłasza zwykle wstęp do rozegrać 
się mającego obrazka. 

Na pierwszym balu akademic- 
kim grane było „Misterjum Мей 
skie“ pióra Wł. Renarda—Czarnoc: 
kiego i Stefana Wierzyńskiego. 
Na drugim— „Kulig przed stu laty” 
plóra W. Stanisławskiej, па trze. 
сіт, а więc tegorccznym „Igrzys: 
ka rycerskie na dworze Zygmunta 
Augusta” pióra W, Stanisławskiej, 
Wspominam o tych balach dlatego, 


| dów. 


| rzystwa Artystów Plastyków wiosną 


| Szkoła rysunkowa w Wilnie roku bieżącego. 


|była koniecznością, bez której 
| trudno było się obejść, tembardziej, 
|że za rządów rosyjskich było ich 
kilka. Założenie więc powyższej 
‚ szkoły, przez dużą ilość ludzi, nie 
mających możności kształcenia się 
dalej w danym kierunku, lub pra- 
| gnących owo kształcenie się roz- 
| począć, powitana było z radością. 
Zyskała sobie ona dużą ilość ucz- 
| niów, zarówno z powyższego wzglę 
du, jak również i ze względu na 
sposób prowadzenia i stosunek, 
panujący między wykładowcami a 
uczniami. Rezultatem pracy w Szko 
le była wysta prac uczniów, 
która, jak orzekli fachowcy, była 
bardzo dodatnią opinją dla kiero- 
wników. 


Rzecz naturalna, że to Towa- 
rzystwo jako organizacja młoda i 
zmuszona do liczenia się ze sprzy- 
jającemi lub niesprzyjającemi wa- 
runkami, nie mogło dać jeszcze 
ujścia wszystkim swym projektom 
i chęciom. A, o ila wiem, chęci 
owa 1 projekty zakreślone są na 
stosunkowo szeroką skalę. 

Odbiegłem trochę od tematu, 
mam jednak nadzieję, że mi to 
darowanem zostanie ze względu 
na moją chęć rzucenia zarysu са- 
łokształtu {pracy artystycznej Wil- 
nian. 

Stefan Wierzyński. 


Teatr Polski. 


Występy Konstantego Tatarkiewicza 


Jutro pogoda 


ch Hopwoc 


Reżyserował Tatari 


omych, gdy, zapytany o zda- 

со do granej obecnie, a cie-| 
szącej się tak wielkiem pawod: 
niem, sztuki, odpov ie 
jest to humbug grany kon 
Nie podobało mu się spe 
określenie „humbug”. „Dlaczego | 
humbug? Cóż ty chcesz, żeby far- | 
sa była mądrą i opartą ма pod: | 
stawach filozeficznych”. Nie, tego | 
chyba nikt nie chce; chodzi jedy- ! 
nie, ażeby nie była humbugiem. 
Mie mógł się mój znajoray 290° | 
dzić z powyższem określeniem, 
zadowolony był jednak z tego, ze ' 


| dzajacy się z 


REKOWO KET ORO RENNER 


ordy: 
mi po bokach, 

tymże stylu by 
e; gdyby zam ast dwuc 

wić dwa inne, sty- 

ite wrażenie arty: 

a przez ładne до" 

dodałoby wiele sztu* 

це pomyślał o 

nad tego ro- 

to czasem cho 


cji, które 
Zwróciłem je 
d acje 


się znowu la 


cdpowiad 


nę 


arte ума prawie, ro 
kredens, także 1 


k Billy i Віаппу dają pole 
pani Bohdańskiej i pa- 
irkiew wi. Pan Tatarkie 
б doskonałego ujęcia 
rozbrajająco dobry, 
m chory i nieszczę 
że naprawdę trudno jest 
się urokowi, jaki wywiera. 
Pani Bohdańska nie ustępuje mu 
w nieęzem. И 
Całość szła składnie, lekko i 
równo, dając świadectwo геѓуѕег- 
|skiej pracy naszego gościa. 
Zastępca. 


Dziwne naprawdę, 

a zwane 
detale, r nak mogą fa 
nie wpłynąć całość 
wrażenie przez nią wywołan 
stemie teatru polskiego fakty po- 
dobne zdarzają jość częste; 
niedawno nawet, gdyż w sztuce 

w akcie pierw: ` 


lowe lustro 1 


miejsc na sprawozdania Chardig: | dów. 
x —rrsusra 


głosy piosenki, granej na „starym dzicielce, to przywiązanie instynk- | mówić o niej, јак сісһеті V le, Polsko. wierzyć muszę 
| słowy szczęścia | zachwytu by móc żyć 1 w słońce patrzeć 


| klawikordzie” przez siwą babunię, ' towne w zasadzie, а przez intellekt | зае 
wieje ten nastrój cichej wsi kreso: | pogłębione i wysubtelnione, ta па | у. | بجر ھی‎ 
h E НДӨ] НН pog! ч в Жат} Z kad W słowach prostych, szczerych | 443 . 
. 3 ñ , szarej, niskich, ' prawdę moja Ziemla. ażdego | z i | К 
Mie g l Moja Ziemia — Jan Bułhak. chylacych s A A єт di EE pań iv 90 | jasnych i zrozumiałych rozwija au- | tą wiarą w prawdę bożą 
ea r O © 1. chylących się pod ciężarem dachu, | wiersza wieje dziwne uczucie, | tor swą myśl i jako сісегопе | Ja się chylę na kolana 
. | Nakład Ludwika Chomińskiego. рее ale tak bardzo, bardzo | гогкосһапіе się bezgraniczne аи: | prowadzi czytelnika po zakątkach | f upadam na pierś ziemi, 
т” Wilno. W roku Wyzwolenia 1919. r а (ота ы ыы PACE siebie | swej ziemi, prowadzi wierszem pane. parar со PIER” 
leci ЗН nas ° obrazach. Sy А! „| Дако kr ' 
prawde EIA D Wśród pretensjonalnego bałko- „tutejsze” wileńskie strony; w wi- Moja ziemia — to garść plasku [луп еи, bardzo огу. dysze ciężko w PORE 
Ju pogoda. zharrnc J2, 044 | В tu pozujących па oryginalność р. leñskie — bo jakkolwiek autor o szara, ląk | pól zieloność, | 9 ЖШ š de ЖАБА, ШОЧ deal” 
1 Jacy" 1, naé dy м | Sterna, Wata, Brzeskiego, Herme- | Nowogródzkim kreju pisze, nastro* to złotego morze blasku „Moja Ziemia" jest napisana | — duchść chciwie a miłośnie, 
Krotochwila w ó SKA г lina et consortes, których plórotwo- jema swego рое potrafi odc 


Występy Konstantego Tatarkiewicza 


cego, I błękitów nieskończoność. stylem barwnym zarówno plastycz- | słys k jej tętno rośnie, 


) wat Ta — Да То w dalekich widnokręgach af ы i | 
Reżyserow Н odpowi” ry doszły do maximum absurdu | nastrój całej ziemi kresowej. Zre- EVEN OSOK sznury: | nie jak fonetycznie í jakkolwiek | slysze, jak jej bije sercę 
z niewszędzie i niezawsze zgodził: | - = = — — — 


kiej de w sławetnych „manifestach tutury sztą — komu: do głowy przyszi ma е chat kontury ib 2 lást 

e stycznych”, a kóre staly się pręd | wtedy еее uwagę па szczegół. ат zakk |н ОН pozie |. урш fg are 

znajomych, gdy, zapytany o zda- | mę ni 25 С ke szab! onowemi, pomimo potrzą- | „Moja Ziemia — każdy więc my* | моја zie 3 to żaściknki, Peche] aby edyDa kh ЖАЙЫ: czuję, jak jej wróży echem 

mie co do granej obecnie, a cie: ктей ZA 0 sania „nowości kwiatem”. — „Moc | Slat o swojej. padwiuiamnia ПРА: атаве cą w bie I dn r sj ł lt шене 

szącej się tak wielkiem pewodze: | dzający 8 * ja Ziemia Jana Bułhaks, ukazu- | Wrażenie, otrzymane po ргге- | cichej szczęsnej sen prostoty. | ESR ŻE! ną myśl 1 ładną ; 1 

niem, sztuki, odpowiedziałem, że | Dziw faczsnię w Wilnie i w Warszawie | czytaniu futurystów, potem „Mojej | > Sra RR EK formo; | Dawno ]18 poezja polska nie 

jest г EE arany kon s. | nie zwr w dziwnych okoliczr ach, to w Ziemi”, porównać można z wraże- R A blate dru Na szczególniejsze podkteśle- | wydała „tenu takiego przywiąza: 

to h grany k үйө ы М reki i L R $ witnących bzów айа nie zasługu izi a- | nia do ‘ва i rozkochani iej 

eat КО dobalo gnu się specjalnie to | detale, czasie inwazji bolszewickiej w lipcu niem, odbieranem przy одегма- | Tha S loai apariy” ganek | nie zasługuje rozdział, zatytulowa- | nia do е ерес лав w niej 

Ne lenie „humbug”. „Dlaczego | nie wpły, о zwol ca токи 1920, wywarła dziwne i głę- | niu się słowika wśród jazgotu bez- | г Opairzaości okiem w szczycie; ny „Błogosławieństwo Domu“ i sk p aznego R OŁ OTSA, 
U OE AA bake, wstrząsające wrażenie. |myślnych wróbli. Z pierwszych | to wszystko to, co serce ukocha. | „Za Nieman“. W ostatnim szcze. | а mis emago jak słowicze нее. 
Skarbu as Odczulismy je — my, kresow- | stron wieje odrazu myśl, uczucie, |ło od lat najmłodszych, wśród gólniej doszedł autor do perfekcji, | Toteż poemet p. Jana Bułhaka 

cy, rzuceni przez los i nawałnicę | uwydatnia się pewnego rodzaju | czego wzrosło, za czem tęskni. | oddając melodję wiersza całą ga: | uważam za jeden 2 celniejszych 

bolszewicką do Warszawy, i wegó- | wytyczna, którą autor obiera sobie] Pisząc swój poemat, autor bez- | 14 tonów ładnie zharmenizowa: | utworów we współczesnej poezji 


Obraził się na mnie, 


zieloną 


ośb o zwolmianie 


SAWY. ustala się de 25.50 “Г 


= | 


humbug? Cóż ty chcesz, żeby far- żeniędnośnych n 


sa byla madra i @parta wa род. 
stawach filozeficznych”. Ме, tego ‚1 wszelkich 


ba mikt nie chce; chodzi једу» 1 2 ч 1 
ш АРУ nie była humbuglem. ; le Królestwa, wyrwani z rodzinne- | w swej drodze, pewien cel, widocz- | więdnie zapewne poszedł śladem | nych i mających swój wyraz w | polskiej. Dlaczego akcentuję pol- 


Mie mógł się mój znajomy zgo: | Szym реса, D Waaa go gruntu i domu, zostawiający | пу odrazu, а celem tym—Ziemia. | tego, ca to pragnął „wyrwać się | ślicznie odtworzonym pejzażu. | skiej — wytłomaczę w następnej 

dzić z powyższem określeniem, | miły ору ро REE jej? swe, warsztaty pracy na łaskę — | Nie ta konwencjonalna, do któraj | myślą do szczęśliwszych czasów i | Gorąca miłość autora ku zie: | mei pracy, której tematem będzie 

zadowolony był jednak z tego, że właścimie niełaskę — losu. Е jtwerzy się przepisowe stance lub | dumać, marzyć o swojej krainie“. |mi tryska, jak powiedziałem, z | właśnie najmłodsza poezja w 
Dziwne echa Е myśli wzbudziła | ody, ale ta, którą się czuje w sor» j | zaczyna autor gwarzyć o tej każdego wiersza, konsoliduje się | Polscę. 

„Moja Ziemia” w nas tam, w War- | bie, w piersi, gdzieś w głębi serca, | ziemi ç jednak, Бу potem ognistym pło: | Stefan Wierzyński. 

szawie. Ze słów jej płynie cadowny to umiłowanie głębokie a szczere, ès naprawdę tak mi blizke, mieniem wystrzelić w razdziale, ! 

powiew lasów 1 pól krasowych, ta prawdziwa iłeść syna km ro że nie umiem już Inaczej ` zatytułowanym „Pożegnanie”: 


ТЧЧ ms амэн 


Ps 


utzusowEgO. Organizuje 


ontwiłłowej. 


niuszki z udziałem pierwszorzęd 


RU Widawa aru Rude aa 


Mid ПШ їй. 


жыгы Renard — Włodek 
Pomian. 

Szkic dramatyczny z XVI w. 

znaczony pierwszą nagrodą 

konkursie Przemysłowców 
Warszawy. 


Wydawnictwo L. Chomińskiego 1922. 
Wilno. 


na 
m. 


Twórczošé sceniczna na ni 
historji zredukewala się, dla przy- 
które ustal jest łatwem 
zadaniem, do te oesnutych 
koło osób i fa mających w 
dziejach specjalny lub zna- 
czenie i pr bijacych 
zdarzeniami. Fa 
należy nietylko 
skiej, lecz także w literaturach ca" 
łego: kulturalne 
oleona popu- 
enicznych 
cuskich jak co rów- 
da się za 
postaci historycznych, służących 
jako temat mniej lub więcej często. 


Od: | 


ие polska osnuła swe 

e orów historycz koło 
тан zarówno  ukoronowanych 
| Zygmunt August, Stanisław Au- 
|gust) jak też i nieukoronowanych 
| (Zborowski, Kasliński, Koś 
łącząc je z zeżyciarni 

| dtworów, mających jako tło 

nie wybijają 

przeciętności, 

) bardzo mało. 

{ Autor „Wł 
swym- obrazkiem 
kszył tę właśnie 
rję, osnuł bowiem 
drobnego faktu stosunku ku ców | 
haozeatyckich do chłopów bartni 
ków.  Wszechwładni  Hanzea 
chcąc pokryć swe straty, poni 
ne dzięki wypadkowi atmos 

nemu, anawizją 


ludzi 


jest stosunkowo 


katego- 
szkic koło 


jakkolwiek 
faktu powy 
W niędopusze 
ротада mu, 
ie wiedzy i woli 
Włodek, któremu za pc 
telu udaje się zmusić kupców 


bez jego 


ponad poziom | 
| specjalnych akcesorjów, 


znym zwię: | 


| 
| 


ci, | 


zapłacenia ceny żądanej, a nawet 
wyższej, Włodek ów, rzecz natu- 
ralna, kocha kę swego szefa i 
cieszy się również jej względam 
Poczciwe serce ojcowskie, nie 
chcąc stawać na przeszkodzie 
szczęściu dwojga kochających się 
dusz, dzje swe zezwolenie. 

Oto w krótkich słowach zało: 
żenie i treść obrazka. Żadnych 


bijących w oczy faktów ani posta» | 
ci. Scena jakich wiele z codzien- 


nego szarego życia kupieckiego zi 


| przed kilku wieków. 

Pomimo jednak skromnych 
granic owego założenia, czy może 
właśnie dzięki im, „Włodek Po- 

па szalenie dużo wdzięku 
uroku zarówno prz 
pary — Małgosi i 
ka — jak również i starego Hu 
wego kupca — Hanze: 
nie papierowego, 
wobodnego, żywego, pełne- 
krwi i temperamentu. 
Jedyną papierową postacią w 
„opiekun Моа: 
Dulęby włożył autor 
dydaktyczną stronę utworu. 
Dydaktyka owa w tyn 
wypadku cechą ujemną — prze- 
ciwnie, gdyż właśnie o tego rodza- 


zięku 


; w usta 
całą 


ni 


żadnych | 


|| „Włodek 


| konkursie powyższym odzaaczo ny, 


ju utwór chodziło. „Włodek Po: 
п” napisany bowiem został z 
acji konkursu, ogłoszonego przez 
przemysłowców m. Warszawy. Ce- 
lem konkursu było otrzymanie 
| sztuki ludowej, agitacyjnej do pew- 
nego stopnie, należało ją bowiem 
| wystawiać na Sląsku. Diatego to 
(autor wziął jako tem 
o-niemieckie. 
umieję 
matu nieogranego i niebanalnego. 
łatwiejszyrn < 0 
na tle пр. 


dkreślić na: 


ва. 


b coś w tym r 
dzaju jednak tem 
t i modelowany dziesiatki ra 
podczas gdy stosunki hanzeaty 
kie poruszane są stosunkowo rzad- 

ko. 


powtarzany 


Pomian“ został na 
nagrode. Sąd konkurso- 
e ocenił zarówno owe 1 

ne dobranie tematu, staran: 
ie językowe. 


rzuca 


| pierwszą 
|wy tra 
mic 
| ne оргасо 
| 
zu w 
`епаг 
gnier 
| zania zadania: 
| występujących 


5а 


od 


|, 


zego wywią: 
obok spisu 
znajdują się 


t stosunki | 


tność wyszukania te= | 


się ( 


również wskazówki dla reżysera 
со do strojów i dekoracji. Z tych- 
że wskazówek znać, że autor sam 
Jdobrze obeznanym jest z warun* 
kami pracy scenicznej; śwładczą o 
tem takie malutkie i prawie nie- 
znaczące powiedzenia, jak „jeżeli 
można”. Człowiek, znający teatr 
i orjentujący się w warunkach, w 
jakich sztuka może być graną, wie, 
że niezawsze można dać np. izbę 
sklepioną. tembardziej, o ile ob- 
jrazek ma być odtwarzany nietyl- 
{ ko przez sktorów w miastach, więk- 
jszych, lecz i amatorów, о to bo- 
wiem także chodziło organizato- 
rom konkursu. 

| „Włodek Pomian“ jako sztuka 
ludowa poleconą być może gorą- 
co wszystkim scenom, zarówio że 
|względu na opracowanie jak i te- 
mat. 

i Oprawa zewnętrzna, a więc за- 
| то wydanie, jest może zbyt ubo- 
|gie, należy jednak w tym wypad- 
ku liczyć się z warunkami tech* 
| niczmymi. Pomimo jednak swego 
zewnętrznego ubóstwa wydania, 
„Włodek Pomian“ wygląda bardzo 


J, | miło. St. W. 


Teatr im. Syrokomli 


бй Marek 


qg dramatyczne w 3-ch akt. Juljusza 
jpwackiego. Reżyserował Nawrocki 


1 Poematem nazwał' Słowacki swe 
dzieło bardzo logicznie, i słusznie, 
poemat ten jednak posiada olbrzy- 
mie walory sceniczne zarówno 
w momentach samej akcji, jako 
teź ze względu na plastykę w od- 
tworzeniu wyrazistości postaci, 
które w każdym prawie geście 
i słowie są spiżowo mocne i jed- 
nolite. 

Nieznaczy to jednak, by 2 te- 
дой punktu widzenia — sceni 
nego, teatralnego nie miał on 
wad i niedomaga Składają się 
na to przeważnie monologi, zbyt 
długie chwilami dla teatru, jak 
rówież pewne nieobliczenie się 2 
czdśóm trwania akcji, np. w dru 
git akcie ро wypędzeniu Kossa- 
kowskiego i w akcie trzecim — 
Branecki i Kreczetników. 

уе o, Księdzu Marku jako o 
ut stenicznym. Z kolei rze 
czy Wbskariowić się należy nad ge 
ne P6żasiem powstania utworu. 

„Poemat ten napisany jest w 
1849 róku pod wpływem nauki 
Toówiikńskiego, której, zarówno jak 


| Mickiewicz, uległ poeta po zapo- 
znaniu się z mistrzem i jego twier- 
dzeniami. Nauka owa stała się 
bodźcem do stworzenia utworu, 
któryby przedstawił ideę Towiań: 
пить i zadanie Polski w drod 
ku odrodzeniu.” Motywy, składają: 
ce się na powstanie Księdza Mar- 
ka są: ‚ czasów Konfede- 
racji arskiej, 2) idee Towiań 
skiego 3) forma wedłag Caldero- 
na. Rzecz prosta, że nie wszystkie 
idee Towiańskiego mogły być zam- 
knięte w jednym poemacie, w Księ- 
dzu Marku widzimy ich cztery: 
1) wędrówka dusz, 2) przeznacze- 
nie, 3) Polska, 4) Judea. 
Towiański wierzy, że niema wie- 
cznej kary za grzechy, jest jed- 
nak ciężka pokuta, którą czło- 
wiek musi przejść w ciągłem od- 
radzaniu się. Wierzy również, że 
każdy człowiek ma przez Boga 
wyznaczoną drogę, po której po- 
winien się posuwać i największą 
trudnością życia jest tę drogę od- 
naleść. To są zapatrywania na ca- 
łokształt życia w Księdzu Marku, 
odtworzony przez Słowackiego, co 
zaś do Polski, Słowacki wierzył, 
że dawna, szlachecka, kontuszowa 
Polska popełniła wiele przestępstw 
i zbrodni i teraz pokutuje za swe 
winy, będąc w niewoli; przyszła 
zaś odrodzona Polska ma być 


wietlana i jasna. Sam zaś Bar, 

jako symbol przeciwstawienia się 
zagładzie, konfederacja, jako uoso- 
bienie ofiary, jest punktem zwrot- 
nym,po przebyciu którego Polska 
stanie na drodze ku swej świet- 
lanej przyszłości. Myśl tę wypo- 
wiada ksiądz Marek w pierwszym 
monologu | aktu. 

W poemacie swym 
daje dwa typy Żydów: Judytę, 
jako typ szlachetny, wzniosły, 
pragnący Polski, Judy- 
ty pozostającej jednak 

zemsta za 

dy „oko za 
i ujemnego, 
zd 
ro: 5 
kolwiek zdaje sobie wę, 
nie ma do tego prawa. Jako po- 
staci dawnej, szlacheckiej Rzeczy 


Słowacki 


pospolitej dany jest Kossakowski w | 


pierwszym; rzędzie: 
dziwiatr, dla 
własnym 7 nkom 
się przed ńiczem. 


warchoł, pę- 
dogodzenia 
nie waha 


* 
* * 
Mierzenie sił па zamiary 
koniecznem, czasem jed- 
- szczególniej w dziedzinie 
— wprost karygodnem. I 
arygodnem mierzeniem 
wienie „Księdza Marka* 


jest 


w teatrze im. Syrokomli, nie na- 
dającym się do tego zarówno ze 
względu na wielkość sceny, a więc 
możliwość zachowania perspekty- 
wy, jak i na dekoracje po-pierw- 
sze, a zespół teatralny —po drugie. 

Smieszne wprost rzec ze 
rzględu na perspektywę dzia i 
na scenie (choćby „panor: 
Baru), koroną jednak wszyst 
była ostatnia odsłona — ksiądz 
Marek w otoczeniu kilku poprze- 
wracanych statystów — wszystko 
to opierające się prawie o płótno 
namiotu Kreczetnikowa. 


Gra— pozostawia bardzo wiele | 


Pan SkWIski, jak sądzić można 
z ujęcia roli ędza Marka, 
inteligentnym aktorem, zbyt jed- 
nak pozwalał unosić zapałowi 
i natchnieniu, przez co slow. 
wały się czasem w jeden s 
chwilami w tumult nawet, prze 
co ginęło całe piękno i cudowny 
artyzm wiersza; pan Nawrrroc 
znowu podkreślał okrrropnie ni 
którrre dźwięki i słowa, rrra- 
cając przez to barrrdzo często sens 
swych kwestji, rzucanych w skan- 
dalicznie skandowar 
trrragicznej gestykulacj 
ferrrworze, grrranie m z rrfoz- 
paczą; pan Strycki za kał się 
po scenie (szczególniej w chwili 


w dzikim 


| cko Mar 


jest | 


zle- | 
ner, | 


słów księdza Marka, s ujących 
go na banicję) jakby w chorobli- 
wym tańcu św. Wita; pan Wzor- 
czykowski zagrał okropnie dobro- 
dusznie, rozbrajająco wprost, Kr 

czetnikowa, a zupełnie nonszalan- 
ałka. Dobry zupełnie był 
p. Kijowski jako Branecki; pani 
Miehorowska, jako Judyta, dekla- 
mowała bardzo ładnie, co w połą- 


| czeniu z dobrem ujęciem typu da- 


ło zupełnie dobrze i jednolicie ро- 
stawioną postać. Kilka słów co do 
p. UŁ warunki, - ładne, 
należy jednak dać j 
tw ślać si 
uwydatnić to wmyślenie zewnętrz- 
nie. O ile sądzić mogę, pan Uhl 
jest młodym aktorem prawdo- 
podobnie — będzie dobrym, czego 
mu szczerze Życzę. 

Pozostali — dostrajali się do 
całości, dobrze, że nie byli gorsi 
od innych, jakkolwiek i to słaba 


| w tym wypadku pociecha. 


Wobec tego, że Słowacki na- 
zwał swój utwór „poema drama- 
tyczne*, 2 adający programy 
i korektor uważali za stosowne 

i „poema dramatyczna *. 

o i lepiej — przynajmniej 
bardzo „po naszemu“. 


Stefan Wierzyński. 


w. Wita; рап Wzor- 
czykowski zagrał okropnie dobro- 
dusznie, rozbrajająco wprost, Kre- 
zetnikowa, a zupełnie nonszalan- 
ско Marszałka. Dobry zupełnie był 
p. Kijowski jako Branecki; pani 
Michorowska, jako Judyta, dekla 
mowała bardzo ładnie, co w połą- 
czeniu z dobrem ujęciem typu dz 
ło zupełnie dobrze i jednolicie po- 
stawioną postać. Kilka słów co do 
p. Uhla: warunki, głos — ładn 
należy jednak dać więcej ia 

| twarzy, wmyślać się W i 

| uwydatnić to wmyślenie zewnętrz- 
nie. O ile sądzić mogę, pan Uhl 
jest młodym aktorem i — prawdo- 
podobnie — będzie dobrym, czego 
mu szczerze Życzę. 

Pozostali — dos 
całości; dobrze, że nie byli gorsi 
od innych, jakkolwiek i to słaba 
w tym wypadku pociecha. 

Wobec tego, że Słowacki na 
zwał swój utwór „poema drama- 
tyczne*, zecer składający programy 
i korektor uważali za stosowne 
napisać „poema dramatyczna“ 
Może to i lepiej — przynajmniej 
tak bardzo „po naszemu“. 


Stefan Wierzyński. 
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a w Berlinie. Do- 

śwnież umowy 
(A.W.) 

idują, że Ebert 

nie Prezyden 

eszy па’ dal- 
(A. w.) 


Trybunałem 
rozpoczyn*. się 
18 oskarżonym 
anaua, (AW.) 
Dziewiętnasty 
agres socjali- 
czny odbywa 
nej obojętnoś- 
wienia zawie- 
do zwycięstw 
ik silnie za 
listyczną. Par- 
ższy cios z po- 


эма w łonie | 


ci żądają wy- 
iboraejonistów. 
` częścio 


onistów uzy 
podobnie doj- 

(Pat). 
nent wolnego 
Irlandzkiego 
nemi zaakcep- 
sięgi na wier- 
kszość artyku- 


na zapewnieniu warunków, umożli- 


Proza i poezja w Wilnie. 


Hel. Romer—„Swoi ludzie“. Nakła- 
dem i drukiem Ludwika Chomiń- 
skiego. Wilno. 1922 

Naprawdę dziwić się należy, 
jak inaczej pisze o ziemi kreso- 
wej Polak z Królestwa, Małopol- 
вк нр Wielkopolski, a jaksina- 
стай 9теппу kresowiec. Zarówno 
warszawiak, jak krakowianin lub 
Poznańczyk są Polakami, a jed- 
nak,nikt tak nie potrafi wczuć 
sieryw, charakter, w nastrój kraju, 
w wygląd wsi i w duszę sier 
miężnego ludu kresowego, jak 

w. „człowiek tutejszy". Wa 


т& kresów, bo zaiste odrębną 
jest ta polê К kiego, głę- 
Боко na ¥ hod wy: 


‚ 41а Pogaka z innej części 
urola» hiezrozumiały 
sty$bpośiada nasza kresowa ziemia 
Besłffaniczne faliste pola — гой 

kie, cich órza 


krytej "zielone 1 modro 
wody, zwolna spokojnie płynące, 


ziemiste, od dzie wa poorane | 


brazda! niedoli twarze arego 
ludu — sieroty, idącego za swą 
8 д sochą o wiośnie lub jesie- 
— gały cichy krajobraz litew 
0-białjoraski monotonnym się 
daje na pierwsz 


barwnoś 
lub łowicze 


wucha wiejska nie furkocze mnó- 
ążek, nie porywa oczu 

radosnem, pogodnem spojrzeniem, 
nie podbija odrazu zewnętrznie — 
przeciwnie nawet przykre do 
pewnego stopnia wrażenie robi 
Białorusin lub Litwin, w szarą 
siermięgę, krajką lub 

x” « przepasany, patrzący 
zwykle ponuro, nieufnie i z pode 
łba. Przyciąga jednak spojrzenie 
„tutejszego“ kresowca, bo {еп 
kresowiec odczuć i wyrozumieć 
afi przyczyny owej szarzyzny 
zewnętrznej, owego ponurego 1 
nieufnego spojrzenia, i nietylko 
wyrozumieć, lecz zaintere 6 
się i odczu wytłómaczyć, i, co 
najważniejsza, nie zrazić się nie- 
mi, lecz znaleść w nich coś blis- 
kiego i powiewnego, coś, со nie 
jest dlań tajemnicą, jak tajemni- 
y nie jest rozgwarny szum tutej- 

i kresowych wód 


olbrzymi skarb 
rego lu- 


świata, do swego pana—dziedzica, 
do wojny wreszcie. Potrafiła pod- 
kre jistotniejsze cechy we- 
о e owej duszy, zasadnic 

mutek, pewną ponurość nawet, 
w połączeniu z krotochwilną nieraz 
wesołością. Umiała zarówno dobrze 
ująć pretensjonalne pani ochmi- 
Pukścinowiczowej, jak 

lohadki, lub gorące 

ie do ziemi ojczystej 

Tołłocz 


char: 


nie złożą która mogłaby kwestio- | 


trudy, za siódme poty, wylewane 

wiosną i łatem, niekoniecznie buj- | 
nie obdaruje jesienią—ale cóż ro- 

bić? i matka bywa, że szturchnie 

i wyłaje, a dlatego matka“. 

W tem zdaniu zaklęła p. Ro- 
mer kwintesencję uczuć każdego 
kresowca, zdanie wydarte prze- 
mocą prawie, dzięki znajomości 
stosunków i ludu, z najgłębszych 
i najbardziej ukrytych tajników 
duszy 

Bezpretensjonalną jest nasza 
ziemia, bezpretensjonalną też jest 
twórczość literacka jej dzieci. Nie 
dźwięczy twórczo: z 
kanymi rymami ani okre: 
bije w oczy wspaniałość 
żeń. Posiada ona jednak uro 
taki niewyszukany urok tutejszej 

jedyną ozdobą której 

pełna życia krasa, 

kokieterji pęk kwie- 

uzbieranego na rodzinnych 

ch i przypiętego do czystej, 

chociaż zgrzebnej koszuli samo- 
działowej, 

Bezpretensjonalność ta wyle- 
wa się także w owem rozrzewnie- 
niu, z jakiem kresowiec pisze о 
o swej ziemi, kresowiec bowiem | 
nie potrafi o rodzicielce swej pi- 

a zimno: unosi go Żar uko- 
„ Pani Romer kocha sw 
choć cz mien 


Użyźni ją kre i pot czlowiek: 
dobrej woli. Krew ludzka przela 
krajowi wolnoś a ро! 
da ziemi urodzajność. I 
о nowem À | 
> credo owej milo: 
owie wypowiedziane. 


Stefan Wierzyński, 
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W sympatycznej krytyce Р. Wierzyń 
skiego 0 mojej książeczce вр. „SWO! 
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i jej naiw 
nna 
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in Peter również „znalazł 
2 przejaskrawił 


Саал ГАБАГ 9011 заадал | 


Teatr іт. Syrokomli, 


Moralność Hal Dus 


Tragifurs 
Gubrjeli Z 
107, 
Geneza moralności 
skiej“ znaną jest dobrze. 
również d опа rodowisko 
bag o rodzinne może 


prowadzić czarnej $e MPLA 
cholj ak neri Шә 


styczne 
nie zna 5 ) 
7 ceny, a wi 
1siło ich do 
znujomienia się z podobnemi 


| tuacjami i zdarze niami mimow 


| Zastanowić się teraz należy 
jakiego stopnia r ie trai 
otrafła ją uplas 
cenie dyrekc 
li 


А więc — ogólne wrażenie, wy 
| wołane grą świadczy, że sztuka | Зачет 


sersko została w zasad 
ujęta trafnie, to znaczy 


nie | rzucony był dobrze; chodziło tj 


ko o wykończenie i tu ,wła 


pewnego ródzajw zachwianie 
nia postaci, Pań” Peter, ро 
utrzyriał gwa 2016 w na 
w stoganku do kaže 
bowiem$z 
Meja lub 
adrachową, Odtwarzaną 
Żołopińską naturalnie 
był bardzo dobry i trafnie 
ający odpowiednie moO: 


NĄ латерит Dulska w пес 
5 mało wycie 
zbyt wiele т 
krych*, со rów 
powiedzieć o Hance 
jakkolwiek zazna- 
że ogólnie typ Hanki 
został podkreślony trafnie 
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W każdym > przedstawie- 
о wyraźnie, * 
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ne poprawnie; inne 
nie epopeje - przed- 
zbyt trudne zadanie. 
k tawianie Wiel- 
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Teatr im. Syrokomli. 


(з 
Krzyżacy. 
historyczny W 8 odsłonach 

z powieści Sienkiewicza № przi 

róbce W ilewskiego. Reżyserował 

M. Nawrocki. 

powieść w 

9 traci сопај- 

niej połowę swej wartości, Za- 

aciera się bowiem с sharakter dzię- 

ki skreśleniu opisów lub drobniej 

asem nader charakte- 

czonych epizodów. Nic więc 
mA > „Krzyżacy“ w PF 

wróoce scenicznej Są bezbarwni 

Gi nużąco rozwlekli 

Майер A по gra, najwięk 
ага aktorów nie potrafią 

„zrobić z 8-miu obrazów, trwają- 

cych 4 godziny, nic takiego, сору 
potrafiło ściągnąć specja alnie uwagę 
widza, skoncentróWwać Ја 1 utrzy 
mać w, naprężadwa. Ov 

Śmiało. piawóbdmiefogneśna, 4e 
ładnym Ją Ep Da poś- 
ród ` пм ЕҢ ostatniej 


ka 


Do BaRZOralnie ujętych i 
| przeprowadzonych 1 zaliczyć na 
leży rolę Jurahda ze Spychowa 


styczna zgodziła się na 

wódcy innych frakcji 
»orozumiógia. Uchwaslono wnie 
lo parlamentu wspólny wniosek, 
według którego obeony р ydent 
noże sprawować urząd do 30-g0 
czerwca 1924 


Rokowania polęko-japońskie. 


У ARSZAWA. 20/X. (А. W2. 
Rokowania «polsko-japońskie ule- 
gaja zwłoce, poniewag дар ńczyce, 
ргар упа przeprowadzić. układ, za- 
wiers pewne dróbne momer ty 
ncje bezpie 
стеї a wzajemnego obywateli 
obu państw. Układ będzie nos ił 
odmienny charakter niż inne 


S BP ne Antad nrar Pol 


| Флота tdi 


w 10 ox 
| Mórs z Pa 
serował Skals ki. 


Teatr im, БУА, küni wkroc 
na drogę sztuk R da SR ni 
ze względu na W a {ег ска 
lub sceniczna iig у 
Już druga z K alt po 


siada mniej w gei т оһта+ 
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zd x. Н, 


ќопја? 


Częstochowy” grana Л 
łym sezonie. Miała сорте awda du- 
że powodzenie, prawdopddobnie 
wspomnienie owego *powodze: nia 
pchnęło dyrekcję (едг; im. Sy- 
rokomli do wznowienia jej w se- 
zonie bieżącym. 

О sztuce naprawdę mówić wie- 
le nie warto, gdyż jakkolwiek po 
rusza ona ciekawe i drogie wspo- 


| mnienia historyczne, napisana jest 


fatalnie („bez ż dnego ale, spotka- 
my się па wale“). Prócz Samej 
treści historycznej urat wala ją 
w tym wypadku гей a p. Skal 
skiego, który wywiązał się z za- 
dania bardzo szczęśliwie i trafnie, 
Roła Kordeckiego jednak 
niego odtworzona 
sunkowo blado, рг 
dużej mierze ks. Mart: 
SE z powodu słabego 
pamięciowego. 

Zasadniczo sztuka 


była zadawalniająco, to znaczy na | 


pierwszy plan nie w ybił się nikt, 


R ——”ít9 


nikt tes nie pozostawal na ostat- 
nim. Wśród licznych odtwórców 
podkreślić należy рр. Plucińską, 
Dąbrows oraz pp. Uhla, Vor- 
brodta, jowskiego, Wołłejkę, 
Brusikiewicza. 

Jedna uwaga co do rekwizy- 
tów i dekoracji: nie należy wogóle 
połamanych mebli ustawiać na 
scenie, tembardziej na pierwszym 


| planie, jak to miało miejsce w 


odsłonie 2-giej, o ile mnie pamięć 
nie myli, gdzie bardzo ładny stół 
rzeźbiony smętnie pokazy wał swe 
zakurzone wnętrza przez brakującą 
frontową de 
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powied 
Je: 


teatrze 


уз 
бгу „Dzwonu zatrcie go 
6 j Jakkol 
35 аслу“ i Jakko! 
własnim. 


oprócz owych my 
ch jest włanak 
mniane zdanie Wodnika „Dzwoa 
bie, więcej inne utlądać na 
autobiograficznych, роде racji 
łatwością pr rzeprowadzi 6zyństwo 
pomiędzy życiem autoię z owe- 
baśnią dr atyczną. ami, któ- 
Utworem, ` poprzóre dy- 


„Dzwon zatopiony“, by czterech 


Geyer", który dł ү? Gdzie 
gdyż nie zysk. 1 każdym 


stępny więc utwór— abardziej 


stibulach i sali је: 
że tylko człowiek г 
a płuc zdej- 


jeszcze muszę, że 


6 ] public ność nie zawsze umie Za- 


chowywać się w teatrze, czego 
lowodem była na predijerzć 

| z 162 z prawej е 
ойу dyrekcyjnej 
się podobne nie kwalifikuje się 
nawet do karczmy. 


Stefan Wierzyński. 
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Teatr im. Syrokomli. 


Carewicz 


Dramat dworski w 3 
eli Zapolskiej 
wro 


Gabry- 
Na 


Козон а 
cki 

e, zysł 
obfitujące w mniej 
więcej ez: dało temat 
jednema z autorów do snucia ną je- 
go najrozmaitszych prawdopodob- 
nych i nieprawdopodobnych utwo 
rów, bądź powieściowych, bądź 


Życie dworsk wiow£j 
lub 


nie- 


intrygi 


to 


Du- 

zyć 

0- 
око 
rzemię 


tak  dorzli 
otrafili tw 


lowo-dworskie 


mas'owie, któ 
całe epopee 
snuwać 
lenia. + Walter 
źliwszy nieco, 
bym tomer 
Powieści owe, h 
zwane, są w leps 
pseudo historyczne, 
Чо jedynie służy da 
em fantazja haft 
ceny i obrazy. 
Carewicz* 
bardzo od swego prototypu - 
powieści storycznej, 1 
bezsprzecznie dramat 
powstał. Autor) 
zywa 
daje więc 
działania, pomimo 
„Carewicz” prze 
strój związany jest 5$ 


nićmi 
Scott, 


ograniczał ru 


się 
orycznemi 
m wypadku 
często 218 za 
któr ijë przeróżne 
bar- 
od 


sie 


L której 
toryczny 
góry 1 

zÓ cy 


sobie więcej swot 


тову 


niesz 


ją dworu 
Говор Ą 
szczególności 
Na tema 
ności с 
wiele, 
szych 
dzone 
niechęć 
wa oma 
tej jed 
Iniczem z 


młodzieńczych skłon 
rewicza mówiono bardzo 
oświetiając je z najrozmai 
tron, często dając те 
fakty, do których należy 
płciowa do kobiet 
wianego dramatu. I 


no 
Zy 
przy отет 
ikreśla wiele innych, 
› wielkie ze względów 
icznych znaczenie, fa 
karauł*, jękliwym 
ne przez mnósty 
‚ owa świadomość 
jdrobniejszy krok jest 
pilnowany, wywiera w. 
nicz się porównać nie 
Już пу К, szcze 
mały ой? a atm 


otoczenie młodzieńczego care 


mają 


ażenie 
dające. 
коп 
ferę 
WICZ: 
człowieka, yszłości 
zasiąść n ( 
сага 


rowi 
Na 


nie, 


więc kroku 
arewicz 
wie 


ym 
бге 
a па początku ү 


ше 
won 
owa Soni 
two, 
„CZETĄ 


wolwer* 


rewicz, Ë 
dzony odeń | « 
ego woli 
arło się 


Mimo 


owo 


1wie światło w 
rosną kwiaty 


| 
| 
carski dwor- | 
| 
| 


nie — 
| go 
cią dziewczęce 
na którą wło- 
nia 
mę: 

ało swego 
Le 


0 


ү ozbudz 
U carewicza 
wiatło doko 
Sonię pokochał 

dawniej odgradzano 
tierami, tak i teraz 
zed 
promień, stał się 

— oarewiczc 


„natym 
jmniej otrzymać od 
ństwo.„, Poniew 
nak nie pozwoliła 
sowanie się 
wicz 


śmierć 

otrzymał 
о] са, W 

1 ATEN 

ninistrów, który 

пу!“ — 

z życia carewicza 
A carewicz zaprz 
lü prac, 


przeprowadziła swó 
ńca konsekwentnie, 


skrzy- 

czenia myśli przewod- | 
с w wielu to 

— zależy 


puścił do 


się 


t 
od 


dkach 


powied 


całoś 


le teatr 


mierne 
gań 
wznie 
wie le 
zw 


jace 


gdyż 


dążeń, 
rowników 


rewicza 


5! Antra 


т i 


żadnych 


dołęst 


wokuje publicznoś 


оо 


#0 тос 


wy wot 


widza. 


Gra 


czenia 


p. 
miała 

J edna 
azilo: 


ni ton wsz 
jednak 


kim pc 

mierna; w 

im. Syrokomli ponad 

owo minimum 

ycznych nie 

Wszystko jest 
silniejsze pch 

ig. Okropnie przygnębia 
rażenie wywołuje ten fakt, 

nie pozwala wierzyć 
aspiracji artystycznyc 

Brak organiza 

1 kroku premjera 

« zaczęła się o godz 

ty więcej 20 

więcej pomimo t 

zmian w de 


rodzaju 


aciom, 
gó 
wą 
wym 
moż: 
im 


ŚĆ, 


się 


dwie 


mniej 


wo tego Wpro: 
do hał 
niezadowolen 
ju zewnętrzne p 


ша ерге 


jawiania 
izaj rządki 
ują fa 

a akt 


rów 


też wiel 
1 vid 


а znać 
kierownic twa, 
plan wysunęła 
a, która, coprawc 
momenty niedociągn 
> psuły całości 
zie, niższe sfery s 
rbatę „w 
y cukru do s 


eńkim 


rbatę 


szczegół, 


| zrozumiana i 


charakterystyczny, 
Pozatem rola był 
opra icowana staran 
zaś ładnie. 
tą, jakkolwiek uję: 
) ola Carewicza. 
kiewicz zbyt mało pod- 
despotyzmu 


y 
go pominąć, 
nie, zagr. 
Niedociąg 
tą trafni 

an Brus 
kreślał przej 
do uległości, prócz tego niedópi 
sywała mu pami W zasadzie 
jednak pan Brusikiewicz zagrał 


ście od 


dobrze. 
Jeszcze ie ważne postaci w 
sztuce to prezes ministrów 
Wielki Książę, typy bardz 
jako role, rwszego 
p. Nawrocki; sądziłbym,, że 
mu yt wiele nerwowości 
mało plomacji, 
idzie 
Wi 


odtw 


że 


Jerzy był chwiej- 
bowiem n 
rolę również i 


огу 
pełnie орапо 
pamięciowo 

dobrego 


ny ZU» 


wał 


Typ ługi Wańki p. 
Wzorczykowski odtworzył dobrze, 
zarówno jak pan Detkowski 

sora Jhl leib medyka, 

hl zbyt dużo, k powiem 
gra czołem narszczy j pod- 
nosi brwi. Należy nie dopuścić, 
уу ruch ten stał się manierą. 


zyński 


Stefan Wierz 


Z TTE BOCA уэш, азза Jacq 


zbyt jednak charakterystyczny, by 
go pominąć. Pozatem roia była 
zrozumiana i opracowana staran- 
nie, zagrana zaś ładnie. 

Niedociągniętą, jakkolwiek uję: 
tą trafnie, była rola Carewicza. 
Pan Brusikiewiecz zbyt mało pod- 
kreślał przejście od despotyzmu 
do uległości, prócz tego niedópi- 
sywała mu pamięć. W zasadzi 
jednak pan Brusikiewicz zagra 
dobrze. 

Jeszcze dwie ważne postaci 
sztuce to prezes ministrów 
Wielki Książę, typy bardzo dot 
jako role. Pierwszego odtwar 
p. Nawrocki; sądziłbym,. że nadał 
mu zbyt wiele nerwowości zbyt 
muło zaś dyplomacji, a co za tem 
idzie — spokoju. 

Wielki Książe Jerzy był chwie 
ny — p. Strycki bowiem niezu* 
pełnie opanował rolę również i 
pamięciowo. 

Typ dobrego sługi Wańki p. 
Wzorczykowski odtworzył dobrze, 
zarówno jak pan Detkowski pro- 
Чевога i p. Uhl leib medyka. Рап 
Uhl zbyt dużo, że tak powiem — 
gra czołem — marszczy je i pod. 
nosi brwi. Należy nie dopuścić, 
by ruch ten stał się manie 


Stefan Wierzyński. 
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Pożeghanie derttóbili- 
ZARE 3%. saperów. 


191 Bw* As9 Hinlssosh 
Рау pełnienierolkńaiwiązków 


bry ж 9: х 
sze uznanie, podkreśli; względów krajn, rocznik 1900 po 


ilitarnej „ju wraca do domów; dwa lata wspól- 
¢ militarnej sytuacji ki 1 nej pracy zespoliło i połączyło 
niętej pomiędzy zańtj, dowódców z ich podwładnym 
ścień wrogich nam |: Dowódcy przyzwycziih się do 
aiec, Czech, Rosji i ТА\Хо- ; ны e Po 
skiej. Prot Ds ас anis do przeło: ch wy- 
i J. үш. š abrowski tej М noszą 2 szerkgów uczucia przyja- 
zie rozwija plan wojtol- , ini, z»wiązanej między sona. 
wojny w takich waruwh, 4 Przyjaźń, zawiązana w szeregu, 
wiście, jedynie obronneżie | , wśród wspólnej doli i niedoli woj- 
ліе o zachowanie terytm, | | [§kowej nieprędko zanika. 
o ratowanie armji cić W koszarach 3 pułku saperów 
š ° Wileńskich odbyło się dn. 17—XI 
гава polska rzadko piza Pożegnanie odchi dzących do do- 
tje milit Табет ml mu rezerwistów. świetlicy puł- 
je militarne. Inaczej mi kowej zebrali się demobilizanci, 
francuska. Tam ezęstoo- „Uformowani w dwuszereg z ofice- 
się polemiczne artykuły,„k- [Тап na czele Wszedł. dowódca 
a о kwestjach wojskozh, | (sze рН ocayhiski, by я 
sane przez wybitnych М. az przemówi о żołnierzy. 
w + h Ч dych lig [лих krótko, ро żołniersku. 
w ożasami nawet гед odkre fakt, że łączność du- 
łów armji Republiki. Мес chowa między pozostającymi w 
, która wieje z artykuła of. puł<u í odchodzącymi do domów 
ywskiego, należy się пабта | nie zrywa się xbsolutnie, że win- 
A x > nabyć Ep SS ар 
ematem zatrzymać i postié | da być podtrzymywaną, gdyż, jak 
A olwiek zwolniony chwilowo ze 
p agan - słażny czynnéj, rezerwista pozo- 
sprzyjazne dla nas stari- staje zuwsze żołnierzem czujnym 
i Мз polskiej wny pea rozkaz swej va Җ и 
wa fronty, nie ulega ¿ave ył swe przemówienie ррпік, 
iwości. Nawet prasa сте1о- КУЧЕ КОДЫ фо сир 
i óbni elnik stwa rkiestra za” 
nie próbuje temu zage- ; апаа pat 


. | grała „Jeszcze Ро nie zginę: 
Zresztą najlepszy dowód tie- | ji ta“, poczem ppłk pocz ski i 
w roku 1920, gdy Czehy | sl mjr Górka, zastę d-cy pułku, 
obchodzili szeregi, osobiśc e żeg- 
{де się z każdym demobilizan- 
tem, poczem rozległy się okrzyki 
na cześć vficerów pułku. 

Przy dźwiękach orkiestry re- 
zerwiści ud'li się na dworzec, 
godprowadzani przez ofieerów puł- 
ku i kolegów, żegnani przez lud- 
neść sympatycznymi zwrotami i 
okrzykami. 

Po zawagonowaniu przy dźwię- 
kach orkiestry odjechali każdy w 
swe rodzinne strony. St. W. 


| 


L. a 


— n 
leńskiego Towarzystwa Нап» 
stawowego (dawniej „Dehał = 


lokalu T-wa przy zaułku św. Michała №1, 
b. r. о godz. 10-е} odbędzie się licytacja 
„iewykupionych zastawów, których terin 
sięczną ulgą upłynął do dnia 1-20 grudnia b. r. 
—— aaa 


КЕИ сы 
zymy natychmiast ze składu: 


ibile parowe_ 100, 50, 35, 25 i 15 HP. 
г parowe 265, 100, 35, 
ту ropowe Diesel 100, 
szyna parowa z kotłem 6/8 НР. 

kie, I duże i I małe. 

o-gazowy 16/18 HP. 

otorowe Stock, Fit, komnik i W. D. 
bile osobowe, 4 automobiie ciężarowe. 
ciężarowe zwykłe i ze zbiornikami. „ 
zniotowniki dla fabryk chemicznych i tp. 
arczan miedzi t. zw. sinykamień 
py parowe, centryfrugal zwykłe. 
kotłowe, blacha kotłowa, dźwigary. 
i smary techniczne, chemikalja, farby. 


zakłady przemysłowe | 


Lwów, Lwowska 48, tel. 416. 


лон 


;kieTowarzystwoHandlowo- J. 
stawowe Spółka Akcyjna 

zauł. św. Miachała Nr. 1. { 
je od publiczności drogie kamienie, wy- 


złota, srebra, platery, antyki, dywany | 
two przenośne przedmioty. «эсоаосоаэ | 


na sprzedaż z licytacji. 

będzie się dnia 7-go grudnia o godz. 10. 
л szczegółów udziela się od godz. 9-е} 
«> do 2-е] oprócz świąt. MUNDO KE 
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Teatr im. Syrokoml 


ИШ) wiek rycerstwa. 


Komedja w Ch. Marlove'a. 
ginących w 
| zamierzchłej przeszłoś lub na- у 
weł zlekka tylko przyprószonych 
siwizną, podkreślanie, że „nie tak 
in Шо tempore bywało—dopro- ; 
wadzone do przesady i przecho: 
dzące w granice absurdu, 
łało jako reakcję w twórczości 
literackiej utwory,  chłoszczące 
satyra lub ośmieszające ową „ma- 
| ще przeszłości” zlekka, lecz dow- 
cipnie. Do rzędu tych ostatnich 
należy „Złoty wiek rycerstwa", 
komedja napisana lekko, swo- 
bodnie, bez żółci, a jednak osią- 
gająca cel, gdyż wyszydzająca błą: 
dzących my i ry- 
cerzy — rozbójnikő turniejów, 
porwań ʻi t. d. i pozwalająca uzmy 
słowić sobie jakby się czuł czło- 
wiek XX wieku, gdyby go los 
rzucił nagle о 700 lat wstecz. Na- 
la Rowena, ubóstwiająca 
ycerstwa"—moż- 
by się nie 
о naw 
i nienawi- | 
wieku, | 


czów. 
|; 


| nad wytknięciem ѕое 


hrabia Beeckwood, któremu to 
właśnie przypadło x udziale—we 

‚ coprawda—dos'ć się w owe 
зу pancerzy i sążistych mie- 
Rz cz prosta że cznje się 
co jednak nie preszkadza mu, 


| w celu odnezenia otezających od 


mrzonek na ulubion temat, uda 
wać warjata w toniowych wła 
nie czasów i zdemikowanią sir 
Brain'a Bollymonte' rywala swe- 
go w stosunku do bwenty, któ. 
rego autor przedstaja jako typ 
znany dobrze 
gloriosus, 


W nader komiczych, lecz u- 
trzymanych w tonie obrego 
ku sytuacjach rzeczię wyjaśnia 
i kończy pomyślnie. 

Ostatnia premja pozwala 
mniemać, ża Dyreka Teatru im. 
Syrokomli, ро mozolych trudach 
linji po- 

ania, zdecydu, się wresz* 

$3 konkretnzo. 

ra ta wypiła zupełnie 
zadawalniająco, jeślinie zwracać 
uwagi na tempo, ktre było zbyt 
wolne. Artyści ujęli se rolet: 
opracowali sumierje 
więc wypadła udat 
kazała wypalić w 


bl 
bl 


pod nazwą miles 


którą prowadził zupełnie dobrze 
p. Zonner w roli sir Gwidona, nie 
przejaskrawiając | utrzy- 
mując ją w odpowiednim tonie, 
zarówno jak p. Michałowska w 
roli Roweny, która była chwilami 
może zbyt już patetyczną — lecz 
tylko chwilami, co nie psuło jed- 
nak ogólnej harmonji w plastyce 
postaci, stworzonej przez artystkę, 


staci, 


Rola dziekana opracowana 
przez p. Nawrockiego była bardzo 
dobrze, jako też Sir Brain p. Витус 
kiego, który grał tym razem +spó= 
kojnie i równo. 
P. Zabielski i pani Norman'z 
ról bankiera i jego córki wywią* 
się odpowiednio, jak i pp 
„ Dąbrowska, 
ka i pp. Det 
ski, Wzorczykowski, Jąnęcki, 
i Ubl z ról pozostałych. 
Ogólne wrażenie 
dobre 


zupełnie 


fan Wierzy! 


sz 

Łukasiński. | 

td czna aktach przez 
Ороз агата тома Ed Seyekî | 
Wybrać sztukę а- | 
wićnie obchodowe nie п: л | 
rzeczy specjalne łatwych йе. | 
chodzi о danie czegoś. vo przez | 
człowieka dalej od teatru + | 
cego nie może być przew dziane. } 
Utarł się już pewnego rodzaju | 
„repertuar obchodowy*, do takie- | 

go stopnia, że przeć ętr ywulec 
jeatralny wie, co go CZ ka w ra- | 

je rocznicy: TOK 81 „Noc li 
stopadowa* względnie „War Я 

wianka*, rok 63 — „Dyktator 
w całości lub tylko prolog W R | 
| łączenie #Р żywym! ohr ıi wed- | 

jug Grottgera, I 

Betleem pols 
ñiñski* dawany b 
przyznać trzeba — ią 
powszechnego, Ја 

КИН im. S3rokolnti, w z 


rzadziej i ~ 
e dla teatru 
powinien 
| 
nieugiętą wolę, | 
a honoru pol 
у żołnierza oraz wew nętrzną | 
awi a па kar- 
walkę, przy postawieniu 
е тер » nawet wła: nego 
osobistego zęścia, zbliż jąc 
się. w „postaci ukochanej przez 
| Ł kasińskiego kobiety, podkreś- 
odźwierciedlił pan Skalski 2 
presji i malowniczą 


jakkolwiek głos chwi- | 
lami wpadał w ton patetyczny, 
zbyt silnie podkreślając marzy | 
cielskość duszy, którą to cechę 
podkreślić w zasadzie należało, 
nie nadając jej jednak dominują 
f серо znaczenia, sceny „zarówno 
z narzeczoną jak Z Wielkim Księ 
ciem Konstantym wypadły ba 
dzo udaątnie + robiły silne wra | 
nie; dużo w tym wypadku przy- | 
оду się рат Wzorczykowski, | 


EE —— — OI 


‚ którego Wielki Książe był bardzo | Konstantego Polaków reprezento- 


| dobry zarówno w ozólnem ujęciu, 
| jak i w drobnych szczegółach, ® 
których tylko akselbanty adjutan- 
ta dywizjt wieku XX psuły har- 
monje, tómba'dziej, że były abso- 
zbyteczne. Sceny pasji, w 
k wpadabówielki Książe, prze 
chodzącej* W'furjq idane były 
realistycznieśśf Mocno. Zwierzę 
cość W & podłość charak- 
teru, gdzie jedynie wiara w pol- 
skiego 
chg t ifpłakione zostały odpo- 
wiednig yal. podkreślone silnemi 
barwami. 


Z osobę księcia prócz Łuka 

kiego wiąże się bezpośrednio 
Muchnicki, odtworzony przez p. 
Brusikiewicz:. Rola ta, choć nie- 
wielka, w dobrem ujęciu wspom 
nianego aktora stała się czemś, 
co wydobyło jeszcze jeden szcze- 
gół z duszy tyrsna 

Lojalnych względem W. К 


ا 


wia rzą. była dodatnią | 


wali p. Strycki w roli gen=rala 
Hauke i р. Uhl jako Rożniecki, 
szef _ żandarmerj Pierwszy Z 
nich—stworzyłtyp dobry, tylko z 
cha rakteryzscją oczu, głównie zaś 
brwiami, nie mogę 

dragi — przeholował 
okszywaniu grą mim 

swej бое! łości. 


kach pp. Pluciń 
i Dąbrowsktej. /szystkie panie 
wywiązały się z zada z zupeł 
nem powodzeniem. И 
Z pozostałych wymienić nale 
ży рр. Јапескіеро, Zabielskiego, 
Detkowskiego i Zo`era, którzy w 
swych drobnych rólkach dope} 
piali całości bardzo starannie. 
Przypuszczać należy, że szta- 
ka dzięki starannej reży:ezji i 
dobrej grze będzie miała duże 


| powodzenie. 


Stefan Wierzyński. 


4 


Котейја w 4 aktach Leona Biriń- 
skiego. Reżyserował Nawrocki. 
Stosunki. panujące w carskiej 
Rosji, służyły nieraz jako temat 
do powi+ści, drama ów i tragedji, 
ciaż czę:to' dałyby materjał do 
bardzo ciętej i niezmiernie weso 
lej farry Komedją nazwał autor 
swój utwóc, „chyba dlatego, y 
wfdzowi niespodziankę, 
„Tańiet czynowników* fak- 
cznie tylko z: fa ó 
ina, dzięki samer 
ciaż. Ten gubernstor, 
| gwałtem rewolucję 12 
własną osobę, ten sek 
magający mu w tem, сі studenci 
rewolucjoniści, recytujący na pa 
mięć w swych dyskusjach 
ustępy, z przeczytanych ks'ążek 
| wszystko to Świet kolidowa= 


tak dobrze znane st i „duw- 
nych dobrych czasów* i każe 
6 się w nieprzyzwoity wprost 

sposób 

Sytuacje, splatające się ze so- 
bą i wyjaśniające dna drugą 
pomimo tego, Że 
| zesobą, typy karjerowic 
ych zańsileńców —oddane у 
w Teutrze im. Syrokomli bardzo 
| dobrze. "Akt drugi przeprowadzo- 
| ny został w kımkdhowrm wpro: 
tempie; z bardzo dobrem podkre- 
| śleniem typów, ziań, słów i ge 
stów. Na pierw pl ysunęła 
| się tutaj p. Gruszecza w roli 


Taniec eżynowników. 


| ne pozwala ujrzytomnić. sobie | 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 


zwarjowanego rewolucjonisty, któ 
ra zarówno w geście jak i słowie 
stworzyłe typ wierny, zlekka ska- 
rykaturowany. Również lekką i 
dowcipną karykauturą tchnął se- 
kreturz, stworzony przez pana 
Skulskiego, którego pierwszy raz 
bodaj oglądaliśmy w roli chara- 
kterystycznej go szef —guber: 
nator—w opracowaniu p. Zonnera 
jak i szefowa — p. Radlic 
byli trafuie. Pani Rudlickie 
muszę niestaranną chara 
5 i, odtwarzıni 
przez «pp. Dąbrowską, Narmana i 
рр. Brusikiewicza, Nawrockiego, 
Datkowskiego, Jane 
kiego or; 
ęciu Zabiel: 
wej, Miłkowskie 
stworzyli typy dobre i 
również p. Z łypińska i p. 
ciń-ka w rolach sł żącej i ciotki 


| d.ły postaci wierne. 


Całość wypadła bardzo dobrze, 
grana była w odpowiedniem tem- 
pie i z dużą swobódą. | 

Wogóle teatr im. Syrokomli | 
wchodzi teraz na odpowiednie to- 
ry, to znaczy nie robi ek 
mentów, porywając się na wysta- 
wianie wielkiego repertuaru 

co ze względu na warun 

ісгпе d-é może. I w ten 
sposób osiągnie swój cel, da ąc 
m masom publiczności mi 
wxę i zapozna ас je z róż: 
nymi utworami scenicznymi w zu- | 
p'łaie dobrem opracowaniu te- 
atralnem > 


$. J. Wierzyński. 


WIERZYŃSKI. 


CHWILE. 


sami chwile milê i słoneczne, 
złote, cicho$piewne Ё rozlez 
m zda się pięknem szcześcia długowieczni 
sobie mocne, a zarazem dziz 
się nawet godzą z sobą myśli spr 
asami takie chile cud-Stoneczne. 
Byc a jednak czasem w myślach za ucha 
Kiedy słowa brzmią złowieszcze i сте ntarne, 
Kiedy każdy nerw innego tonu słucha, 
Kiedy każdy dźwięk w. dysonans krwawy bucha 
Wtedy. owe chi йе budhe i rozgwarne 
Stają w duszy dziwnie śmieszn głupie, marne 


STEFAN WIERZYŃSKI, 
Tęsknota. 


Rózpłakały się na wzgórzach brzozy, 
rozszumiały nad wodami łozy., 
Hejże, śnie daleki mój. wiośniany 
pełen cudów, słońca i narkozy! 


Rozszeptały się nadwodne trzciny, 
rozszemrały powojne wikliny. 
Hejże, czarów pasmo promieniste, 
wymarzone rzeki i doliny. 


Rozszalały się wichrami chmury, 
zaszumiał- groźnie wirch ponury 
Hejże, dajcie mi trochę przestrzeni, 
niebosiężne, obce duszy góry! 


Pluszczą' w słońcu szybkobiékne rzeki 
góry stoją jak niedyś.. przed wieki.. 
Hejże, miasto moje ukochane, 
wytęskniony kraju mój dalekil 


Stoję cichy ponad: wodą siną.. 
Mimowoli łzy mi z oku płyną... 
Hejże. Pani moja promienistal 
oddalona, jedyna dziewczyno! 


Stary Sambor 23 stycznia. 
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śmiać się umie 
m jest w kostjumie)- 
Pajac był podobno 


o nim mówią 
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Mimowol 


klodo! 


na 


któr 


dobrze 
onarju 


prożysty 


ойе 


klodomir: 


mama dav 


bawne typ: 
niczka 


nna, w wykonar ia p. Bielecki 
jak równie. й 


yła tra 
a. Łodzii 
Sawic 
rawn; 


szcześliwy 
W epizòd 


równi 


Publi 


bawiła 


їп 
isk 
ki 
у, 
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y senator 


ый p 


a teatru, 


CZNOŚĆ, 
się 


о naiwny 


pan Wołłejko 
amant dobry 
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(nie 


dach pp 


ога! 


chocia 


się z zewn 


dobr 


wilami do łez. 


śmiejąc 


Wierzyński 


jak wspominałem, 


się 
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Stefan Wierzyński E de о 
"гу ЗША 10 „апо“ PILICĄ 
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Są czasami chwile miłe i słoneczne, Balada o pajacu. 

Chwile złote, cichośpiewne 1 rózlewne, 

Chwile zda się plękaem szcześcia długowieczne, Był kiedyś Pajac w pstrym kost- 

W sobie mocne, @ zarazem dziwnie rzewne, Ë Jamie, ała 

Że się nawet godzą = Sobą myśli sprzeczne... — Pajac podobno nie ma duszy Bi t 
| 


Są czasami takie chwile cud-stoneczne. i tylko ciągle. śmiać się umie эт рочэ м 

Bywa jednak czasem w myslach zawierucha (na to Pajacem jest w kostjumie) — piki 

Kiedy stowa brzmią złowłestcze i cmentarne, Bezmysinym. Pajac był podobno $ очо? эх 

Kiedy każdy пето тео tonw słucha, tak zawsze o nim mówią lu- puue: 

Kiedy każdy dźwięk w dysonans krwawy bucha dzie ү ҮЛ 
- Wtedy оше chaite cudne i rozgwarne i twarz 1, śmiechem pustym і Е | SA fieu | 

Stają w duszy dziwnie śmieszne, głupie, marne. zdobną, ° > | 


w jarmrcznej pokazywał budzie. | D ухи ‘ОНА, 

Lubili wielcy go i mali, „5010 W 

śmielj się szczerze z jego miny, y VINGYANKG 

życzliwem brawem go witali, | 2 
kiedy wychodził = za kurtyny. p oA êle | 
Gdy w tem rzecz prawie nie do ` > pre, że WISE? к 


Худы Wa. ба, М на ЧИ 


przez niepojęte dziwne czary. 
Znikł uśmiech raz z Pajaca twa- 
rzy. 
Чецоҳѕ wziuofsaidsya 2297] “шаио! Е Się: е 
-sa1dsya Aq 915 вшешуеп шэзазола bo go wzruszyły w 
WA} z tym 6412264201 ‘laysar zdeptane ciężkim 1 wigi) 
-ewu 1312$ 12500229142 ləujelos [92 (Pajac się tylko głups WZFU- 
Hejże, śnie daleki mój. wiośniany szy!) 
pełen cudów, słońca i narkozyl Wybuchnął żal i rozpacz skryta, a _ оңечәр\ "ЇЇ 
ele M 7 ogniem ¿arz 4 wpe с -uoge Wauza 
Rozszeptały się nadwodne trzciny, co się tejemnym ognie АЕ шо ор o waus 
rozszemrały powojne wikliny. „ i kiedy tylko raz wykryta вәзо{Ў7, ЗШОШӘЈ BZ we f шәр 
Hejże, czarów pasmo рготіегізіе, zabije uśmiech w każdej twarzy. s „A ptueyzsənu 08ә010У | 042009Ə1F 
wymarzone rzeki i doliny. zz з dys sininzsod | gi 
i i Prd jt kiedyś Pajac w pstrym kostju- mesoa" pod pensiun | "МИЪ IE ! 
+ «Rozszalały się wichrami chmur) Był kiedyś Pajac w pstry zgorpejsod" pod if 
INIA zaszumiał: groźnie wirch ОЛУ <. toe лие, лу op з5ошорви№, AI | "елаш 
Hejże, dajcie mi trochę przestrzeni, co pokazywał głupie miny i y оңошү uferzsi 
niebosiężne, obce duszy góry! 5 w jarmarcznej bua 7 2400 АН мапу EE 
Dajac tylk: nać się ie, ро2й0 Z ҳа ^ Le = 
Pluszczą: w słońcu szybkobidęne rzeki ۱2 оа Бє ота ааа лив 
góry stoją јак niedyś.. przed wieki.. kiedy wychodzi z za kurtyny 
Нейе, miasto moje ukochane, w swoim błazeńskim pstrym kost- 
wytęskniony kraju mój dalekil jumie. 
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Mimowoli łzy mi z oku płyną. | 
Нее. Pani moja promienistal 
oddalona, jedyna dziewczynol 


{я 
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Stoję cichy ponad roju siną. . 


są przeraża 
ry, bieg 
ołbrzy 
miłych 
dla 


„Sile wyższ 


pójść nal 
wci 


iem 


jak wiemy 
eważ zaś w 


st Sącz, to 


a Sy Z, ) fr Mo 
(swo . WAQ A. < МУ WRZ 


U 
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А COOK листва ами OOO а а пот 


zezelnie | dziewiąta.. Z „małem* spóźnie- 
306 stoi | niem. 
zmowy. | О grze lepiej nie mówić, gdyż 
nawet słaby zespół amatorski na- 
pewno niegorzej. 
| Owe aniałe 
według Reinhardta 
| czerwonemi płachtami, 


76 wieczoru 
do restauracji Royal 
0, że n. 
„roi“ (o 
można,) 
by 


| nego choćby w nazwie z tym 

sympatycznym tytułem 

| Najwspania] такса po- 

wyższej „restauracji'"są przeraża 

jącej wielk szczury, biega- 
przed- | jące z całą swobodą po olbrzy- 
uległ | miej sall. Obecność 


zymiemi 
2, po za | czasie 
›. Grzęb- | ich bo 

„! nawet „Jazz-b 
zepański, Gdy 4 r 
е wedle | tego ro miastecz wydaję 

w | na utrzymanie więcej niź w Wil, 

| toutrzymanie gorsze, uo с 

przestud- | mego obecnego życia będ 
stawienie | dostatecznie „podmalowaneć, 
twadrans St 


а w Í | 
«Ум. “ҳу Q. Lug 


ıiosku pod- | 


a 100 pod. 
yseyplinar: | 
idę, że do 
nał 


STEFAN WIERZYŃSKI. 


W MAŁEM MIASTECZKU. 


Wieczór spowity w śnieg biały i miękk 

Pustkax Śnieżysta nużąca, ponura 

Za oknem krzyki żołnierskiej piosenki 
sie daleko gdzieś w pole wichura 

i tulaczego życia opowiada 

smutne historje schodząca noc blada. 


Rzucony losem w maleńkie тіс 
bez planu myśli fantastyczne pr. 

i tobie, z dworku cichego dzieweczko,! 
poświęcam smutną tęsknoty legendę 

i mimowoli przerzucam myślami 

karty dziennika, barwne wspomnieniami. 


Nle żywię kultu dla wspomnień, W tej 
[chwili 

jednak z rozkoszą zagłąbiam się zwolna 

w seledynów*faktów rój motyli, ¥ tye 

co się przewija niby ściegka polna 

prez pustą, szarą martwotę istnienia, 

I—mile chwile dają mi wspomnienia. 


ch faktów smutki i radości 
Splatają mi się jak w korowód blady 
i promień jasny chwilę w duszy gości 
choć postępuję wbrew mojej zasady. 

Lecz cóż — zasada? —Dzisiaj — puste słowo, 

więc. we wspomnieniach chcę tonąć na 
[nowo. 


Już się okryłem falą jasną, złotą 

i martwe fakty dobywam 2 trumienki. 

Шет... coś wstrząsnęło wieczorną mat- 
[twotą: 

to krzyk żołnierskiej swobodnej piosenki. 

Znikły wspomnienia: rzeczywistoś 

znów u węzgłowia myśli moich s 


c patrzę w śniegiem pokr 
którą tu szumnie nazwali „ulicą”. 
Oparty cicho o okna futrynę 
gonię spojrzeniem gdzieś w przestrzeń 
[z śnieży 
*Bezmyślnie patrzę na świat nocą bla 
1 zwolna wracam do mojej „zasady” 


Stary Sambor. 231.23. 


roza i pozoja w Wilnie 


Czesław Jankow. ski — Z dnia па 
dzień. Warszawa 1914 —1915 


Wydawnictwo Kazimierza | 


yam 1923. 
wszechświa- 
towej nielada Heda mieli trudy 
nad opracowaniem nie tylko 
pea р powodów i 


Historycy 


skutków, 


lecz także nad wiernem odda niem 


nastroju psychicznego 
i wybitniejszych jednos 
kniętych przez зары katak 
по ustrój y 
А m 
terjalny ja 
dziesiątków 
Nie można bowiem 
wewnętrza ych przeżyć lu: іб, bac 
powal ch w nicość 
przez wojnę, bądź wy 
z cieniów niewoli i 


postawionych 


h nik, sadzę, 


беу dorana о sobie. 


Oświetlenie powyższych faktów | 


zależy w dużej mierze od owych 
raptularzy, pamiętników, d 

ków, wspomnień, notatek nawet, 
które siłą faktu staną się przy- 


S ayya N 
da. ААА M 


jej | 


| ra lit 


„wigniętych | 


czynkami: historji, 
tyczącej się zderzeń wagi nie byle 
kiej: wszak wojna wszechświa- 
towa zmieniła w dużej mierze ma 
pę Europy, zdarła również maskę 
z twarzy liczny dyplomatom 1 
krajom, które, będąc „wilkami w 
owczych skórach*, za owe „owce“ 
uchodzić chciały. Odsłoniła on: 
у ппе dążenia-i namięt 
jednych, niedołestwo, butę i fu 
zeuszostwo drugi ch, głupotę wre 


Przyczynki więc owe, choćby 
najsłabsze z literackiego punktu 
i byle ściśle i wiernie 
tość oddaj ące, mogą mieć 
duże, jak powiad 
Tembardziej zaś J 
i cenne, gdy wych odzą z pod pió- 
ata tej miary, jakim jest 
Nestor dziennikarstwa polskiego, 
p. Czesław Jankowski. 
„& dnia na dzień“ — zatytuło 
wał szanowny autor swój dzien- 
ў o z tej racji, 
› zień spisywał. 
Mam wrażenie, że chodzi tu rów- 
już w {уш 
określenie Życia, 


| Ес pod zaborem rosyj 


w r, 1914 i okupacją 
od r. 1915 — życia 


niemiecką 
„2 dnia na 


парна ОЗОНЕ ЖЕНА ЧЕН ВЕРЫ - 


dzie Życia bez jutra, w szarzy- 
Źnie, niemocy, zniechęceniu, prze 
denerwowaniu і chorobliwem o- 


| czekiwaniu — z początku—czegoś, 
| coby mogło przyjście 


jutrzenki 
rnej re- 
przecho- 


zwiastować, wreszcie с 
zygnacji w determinację 
dzącej 

Oto co— jak sądzę — oznaczać 
ma tytu oprócz z:znaczenia cha- 
raktera, jaki książka posiada. 

Treść książki to powolne za- 
głębianie się w dusze polskie, roz 
trząsanie, 
przeżywały one od sławetnej ode- 
zwy W. ks, Mikołaja Mikołajewi 
cza, przez odezwę gen. v. Pfeila 
w Wilnie, do zakończenia „brze- 
miennego w nadzieję“ lepszego 
jutra, potem zaś pełnego zawodów 
і dotkliwych porażek moralnych i 


| materjalnych—r. 1915. 


Fakty, nast przypuszczenia, 
myśli, przeżycia, charakter үгез 
cie owych dni w książce p. Cze 
sława Jankowskiego z 
bicie Wierne, ścisłe i juź pragma 
tyczne, oprawione w doskonały— 
znany nam oddawna—styl literac- 
ki i erudycję. Bez frazesów, bez 
przesady, bez łkań, odtwarza au 
tor przeżycia wlasne, 
wnocześnie—z małemi odmianami 


przypominanie tego, co | 


lazły od- | 


będące ró- | 


— przeżyciami BORA Б; któ- 


re 

zas sprawy ni 
aś, czytając z zac 
e z dnia na dzień 

| strzeżenia i notatki, 
skr, ystalizow ane, 


| 
| І 
| robione 
| znajduje je 
| rozsegregowane, 
| wyjaśnione i w wielu wypadkac 
| uzasadnione  trafnością 
' psychologa, literata i artys 
| Nie ogranicza się szan. autor 
| do pewnej, głównie wówczas ob 
| chodzącej, dziedziny strzeżeń, 
| mianowicie politycz, j 
| spostrzeżenia psychologiczne i ar 
| tystycznie nawet: kilka słów о 
| teatrze, kilka słów słabszej 
{ stronie wilnian а wnej pol- 
| 208. znajdzi zaintereso- 
| any czytelnik, Czytelnik wogóle 
, —wilnianin w szczególności, Czy- 
| tając bowiem kartkę za kartką 
się na każdej z nich Wilno 
jak żywe — widzi się szlachetne 
| porywy i nieudolność ich wpro 
| i cie jednych, koł- 
a o i sobkowstwo drugich, 
oportunizm trzecich, snobizm in- 
yeh i t. d. Wyliczyć można bez 
z, przylega- 
tak łatwo i tak bezapelścyj- 
е do dusz naszych wilnian. Bez 
| śladu satyry, bez cienia złośliwo- 


| 
x 
| 


ści—tak, jak są, tak, jak widaé — 
odtwarza je autor, nie dodając nie 
i nic nie odejmując. 
Nie tylko jednak tak dobrze 
znanych współoby wateli przeć- 
wił p. Jankowski trafnie i wy- 
Doświadczenie życiowe 


cznie oddać 
zarówno tych 


I jedn 
z fotog 
nych postaci, 
nętrznego. 
„Z dnia па dzień*—jest to kil- 
kadzi siąt kart żywcem wydartych 
z du: Wilna, z duszy wilnian, 
kart krwawych często, ale praw- 
dziwych i wiernych. Wilno wdzię- 
cznem być winno autorowi za to 
odczucie i zrozumienie swych и 
strojów огаш Za ow wdziwo! 
jaką posia izięki ТЕ 
mu — na kartach histo: ji wojny 


łością zewnętrze 
jak 1 ustroju wew- 


fan Wierzyński. 


ê] WIERSZE POET! 


Stefan Wierzyński. 


Wenecjanka. 


Ску pamiętasz Twe dawne 


przed wiekami żyele, 


gdy byłaś żoną doży Weneękiego k ? 
п raju? 
и wspaniały pałac nad SE [ырза 
onący dumnym szezytem w przejrzystym błękicie... 


Okrutnym był twój doża; 
stawała się dla toj dy e ب‎ 
eśmielił się z ı4 у A 

] J 


ust twoich raju 
łunku skrycie 


Nosiłaż ezarne suka 


Twoich włosów zwoje 


adobiły smaury pereł blademi sk; i 
p rętami, 
€icho stąpały {!Їовпә drobne SBP Oê 
w jedwabayoh osarnych trepkach wyssytych perlami., 


І zawsze byłaś smutna, Czasem — 

zaigrał krótki uśmiech na warg rei zaba 
1 konał jak niesnane bajecane motyle Кыт 
ео życiem płacą w słońca przebywanie chmurze. 


Nie długe żyłaś: 


stylet zabił cię zbrodniozo, 


gdy w objęciach kochanka marzyłać wśród mooy. 


Nie błagałaś o litość, nie 
Umarłaś tak — jak żyła: 


Trumaę twą kryształową opusz 


chciałaś pomooy... 
cicho... tajemniczo. 


О w morse 


na slocistyeh łańcuchach, gdy wstawało słońce. 


i pierws 


życiodajne blaski swoje — morze 


oparły na twych sukien żałobnej koronce, 


i oałowały с! 


о twe usta milczące 


slote promienie — jasne posłanniki Boże. 


Dziś stanęłaś przedemną w поме] i i 
н e 
ri nowych linji ciekym ем 
Ale w twojem spojrzepiu i w twych ust szkariacie 
jest eog, eo przypomina włoszkę z wizerunku 
dzianego gdaieś w starej weneckiej komnacie. 


-»© = 


Smieszny skrzypek, 


ikio, blado 1 bosduszaie w; 
‚ blad уктуть 
śmiesany Żydek w drugorzędnej cukierni 


Ludzi więcej 1 więcej przybyw. 
wekodzą iadol, wchodzą mali 
hi 


Roamów gwary—coś łka prawdą, —eoś ki 
jak w spolunce lub najgorszym danelngu. 


zq mali, miaerni 
ија 1 gwarą, 
«00 się Skarią; 
b kabosów; 
toną w kręgach swych Interesów: 
interesy nawet przy herbacie 
Interesy nawet przy muzyce, , 
interesy ponad saklanką piw. 


Ëydek warok swój 
Jj utopił w nut a 
1 weilgi Рак bladziej WYSTYWA. 
Ciągnie xwolna amyczek wdół 1 do góry 
1 oczami wkrąg sali obiega. 
Bruka.. Фпајаз! 
W kącie siedział ponur, 
gość wymięty hmu twarzą ЗЕН 
ł grajka 
ną 
е uniasono 
1 palcami postukiwał po bl 


przy passaiu | pray kaidom at'eie, 


eden ezłowiek gdzieś w kąt szary zopolwięty, 


skryty zdala роза tłumem i 

gwarsm 
wehłaniał w siebie brzmiące instrumenty 
1 upaja? się macyki czaram. 


poezuł w cebie pieśń graną, 
Ше] 9 е, plano 
siarej mdłoj i nudnej musyki 
przeszedł w ton, w ikanie eiche 1 rsewnç, 


potom zaowu w hymn zwyaięski 1 ¿wik 
Wyexarował grą aubtelsą królewnę, ` 
so x uśpienia w peenluaku się bud 


Przez eukiernię snują el 
е luda, 
tłumy jedzą, piją... brzęczą talerz 
A gość з kąta izari sala? się szczersę 
1 łka ¢leho, coraz alex]... му płyną 
przex twarz skudą, ehmurną, białą, aż 
Wokół ałyshać trzask widelców 1 kucie: | 
jedzą, piją tłuśei, mali, mineral. 


Na majwyisrej wygrywa wel 
śmieczny Żydek w dragorsędni 
Sambor. І, 1928. 


"ZEE 
Lorigan. 


Ma szaro-słote włosy 1 pachnie L'origan 

— malutki kryształowy flakon ва suknię shows — 
w uśmieshu przypomina kapryśną de Vaughan 
Jest silna, smakła, wiotka, zaehłannie żywiołowa. 


Fluldu driące fale rozsiewa wswyż 1 w dı 
1—jakby nieświadomie —uśmiechów stawia sidła 
Mówi, ie w życiu plerwszy ras widzi masek bal 
i ie małionki rola napewnoby jej sbraydła, 


W tańcu ma żywy, śmiał j 
"ту, У, wysywając: : 
gdy się lublešnie pręży i płonie w abe siopio; 
W kadym jej ruehu widać że ona w życiu j 
ie rwie się w przeżyć gęstwę, by rączy koń 
na stepie. 


Bawi ją pornografji upajająca woń 

p ea жой, 
czaruje Krasna Напка з 0х „канта е 
1--sądzę—ż6 w zmysłowych uciech Í wra: 
samaby chętnie, śmiało rzucić się nagle 


mysły jej sapack—L'origan- 
iki różowy ton jej skóry. 
likatnie... tajemnie.. en 
EA assant 
Całunek wziąć wilgotny s płomiennej WE 


purpury. 


— — Chcę ezatem 


Stara — 
na maleńkiem qui pro quo — ta 


TEATR POLSKI w „Lutni“ 
„Pan naczelnik — to jal“ krotochwila w 3-ch aktach Moncey'a 
jak świat, znana — jak świat, ograna, śmieszna 1 oparta 
kże jak świat, Wierność małżeńska zo- 
staje ocaloną dzięki przypadkowi; taż sama wi rność małżeńska dzięki 
trafowi zostaje naruszoną. Ktoś włazi w czyją бге, a wszystko ma 
się skupić na kimś, kto na prawdę jest winien Bogu ducha, a niepokój 
żonie. Bo czyż faktycznie biedny 


Charpitel jest odpowiedzialny, że 
jego żona podoba się baronowi de Sandivolte, że on sam — biedny 
urzędnik państwowy. (w tym wypadku francuski — więc może mniej 
biedny) na jednej z tych zapomnianych przez Boga, ludzi i nawet 
przyzwoite pociągi, stacyjce siedzi i... jest zazdrosny о żone i powo- 
dzenie innych? że wreszcie owa żona ma gwałtowną chęć zdradzić go, 
jeżeli nie z baronem, szefem męża, szefem, robiącym „od dwudzie- 
stu lat inspekcię żon dników kolejowych па linji?“. Ze wreszcie 
jakiś włóczęga, ratujący Się od aresztowania, chwyta jego mundur 
i przez to Ściąga па j:go (nie-obecną w tym wypadku) głowę szereg 

iej miłych оршй i зушасй! „Nic nie jest winien, а jednak... tylko 
przypadek ratuje go z opałów, w jakie dzięki zazdrości wpadł. Tylko 
przypadek... 
Smieszne faktycznie śmieszne 
cey'a, typy. przezeń. przedstawiane, posiadają tak wesoło — pogodną 
plastykę, jak wesoło pogodną jest filozofja życiowa Mumuche'a, a ta 
jest: bardzo pogodna, gdyż ostatecznie jedynem, co mu przy końcu 
afery „naczelnikowskiej* przychodzi do głowy, to jedno malutkie słó- 
wpadłem“. 
przeprowadzenie. i wykończenie roli Mumuche'a przez 
szczere i serdeczne uznanie. Ни 
jalny sprycik zostały podkre- 
„Powiedzenia“ 


ak 


Sytuacje, stworzone przez Mon- 


weczko. 

Ujęci 
p. Wyrwicza zasługuje na prawdziwe, 
mor andrusa, jego beztroska i ten spec 
ślone zarówno mimiką, jak głosem, ubraniem i gestem. 
(w tem specjalnem znaczeniu wy azu) były utrzymane tak, że nie raziły 
swą „plastycznością", co mogłoby się zdarzyć przy mniej taktownem 
ujęciu. Wogóle pan Wyrwicz popisał się doskonale. Sekundowała 
mu nadzwyczaj nile i z całą swobodą i wdziękiem pani Jaroszewska 
w roli Julji, wyglądem swym zupełnie usprawiedliwiająca zapały barona 
de Sandivolte. który w ujęciu р. Purzyckiego był odpowiednio zabawny, 
zakochany i niedołężny. — Inny zupełnie typ „zakochanego“ dał р. Kur- 
nakowicz, bardzo dobry Tuvache, kochanek, opierający swe uczucie na 
kulinarno-realnych podstawach. — Z werwą, humorem i wybitnem za- 
cięciem charakterystycznem grał p. Płonka-Fiszer, rolę Clavecin de Bille- 
tes, kontrolera stac — P. Wołłejko epizodyczną rolę Pogarda potra- 
ktował z wielką sumiennością, tak samo i p. Detkowski, który może 
był trochę. zbyt sztywny w гой Cherpitela, ale jednak dał postać ujętą 
starannie. P. Jaworska jako baronowa de Sandivolte oraz pp. Bal 
cerówna, Ja ka i Kuszlówna dopełniały obsady żeńskiej. 

Sztuka na ogół wystawiona była dobrze, chociaż dekoracje były 


aż nazbyt skromne. 
Stefan Wierzyński. 
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TEATR POLSKI w „Lutni“ 
„Pan naczel — to jal“ krotochwila w 3-ch aktach Moncey'a 
Stara — jak Świat, znana — jak Świat, ograna, śmieszna i oparta 


na maleńkiem qui pro quo — także jak świat. Wiernoś małżeńska zo- 


staje ocaloną dzięki przypadkowi; taż sama wierność małżeńska dzięki 
trafowi zostaje naruszoną. Ktoś włazi w czyjąś skórę, a wszystko ma 
się skupić na kimś, kto na prawdę jest winien Bogu ducha, a niepokój 
żonie. Bo czyż faktycznie biedny Charpitel jest odpowiedzialny, że 
jego żona podoba się baronowi de Sandivolte, że on sam — biedny 
urzędnik państwowy. (w tym wypadku francuski — więc możę mniej 
biedny) na jednej z tych. zapomnianych prz Boga, ludzi i nawet 
przyzwoite pociągi, stacyjce siedzi i... jest zazdrosny o żone i powo- 
dzenie innych? że wreszcie owa żona ma gwałtowną chęć zdradzić go, 
jeżeli nie z baronem, to z szefem męża, 52 ‚ robiącym „od dwudzie- 
stu lat inspekcię żon urzędników kolejow na linji?*. Że wreszcie 
jakiś włóczęga, ratujący się od aresztowania, chwyta jego mundur 
i przez to Ściąga па j:go (nie-obecną w tym wypadku) głowę szereg 
mniej miłych opinji i sytuacji. „Nic nie jest winien, a jednak tylko 
przypadek ratuje go z opałów, w jakie — dzięki zazdrości wpadł. Tylko 
przypadek 

Smieszne faktycznie śmieszne. Sytuacje, stworzone przez Mon- 
cey'a, typy. przezeń przedstawiane, posiadają tak wesoło — pogodną 
plastykę, jak wesoło pogodną jest filozofja życiowa Mumuche'a, a ta 
jest: bardzo pogodna, gdyż ostatecznie jedynem, co mu przy końcu 
afery „naczelnikowskiej* przychodzi do głowy, to jedno malutkie słó- 
weczko: „wpadłem“. 

Ujęcie, przeprowadzenie i wykończenie roli Mumuche'a przez 
p. Wyrwicza zasługuje na prawdziwe, szczere i serdeczne uznanie. Hu 
mor andrusa, jego beztroska i ten specjalny sprycik zostały podkre- 
Яопе zarówno mimiką, jak głosem, ubraniem i gestem. „Powiedzenia“ 
(w tem specjalnem znaczeniu wyrazu) były utrzymane tak, że nie raziły 
swą „plastycznością*, co mogłoby się zdarzy: mniej taktownem 
ujęciu. Wogóle pan. Wyrwicz popisał się doskonale. Sekundowała 
mu nadzwyczaj nile i z całą swobodą i wdziękiem pani Jaroszewska 
w roli Julji, wyglądem swym zupełnie usprawiedliwiająca zapały barona 
de Sandivolte. który w ujęciu p. Purzyckiego był odpowiednio zabawny, 
zakochany i niedołężny. Inny zupełnie typ „zakochanego“ dał p. Kur- 
nakowicz, bardzo dobry Tuvache, kochanek, opierający swe uczucie па 
kulinarno-realnych podstawach. — Z werwą, humorem wybitnem za- 
cięciem charakte. nem grał p. Płonka-Fiszer, rolę Clavecin de Bille- 
tes, kontrolera stacji. — P. Wołłejko epizodyczną rolę Pogarda potra- 
ktował z wielką sumiennością, tak samo i p. Detkowski, który może 
był trochę. zbyt sztywny w roli Cherpitela, ale jednak dał postać ujętą 
starannie. — P. Jaworska jako baronowa de Sandivolte oraz pp. Bal- 
cerówna, Jas i K ówna dopełniały obsady żeńskiej. 

Sztuka na ogół wystawiona była dobrze, chociaż dekoracje były 
aż nazbyt skromne. 

Stefan Wierzyński. 


Stefan 
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Nr 1 PRZEGLĄD ARTYSTYCZNY 


2 TEATRÓW WILEŃSKICH 


TEATR WIELKI na Pohulance 
nAida* opera w 4-ch aktach (7 odsłonach) I. Verdi'ego 


W muzyce „Aidy*, Verdi pozostał wprawdzie wierny swojemu 
dawnemu stylowi i swojej indywidualuej formie, jednak przez wprowa- 
originalny. wacii, których pierwiastki wywarły silny wpływ na pó* 
źniejszy rozwój oper włoskich, zaprezentował potężny świat tonów, któ- 
rymi włada dowolnie, stosownie do stwarzanego przez siebie obrazu. 

„Aida“ — do której myśl libretta podał egiptolog Mariette-Bei 
i którą jako dramat opracował Kamil du Locle a następnie na libretto 
operowe przerobił Antonio Gislanzoni—zamówioną była przez Izmaela 

szę, kedywa Egiptu, dla uświetnienia uroczystości otwarcia kanału 
ego i po raz pierwszy wystawioną została w Kairze dnia 24 gru- 
dnia 1876 roku. 

Wystawienie „Aidy* u nas na scenie „Teatru Wielkiego“, należy 

ielki iłek kierownictwa Teatru, w szczególu zaś re- 
era p. Krugłowskiego, który sporo czasu poświęcił na jej przygoto- 
ie, ale też wystawił ją w niesłychanie wspaniałej, jak na Wilno, 


ż powiedzieć o wykonawcach? — P. Krużanka partję tytułową 
odtworzyła z dobrym ujęciem, głosowo jednak były pewne załamania, 
poniew: ednica głosu nie odpowiada jej charakterowi śpiewu, o czem 
winna zawsze pamiętać. 

P. Skowrońska, od niedawna występująca na scenie Teatru Wiel- 
kiego, w partji „Amneris“ wywołała ogólne zadowolenie słuchaczy swoim 
przemiłym głosem. Mezzo sopran p. Skowrońskiej, jest to głos o jas- 
nym brzmieniu, operuje nim artystka z zupełną swobodą, co przy do- 
skonałej dykcji i łatwem atakowaniu górnych tonów stawia ją w rzędzie 
pierwszorzędnych artystek. 

P. Perkowicz w partji Radamesa stanął bezwzględnie na wysokości 
zadania. Śpiewał bardzo ładnie i wykazał, że partjom bohaterskim w zu- 
pełności odpowiada. Charakteryzacja p. Perkowicza jednak była nieod- 
powiednia. 

Mówiąc z kolei o reżyserze p. Krugłowskim (.Атопаѕіго“) za- 
znaczyć należy, że grał i Śpiewał jak zawsze wzorowo, a charaktery- 
zacją postaci nieszczęśliwego króla Ejopów dowiódł intensywnego wczucia 
się w daną rolę i epokę czasu. 

Chóry brzmiały zgodnie. Dekoracje pomysłu art. mal. Karnieja, 
z małymi wyjątkami utrzymane we właściwym stylu i tonie. 

Osobne słowo uznania należy się dyrygentowi p. Mazurkiewiczowi, 
którego batuta wybitną rolę odegrała przy wystawieniu „Ау“ na naszej 
scenie. Zdawało się chwilami, że to inni ludzie stanęli przy instrumen- 


tach lub Śpiewają na scenie. Ręka mistrza zdziałała swi Całość wy- 
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1 ч І oto Waclaw Sieroszewski, znaw- 
A 0010 {[ | l | dl 0 {| „| са owej tajemniczej duszy Wschodu, 


Przeprowadzenie porównań ро- 
między tajemniczą kulturą Wschodu 
i zaborczą, agresywną—Zachodu dało 
temat do licznych prac o podłożu 
ściśle naukowem jak również impuls 
do eksperymentów literackich, przed- 
stawiających wzajemny stosunek 
dwóch zupełnie od siebie odrębnych 
środowisk, oraz ieh na siebie od 
dzisływanie. | przyznać trzeba, że 
Żechód kulturalny, oświecony, суз! 
lizowany ruchliwy, trzymający prym 
w koncercie światowym, zostaje na 
głowę pobity przez Wschód zacofany, 
ciężki, jakby odurzony silną dawką 
opjum. Ludzie o pokroju ата Toke- 
ramo z „Tajfunu” lub „Mandaryna 
Wu“, zarówno pod wzglądam logiki 
traktowanie swych białych nauczy: 
cieli jak też i stosowana wiedzy о 
nich nabytej, stoją o całe niebo wy: 
żej i towarzysko i kulturalnie niź 
brutalni, bezwzględni, często ordy: 


narni „gentlemani“ angielscy. „Biali“, ‘ 


pomimo tego, że за kierownikami 
„żółtych* па‘ uniwersytetach, nie 
zmieniają w nich zasadniczych pod- 
stawowych praw, na których został 
zbudowany pogląd na świat ich 
uczniów, który — rzecz prosta — 
różni się zasedniczo od poglądu eu- 
ropejskiego j zachodniego wogóle, 


w odczycie swym, wygłoszonym w 
Sali Miejskiej, zajął się wyjaśnieniem 
ustosunkowania do życia i jego prze- 
jawów ludów Wschodu i Zachodu, 
oraz podkreślił przyczyny, które spo- 
wodowały taki właśnie a nie in 

pogląd na świat odwiecznych ludów 
Azji, zerysowując również linjg two- 
rzenia się myśli i idei przewodniej 
u ludów europejskich. 


W słowach barwnych, żywych w 
obrazach nakreślonych mocno, jasno, 
wyraziście, prelegent przedstawił cu- 
downą і niezbadaną przyrodę Indji, 
która tak bardzo wpłynęła na kształ- 
towanie się umysłowości, wiary i ог- 
ganizacji społecznej tej kolebki са- 
łego świata. Opisał niezgłębione i 
nieprzebyte lasy і dżungle, zamknię- 
е w swym milczeniu, mrocznem, 
przygniatającem istnieniu, pesplatane 

ały korzeni i ljan, tworzących n 

| przebyte mury i zagrody; przedstawił 
siedliska jadowitych płazów i moro 
| wej zarazy, baseny, wytworzone przez 
|rozgałęzienie i korzeniska odwiecz 
| nych rododendronów; stworzył obraz 
| cudownych życiodajnych niezadrze- 
wionych polan śródleśnych, stających 
| się śpichlerzami dla nędznych, ma- 
leńkich przygnębionych i przerażo- 
|nych potęgą przyrody istot ludzkich, 


trwożliwie tulących się u podnoża 
olbrzymów — drzew. 
1 przechodząc spokojnie i logicz 
nie od przyrody do ludzi ukazał jak 
na tle walki o każdy owoc, zabez 
pieczający życie i istnienie, sformo- 
wała się grupa świadomych życio- 
dajnych źródeł, zazdrośnie ich bro- 
niąca przed każdym obcym  przyby: 
szem, tworząc pewien zamknięty 
świat, zawojowany wreszcie przez na 
jeźdźców, którzy zawładnęli mieniem 
i swobodą dawnych panów krainy, 
tworząc z nich niewolników. 
Nakreśliwszy genezę kastowości 
i jej skutki: pesymizm życiowy, przy- 
gnębienie, rzucił Sieroszewski, jak 
barwną plamę na tło szarzyzny ibez- 
nadziejności życia ówczesnych Indu- 
sów, postać Sakja-Muni, Buddhy, 
który wytworzył filozofię bytu, oba- 
liwszy dotychczasowych bogów jako 
wytwór fantazji i wskazując jako cel 
bezcelowego dotychczas życia walkę 
a nieszczęściem, pojęcie а potem 
Nirwanę, której” wysaczone potem, 
identyfikowano z bszwładem i bez- 
czuciem. Nirwana Buddhy miała być 
barmonją z nieskończonością, nie zaś 
zaginięciem w nieskończoności. 
Przeszedłszy kolejno do Królestwa 
Syna Nieba „prelegent streścił hi- 


storję rozwoju Chin oraz ich kultury, 
zarysowując postać Konfu-Tse, auto- 
ra „piramidy posłuszeństwa” јако? 


wyznanięwiary бука. Zsznaczyw 
szy podobny do lndji los Chin, па 
kraśliwszy sylwetkę Egiptu, rozwinął 
Sieroszewski przed słuchaczami Grecję 
jako kolebkę kultury Europy pod- 
kreślając zrzeczenie się swobód oso’ 
bistych jednostki na rzecz społecz* 
ności i różnicę, powstałą w duszach 
europejczyków dzięki swobodzie ru= 
chów na olbrzymich, bszpiecznych 
przestrzeniach Europy, w kilku sło- 
wach powstała sylwetka życia euro- 
pejczyków by ustąpić miejsce No- 
мети Światowi—FAmeryce. 

І powstała przed słuchaczem, jako 
przeciwstawienie do Indusa—niewol- 
nika przyrody, olbrzymia machina | 
skoncentrowanego wysiłku umysłu | 
i woli dla opanowania wszystkich į 
najdrobniejszych sił natury, zmusza: | 
јаса ją do służenia w roli niewolnicy | 
człowiekowi, Jankesowi, który jako | 
pan twardy i bezwzględny opanował 
jej rzeki 1 góry, by je dla własnych | 
celów wyzyskać. 

| przechodząc od mistycznych 
wierzeń Indusów przez odartą z ma- 
rzeń religją Konfu-Tse, ге yczną, | 
mającą jako podstawę dobrobyt Кга- 
ju, opartą na posłuszeństwie, która | 
jednak nie wystarczała Chinczykom, | 
zmuszając ich do szukania złud przez Í 
oderwanie się od pracowitego życia | 
dzięki dawce opjum, podkreślił, że ; 
ci Jankesi—FAmerykanie, ci nowi lu: í 


dzie, ci bussinesman'i nie mogą jed- 
nak również żyć bez pewnego odu- 
rzania się i jako środka do tego u- 
żywają—wódki. 

Jako zskończenie swego nadzwy* 
сга) interesującego odczytu, wygło* 
szonego z życiem i werwą, zbudo- 
wanego świetnie i jasno, Sieroszew- 
ski wysunął ideę Buddhy: de 
do zwalczenia nieszczęścia w życiu. 

Odczyt znanego literata ściągnął 
do Sali Miejskiej Читу publiczności, 
która wychodziła oczarc a i 
odczuwająca najmniejszego zmęcze” 


"nia pomimo tego, że wykład trwał 


przeszło 2 godzin 

Podkreślić chciało! że wpro- 
wadzanie агіасі i młodz szkolnej 
za biletami wejści 
nie ma najmniejszej racji bytu i koń- 
czy się zwykle smutno, czego do- 
wód mieliśmy właśnie na omawia- 
nym odczycie: jakaś wymęczona и- 
czennica zemdlałs, za со winę po 
nosi kierowniczka, która nna była 
wystarać się o bilety zniżkowe, lub 


| nawet bszpłatnie, ale w każdym га“ 


zie gwarantujące miejsca siedzące. 
Odczyt, na którym się mdleje, po- 
żytku żednego nie przynosi. 

St. W. 


Z TEATRÓW WILEŃSKICH 
TEATR POLSKI w Lutni. 
Występy Karola Adwentowicza. 


Dobrze jest czasem w chwili antraktu, gdy za kurtyną stu 
dekoratorów, zwrócić 
pań, które między jedną pomadką, Е 
operują określeniami „sztuka zła“ lub „sztuka dobra". 

I dziwnem się trochę wydaje, że to łatwo tak 
kając w założenie sztuki, nie znając jej więcej, 
wczytawszy się w nią, nie zg biwszy jej 2 
literata, poprzez artystę-aktora, lub partacza-nieu 
antrakcie w teatrze mówi się przeważnie 
nie od twórcy 
nej — potrafi ‹ 
gdyż nie potrafi odtworzyć zawartego w niej 
talencie, wykrzesać nawet ze słabego utworu to, 
w niej nie domyslał — potrafi stwor; piękno. 

I dlatego właśnie nie można, my ląc o słabym 
sztuka" lub odwrotnie. # 

Należy bowiem podzielić aktorów na „twórców 
twórców" na złych i dobrych. 


robić — przy braku talentu, coś, 


Autor dramatyczny nie- 

wyczerpuje nigdy tematu ab- 
solutnie, tak, jakby się to zda- 
wać mogło; nie/zazdrośni 
i mimowoli prawie ` składa 
on bowiem drugą część swej 
pracy twórczej na barki te- 
go, który ją zgubi lub do 
ostatecznych szczytów 
wznieść potrafi — na barki 
aktora. Í drży о los swego 
dzieła, oddanego na łaskę 
i niełaskę innego twórcy. I 
przeklina go nieraz za mi- 
zerny los jaki je spotkał lub 
błogosławi za apogeum chwa- 
ly, do którego dzięki współ- 
miernemu z nim twórcy 
doszlo. uj: 
Dziś wolno e mówić 
o tym, którego nieraz za- 
pewne autorzy błogosławili 
za punkt, którego w ich 
utworach brakowało, a który 
on dodał, za cień, którego 
nie było, a który dzięki nie- 
mu powstał, za linję, która 
im się zbyteczną wydawa- 
ła, a którą on nakreślić po- 
trafił — — wi 

mówić nie wolno o Ka- 
rolu Adwentowiczu. А 

Т jakkolwiek dużo już o nim powiedziane zostało, nie zawakham się 
jednak tych kilku skromnych słów uznania przesłać pod jego adresem, 
słów, należnych twórcy za tę włąśnie drugą połowę zamkniętej w kartach 
rękopisu, lub książki, pracy, zętchnięcie w nią życia, za to, że pisane 
słowo ciałem się stało, za to, nawet nędzna przeróbka wielkiego dzieła 
za jego sprawą o pierwotnej wielkości utworu zapomnieć nie pozwoliła. 

Farel Adwentowicz należy do tych jednostek, dla których wszelki 
szablon, wszelka pospolitość i pr iętność jest wstrętna, a tę swą przy- 
należność podkreśla niejednokrotnie zarówno wyborem sztuk jak kreowa- 
niem w nich postaci. A jakkolwiek rodzaj postaci jest. jeden: myślowe, 
psychologiczne podłoże o silnie dramatycznem zabarwieniu aza szar- 
piąca się w pętach bólów rzeczywistych czy urojonych, przewrażliwiona 
a często chora; nerwy, których każdy drga innemi tonami, {шага nie- 
możliwy prawie do przeżyci dysonans, to jednak rodzaj ich WOK IB 
jest coraz inny; a r izajów owego tworzenia jest tyle, wiele BR 
postaci, a są one takie, jakiemi widzi je i czuje w twórca dusz, na- 
kreślonych przez autora dramatycznego; czy autor był genjuszem czy prze- 
ciętnym szarym, jednym z tysiąca, pisarzem, nie gra to w tym wypadku 
roli, duch twórcy — aktora tchnie, gdzie chce; ożywia — jak „chce. x 

I jakkolwiek zdawaćby się mogło, że role Adwentowicza są „takie 


A. Głowiński. „Portret własny“ 


kają młotki 


uwagę na slowa i zdania publiczności, przeważnie 
о! а drugą kategorycznie 1 bezapelacyjnie 


osądzić autora, nie wni- 
jak tylko ze sceny, nie 
pełnie. Osądzić autora, artystę- 
ka-aktora. Bo przecie na 
o wrażeniu otrzymanem ze sceny, 


ó i б ki genjal- 
ale тсу roli, od tego, który ze sztuki g 
И со sobie wyobrazić trudno; 


j piękna, lub, przy potężnym 
czego się sam autor 
aktorze, mówić „słaba 


i „odtwórców”,a „оа- 
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ши ; 
1 aud’ 
Przeprowadzenie porównań e 
między tajemniczą kulturą Wschodu 
i zaborczą, agresywną—Zachodu dało 
temat do licznych prac o podłożu 
ściśle naukowem jak również impuls 
do eksperymentów literackich, przed- 
stawiających wzajemny stosunek 
dwóch zupełnie od siebie odrębnych 
środowisk, oraz ich na siebie od 
działywanie. | przyznać trzeba, że 
Zachód kulturalny, oświecony, cywi 
lizowany ruchliwy, trzymający prym 
w koncercie światowym, zostaje na 
głowę pobity przez Wschód zacofany, 
ciężki, jakby odurzony silną dawką 
opjum. Ludzie o pokroju а-га Toke- 
гато z „Tajfunu” lub „Mandaryna 
Wu“, zarówno pod względam logiki 
traktowanie swych białych nauczy- 
cieli jak też i stosowana wiedzy od 
nich nabytej, stoją o całe niebo wy- 
żej i towarzysko i kulturalnie miż 
brutalni, bezwzględni, często ordy: 
narni „gentlemani* angielscy. „Biali“, ! 
pomimo tego, że są kierownikami 
„żółtych* па’ uniwersytetach, nie 
zmieniają w nich zasadniczych š pod- 
stawowych praw, na których został 
zbudowany pogląd na świat ich 
uczniów, który — rzecz prosta — 
różni się zasadniczo od poglądu eu- 
ropejskiego | zachodniego wogóle, 


“<. ca... 


aktorem. Czyz 
w tych w 
kach moż: 
mowa o art 
tycznem wy- 
konaniu obra- 
zu? Czy mo- 
żemy marzyć 
o filmach ta- 
kich, jak „Bia- 
ła siostra“, „Ziemia obiecana“ lub „Pertjer z hotelu Atlantik?" Zresztą 
brak kapitału na zakup potrzebnych aparatów, nie mało przyczynia się do 
utrudnienia nam postępuw technice zdjęć. Taki aparat Bell Howell 

w cenie 5.000 dolarów jest dla wielu istotnie „Ziemią obiecaną“ ale nie- 
dosiężoną! 


Michał Czepita. „Motyl“. 


O-ileby czynniki miarodajne zastanawiając się nad korzyściami osią- 
ganemi z przemysłu filmowego, zechciały przyjść 2-ротоса wszystko 
wzięłoby inny obrót—i zamiast patrzeć, jak amerykanie, niemcy, francuz 
i inni fachowi obcokrajowcy, horzystają z bogactw naszego krajobrazu i 
zabytków architektury — tworząc obrazy przynoszące im w zysku лӯїђох 
пу sami wzielihuośmu eis da ` + Аян... 


PRZEGLĄD ARTYSTYCZNY Nr 2 


same" to jednak nikomu się zdawać nie może nigdy, że są „te same". 


A to duża różnica. 


А czy dla otworzenia tych postaci używa Adwentowicz, czegoś nie- 
dostępnego dla innych? Czy zna specjalne niewiadome innym sposoby 
techniczne? Nie. — Tworzy na podstawie tego, co i inni posiąść mogą, co 


zgłębić, jak on, mają prawo i możno 


podstawą tą jest dusza ludzka, 


jej znajomość i umiejętność wczucia się w nią; jest logiczne uszeregowa- 
nie niewspółmiernych często ze sobą wartości psychiki człowieka w życiu 
i w studjowanym utworze; stwierdzenie i uświadomienie biegu zdarzeń 
i wyczucie charakteru postaci oraz umiejętne ustosunkowanie jej do ota- 


czającego środowiska. 


A tajemnice techniki scenicznej? Żadnych „nadzwyczajni sztucz- 
nych, natomiast wszystko naturalne, prawdziwe, wierne. Poczynając od 
znakomicie opanowanego głosu, którym Adwentowicz doskonale operować 


potrafi, poprzez twarz, której każdy ruch jest ujęty w 


а kontrolę este- 


tyczną i oddający wiernie i pewnie przeżycie, do gestów. harmonizujących 
z całością postaci, wszystko jest prawdziwe, niebanalne, wyczute i wy- 


doskonalone bez zarzutu. 


Dodać do tego należy dar swoisty, którym nie każdy poszczycić się 
może: mocny, prawdziwie męski, szczerozłoty bez żadnych domieszek ta- 
lent i wtedy stworzymy sobie przed oczami sylwetkę jednego z najgłów- 
niejszych reprezentantów sceny i sztuki polskiej, jednego z najwspanial- 
szych i najbardziej królew kich aktorów-artystów dramatycznych, który 
z żadnej tworzonej przez siebie na s enie postaci nie robi nic więcej po- 
nadto, czem mogłaby ona być w rze ;zywistości, nie przejaskrawia ani nie 
przesadza” chęći dogodzić mniej wybrednym gustom, tworzy tylko uczciwie, 
bez szarlatanerji, bez efekciarstwa, a także bez tego, co na scenie jest 


najniebezpieczniejsze — -— bez maniery i aktorstwa. 


Na te ostatnie nie pozwala mu jego kultura artystyczna i umiar, be: 
których czyż trudno z Prokuratora Hallersa zrobić przeszarżowaną w pierw: 
szym i czwartym akcie groteską, a w drugim i trzecim ordynarnego ара- 
sza? Czyż dużo trzeba by ołstojowskiego Pozdnyszewa przekształcić 
w manjaka-kretyna wtedy, gdy jest on tylko manjakiem — nieszczęśliwcem» 
i to więcej drugim niż pierw zym? Niewiele również trzeba by z Manda- 
ryna Wu zrobić zwykłego s antażystę, a z Rittnerowskiego Don Juana 


ulicznego adonisa. 


Kultura artystyczna i umiar nie pozwolą nietylko na to, lecz nie do- 


puszczą też do 
jakim jest Adwentowicz. у, 
Stefan Wie! pński. 


[с] 


MALARZ тои SKAAD 
POKOJOWY 1 ИШ W. Woźnicki SZKŁA OKIENNEGO 
WILNO 


Wileńska 


[STS оос. OO 


wykonywa wszelkie ro- 
boty w zakres szklar- 
stwa wchodzące jak w 
17. mieście tak i na prow. 


przyjmuje i wykonywa 

wszelkie roboty w za- 
kres malarstwa 
wchodzące 


— [<> [<> с] 


№5252 


OAA KOCIEJ Lo — ЕЕ 


|5525525525525255252652 622652682 
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Przeprowadzenie porównań po- 
między tajemniczą kulturą Wschodu 
i zaborczą, agresywną—Zachodu dało 
temat do licznych prac o podłożu 
ściśle naukowem jak również impuls 
do eksperymentów literackich, przed- 
stawiających wzajemny stosunek 
dwóch zupełnie od siebia odrębnych 
środowisk, oraz ich na siebie od 
dzieływanie. | przyznać trzeba, że 
Żachód kulturalny, oświecony, cywi 
lizowany ruchliwy, trzymający prym 
w koncercie światowym, zostaje na 
głowę pobity przez Wschód zacofany, 
ciężki, jakby odurzony silną dawką 
opjum. Ludzie o pokroju d-ra Toke- 
гато z „Tajfunu” lub „Mandaryna 
Wu“, zarówno pod względam logiki 
traktowanie swych białych nauczy- 


cieli jak też i stosowania wiedzy od | 
nich nabytej, stoją o całe niebo wy- 


¿ej i towarzysko i kulturalnie niż 


brutalni, bezwzględni, często ordy: | 


пагпі „gentlemani“ angielscy. „Biali“, 
pomimo tego, że są kierownikami 
„żółtych* па uniwersytetach, nie 
zmieniają w nich zasadniczych pod: 
stawowych praw, na których został 
zbudowany pogląd na świat ich 
uczniów, który — rzecz prosta — 
różni się zaszdniczo od poglądu eu- 
ropejskiego | zachodniego wogóle, 


——rG 


Słoneczne refleksje. 


Krzepnące słońce jesienne wpada przez okienka małe 

I kładzie się na sprzętach w mej cichej zamiejskiej zagrodzie, 
I rozświetla drewnianych Ściana poszarzałą pobiałę, 

I oblewa me dziecko, siedzące na ozerwonej podło dze. 


Jestem cichy, spokojny — wpatruję się w ciało różowe 
I oałuję oczami rozwichrzone złociste włosinki, 

I bezwiednie powtarzam najozulsze miłosne słowa, 

I dotykam spojrzeniem maleńkich rączek dziewczynki. 


1 już nie wiem dlaczego jest tak wesoło-złociście: 

Czy to słońce tak świeci na swojej niebieskiej drodze, 
Czy też może na niebo blask pada przez więdnące liście 
Od tego dziecks, co siedzi na prostej czerwonej podłodze. 


Stefan Wierzyński. 


Zmierzch. 


A gdy się wreszcie wszystkim smutkom stanie zadość, 
Kiedy się łzy wyczerpią w bezcennym puharze, 
Nadejdzie Biała Pani — życia cel i radość 

I srebro włosów rzuci na pragnień miraże. 


Śnieżystą swoją rękę na czole położy, 

I mary dawnych cierpień we światy odżemie, 
Uśmiechnie się spokojnie jak Cherubin Boży 
I wskaże cichą oddal — Elizejskie cienie. 


Na wargach mi wykwitnie dobry uśmiech starczy, 
1 lekko się zamgławi oozu mych toń gładka, 
Ciężar lat przeminionych postać mi obarozy, 
Na twarzy olenkich zmarszozók nakreśli się siatka. 


Będę dobrym staruszkiem, który kocha dzieci 
I przedziwnie ciekawą bajkę opowiada — 
Bajkę swych dawnych tęsknot, oo się łzami świeci 
I perli się stubarwną pianą jak kaskada. 
Stefan Wiersyński. 


co go otacza, tembardziej chłopca, | 
który — trudno, trzeba się przyznać | 
— „popełnia” wierszel... i 

[ w takiej właśnie chwili spotkał | 
mnie skromny, cichy, spokojny, pra- | 
cowity, o gołębiem: spojrzeniu i kry- 
ształowem sercu człowiek, nauczy” | 
ciel języka polskiego w gimnazjach 
— р. Kościałkowski, 

Był zmęczony — naprawdę zmę* 
czony. Na mój ukłon odpowiedział 
swoim niezapomnianym uśmiechem. 

— „Dokąd idziesz, kochany?” 

Niebardzo umiałem odpowiedzieć 
na to proste pytanie, co zauważyw* 
szy, p. Kościałkowski wziął mnie pod | 
rękę i zaczął mówić. 

— „Widzisz, kochany, mamy ро- 
zwolenie na polską szkołę. Organi’ 
zujemy ją teraz. Gdybyś zechciał mi 
pomóc... trzeba zanieść tę kartkę do 
р. $. (nie pamiętam w tej chwili 


ПЩ wspomnienia 


Jakże to już dawno było... I jakie 
to dziwne, ѓе ja mogę powiedzieć, 
że to już było — dawno... 

Dziesięć lat temu, w upalny dzień 
wakacyjny, szedłem powoli, ociężale 
przez „S-to Jerski”; zmęczony byłem 
upałem, a zresztą jako uczeń klasy 
piątej, promowany do szóstej (z po- 
prawką z matematyki), musiałem być 
trochę bajronistą 1 „rozczarowanym” 
do życia; faktycznie zaś nie wiedzia- 
łem co ze sobą zrobić: właściwie na- 
leżało się uczyć, ale... Jakiż sztubak 
(miewający poprawki) robi to, co do 
niego należy, tembardziej, jeśli cho- 
dzi o naukę—i to matematykę. 

Szedłem więc bez celu, 
jebie, nie myśląc о niczem, паза“ 
попу jednak i ponury. Nie zwraca” 
hm uwagi na nic — co mnie to ob- | Szwebakowskiego zdaje mi się) — ja 
Godziło — indywidualizm szesnasto- | nie mam czasu, а on mieszka dale- 
ldniego chłopca nie liczy się z tem, | ko, przy ul. Wiłkomierskiej. To па- 


przed 


1 była cisza, spokój, praca, której 
ezultaty już dziś są widoczne. 
I przychodziły różne „schulraty* i 


uczyciel matematyki, prosimy go dziś I praca szłe... i było dobrze, I па: | 
na zebranie”. |uczyciele stawali się przyjaciółmi į 
Jakkolwiek wspomnienie mate- | uczniów 1 kochali ich, 1 byli pez | 
matyki wstrząsnęło mnie trochę, wzia- j nich kochani. stuwały zdumione rezultatami pracy, 
łem kartkę i poszedłem. nich zaufanie. stosunkiem uczniów do nauczycieli i 

Pan $. faktycznie mieszkał dale: j Gdy nastąpiły straszae czasy gło- | nauczycieli do uczniów; i zdawało im 
ko, — nie zastałem go zresztą w do- | dowe, gdy uczniowie zmuszeni byli | się „unmöglich“, by w tek krótkim 
mu — kartkę jednak zostawiłem... | żyć o kawałku chleba—jeśli 1 to było | czasie pokonać tyle trudności tech- 

А za kilka tygodni, zdawałem s ked całe dni, nauczyciele umieli trafić | nicznych, zorganizować szkołę, stoją: 
prawkę z matematyki po polsku, w |do ich dusz 1 oderwać je od szarej | cą na wysokości zadania i tak się do 
polskiej szkole... codzienności; potrafili zainteresować | uczniów zbliżyć. 

A potem, jeszcze za dni kilka, | je ideami wieszczów і bohaterów, | А dalej co? 
rozpoczęliśmy lekcje w szkole polskiej | umieli zwrócić myśli tam „gdzie wzrok | Przyszli ci, со się „profesorami“ 
odśpiewaniem w kościele św. Kata: | nie sięga” — ale to byli nasi kochani | tytułują, przyszli kulturtragerzy, by 
rzyny „Boże, coś Polskę”. nauczyciele, to byli nasi opiekunowie, (їч na naszym „dzikim wschodzie“, 

I nie było takiego, ktoby nie pla» | którzy karcąc nawet, potrafili karać | oddzielonym od Europy (czytaj „Wi“ 
kał wtedy... tak, że w tej karcącej ręce odczuwa” j nia“) szczepić oświatę. 

I przystąpiliśmy do precy. Zmiana [ło się gest ojca, dyktowany przezj | naszą dawniejszą szkołę, naszych 
terminologji, brak podręczników, ko: | serce. } dawnych nauczycieli nazwali „idyllą”: 
nieczność sporządzania notatek robi- Tak postępowali z nami nasi ko- | „D ć tej tdylli, trzeba się wziąć до... 
ły pracę naszą trudną, uciążliwą 1 | chani nauczyciele. i pracy!” — powiedziało kuratorjum. 
mozolną. Nauczyciele dyktowzli całe | doprowadzali swych wychowan-| I zaczęła się „ргаса“... I jaka pra- 
wykłady, całe kolumny terminów. | ków do matur, а rozdając je, dawali {cal St. W. 
Uczniowie notowali te całe wykłady, każdemu z radą na przyszłość strzęp į 
zapamiętywali kolumny nazw. | własnego serca. | 


1 uczniowie mieli do | 


Wykładający stele matematyki 
dyrektor, wskutek пажа pracy, nie 
mógł podołać przyjętym obowiązkom, 
wobec czego przyjął na stanowisko 
nauczyciela tego miłego przedmiotu 
|р. W. Jskkolwiek dyrektor był sro- 

[igi i wymagający, żałowaliśmy go 
szczerze, gdyż był dobrym i sprawied- 
| i liwym nauczycielem у nowy świeżo 
і upieczony „pedagog“, który p żyszedł 
| i umawiać się jeszcze w czapce stu- 
denckiej, ® wzbudzał w nas pewne 
zaniepokójenie 1 nieufność. Gdy 
jednak gruchnęła wieść, że „meate: 
| matyk* jest Polakiem — było to w 
gimnazjum rosyj + jeszcze 

— otucha w nas wstąpiła jakoś to 
| Í bedzie. I mniej czzrnemi wydały się 

nam nasze przyszłe wykłady geo- 

metrji i innych matematycznych 
mądrości, 

Szotksł nas jednak straszny za” 
wód;w nowy nauczyciel, |akko lek 
Polak, odrazu na drugi czy trzecl 
dzień, na modlitwie przed lekcjami 
— katolicy mieli ją oddzielnie jak 
również prawosławni 1 starozakonni 

; zadokumentował swoją polskość roz- 
| Кетет ostro i bezspelacyjnież „па“ | 
| czynajtia molitwu*,„. Po rosyjsku, 

|do tej pory prowadził modlitwę p 

„mówiący z nami nawet na korytarzu 

„| po polsku, śhęż:*ynaczinajtia mo. 
1 Мец" To jeszcze nie wszystko $! 

| gdy któregoś dnia maturzyści poszli * 

{ао p. W. do domu w celu omówie- 

| nia „programu egzaminów i — jako 

{do polaka — zwrócili się po polsku, 

| tenże odpowiedział „na obszczepo* 

|miataom Једукіе“, — „prositie, no 
| mnie niemnogo zatudnitielno gowo- 
ję” po polski” — a potem, w “ука 
lat,będąc jeszcze kapralem, spotkalem 
pana W. jako oficera wojsk polskich, 
mówiącego po polsku znakomicie... 

1 przyznać mu jestem zmuszony — 

w towarzystwie niezastąpiony, jeden 

| z najmilszych ludzil.. 

Zachodzi terez pytanie — jak się 
to dzieje? Dlaczego wtedy było mu 
trudno mówić po polsku? Wtedy, 
gdy my, sztubacy, wydawaliśmy pole 
skie pisemko, drukując je na szapi- 
rografie, narażając się na wydalenie 
ze szkoły z „wilczym biletem? 

Wtedy było to dla mnie dziwne 
1 niezrozumiałe; dziś — umiem to 
sobie już wytłómaczyć. Przyczyna 
mieści się w jednem maleńkim, a 
jednak tyle znaczącem słowie” karjeryl 

' Dla karjery człowiek wypierał się 
narodowości, dla Кагјегу nie chciał 
„mówić po polsku; dla karjery nie 
przeciwdziałał rusyfikacji dzieci.. dia 

karjery stawał się płatnym pachołkiem 

tych, przeciwko którym te właśnie 
dzieci walczyły... 

Karjera... 

Í Magiczne pojęcie, które, jak różdź- 

ka „hokus-pokus” potrafi wyczarować 

z ziemi wszystko, czego dusza pra- 

gnie, umie wyciągnąć z duszy prze- 

„ciętnie porządnego człowieka to, co 
w niej drzemie gdzieś na samym 
dnie: podłość, 

Gdy patrzę na teraźniejsze sto- 
sunki urzędowe (czytaj w Kurstorjum) 
jakże często przypominam sobie tam- 
tego karjerowiczal.. Jakże często wi 
dać tę podłość, wyłażącą z każdego 
zakątka duszy nasłanego w celu sze- 
rzenia kultury „pedagoga”, któremu 
się chce rzucić w twarz: jakim pan 
byłeś za czasów panowan zaborcy? 
4 Bo któż do nas przyjeżdża? To, 
co się nie zadowalnia własną ојсо- 
wizną, to, co szuka awansu, wywyż- 
szenia, rozgłosu, jednocześnie wresz- 


— Ć 


sie swe!.. indywidualności... — а co 
główne, w ten lub lany spcsób zna- 
lezienia spiritus movens całego 
życia—pieniędzy. 

1 cały ten пати! osieda.. w Ku- 
ratorjum, wskazując wyraźnie, że to, 
co powinno być szczytem, Jest dnem._ 
—wszak пати! na dnie оз!абе.. 

A kurator, dygnitarz, w którego 
mocy jest zmienić to, co się tutaj w 
naszej nieszczęśliwej Wileńszczyźnie 
przez przyjazd różnego rodzalu rad- 
ców 1 doktorów wytworzyło, jest gtu- 
chy 1 ślepy.. a nawet zdaje się po- 
stępować tak, jakby chciał, wszystkim 
naprzekór azać, że jest protekto 
rem wszelkiego rodzaju łotrostwa: 
wszak osadzony obacnie na Łukisz- 

„ były kierownik kursów 
maturałnych S: U. P., na trzy godzi- 
пу przed oszdzeniem w więzieniu 
otrzymał od kuratora... koncesję na 
inne jakieś kursy pomimo to, że u- 
sunięto go za defraudację! 

Wszak pan 5., który pożyczywszy 
z bibijoteki cenną książką i puściw 
szy ją w obieg tak sprawnie, że aż 
ją odnaleziono na drugim krańcu 
Rzplitej, podobno wykłada w jakieś 
gimnazjum znowu? 

Co się dzieje w naszej pięknej, 
dobrej i uczciwej Wileńszczyźnie? 
Wszak to nie my — sle jednak ktoś 
obcy u nas, 

A skutki? 

Jak ognisty palec, piszący Mane» 
Теке! Fares, zawisła nad, nami krwa- 
wa tragedja z dn. 6 maja — į kazała 
się wzdrygnąć wszystkim; niewielu 
jednak ośmiela się uświadomić sobie, 
że tragedja ta to skutek gospodarki 

Riessów, Świderskich et consor- 
tes... Kalumnja, zawołają oni... Nie; 
panowie, nie kalumnjal Pozwólcie 
zadać sobie pytanie, czemu та cza- 
sów t. zw. przez was „ldylli" szkol- 
nej tego nie było? 

Pomyślcie 1 odpowiedzcie — wy- 
tłomaczcie się przed nami, którzy 
rozumiemy, jaką szkoła być powinna, 
bośmy ją mieli, gdy was tu nie byłol 

Wytłomaczcie się przed matkami, 
opłakującemi zgon synów, zabitych 
przez sprowokowanych waszą gospo" 
darka kolegów! 

Zabieraj głos, panie kuratorze 
któremu chce się rzucić w twarz 
chwilowo — pytanie: ,QuoWique ta 
dem, Curatore, abutere. patientia 
nostra”. 


UJAWSKIE 
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Na zgon Wielkiego Pisarza. 


S. Żeromskiemu w hołdzie. 
Zasaumiały polskie draewa w jeden płacz olbraymi, 
rozełkały się wichury w żałobne nocturno, ç 
kiedy pośród płyt cmentarnych Twoje padło imię, 
Kiedyś stanął — тосага wielki — aa pamiątek urną. 


Miłość wielką wyśpiewałeś — wielką polską chwałę, 
trud i boleść polskiej duszy, Jej Golgotę аитпа š 
i waliłeś do Jej kolan pokolenia cate — 

a dziś ległeś Sam u stóp Jej straaskaną kolumną. 


Płacze naród, co Cię wielbił ponad ziemskie bogi, 

a choć nieraz Cię nie poznat — gdy abyt wielki byłeś — 
| schyla kornie swoje dusze w гозрасгу przemnogiej ` 

| © perliste ¿zu wylewa u Twojej mogity. І 


Wicher szumi, a па dusze ciężkie mgły się kładą, 
| gdy się naród г 1064 żegne, gdy wiodą Cię woje, 
a wśród wichru Cię prowadzą a śmiertelną paradą 
na spienionych Bucefałach bohatery Twoje. $ 


Kraysatof Cedro koronkową chustkę tzami lewa, 
Rafałowi spazm olbrzymi oddech w piersi zmyka, 
Andrzej Radek chłopskie żale za trumną Ci śpiewa, 
a na koricu łka тограсгпіе Cezary Baryka. ^ 


Przyszedł szukać siebie w Polsce obcej i nieznanej, 
przyszedł znaleść w swej Ojczyśnie ów czar niewiadomy— 
pocoś, pocoś w młodej duszy otworzył mu rany 

i gasnącym głosem ojca wskazał „Szklane domy”?! 


Nie odnalasł ich Cezary, choć szuka i błądzi, 

chociaż karku ugiął nisko, a pragnął tak dumnie, — 

a czyż teraz ajdzie kiedy, gdy jasne orędzie 

| © ciemną przeszłość się oddala w kryształowej trumnie? 


„Szklane domy” mu wskazałeś, cud wskazałeś żywy, 
chciałeś polskiej duszy podać światła znak widomy,— 
a sam — byłeś — li wesoły, byłeś — li szczęśliwy, 
kiedy innym wskasywatłeś szczęście „Szklane domy”? 


„Saklane domy” majaczyły w mgły oparach sinych, 
by potęga beggranicana polskiego ога 

któż nam teraz je wskazywać będzie wśród niziny? 
któż nas do nich doprowadzi, kiedy Ciebie niemat 


Stefan Wierzyński. 


strony, a skr 


UJAWSKIE 


` Czy Listopadowy © twórczości 
St. Wyspiańskiego. 


Tworczość Wyspiańskiego korze- 
niami swemi głęboko wrosła w pol- 
ską ziemię. Spoczywając na tak krzep- 
kiem podłożu i soki żywotne 227) 
czerpiąc, zakwitła czerwonem mno- 

| giem їесіет, zabarwionem stru- 

mieniami krwi, która obficie niwy 
polskie rosiła i przepoiła је od 
gruntu. 

Tytaniczna fantazja człowieka, 
któremu los dał duszę poety — ra- 
psoda i malarza-wiżjonera, znelazła 
w historji — ukochanego całą potę 
ра płomiennego serca — kraju two- 
rzywo dla nich obu, z którego pel- 


į nemi dłońmi czerpiąc, a opracowując 


je dłutem uczucia, mogli stworzyć 


| obrazy prze: wego narodu, za- 


>arwione wizją ггогосга z jednej 
zowane i zamknięte 
w czarodziejską potęgę słowa z dru» 
giej. Fantazja owa, transponując prze: 
życia twórcy na płólno czy papier, 
nie zaniechałała nigdy podkreślić 
owego przywiązania do kraju ojczy- 
stego i oparcia się o to najgłębsze, 


| najsilniejsze, najgorętsze ukochanie 


— o P.lskę. 

Nic więc dziwnego, że bohater- 
skie walki o wolność i niepodległość 
ojczyzny, męki odczuwanej niemocy 
w zmaganiu się o skruszenie więzów 
i prawo wolnego oddechu we wla- 
snym wolnym kraju, zostało przez 
Wyspiańskiego głęboko zrozumiane 
i odczute, a wyraziło się w tem, co 
było najistotniejszą treścią jego du- 
szy — w poezji. 

Najbardziej charakterystycznym i 
znamiennym dla historji narodu pol- 
skiego jest czyn Listopadowy z roku 
1830. 

Powzięty w twórczem natchnieniu 
dusz młodych i płomiennych, poczę 
ty z miłości dla kraju i pragnienia 
dlań ofiary, spaczony został przez 
brak zdecydowania i chwiejność tych, 
którzy do prowadzenia go w dalszym 
ciągu powołani zostali. Naród polski 
przepełniony energj pragnieniem 
wolności i świętością poświęcenia, 
nie znalazł w sobie człowieka, któ 
ryby, ująwszy ster w mocarne ręce, 


| potrafił nagromadzoną energję skon- 


densować, i użyć ją w momencie 
czasu wzmagań się natychmiastowe- 
go działania, planowej i zdecydowa» 
nej pracy wojenno twórczej. 

Któż inny, jak Wyspiański, twórca, 


| który ukochanie kraju posunął do 
| jego apoteozy prawie, mógł głębiej 


i boleśniej odczuć ciążące nad па. 


| rodem fatum. 


Odczucie to stało się impulsem 
do ujęcia czynu Listąpadowego w 
cykl dramatów, którego pierwszym. 
соп ет jest » Warszawianka» (1898) 
drugim «Lelewel» (1890), trzecim »Noc 
Listopadowa« (1902-3). 

W ramy jednoaktowego dramatu, 
małego rozmiarami, wielkiego siłą 
ekspresji malerskiej і poetyckiej, 
rozgrywających się szarpań we- 
wnętrznych, zamknął  Wyspiańs 
dzieje jednej nocy, jednego momentu 
zwrotnego, który nastąpił w duszy 
gen. С! iego i w duszy pols 
go dziewczęcia, córki właścicielki 
dworku w którym się akcja toczy, 
Dwie tragedje dal Wyspiański w 
„Warszawiance«: tragedję ogólną, 
państwową oraz tragedję wewnętrzną, 
osobistą — tragedię oliary ukocha- 
nia, złożenia na ołtarzu poświęcenia 
tego; co jest w 2 iu najdroższem, a 
bez czego wydaje się ono szarem 1 
bezbarwnem. 

Tragedją ogólną jest wahanie się 
i bezwładność tego w czyich rękach 
leżało uratowanie losu powstania — 
Chłopickiego. Generał ten, nie wie- 
rzący w owocność orężnej walki z 
Rosją, a także, chcąc wykazać błędy 
Żymirskiege, walczącego pod Olszyn- 
үа, nie chce przyjąć powtórnie of а 
rowanego mu dowództwa, przez co 
jeszcze bardziej podrywa i tak już 
nadszarpnięte podstawy ruchu zbroj- 
nego. 

i Tragedją wewnętrzną, osobistą 


jest przeczucie śmierci ukochanego, 
które odczuwa Maria, szlachcianka z 
białego dworku. Śpiewa ona wraz z 
innemi piosenkę francuską pana De- 
1ай сое, przetłomaczoną na polski, a 
brzmiącą nutą nadziei i wiary w 
wolność. «Dziś twój triumf albo zgon» 
— śpiewają obecni. Gen, Chłopicki 
w odpowiedzi na to, we wspaniałym 
monologu zarzuca młodzieży brak 
wiary i romantyczne pragnienie 
zgonu. 

Monolog ten tyczy się pośrednio 
narzeczonego Marji, który został na 
własną prośbę posłany przez genera- 
ła na stracony posterunek, na po- 
sterunek z którego się nie wraca. 
Narzeczona, której Wyspiański dal 
wieszczy charakter Kassandry, czuje, 
że nad jej ukochanym zawisła czarna 
chmura śmierci. 

Chce jednak potwierdzenie swych 
przypuszczeń otrzymać z ust gene 
rała, który zapytany, daje odpowie- 
dzi wymijające. Rozwiązanie następu- 
je z chwilą wejścia d5 pokoju wfaru- 
sa, który wraz z raportem gen, Zy- 
mirskiego o straconej pozycji oddaje 
skrwawioną szarfę, wręczoną mu przez 
ginącego porucznika dla zwrócenia 
narzeczonej. 

Scena niema — ше padło ani 
słowo. Scena niema — a jednak 
wołająca głosem tragicznego poświę- 
cenia pragnień osobistych na ołtarzu 
potrzeb kraju z jednej strony, a glo- 
sem, szarpanego przez ból 
i rozpacz kochającego serca z 
drugiej. 

Realistyczny obrazek ten, dający 
świadectwo wielkości poety i malarza 
w jednej osobie, jako dalszy ciąg 
swój ma *Lelewela« w którym poeta 
daje obraz wewnętrznych sporów i 
walk,. gubiących swem istnieniem 
ogólno-narodowy czyn. 

Postać Lelewela ujęta jest jako 
postać entuzjasty-mistyka. 

Dramat ten, narzucony szkicowo 
oparty jest na ciągłej rozterce, będą: 
cej stygmatem ducha polskiego, a 
nie dającej konkretnego i pozytywne« 
go zakończenia podjętej sprawi 

O ile «Warszawianka« jest dra- 
matem par exellence realistycznym, о 
tyle »Lelewel< ma w sobie silne wie- 
ki wizjonersko-mistyczne. Jest więc 
utworem pośrednim pomiędzy » War- 
szawiankąs а «Nocą Listopadową«, 
w której wizjonerstwo autora wybu- 


chło z całą ВАК samorodną 
potęgą. 9 k ANR, 


»Noc Listopadowa», traktowana 
przez krytyków jako utwor reali- 
styczny i А niezrozumiana, jest 
wspaniałą _ wizją poetycho:malarska, 
gdzie  nadziemskie айу, personiliku” 
jące nastrój i uczucia narodu, wraz 
z ludźmi o czarujących sercach wznie- 
cają powstanie o wolność kraju. | 

W utworze tym spotykamy się z 
nadzwyczaj  charakterystyczną dla 
Wyspiańskiego umiejętnością i chę- 
cią łączenia ze sobą dwóch — zda- 
wałoby się odrębnych i nie lączących 


| się — światów: helleńskiego i współ: 


cześnie polskiego. 


Czem wytłumaczyć fakt, że obok 
postaci historycznych i realnych jak 
Piotr Wysocki i podchorążowie, „lub 
książe Konstanty i księż: a Łowicka 
występują postaci greckich bogów i 
bogiń, że Pallas-Attene, Demeter i 
Kora mają tek decydujący wpływ na 
przebieg wypadków wielkiej Listopa 
dowej Nocy r. 1830? 

Koncepcja Polski w umyśle Wy- 
spiańskiego stworzyła się na apo- 
teozie dawn czynów dawnych 
Polaków, Hellada jest wegług niego 
pramacierzą Polski, Polska w jega 
oczach jest spadkobierczynią ideji 
Helenów i potomkiem ich kraju. 

Apotetyczny ten sposób odtwa- 
rzania Polski ściągnął na autora 
szereg zarzutów prozy 1 nienatural: 
ności, jest on jednak samorodnym 
wynikiem pracy jego umysłu, w któ: 
rym Grecja i Polska tworzą synte- 
tyczne połączenie kultur i pragnień, 


rożetkały 
kiedy po: 
Kiedyś stanął 


Miłość wielką wyśpie е 
trud i boleść ро! 0) йиз 
i waliłeś do Jej kok 0 enia 
dzi ległeś Sam u stóp Jej str 


Płacze naród, co 
a choć nieraz CIę t ię 

nie Si 2 AUS 
schyla kornie sicoje ге w re са | 
Ире liste tay wylewa и Twojej тоду 


UIAWSKIE - 
Na zgon Wielkiego pisarza. 


S. Żeromskiemu w hołdzie. 


Г 3 ymi, 
1 polski 'зеша w jeden płacz olbrai 
gun y polskie drzewa ш, 
<a 5 wichury w żałobne nocturno, — , 
Я онест Twoje padło imię, 
< mocarz wielki — aa pamiątek urną. 


d płyt cmentarnych 


Мә Ww. А. A. W 
w slowa WAWA. 


spiewałeś — wielką polską chwałę, 
1 zy, Jej Golgotę dumną 

( golenia całe — 

ро, zaskaną kolumną. 


ielbi ] sie bogi 
"ię ЛЫ ponad ziemskie bogi, Za 
1 > AŻ Е gdyż abyt wielki byłeś 
8 ай sze w rozpaczy przemnogiej 


3 


członkiem jest > Warszawianka» (1808) 
drugim «Lelewel» (1890), trzecim »Noc 
Listopadowa: (1902-3), 

W ramy jednoaktowego dramatu, 
małego rozmiarami, wielkiego siłą 
ekspresji  malerskiej i poetyckiej, 
rozgrywających się szarpań we- 
wnętrznych, zamknął Wyspiański 
dzieje jednej nocy, jednego momentu 


| zwrotnego, który nastąpił w duszy 


gen. Chiopickiego i w duszy polskie- 
go dziewczęcia, córki właścicielki 
dworku w którym się akcja toczy, 
Dwie tragedje dał Wyspiański w 
> Warszawiancec; tragedję ogólną, 
państwową oraz tragedję wewnętrzną, 
osobistą — tragedię ofiary ukocha. 
nia, złożenia na ołtarzu poświęcenia 
tego; co jest w iu najdroższem, a 
bez czego wydaje się ono szarem i 
bezbarwnem, 


tego w czyich rękach 
anie losu powstania — 


| Chłopickiego. General ten, ше wie 


иасу w owocność orężnej walki z 
Rosją, a także, chcąc wykazać błędy 
Źymirskiego, walczącego pod Olszyn: 
үң, nie chce przyjąć powtórnie of a- 
towanego mu dowództwa, przez co 
jeszcze bardziej podrywa i tak już 
nhadszarpnięte podstawy ruchu zbroj- 
nego, 


Tragedją wewnętrzną, osobistą 


gdzie nadziemskie sily, personiliku. 
jące nastrój i uczucia narodu, wraz 
z ludźmi o czarujących sercach wznie- 
cają powstanie o wolność kraju. 

utworze tym spotykamy się z 
nadzwyczaj charakterystyczną dla 
Wyspiańskiego umiejętnością i chę- 
cią łączenia ze sobą dwóch — zda- 
wałoby się odrębnych i nie łączących 
się — świ helleńskiego i współ- 
cześnie polskiego, 

Czem wytłumaczyć fakt, że obok 
postaci historycznych i г alnych jak 
Piotr Wysocki i podchorążowie, lub 
książe Konstanty i księżna Łowicka 
występują postaci greckich bogów i 
bogiń, że Pallas. Attene, Demeter i 
Kora mają tak decydujący wpływ na 
przebieg wypadków wielkiej Listopa 
dowej Nocy r. 1830? 

Koncepeja Polski w umyśle Wy- 
spiańskiego stworzyła się na apo- 
teozie dawnych czynów dawnych 
Polaków. Hellada jest weglug niego 
pramacierzą Polski, Polska w jega 
oczach jest spadkobierczynią ideji 
Helenów i potomkiem ich kraju. 

Apotetyczny ten sposób odtwa 
rzania Polski ściągnął na autora 
szereg zarzutów prozy i nienatural. 
ności, jest on jednak samorodnym 
wynikiem pracy jego umysłu, w któ: 
rym Grecja i Polska tworzą synte- 
tyczne połączenie kultur i pragnień, 
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| Wiersz Noworoczny 


wypowiedziany przez autora na wieczorze Syłwestrowym 
w Kasynie Garnizonowem we Włocławku 
dnia 31. ХИ. 1925 roku. 


(Bije 12-a godzina. Wchodzi Pierro) 


Już umilkt... Już odszedł... Już zgasł... 
Już więcej nie oawie się nigdy.. 
Ostatni odezwał się газ... 

Już skonał... Już odszedł... Już zgasł... 
Odleciał... hen... kędyś do gwiaz 

w niebytu gdzieś kraj niedo: gły..- 
Już skonał... Już итик... Już zgasł... 
Już więcej nie wróci się nigdy. 


w minucie tej, gdy zegar таз dwunasty 
odmierżył rok, со minął bezpowrotnie, 

gdy dźwięków ton, już na wiek wieków zgasły, 
огоот się w chór ponury i samotny, 

śidję przed wami anów — ja, skromny Biały Pierrot, 
| miłości swiewny bóg znaczący dzisiaj — его... 
1 Znaczący zero daiż — araczyłem kiedyś wiele: 
| do mych subtelnych stóp chyliły się miljony, 
upojne czary słów śpiewali mi minstrele, 
‚о krasach „och ust szeptały азіооёоту... 
| A dziś — przychodzę tu po lotnych czasu jalach, 


nny cień, jak niepotrzebny balast. 


| jak nieprzyjer 


Któż bowiem teraz — dziś — chce uznać mnie, poetę, 
który miłosny kult przez wieki niesie w dale? 

Któż dziś chce miłość znać — ubóstwa etykietę, 

gdy bez miłości żyć, , wszak można. doskonale? 
Niemiły ja dziś gość — anachroniamem trace, 

choć serce płonie mę jak poprzed lat tysiącem. 


Choć nieprzychylny wzrok na postać moją pada, 
i chociaż na mnie nikt z obecnych tu nie czekał, 
Biały Pierrocik dziś życzenia swoje składa, 

wszak po to przybył tu 2 zaświatów, hen, zdaleka. 
W Nowego Roku пос, co ptonie cud — nadzieją, 


niechaj się wasze doń uczucia гог6тіеја. 
Widzę mundurów sznur, polową barwą skromny, 


а w skromnym, sanurże tym goreją kwiaty szczere: 
czarowny wieniec pań, dobrocią przeogromny, 
nagrodził wreszcie dais zuchwałe bohatery, ` | 

co poprze ogień, dym, przes rany, krew i bliany 
szli naprzód ciągle, wciąż do wolnej swej Ojczyzny. 


Niejeden Nowy Rok, niejedna roc gwiaśdzistą 
pundurow polskich sznur spotykał krwią CZETWONĄŁ 
a krzyżach з białych brzó3 śnieżynki dzisiaj błyszczą, 
na grobach pol. kich ciał kryształy szronu płoną, 

2 niejednych ust stę rwie płacząca bólem skarga, 
niejedno serce dziś rozpaczą duszę targa. 


Ze wszystkich jednak ust dziękczynne słowa płyną, 
właśnie w Nowy Rok — do waszych stóp — rycerze — 

0434 „ta, со nie zginęła” rozpacaną, złą godziną, 

na grobach Wasa} ıt początki swoje bierze, 

z ojiary waszej krwi jak zorza błyszczy polna, 

mocarna, pełna kras, znów niepodległa, wolna. 


Tamci — zginęli już; nagrodą im te pieśni, 

co złoty czynów czyn dziś opiewają górnie; | 

i oki wieków sen, со nigdy się nie praesnt, 

a cienie wielkich dusz ustawi na koturnie 

i będzie w wieków wiek u stóp ich hymny śpiewał, 
со się zachwytem 18174, jak ztotych gwiazd ulewa. 


wy — pozostali dziś — nagrodę wielką wzięli — 
perlistem winem z ru spotkacie już rok Nowy, 
nagrodą waszą dziś są te niewiasty w bieli, 
co wam swych uczuć rój w nagrodę dać gotowe, 
i spojrzeń jasnych toń, co na was dz spoczywa 
i ich miłości blask, co płonie wiecznie żywa. 


Biorę więc kielich w dłoń. — życzenia swe wam задат 
niechaj ојсаугпа was nagrodat task tysiącem, 

niech miłość waszych pań blask złoty życiu nada, 

niech rozpłomieni sień. swem kochającem słońcem, 

niech wam zapomnieć da ten stary pusty rok, 

co odszedł w ciemną mgłę, w nieznany czarny mrok, 


Co umilkł... co skonał... co zgasł... 
Co więcej nie oawie się nigdy... 


Już skonat... ч dszedł... Już zgasł... 
Odleciał — hen, № dyś do gwiazd 
w przeszłości gdzieś kraj niedościgły... 
Już skonał... Już umilkł... Już zgasł... 
Już więcej nie wróci się nigdy. 
STEFAN WIERZYŃSKI. 


№ 4 (2232) 


(Ze zbloru 


} z а ЛЛ е. Pika ZZ 
Pa krzyżach 2 biatych brzóż shie: ynk dzisiaj błyszczą, 
| aa grobach polskich ciał kryształy szronu płoną, 

= niejednych ust się rwie płacząca bólem skarga, 


niejedno serce dziś rozpaczą duszę targa. 


Ze wszystkich jednak ust dziękczynne słowa płyną, 

аа. właśnie w Nowy Rok — do waszych stóp — rycerze — 
gdadź „ta, со nie zginęła” rospacsna, ala godziną, 

na grobach Waszych ciał początki swoje bierze, 

2 ofiary waszej krwi jak zorza błyszczy polna, 

mocarna, pełna kras, znów niepodległa, wolna. 


Tamci — затей już; nagrodą im te pieśni, 

co a czynów Czyn dziś opiewają górnie; 

i wilki wieków sen, со nigdy się nie praeśni, 

a cienie wielkich, dusz ustawi na koturnie HU. Lep wyda” 
i będzie w wieków wiek u stóp ich hymny śpiewał, KS 

co się zachwytem lśnią, jak stotych gwiazd ulewa. MT wik 


(Ze zbioru 


Wy — pozostali dziś — nagrodę wielką wzięli — 
perlistem winem а kruż spotkacie już rok Nowy, 

nagrodą waszą dziś są te niewiasty. w bieli, 

lco wam swych uczuć rój w nagrodę dać gotowe 

i spojraeń jasnych toń, co na was dziś spoczywa 

i ich miłości blask, co plonie wiecanie żywa. 


' Biorę więc kielich w dłoń — życzenia swe wam задат 
niechaj ojczyzna was nagrodat łask tysiącem, 

niech miłość waszych pań blask 240 życiu nada, 

niech rozpłomieni cień, swem kochającem słońcem, 

niech wam. zapomnieć da ten stary pusty rok, 

co odszedł w ciemną mgłę; w nieznany czarny mrok, 


Co umilkł... co skonał... co zgasł... 

Со więcej nie oawie się nigdy... 
Ostatni odezwał się газ... 

Już skonał... Już odszedł... Już zgasł... 
Odleciał — hen, kędyś do gwiazd 

w przeszłości 948 raj niedościgły... 
Już skonał... Już umilkt... Już zgasł... 
Już więcej nie wróci się nigdy. 


STEFAN WIERZYŃSKI. 
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Г <A | 


Abonament wynos 


szeniem 


Do u 
których 1 
wateli 1 
akord, brz 
ku lub rc 
Кас 
jed 


аса brzozą 


rz obchodzi 


ny i 
święto; ży 

Obok ine 
jeden z największ 
niałych — jed 
obok stano 
ju — jeden 


ich 
gich. 


cym własność 
ły naród w 
ogromem 
Odpowie 

dzie łaty 
Państwo Polskie 
to Naród cały 


pow- 
staliśmy z 20 >owstał 
z nas. Żołnie 1 
istnienia 
Żołnierza — to probi 
wej i narod: 


A chociaż 
było rozeznać dróg po których on kro- 
czy, a chociaż r łędnem 
wydały się nam jego kroki, choć posu- 
liśmy ostrej 


nieraz nie em nam 


ozumne: 


nięcia jego wodzów podda: 
krytyce — to jednak miłość ku niemu 
płonęła w sercach naszych pomimo 
wszystko, a kult dla niego kwitł w nas 
zawsze, 

mistrzyni 
—wska- 


Historja — ta wieczna 
i nauczycielka życiowej шаг 
zuje nam fakt doniosłej wagi, który na- 
leży jasno sobie uświadomić i na wiecz- 
ne czasy w umysłach i sercach zapisać, 
a któryj oświetla duchową łączność 
między państwem polskiem a żołnierzem: 
im potężniejsze było wojsko polskie — 
tem potężniejsze było państwo; wróg 
-pragnące podkopać potęgę mosarstwową 
Polski zażądał redukcji wojska, faktu 
tego nie należy tłomaczyć jedynie oba- 
wą przed siłą zbrojną, gdyż ma on zna- 
cznie głębsze podstawy moralne — mi- 
łość do własnego żołnierza stanowiła 
jedną z podstawowych cech charakteru 
polskiego; podważając ten fundament 
moralny obalało się całą strukturę mo- 
ralną narodu, 


Wychox 


niechęci 


broczone bagnety 

w krzyż na grobach co ziemię ман 
a kiedy ponad ziemi nawskroś przesiąkniętz 

i znowu wzleciał w górę orzeł srebrnobiały 

i ogłasza wkrąg wszystkim radosne memento: š 


wtedy Zolnierz naprawde obchodzi s Swieto. 


obsialy, 


#1 wszerz 


Radosne j i smutne, drogie i przeklęte 

bo gdy się teraz patrzy w żołnierskie szeregi 
na ustach się zrywają jakieś słowa święte 
jakieś imiona pełne ofiarą po brzegi 

i myśl w dal się wyrywa siłami olbrzyma 

by połączyć się z tymi — których tu już niema, 


Bracia — w bojach polegli, bracia z ran umarli, 
bracia — w wrażej niewoli knutem zasieczeni, 
czujemy Was przy sobie dziś, olbrzymów karły 
i mocą przeolbrzymią jesteśmy złączeni 

z wami, których już kryją wojenne mogiły, 

bo biją w nas uczucia, co w was kiedyś biły, 


Dzwony dzwonią wokoło, trąby w niebo biją, 

na wszystkich domach polskie chorągwie zatknięto 

czemu radością płoną ci, co z nami żyją? 

— Żołnierz Polski obchodzi swej ofiary święto, | 
STEFAN WIERZYŃSKI 
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egzemy 


š mieje 
powta= 


wie 


astały: po- 


тете żo: 


1ajserdeczniejszą najbar= 
dziej+świetlanych postaci w 


torji 
storji 


A НС 
agań o wolność i niepodleg- 


jednym z najważ- 


twór: 


wiem w zemierzchłej przeszłości, 


ntegralną częścią h 


"абеда wojennych czynów 
kazuje nam nie 
órą żołnierz przeżyć musiał, nie- 
wykazał hart 
ducha i woli męskiej; na kartach historji 
wojen rysują się wspaniałymi linjami 
dostaci wodzów który w najtragiczniej- 


jeden moment w którym 


szych momentach żołnierza podtrzymać 
umieli, z dowódców wojska wodzami 
narodu się stając, a wprowadzając hi- 
storję polskiego oręża na karty historji 
polskiego Narodu, 


Dzień więc Święta Żołnierza jest 
dniem Święta Narodu całego, a choć 
wspomnienia pełne żalu i smutku krwa- 
wą wstęgą dzień ten znaczą, chociaż 
niejedne załzawione oczy matczyne uj- 
rzą w myślach skromny brzozowy krzy- 
żyk — najwspanialszy znak bohaterstwa 
i spełnionego obowiązku — dzień ten 
jest radosnym dniem, święto — rado- 
snem świętem, gdyż naród patrząc dziś 
na żołnierza we własnej swej duszy 
swoją wartość ocenić może. 


Stefan Wierzyński. 


ЇШЇ 10. 
warszawski 
zólne pułki г kiej umieszczają na 


miejscowości 
rwawiły 


Pos 
swych elorągwiach pu 
w których pierwsze 

by uwiecznić po wszy 
cięstwa i przekazac je 

Na chorągwiach pułków 10 D; 
pisy: „Radzymin“, ..Nieporęt* Warszawie i da 
1920 r. W tym bowiem czasie 10 Dywi 
go,„skiego pijersiami 
Państwa przed zalewem wroga ciągnącego od v 
i niosącego na swych bagnetach pożogę, rzeź, znisz 

> i stratowanje ziemi polskiej. 


dni chwały i z 
pokoleniom 


wizji widnie 


swych żołnierzy 


Po całomiesięcznym z górą odwrocie z n wi 


rocje kilkuset kiłometrowy 
ziem ауу 
mi poległych Strzełców 
była 10 Dywizja w połowie 
mury Warszawy F 
walkami odwrotowemi 
i wyczerpana fizycznie 
mana. W zwycięstwo prawdy 
rzyła niezachwjanie 
ski 10 Dywizji, 
pragnął juknajszybciej ruszyć 
śmierć tylu towarzyszy broni 
i stratowanie ziemi polskiej 
W ten 
Naczeln 
dowódcy 
pewniejszy i mezawodny odwód, któ 
nastąpić dopiero w 


spotkań, oznac 
Kanjowskicł 
pierwszej 
zybyła osfabiona 

łecz oslabiona 
duchowo jednak 
lliw 
słać. $ 


i sprawi 
Każdy nieomal Str 
nazownątrz spokojny wow 
do walki, aby 
popałone 
sposób też oceniało wartośc 
Dowódzi 
frontu środkow 

ostateczności. 

zawiodła toż 
wddców. 
Bowiem gdy w 14/15 sic 

derzenia przeciwnika na stanowiska polskie 
szawą zdołały w pewnym momencie zachwiąć catok# 
tem obrony stolicy — апо die w tej kryty 


10 Dywizja 


nocy z 


zdecydon 
mej sytuacji na użycie 10 Dywizji. 

dna z dywizji polskich nie wytrzymała ude 
przyjaciela i cofni wskutek ozaro w 
przerwę zaczęły wl lasy od 

ka i nad rangm dnia 15 
o kilka zaledwie 
to w przeddzioń 
tudnia z пай Wieprza na 
Uderzenie to uzależnione 
przez oddziały polski 


sierpnia 
kilometro а Warszaw 
uderzeni zelniego 


nalazły 


Wodza 
ydło i tyły p 
ую ód utrzyman 
Туп 
mdumem i 


był już bardzo bpiski, a t 

Naczelnego 

Dywizję, 
Ruszy 


ogień posze 


upajdek plana 


Wodza. Wówczas do 


więć Чо walki pułki 10 D Pierwszy w 


1 28 pułk Strzelców Ka h, bowiem 
najbliżej pył przeciwnika. Ruszyl 


Wólkę Ra misky i wkr załany 
By prącego na 
krwawy 


Wywiązał 
Płynie po 


Warszawę przeciwnika 


bój, walka bez 


pardon 
radzywnińskich krew ległych 
w nich i świet 
taljondw kpt. Pogoni 
Benedykta, którzy prow 
zlożyli młode życje swoj 
W chwili, kiiedy syt 
mej przewagi liczebnej wrog 
krytyczną nadjechał 29 pułk w 
skich podwieziony na 
paryski w bitwy 
potem nadciągnął i 30 
Walka rozgorzała 
ofiary, u między 5 
pulku major Walter.. 
Radzymin i jego okolieć kilkakrotnie prze 
2 rąk do rąk, wyry bie z zaciokłością 
Szala zwycięstwa długo wahała si 
przechylić się. Wres pułki 
wsparte przez 10 pułk Kaniov 
wroga niemal ze stanowiska 
przeciwnika, 
Zwycięstwo przechyliło się r 
lica została uratowana. 


żołnierzy 


utobusueh 
ezasi 1914 г, а 


pułk Strzelców 


Murną wkrótcą 


nio 


nową zawzi 


ialazt ві 


żący 


— wyparły 


zja od zachodu, wyrus 
wiem w dwa dni później 31 pułk Strzelców Kaniow 
skich wbrew otrzymanym rozkazom wyruszył samo- 
tnie lw kierunku północno-wschodnim. Przed wie- 
czorem tegoż dnia dotarł do Bugu — i uderzył na 
mosty pod Wyszkowem wzbudzając zachwyt i zdu- 
mienie oficerów francuskich obecnych w czasie na- 
tarcia. 

Energicznem uderzeniem zdobywa Wyszków, bie 

-- cze do niewoli kilkuset jeńców wraz ze sztandarem 

57 pułku sowieckiego oraz wiele zdobyczy wojennej 
— aco najważniejsze odcina drogę armjom wschod- 
mim, które parły dotychczas na Płock i Włocławek, 
które przez to zmuszone zostały do odwrotu na pół- 
noc, zakończonego przejściem do Prus Wschodnich. 

Zdobyciem Wyszkowa zakończony został udział 
10 Dywizji w bitwie Warszawskiej. 

F. Libert. 


س 


| cach i Stary 


yarszawskich na wiste 


Zołnierza polskiego, odbędzie sie 
następującym progra й 
dniu 14 sierpniu о godz, 8.45 wi 
| odbędzie się 
wanych kompa: 


capst 


W апіша 
Rynku odprawiona zosta 
Po M lowe 
Dywizji Piechoty 
odzr 
stac 


ych oficerów Dywizji, 


ie powiatu 


poczem 
10 Dywizji Pi 
miejscowych 
Rynku przed 
popoł. w sali Kinc 
czystą Akadem 


WILNO 13 Wczoraj jako w dzień VII 
oOnów w drze odprawiane zostało 
‚ na które przybyła Marszałko 
czkami, oraz siedmiu ministrów ba- 
Nie, 
godz, | popol, rozpoczęła się uioczysta aka- 
а w sali miejsł 
Zk mawiali р, wc 


kiewicz, ‚ Wilna Ё 
s 


dem 


astępnie odbyły się produkcje 


generalny Ligi 
rasa 
BOW 


Narodów 


qn ПУ 


ЕО 


Jarodów 
„—Romny i oddanie 


Po przewra 


że stało się to wskutc 
z tępcę tronu bawars 
y oddawna 


nerałowi 
ego reichswekhry. s е 
; Ir nie protestował przeciw 
niu Knillinga 1 ogłosił Bawaryę królestwem, co stoi 
zczności z konstytuc: Wobec tego wwa- 
ilira za właściwego sprawcę zamachu, 
e oddawna zezwałlał na przygotowania 
zez Ludendorfa i Hitlera. Również „Vo 
zywa Kahra głównym sprawcą zamachu i 
ZAZNACZ e wytłómaczeni! o, jakoby g at- 
tem zmuszono do wzięcia udziału w zamac 
nędzną wymówką człowiek tchó 
wärts” wzywa rząd do szybki 
kuje od generała Seecta, że tenż 
waryi porządek. Dalej donosi, 
jył planowany ta zamach w 
strony. spódziew 
Iewnos 
wydarzeniach w 
wieści. 


Bawaryi nie było i 


(= 


А аанак > куле улда иа зин: рд; 


Prysznic uliczny w Moskwie. 

. W związku z panującemi w Rosji upałami Stałą 
się w Moskwie aktualną sprawa urządzania prysznić 
па ulicach niektórych przedmieść, W tych dniaach ш 
ruchomiono pier prysznic uliczny, w Sokolnikach 
pod Moskwą, gdzie wi czasie od godz, 7-ej rano dd 
9-tej wieczorem każdy przechodzień może spryskać 
twe rozgrzane ciało strumieniem zimnej wody. 


k 


Program Їн} ü diei 15 sierpnia. 


POZNAŃ, 1,5 kw. 344,8 m 
10,15—11,45 Transmisja nabożeństwa z Katedrv Pozn. 
13,00—14,00 Sygnał czasu — koncert gramofonowy. 
17,00—18,30 Koncert orkiestry Filharmon. Warsz. 
18,30—18,50 P. Sylw. Wesołowski, humorysta i wir- 
tuoz na organkach, 18.50—1915 Odczyt. 19,15—19,45 
„Silva rerum" czyli rzeczy ciekawe. 19,45—20,05 Ko- 
munikaty. 20,15—22,00 Koncert popularny. 22,—22,20 


ozdawcy | 


z prośbą o 


zabawa taneczna i koncert orkiestr. 
6 pop. między Raczynem 
jonie 30 pp. odbędzie się 


а Czarnoży” 
oficerski bieg 


stości miasto 
dekoracje 

i tej win- 

sympatję żołnierzo- 
udziału w 


ta Zołnierza 

godzki Dziekan i 

)owiatowy w zastęp- 

‚ Jarmicki, К, ki, Burmistrz miasta 
Ols gen. brygady Оса 10 

i )са 31 p. Strzelców 


Оса 31 


(Przemó- 
w numerze 


stow Reduty. 
damy 


идеКогома- 
wielki raut. 
łkowa Pił- 
rszałek Piłsud- 
р, wojewodę Raczkie= 
Litwinowicza i in, 
Marszałek wszedł 
narodowy. 


р 52 


na wyjaśnienia Polski 
k stwierdza, że піс 
ymienionym 


пей Ligi Na 


ТЩ 


tejże li 


Zam 


| stanowi 


1111 m 
Katedry Pozn. 
Mariackiej w 
5—16 Komu- 
„Rolnietwo”). 

18,30-—18,50 
-19.45 Przer- 
‚ Koncert po- 
Кот, 
meteor. 


30 Kom., polic 
KATOWICE 15 kw. 


0,15—11,3 


22,05 $ 
w taz nadpr 


gn 
nikaty PA 


422 m 

twa z Katedry Pozn. 
met, oraz 

. 1210—16 
Pogadanka. 16,20—16,40 Odczyt. 
40—17 Odczyt roln. z Warszawy. 
18,30—18,50 Rozmai- 
19,15—19,45 

‚30 Przerwa. 

z Krakowa 
о{п.-ше{еог, 


плели 1 e e покосился алалса 
KTO WYGRAŁ МА LOTERJI? 
$ dniu слаба зу 17 pols* 
kiej państwowej lote sowej głównie wygrane 
padły na nr. następuj 
5,000 — 139969, 
1.000 — 1026, 121348, 
600 — 18825, 25962, 27915, 69154, 94051, 138581, 
138593, 139879, 146099, 151734, 
500 — 8695, 27153, 28019, 49469, 50365, 52392, 
58272, 48816, 68436, 83878, 90640, 98452, 127787, 
128832, 131025, 134755, 135078, 135303, 150548, 
=@= 
Trzeci dzień ciągnienia, 
2,000 — 5475. 
1,000 — 29552 72616. 
800 — 76807 102599 118452. 
600 — 26120 78307 78663 80772 150621. 
500 — 23502 63950 72995 75727 93197 96317 


| 98Ш 99197 103046 139670 143496 147863 149596. 


—0— 


| 


Rok X 


| 
| 
| 
| 
| 


ŻOŁNIERZ POLSKI 


WARSZAWA, 21 KWIETNIA 1929 R. 


Nr. 16 


Przyszedłeś do wojska z domu, w któ- 
rym wszystko było twoje: i ludzie, 1 
sprzęty, i kawałek ziemi, i strumień, i las... 
I tv również należałeś do wszystkich — 
Чо całego twego otoczenia. Dopełnialiś- 

cie się wzajemnie. Zdawało się, że jedno 
bez drugiego istnieć nie może. 

i А jednak odszedłeś od nich, а oni bez 
ciebie żyją i ty również bez nich. A choć 
nieraz cię zła- 
Pie tęsknota 
czy żal, to je- 
dnak dajesz 
sobie radę i 
jakoś ci idzie. 
‚ А gdy dłu- 
żej w kompa- 
dl pobe- 
dziesz, gdy 
lepiej wszyst- 

О poznasz, 
gdy się ze 

Wszystkiem 
| Zżyjesz—to ci 

naprawdę do- 
| brze będzie. I 
Wszystko do- 
okoła jakieś 
milsze się stanie: í groźny szef, który ci 

Yle strachu napędza, 1 drużynowy, co cię 
apelami gnębi, i koledzy, którzy czasem 
dokuczają ci może. 

A gdy się już do swego munduru dopa- 
Sujesz, zobaczysz, że kompanja to rów- 
nież twój dom, 

Jak w domu rodzinnym, prócz izby co- 
dziennej jest zazwyczaj taka, gdzie się 
$ości przyjmuje, tak i w pułku jest taka 
izbą odświętna. Poszukaj, a napewno 
Ją znajdziesz. A może już nawet o niej 
dap ales, a możeś tam nawet już zaglą- 


Taka izba odświętna i odpoczynkowa 
W pułku — to świetlica, Widziałeś pew- 


SWTETLICA 


Świetlica 3 komp. 22 p. р. 


nie oświatowego oficera pułku, który w 
niej coś majstruje, obrazki przybija, pacz- 
ki znosi, — ciągle w niej grzebie, ciągle 
ją zmienia, a jak tylko coś zmieni, to co- 
raz tam ładniej i przyjemniej. Troszczy się 
pan porucznik o nią, a czy wiesz — dla- 
czego? Żeby tobie było w niej milej i przy- 
jemniej; żebyś czuł się tam jak u siebie 
w dmu. Wejdź do świetlicy i po- 
patrz uważ- 
"nie: śmieje się 
ona do ciebie 
pasami weł- 
таком, za- 
wieszonych 
na ścianie, 
patrzy na cie- 
bie oczami о- 
brazów; m ó- 
wi numerami 
gazet, wiszą- 
cych na ścia- 
nie lub leżą- 
cych na sto- 
iach. Pośrod- 
ku widzisz 
stół, a na nim 
pióra, kala- 
marze, papier. Stół ten służy do pisania 
listów. Przy nim spokojnie i wygodnie 
na kawałku papieru listowego z ładnym 
obrazkiem możesz do domu napisać. Mo- 
żesz matce swojej opisać, jak żyjesz te- 
raz, jak pracujesz i uczysz się w wojsku. 


Przy drugim stole koledzy grają w war- 
caby, w szachy; przy innym czytają 
książki. W kącie zebrała się gromadka. 
Opowiadają sobie coś wesołego, bo 
śmiech tam chwilami wybucha, 


Wszędzie wesoło, miło, ciepło. 


Dokądże to prowadzą tamte drzwi, 
przy których stoi kolejka? Wchodzą w 


drużyna, — 
" „gi, w rejonie krzyża; 
= druży:. - w lewo, w tej kotlinie przed 


Ë -- t Wy-. lasem, 
ни drużyn r. tn- 


YY druñiei lin“ ° 


KNOCK OUT. 


ne wielkiem przerażeniem 
mirnowoil spojrzenie zachodzi ci mgłą, 

zysz jak obydwaj na twarzach się mienią 
i jak jeden drugiemu gotuje knock out. 


Spotkanie po raz pierwszy — na życiowym ringu 
rozpocznie się za chwilę najstraszliwsza z rund: 
wałka pięści z umysłem; w zawrotnym looping'u 
przez mózg twój przelatuje oszalały bunt. 


Musisz ży wycięstwa — lecz tylko jednemu, 
w myślach skazać drugiego na bezsławną śmierć. 
Dwie głowy masz przed sobą; sama nie wiesz czemu 
zaczynasz w niepewności przeraźliwie drzeć. 


Oni patrzą na siebie w skurczach ust ironja 
jeden zacisnał pięści — drugi sprężył mózg 
któremu = nich pisana tragiczna agonja? 


któremu krwawy strumień buchnie raptem z ust? 


Twe myśli koziołkują w szalonym. looping'u, 
palce zmięły chusteczkę i nieznacznie dr 
Słowa padły już runda zaczęła na ringu 
dałe cisza pauza nie padło knock out 
HAW. 
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Po raz dziesiąty w wolnej Polsc 


| w łodych oficerów 
podporuczników dn. 6 
p. Prezydenta 
zego zwierzch 


p. 
choty, 
Негри! przez 


wysz włat zastęp 


promowanych na 
przedstawiciela 
Rzpiitej i jako m 
nika sił zbrojnych imieniu — 
p: 1 wicemin. 


сево. 
DZIEŃ PODCHORĄŻEGO 
р 


spraw woj 


dyw. Fabr 


Promocja ma ustalony {гг 
przebieg. W 
dypl 
„dnia pode 
podchorążym, którzy nazajutrz mają być paso 
wani na rycerzy, 
podoba 

Ocze 


co tóż у 


komenda 


adził 


Botlańsii wpro inowac 


horążego”, polega na 


wolno robić o, co im się 


go z głębokiem zaciekawieniem 


уш przyjdzie do głowy, jak wy 


ко dzień. Przyznać trzeba, że wyk 


zali oni dużo pomysł wionej 
subtelności w ujęciu 
ych. A była to rzec 
niełatwa, gdyż założeniem tego dnia — 


rym humorem oraz wie 


swego stosunku do przełożo: 
okazało był ni mniej, ni 
wrót pałacowy" czyli re 


Dn 


szono rozkaz, w któ 


5 sierpnia о g. 0 przez radjo sz 


ze wszystkimi dowódcami í ir 
złóżeni z urzędu na przeciąg 24 
R: 


tkim oficerom, że z rozkazu ройсћо. 


dzin, a ich 


miejsca zajęli podchorążowie. zakomuniko: 
wano ws; 


rążego - komendanta strojem obow 
tym dniu jes 
odzna. 


Wszyscy 


ązującym w 


branie cywilne lub mundur bez 


oficerowie rozkazowi 
rządkowali się. 
O gc 


oknach komendy S 


z. 10-е) na 1 właściwy 


P. Р. ustawiono сій 
bin maszynowy, skierowany na 
ta, oddając przytem kilka sery] ślepemi naboja 
mi, poczem zastępca 24-godzinnego komendanta 
wygłosił płomienne a pełne humoru przemówie 
nie, uzasadniające „przewrót“ 1 nawołujące 
zabrania i uprowadzenia płk. Bociańskiego. 


chwilę tłum .zbuntowanych" podchorążych у 


do 
ża 


fan 


zasłonę 
| 


z | chowanków 8. Р. P., 


uktorami zostali | 


„| str. 396 


dom komendan- | 


rękach 


awalerji", › Podchor. Lotn., mjr. Kałęcki, ppłk. Hei- 
ne, zestępca d-cy 18 p. a. L, rtm. de Virion, kpt 
Hartman, dr. Musz; starosta powiatu 


Ostrów - Maz. 


nim wieziono lektykę, т 


wala... miss Komorowo (jeden z рої i, 


chorążych odtwa 


i anni. 

у podchor PROMOCJA 

ciu raportu przez р. gen. Fabrycego, 
częło się nabożeństwo, poczem p. 1 wice- 

minister spraw wojskowych krrqendanci 
Я podchorążych dokonali promocji na pod- 

poruczników. 

P. I wiceminister oraz płk. dypl. Bociański, 
wygłosili krótkie przemówienia, zakończone о= 
krzykami na cześć p. Prezydenta R. P. i p. 
szałka Piłsudskiego, podchwyconemi przez 
wentów 1 licznie zebraną publicznoś 


› przy 


odehorążymi 


mowal fala СЯ 
tastyczi z 


jego sztabam 
|nia komendant 


yk, Г 
urozmai 


audycjami 


uroczysty capet 


Ad basene 


okolicznościowemi 


NIESPODZIANKA DLA KOMENDANTA 
| 1 
| Gdy 


szat radjowemii sztuc 
drzwiach zagrzmiały entuzjastyczne рф 


absolwen przybył p. 
n. spra en. Fabrycy 
przez Boc 


Чесь żyje”, poczem tłum otac pułkown. 


Czek 


ante 


| ruszył nad basen pływacki. AR nie komendant 8. Р. Р. wygłosi 
do absolwentów, które zakończył okrzykiem na 

‚ | cześć I-go wiceministra. 
.P.| Dalszym punktem programu była defilada, 
ł p. generał Fabrycy, poczem 
stąpiło rozdanie patentów oficerskich oraz na- 


gród. 


la ienie 


| ykryta była białą zasł у na pio х 
|sbę komendanta - podchorą płk. Bociański ) 12 
| 


oczom 


tę zdjał, ukazała się zebra; 


na 


| marm wmurowa 


NABOŻERSTWG 


m i pełnym humoru dn. 5 sierpnia | 
pełen wzruszeń dzień pro- | 


д 2 następując 


napisem 


Po we 
l jako w „dniu radości”, chcąc | nastąpił po 
|uczcić swego kochanego komendanta płk. dypl. 


sierpnia 1933 OBIAD 


| Wskazówki na по’ 
I wiceminister podpo 


| moej! 
Na 


tarz: polow 


3 drogę życia udzielił m 


| Bociańskiego Ludwika, a także by uwiecznić je zoisku rucznikom, na specjalnie тч” 


go Imię, pracę oraz zasługi nietylko w sercac rządzonej odprawie, poczem udano 


honorowa w | т 


па зигот“ 
gdzie przy wspólnym ро- 
wojskowe, przeds! 


Aczący 


|swych — bo tam już nazawsze są on> wyryte, | wie, К 
| — lecz również i na marmurze, by pamięć o ni 


о рап} obiad żołnierski, 
strojach historyc gwią szkolną two | sitku, najwyższe włać 


| przekazana została wszystkim pokoleniom wy- | r: młodszy rot ciele społeczeństwa, władz cywilnych oraz pod- 


porucznicy i ich rodziny spędzili parę godzin w. 
m nastroju. 


tablicę tę wmurowują w naj | tw С 
О godz. 9.30 przybył na рі 
otoczeniu świty i cy 
władz. Wśród obecnych byii Dep. Piech., | па cześć p. 
plk. dypl. Janicki, komendant Szkoły Pode Inż. |р udski 
płk. Dąbkow ski, kmdt. Centr. Wyszk. Ofic. Тюп. 
inż. Wieden komendant | 
| 


|iegów 


| bardziej słonecznym zakątki 8. P, Р. — podp gen. Fabrycy 


przedstawicie 


| p. erdeczı 


rucznicy X promocji.” w 


Wzru 


Podczas obladu płk. Boctański 


denta Rzplitej, 


wzniósł toast 
p. Ма a 
о. W chwilę po 
Szemleto w 


pnie ogarnęło wszystkich. Komendant 


ach dziękował pod | 


w krótkich i serdecznych słov gen. Fabryce 


chorążym. tem prymus szkoły ppor 


Zkolei 


krótkich 
defilada. 


nastąpiła Otwierał Franci słowach złożył w imieniu wszystkich swych .ko 


podziękowanie przedstawicielewi 
ta Rzplitej, gen. Fabrycemu oraz Ko- 
mendantowi szkoły 


srdeczne 


p. Prezyd 


Nowa Praca Władysława Pobóg-Mali 


NARODOWA OENOKRACJA - (66-193 


Fakty i Dokumenty ай Fé aiia л“ 
listorja i ewolucja ideowa stronnictwa Nar.-Dem. |” НЕЙ 
U | ч n KHE" «| Wieczorem w salach kasyna oficerskiego oñ- 
parta na rewelacyjnych materjałach archiwalnych ZI á А 
YCH | pyło się zebranie towarzyskie z tańcami, na któ. 


wszystkim przełożonym i wy 


kładowcom za. to, dłonią, przez tyle lat 
a następnie zapew- 


a znojną pracą będą mówil: 


ali im wiedz 


nił, że nie słowami 


H 
O 


Cena zł. © |; bawiono się ochoczo do samego rana. 
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Przełożony i podwładny 


a  służalezością | 
że nie pr 


+ samo zestawienie tych pojęć „Żoł: 


POLSKA 


wanem przełożonemu, 
t duża odległość; tak duża, 


BROJNA 


się o zdobycie taniej 
również na to, by był d 
iedliwym przełożonym SW 
nie narzucał im bezeelowo 
swej hegemonji we wszystl 
zasłużbowych, sprawach, 
swą „wielkość“ i powagę 


в 


кок ж— 


popularności, , mówi do podwładnych, а wiemy, że ję- 

obrym i spra- | zyk wojskowy ma w sobie pewną ©- 

ych kolegów i |strość i Jednak między sucho- 
| gburowatość 


i bezmyślnie | ścią i ostrością języka, 
kich, nawet ро | również jest ica, o której zapomnieć 
podkreślając nie wolno kulturalnemu żołnierzowi, nie 
w zestawieniu | bowiem łatwiejszego, j ık dotknąć lub 
nawet rzywdzić podwładnego, poniża- 


nier „Kultura“ może wywołać — je 
nawet napewno twierdzić można, że wy będzie jej nigdy. |z ich „mizernem znaczącem sta 
woła — u ludzi, którzy nas nie znają, | A teraz kilka słów о kulturze przeto | nowiskiem. Skłonność zarówno do szuka jąc jego 2 mbicję i poczucie miłości w? 
ciw, uzasadniany zdaniem, że poję: | nego: Prz pomnieć chcę odrazu, że prze- | nia taniej popularności, jak również do |snej. (Bardzo inter ssujący sposób ujęcie 
te są... niewspółmierne, że tworzą pe оолу jest nietylko ogim dowódcą, gaszenia” podwładnych we wspomniany | tej sprawy ma André Roujou w sv ej 
wnego rodzaju contradictio in adjecto | lecz równocześnie wnikliwym  wycha- | sposób, mają zwykle bardzo młodzi dí „Philosophie Militaire“). 
zaprzeczenie w założeniu. Bo przecie | wawoą i wyrobienie w podwładnym kul- wódey, którzy niedawno ot zymali stopień A teraz kilka uogólnień : po to, by stać 
pojęcie „Kultura“ zamyka w sobię naj | tury żołnierskiej od niego w wielu wy-|oficerski lub wyższe stanowisko, a któ jerzem, mającym swa kulturę, 
tny 1 subtelny przejaw | padkach zależy. Dlatego też jego osobi- | rzy — skutkiem stanięcia na dużej wy- zdać sobie sprawę, że W stogun= 
pojęcie „żołnierz“ stwierdza | sta kultura żołnierska powinna być tak | sokości -— dostają zawrotu głowy i zas | kach służbowych winna obowiązyw ać za 
czynajmniej siłę, jeśli nie | wysoka, by promieniowała na podwład. | czyn ają cierpieć па manję wielko ci. 0-|równo podwładnego, jak i przełożonego 
| bie te cechy należy stanowczo i bezwzglę | dobra wola, uprźe jmość i prostota ие 
że prostota 


| nych. 


oba te pojęcia sa nietylko 
,. ale niejednokrotnie wiążą | tow stycznych 
a jednak te pojęcia musat | przełożonego 2 


4 ze sobą współmierne i ze sobą się wią | podwładnego. 


Wiele wspólnych 
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ma 
та, 
еп 


sam 
zestawieniu z 


momentów i punk- 
zagadnienie kultury | 
kultury | 
motyw: karność 
koleżeń- 


dnieniem 


dnie tępić w sobie, 


znamionują także brak po 
sad, na jakich opiera się 
ru żołnierskiego - 


gdyż świadczą one nie 
tylko o braku kultury żołnier j 


a wiemy, że 


wolno przytem zapominać, 
kiej, lecz jest prostactwem; dalej 
у 


dstawowych za | ley w) howywać sobie 
poczucie hono- [który jest automatem, 1 
honor | który rozumnym 
kiem; że nie należy w zbudzać v 


- żę nie na 
podwładnego, 
z podwładnego, 
współpracownie 


podwład 


mie 


jest 


ać, bo taki jest duch naszej armii od |i dyscyplina, w 
N wieków; bo takim jest kierunek, | stwem należy i tutaj podkreślić, unika- | jest to poczucie godności własnej, przy I 
który nam swemi czynami W skazuje nasz | jąc oczyw iście przesady w jednym lub jednoczesnem poszanowaniu godności in- nym strachu, locz zrozumienie intencyj 
wódz i Twórca — Komendant, [иди kierunku. I naprawę trzeba du | nych ludzi. |przetożonego; że przez swój przychylny, 
Polski żołnierz, to nie „soldat“, nio |żej kultury Гол Ko to, by stał| Du ju żołnierskiem od. | przyjazny i opiekuńczy stosunek do рой- 
sosobienie buty, lecz symbol siły własne | się on dobrym i lubianym kolega, nie sta | gry ik, jakim przełożony | władnego, należy wyrobić w nim poezu- 
go odu, kość z kości i krew z krwi | k ь ые jest wolnym dotnierzemi, ИОВ 
narodu, współtwórca naszej współczesnej jn | одо narodu, nie żołdakiem Wy 
kultury, który, oprócz kultury swego na- zs |chowując tego w аў żołnierzy, spra 
rodu, zamkniętej w duszy, musi mieć swo SE ZY |wimy to, że ta część społeczeństwa na- 
ją własną, swoistą kulturę — kulturę żoł | т. | ешо, która о nas ma byt niedokładne 
"aot pojęcie, zrozumie wreszcie, że „żołnie 1“ 
долна, раар rze podwładnym, j „kultura — te dwa jakoby „niewspół« 
est również często przełożonym. Samo hura o e połączyły się w “Na 
ge życie wskaznie, że w РО и mler Sejem, tworząc kulturang armię 
О a łab: kulturalnego narodu. 
шше podwładnego + buitre Тө" Rzecz prosta, że uwag! powyższe nie 
nionego.  Miernikiem kultury żołnierza wyczerpują tematu, poruszają tylko tę 
jest właśnie umiajętność odpowiedniego wk bardzo zasadniczą sprawę, jaką jest 
atogunkowania się zarówno do jednych, ta wadnienie kultury żołnierza, Byłbym 
jak 4 do, rug bardzo rad, gdyby kwestja ta, poruszana 
dotychczas dorywczo, stała się zapadnie- 
niem stale absorbującem i wyw olała wy 


Rozpatrzę oba te wypadki, А więc, 
żołnierska podwładnego: Oficer, 
podwładnym, jest * jedno eśnie 

vego przełożonego. Pierwszym 
najbardziej zasad- 
dowodów kultury jest umie- 
dniego ustosunkowania 
ypliny wojskowej do pe- 
ika dają prawa kolóżeń 
kulturę, pno- 
winien tembardziej zwrać na siebie Ur 
харе W służbie, którą pełni ze swym 
przełożonym bliskim kolegą, by nie dopu- | 
ścić u nikogo możliwości przy puszczenia, 
zyjaźń z dowódcą chce zdyskon= 
tować na swą korzyść, dla swej wygody. 

Okazując jednak szacunek przełożon: 
również pamiętać o własnej 
Szacunek bowiem dla własnej 
ści i własnej pracy również © chu | 
Dlatego іе? 
między 
okazy- | Y 


kultura 
148 


A i jednym z 


„ść odpowi 
lości i dy: 
swobody, 


że tę pr 


mu, trzeba 
godnoś 
godnoś 
je kulturalnego żołnie 
kulturalny żołnierz pamięta, że 

szacunkiem, czy nawet oddaniem, 


у 
r 
с 
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miańę zdań. 


Stefan Wierzyńs 
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Ostatnie dwa artykuły, które się pod powyż- | 
szym tytułem ukazały w „Polsce Zbrojnej”, na- | 

ją pe ę życia wojskowego, po 
siadającą bardzo duże znaczenie dla wartości | 


at] 
Świe 


wojska. Jestem pewny, że żadna z myśli, zawar 
tych we wspomnianych pracach nie da się za- 
r one zupełną prawdę i таја 
zdrowy rumieniec życia. Dlatego też na ich pod- 
stawie chciałbym oprzeć pewne swoje myśli. U- 
jącie tematu przez p. porucznika Wierzyńskie- 
ко („Polska Zbrojna“ z dn, 5.1 1984) jest о 
tyle szczególnie cenne, że daje on polskie po- 
dojście do zagadnienia. 

Wobec olbrzymiej wagi, jaką przywiązuję do 
tego, со pór. Wierzyński nazywa — kulturą żoł- 
nierską, chciałbym dorzucić kilka uwag wła- 
snych, podkreślając dwie rzeczy: 1) realne zna- 
czenie kultury żołnierskiej dla wojska, 2) na- 
aj w wojsku połskiem. 


silenie i stanowisko 
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STEFAN WIERZYŃSKI | 


3 - NAUKOWI $ 
WIELMOŻNE CHAMSTWO m. о 


TAK SIĘ JUŻ ZAWSZE SKŁADA, 
Е WIERZĘ, ŻE ZŁOMEK MIEDZI, KTÓRY TRZYMAM W RĘCE, 


WIDOCZNIE TAK CHCE LOS, JEST SZYSZAKIEM DZIELNEGO RYCERZA MAMBRINA, 
ŻĘ TAM, GDZIE CISZA JEST BLADA ŻE CHWAŁĄ MNIE OTOCZĄ WSPÓŁCZEŚNI W PODZIĘCE, 
WIELMOŻNE CHAMSTWO MA GŁOS. ŻE W DULCYNEI ŚWIAT SIĘ KOŃCZY | ZACZYNA. 


TAKIE JUŻ PRZEZNACZENIE, | | WIERZĘ, ŻE JESTEM W ZAMKU, CO GO STRZEGĄ DUCHY, 
ZE GDZIE HARMONIA DRŻY, | 1 WIERZĘ, ŻE PIĘKNO W BŁOTO ZMIENIAJĄ М! CZARY. 
TAM, GDZIE SIĘ NIE ŚMIE NAZWAĆ IMIENIEM, | NA MARNE LUDZKIE SŁOWA POZOSTAJĘ GŁUCHY, 

KTOŚ NAGLE RYCZY „ТҮ“, 3 1 POŚRÓD ŚMIECHU IDĘ DOPEŁNIĆ OFIARY. 


TAKI JUŻ BIEG JEST RZECZY: | A: WIERZĘ. ŻE PRZEZNACZENIEM МЕМ W GOŚCIRCACH BŁĄDZIĆ 
: e 1 NADSTAWIAĆ МА ZBROJĘ POD TYSIĄCE KIJÓW. 

GDZIEJAWIIETY PŁONIE TOS | WIERZĘ, ŻE LOSEM MOIM KTOŚ NIEBIAŃSKI RZĄDZI 

1 SZARPIE SIĘ DUCH CZŁOWIECZY | KAŻE MI NIEWINNOŚĆ OCHRANIAĆ OD ZBIRÓW. 

SHAMSTWO SIĘ ŚMIEJE W GŁOS. 


A ŻE SIĘ LUDZIE ŚMIEJĄ — Cóż MNIE TO OBCHODZI? 
ŻE SIĘ NA HEŁM MAMBRINA RZUCA GŁUPI BALWIERZ? — 
NA ŚWIECIE TYLU GŁUPCÓW REALNYCH SIĘ RODZI... 
PŁYŃCIE DALEJ ME CZYNY PO BAJECZNEJ KANWIE... 


Iv. 


RYCERZ DON KISZOT Z LA MANCZY POBITY KIJAMI ZŁUDZEŃ, 
ZA 8 RYCERZ DON KISZOT Z LA MANCZY, СО KOCHA WSZYSTKO МА ŚWIECIE: 
ч оу 2b МА | SWOJE | CUDZE, 
| BO KOCHAĆ MUSI, BO MIŁOŚĆ SERCE MU WIECZNIE GNIECIE, 


А-ке $] м ИЗ. > ÓW ŚMIESZNY RYCERZ Z LA MANCZY W PODRUZGOTANYM SZYSZAKU 
IDZIE Z UŚMIECHEM NA USTACH W CIEŃ ZAPATRZONY BLADY. 
W SŁONECZNY CIEŃ DULCYNEI... 
Z OCZU TRYSKAJĄ MU BLASKI — JAK SZPADY — 
BLASKI — — NADZIEJ, 
WIECZNEJ PROMIENNEJ NADZIEI. 


СКО - NAUKOWY 


ТЕРАМ WIERZYŃSKI 


ŚLADAMI DON KISZOTA 


JAKDYBY BŁĘDNY RYCERZ DON KISZOT Z LA MANCZY 
WIERZYĆ MOGĘ, ZE STARY KOŚCISTY ROSYNANT 

JEST TURECKIM BACHMATEM — 2Е PODE MNĄ TAŃCZY, 
2Е ŁEB W GÓRĘ WYRZUCA, ŻE SIĘ РЕВА WSPINA, 


JAKDYBY BŁĘDNY RYCERZ DON KISZOT Z LA MANCZY 

WIERZYĆ MOGĘ, ŻE DZIEWKA KAPRAWA Z TOBOZO 

JEST ZŁOCISTĄ KSIĘŻNICZKĄ, ŻE STWÓR OPĘTAŃCZY — 

— WIATRAK — OLBRZYMEM, WSZYSTKICH PRZEJMUJĄCYM GROZĄ, 


JAK TY, RYCERZU Z MANCZY, OJCZE Mój I BRACIE, 

PO KRAINACH SIĘ WŁÓCZĘ I O PRAWDĘ WALCZĘ, 

BY KIEDYŚ — W POZŁOCISTYM BOSKIM MAJESTACIE — 
ZOBACZYĆ DULCYNEĘ I RODZIMĄ MANCZĘ. 


A CHOĆ JEDNA JEST GŁUPIA, KAPRAWA I BRUDNA 
DRUGA — NĘDZNA I WIECZNIE SIĘ ZE MNIE ŚMIEJĄCA, 
ТО JEDNAK — W MOICH OCZACH — DULCYNEA CUDNA 
ZASTĄPI MI I CHWAŁĘ I NIEWIAST TYSIĄCE. 


UMRĘ U STÓP WIATRAKA Z UDERZENIA ŚMIERCI, 
KTÓRE ZADA MI ONA SWOJEMI SONDAMI... 

DO OSTATNIEJ SEKUNDY BĘDĘ JEDNAK WIERZYĆ, 
2Е BOSKA DULCYNEA TO CUD NAD CUDAMI. 


NA SĄDZIE OSTATECZNYM, ŚMIESZĄC STARĄ ZBROJĄ, 
STANĘ PRZED TOBĄ, WIELKI WSZECHPOTĘŻNY BOŻE. 2 
1 — SŁAWIĄC WYMARZONĄ DULCYNEĘ MOJĄ — 

RANY, COM O NIĄ DOSTAŁ, W OFIERZE CI ZŁOŻĘ. 


BĘDZIE TO NAJPIĘKNIEJSZY SKARB MOJEGO ŻYCIA, 
BĘDĘ BOGACZ — JAK Z BAJKI ŻEBRAK BEZ KOSZULI, 

POWSTRZYMASZ SWOJE SĄDY, WSTANIESZ Z SERCA BICIEM, 
1 WŚRÓD ŁEZ, DOBROTLIWIE, BOSKO MNIE UTULISZ. 


и, 


PRZEZ TYSIĄC SZEDŁEM DRÓG — А W SERCU MIAŁEM WIARĘ, 
DOSTAŁEM TYSIĄC RAN — A W DUSZYM MIAŁ NADZIEJĘ, 
PROMIENIAŁ ZŁOTY BÓG — DLA МЕСОМ NIÓSŁ OFIARĘ, 

CEL MI POKAZAŁ PAN — MIŁOŚĆ I DULCYNĘĘ. 


SPOTKAŁEM DŁUGI RZĄD SKOWANYCH GALERNIKÓW; 
WIERZYŁEM W SŁÓW ICH TREŚĆ, WIERZYŁEM W ICH PRZYSIĘGĘ. 


NIE SPADŁ NIEWIARY TRAD, GDY WśRóD SZYDERCZYCH KRZYKÓW 
PO МА RYCERSKĄ CZEŚĆ | TARCZ 2 NICH KAŻDY SIĘGAŁ, 


WIERZYŁEM W MOCNĄ STAL — W PRZYJAŻŃ, WE WDZIĘCZNOŚĆ, W CNOTĘ 
Т CZCIŁEM LUDZI BÓL, SAM SIEBIE MU ODDAJĄC. А 


POZOSTAŁ ТЕРҮ ŻAL, ŻEM BÓSTWO CZCIŁ W МІЕАМОСІЕ.., 
«SAMOTNY POŚRÓD PóL, ODARTY 2 WIARY STAJĘ. 


SZYSŻAK POKRYTY RDZĄ I PAWĘŻ POTRZASKANA, 
SKRWAWIONY W DŁONI MIECZ, PODRUZGOTANA ZBROJA, 
SPŁYWAM SERDECZNĄ KRWIĄ, KAŻDA MNIE PALI RANA, 

* PRZYJAŹŃ ODESZŁA PRECZ, Z NIĄ DULCYNEA MOJA. 


ODESZŁA POTEM W DAL, DO CIEBIE, WIELKI PANIE, 
CIERPIĘ WIĘC STRASZNY BóL I SMUTEK MNIE OMOTAŁ; 
SZARPIE MNĄ GŁUCHY ŻAL; BŁAGAM CIĘ O SKONANIE; 
UMARŁ JUŻ WE MNIE KRÓL; JUŻ NIEMA DON KISZOTĄ. 


| LECZ JEŚLI KAŻESZ ŻYĆ — DAJ MI SWÓJ ZNAK LUB POWIEDZ — — 
A PÓJDĘ ZNOWU W ŚWIAT Z IMIENIEM DULCYNEI, 
BY NOWE DROGI БҮС, TWÓJ SŁUGA I WĘDROWIEC, 
BY NOWE SZLAKI KŁAŚĆ MIŁOŚCI | NADZIEI. 


AŻ PRZYJDZIE MOŻE KRES WĘDRÓWKI MOJEJ DŁUGIEJ 

1 WTEDY, PANIE, DAJ TO JEDNO MI NA NIEBIE; 

ROZKAŻ, BY BÓL MÓJ ZCZEZŁ, WEZ MNIE POMIĘDZY SŁUGI 
1 POZWÓL — SUKNI KRAJ CAŁOWAĆ DULCYNEI. 


fir. 


WIERZĘ, ŻE ZŁOMEK MIEDZI, KTÓRY TRZYMAM W RĘCE, 
JEST SZYSZAKIEM DZIELNEGO RYCERZA MAMBRINA, 
ŻE CHWAŁĄ MNIE OTOCZĄ WSPÓŁCZEŚNI W PODZIĘCE, 
2Е W DULCYNEI ŚWIAT SIĘ KOŃCZY I ZACZYNA. 


WIERZĘ, ŻE JESTEM W ZAMKU, CO GO STRZEGĄ DUCHY, 
WIERZĘ, ŻE PIĘKNO W BŁOTO ZMIENIAJĄ MI CZARY, 
NA MARNE LUDZKIE SŁOWA POZOSTAJĘ GŁUCHY. 

1 POŚRÓD ŚMIECHU IDĘ DOPEŁNIĆ OFIARY. 


WIERZĘ, ŻE PRZEZNACZENIEM МЕМ W GOŚCIŃCACH BŁĄDZIĆ 

1 NADSTAWIAĆ МА ZBROJĘ POD TYSIĄCE KIJÓW. 

WIERZĘ, ŻE LOSEM MOIM KTOŚ NIEBIAŃSKI RZĄDZI 

1 KAŻE MI NIEWINNOŚĆ OCHRANIAĆ OD ZBIRÓW, 1 


A ŻE SIĘ LUDZIE ŚMIEJĄ — Cóż MNIE TO OBCHODZI? 
ZE SIĘ NA HEŁM MAMBRINA RZUCA GŁUPI BALWIERZ? — 
NA ŚWIECIE TYLU GŁUPCÓW REALNYCH SIĘ RODZI... 
PŁYŃCIE DALEJ ME CZYNY PO BAJECZNEJ KANWIE... 


IV, 


RYCERZ DON KISZOT Z LA MANCZY POBITY KIJAMI ZŁUDZEŃ, 

RYCERZ DON KISZOT Z LA MANCZY, CO KOCHA WSZYSTKO NA ŚWIECIE: 
SWOJE I CUDZE, 
BO KOCHAĆ MUSI, BO MIŁOŚć SERCE MU WIECZNIE GNIECIE, 

ÓW ŚMIESZNY RYCERZ Z LA MANCZY W PODRUZGOTANYM SZYSZAKU 
IDZIE Z UŚMIECHEM NA USTACH W CIEŃ ZAPATRZONY BLADY. 

W SŁONECZNY CIEŃ DULCYNEI... 

Z OCZU TRYSKAJĄ MU BLASKI — JAK SZPADY — 

BLASKI — — NADZIEI, 

WIECZNEJ PROMIENNEJ NADZIEI. 


WS — sss 
STEFAN WIERZYŃSKI 


NASTRÓJ 


SA TAKIE MAŁE PRZEŻYCIA, NIC NIEZNACZĄCE DROBIAZGI, 
CO KŁUJĄ, BOLĄ I MĘCZĄ, CO DOKUCZAJĄ JAK DRZAZGI. 
SĄ TAKIE MAŁE WSPOMNIENIA, NIEDOSTRZEGALNE 
MOMENTY, 
KTÓRE WZBUDZAJĄ ROZPACZ, ВОГ WYWOŁUJĄ PRZEKLĘTY. 


SA TAKIE MALUTKIE PIĘTNA, SĄ NIEWIDOCZNE PLAMY, 


CO BRUDEM KALAJĄ WSZYSTKO DO OSTATECZNYCH 
GRANIC. 


SĄ TAKIE SŁOWA STRASZLIWE, NIE TWOJE, NIE MOJE — 
NICZYJE, 
W KTÓRYCH SIĘ KRYJE PODŁOŚĆ, Z KTÓRYCH NIKCZEM- 
№56 BIJE. 

JEST TAKI OKRES ISTNIENIA CZŁOWIEKA W ŚWIATA 
WSZECHBYCIE, 


| JEST TAKI OKRES: KTOŚ, KIEDYŚ OGÓLNIE NAZWAŁ GO — 
$ ŻYCIE. 


Ply Unju 
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STEFAN WIERZYŃSKI 


NOWE DNI 


JAK TO BYŁO? JAK SIĘ STAŁO? — CZY JA WIEM?... 
SEN STAŁ SIĘ JAWĄ, A RZECZYWISTOŚĆ SNEM. — 


ZMARTWYCHPOWSTAŁY CHĘCI I PRAGNIENIA, 
ZAKWITŁY KWIATY WIOSENNE, PACHNĄCE 

NA SREBRNYM ŚNIEGU, CO SIĘ W FOŻAR ZMIENIA, 
GDY GO DOTYKA ROZZŁOCONE SŁOŃCE. 


NARCYZY РАСНМА — PRZEZROCZYSTE PŁATKI 
SĄ JAKBY TWOJE CICHE, MIĘKKIE RĘCE — — 
ZNIKŁA NIEPEWNOŚĆ, JUŻ NIEMA ZAGADKI, 
NIEMA ROZPACZY I ZMARTWIENIA WIĘCEJ. 
ODPŁYWA GORYCZ JAK PORANNE MGŁY — 
OSCHŁY ROZPACZNE SAMOTNICZE ŁZY, 

GDY SEN JEST JAWA, A RZECZYWISTOŚĆ SNEM 
GDY JESTEŚ TY. 


JAK TO SIĘ STAŁO? — CZY JA WIEM? 


Pola ovne 
Ач. 
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STEFAN WIERZYRSKI 


PIELGRZYMKA 


IDĄ W ZŁOCISTY PORANEK, 

GDY SŁONCE LEDWO SIĘ BUDZI. 

W NIEPEWNYCH CIEPŁYCH PROMIENIACH 
TŁUM IDZIE POBOŻNYCH LUDZI. 


PRZED NIMI CHRYSTUS NA KRZYŻU, 
LEKKO SŁANIAJĄC SIĘ KROCZY... 
ZE NIESIE GO CHŁOPAK KOŚCIELNY 
NIE WIDZĄ MODLĄCE SIĘ OCZY. 


ŁOPOCĄ CHORĄGWIE BARWISTE, 
ŚPIEWAJĄ DZIEWCZĘTA W BIELI. 
TŁUM IDZIE ZA SWOIM BOGIEM, 

W PROSTYCH SIĘ DUSZACH WESEL. 


NIEBO SIĘ DO NICH USMIECHA, 
ŚMIEJĄ SIĘ ŁANY SZEMRZĄCE; 
Z BOGIEM I LUDZMI PODĄŻA 

ICH ZANE CODZIENNE SŁOŃCE, 


и. 


A WIECZÓR POWRACAĆ BĘDĄ 
TA SAMA PORANNĄ DROGĄ — 
1 МІС NIE BĘDĄ WIDZIELI, 
NIE BĘDĄ KOCHALI NIKOGO. 


USTA NIE BĘDĄ SIĘ ŚMIAŁY, 
NIE BĘDĄ MODLIŁY SIĘ OCZY: 
BEWŁADNOŚĆ I WYCZERPANIE 
SCHYLONE CZOŁA OMROCZY. 


DZIEWCZĘTA NIE BEDA SIĘ CIESZYĆ 
BIORĄC CHORAGWIE DO RĘKI: 

Z żALEM I NIEPOKOJEM 

OBEJRZĄ ZMIĘTE SUKIENKI. 
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